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      Pakt, który zmienił więcej niż jedno życie. 


      Powalająco przystojny Włoch skrywający wielką tajemnicę zakochuje się w zwykłej dziewczynie. 


      Brzmi jak bajka? Ona już dawno przestała w nie wierzyć. 


      Dwudziestosześcioletnia Anastasia Jones pracuje w punkcie nadawania paczek. Wiedzie normalne życie, które jednak jej nie zadowala. Szuka mężczyzny na stałe, lecz do tej pory żaden z kandydatów nie potrafił ujarzmić jej burzliwego temperamentu. Co więc się stanie, gdy na swojej drodze spotka niebezpiecznego gangstera z podejrzaną przeszłością? Miłość nie wybiera, ale przeznaczeniu przecież można pomóc. 


      Dwudziestodziewięcioletni Cassiano Lorenzo, przystojny i bogaty prezes jednej z największych korporacji w Nowym Jorku, jest obiektem westchnień każdej kobiety. Co środę wysyła tajemnicze paczki do Włoch. Piękna pracownica punktu nadawczego sprawi, że jego świat wywróci się do gory nogami. Czy mężczyzna z mroczną przeszłością będzie potrafił okiełznać pannę Jones i ukryć ją przed swoją włoską rodziną? Jaką tajemnicę skrywa za oceanem? 
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ANASTASIA

• środa •

OD  ZAWSZE  BYŁAM  zafascynowana  książkami.  Marzyłam  o  księciu z  bajki,  którego  spotkam  na  ulicy  w  drodze  z  pracy,  rozmyślałam o  mafijnych  gangsterach,  bujałam  się  na  zabój  w  bad  boyach  z  mroczną przeszłością. Ale w życiu każdej kobiety następuje taki moment, w którym czas  opuścić  krainę  złudzeń  i  jednorożców,  by  stać  się  robotem,  który naprzemiennie będzie wykonywał te same czynności. Moje życie od kilku lat  wyglądało  mniej  więcej  tak  samo:  praca,  dom,  zakupy,  dom,  prysznic i łóżeczko. I wiecie co? Nienawidziłam tego. Czułam się, jakby ktoś dusił

mnie codziennie i nakazywał być jedną z miliona. 

– Anastasio! Czy ty mnie w ogóle słuchasz? 

Spojrzałam kątem oka na swoją przyjaciółkę, która siedziała obok mnie przy  drewnianym  biurku.  Pracowałyśmy  z Alex  razem  już  od  sześciu  lat jako asystentki pocztowe i to ona była tą piękną top modelką z doskonałą cerą, długimi blond włosami i pokaźnym biustem w rozmiarze pełnego C. 

Ja natomiast wyglądam przy niej jak zwyczajna pani z księgowości. Długie czarne włosy, piwne oczy i pełne B na klatce piersiowej. Do pracy zawsze

zakładałam  okulary,  które  chroniły  moje  oczy  przed  ośmiogodzinnym ślęczeniem przed komputerem. 

–  Tak,  tak!  –  Potrząsnęłam  delikatnie  głową,  usunęłam  z  ust  ołówek, który delikatnie przygryzałam, i wróciłam do rzeczywistości. – To co z tym gościem od przesyłek do Włoch? 

Od  trzydziestu  minut  Alex  ciągnęła  ten  sam  temat.  Przystojny  brunet o  ciemnych  oczach  w  każdą  środę  nadawał  paczki  do  Palermo.  Według mojej niezbyt bystrej współpracowniczki ten facet byłby w stanie stworzyć niejedno małe, krzyczące cudo, które stałoby się kolejnym obywatelem tego świata.  Osobiście  nie  miałam  przyjemności  spotkać  TEGO

PRZYSTOJNIAKA, więc nie wiedziałam, o co ta cała afera. Miałyśmy po dwadzieścia  sześć  lat  i  czas  najwyższy  zacząć  szukać  ogarniętego mężczyzny, który zagwarantuje nam stabilizację i komfort psychiczny. Na razie trafiłam jedynie na tak zwany typ skoczka. W skrócie jego opis brzmi tak: zaprasza cię na jedną randkę, nie macie wspólnych tematów, ale to nie oznacza, że nie możecie iść razem do łóżka. W końcu zaspokojona kobieta to zadowolona kobieta. 

–  Ana!  Ty  żyjesz  dosłownie  w  innym  świecie!  –  krzyknęła  Alex i poklepała mnie po ramieniu. – Przestań w końcu wychodzić na lunch, to go  spotkasz.  Zawsze  przychodzi  między  dwunastą  a  trzynastą.  Szczęka opadnie ci z wrażenia. 

 Na  pewno  moja  szczęka  nie  opadnie.  Po  serii  romansów  Vi  Keeland wiem,  że  tacy  przystojniacy  to  nic  dobrego.  Nie  zamierzam  być  jak  te bohaterki, które klękają, i to dosłownie, przed swoim PANEM! 

– Alex, nie widzę żadnego powodu, dla którego miałabym zrezygnować z  mojej  jedynej  przerwy  tylko  po  to,  aby  popatrzeć  sobie  na  jakiegoś przystojniaczka.  –  Podkreśliłam  ostatnie  słowa,  aby  w  końcu  to  do  niej dotarło.  –  Lepiej  wracajmy  do  pracy,  bo  jak  szef  nas  przyłapie  na

plotkowaniu,  a  nie  na  wypełnianiu  i  sortowaniu  listów,  to  obie  będziemy następne w kolejce, ale do pośredniaka! 

Wstałam  od  biurka  i  skierowałam  się  na  sortownię  po  swoje  listy. 

Z jednej strony zrobiło mi się głupio, że skrytykowałam fantazję Alex, ale z  drugiej  –  wyjdzie  jej  to  na  dobre.  Przecież  nie  można  żyć  w  bajce, prawda? 

Po  dwóch  godzinach  sortowania  listów  i  paczek  mogłam  spokojnie wrócić  do  swojego  biurka  i  zacząć  przyjmować  klientów.  Alex  i  ja miałyśmy  na  to  swój  patent.  Ona  zajmowała  się  papierami,  gdy  ja pracowałam  na  zapleczu,  a  kiedy  kończyłam,  ona  szła  po  swoje zamówienia. W ten sposób unikałyśmy tworzenia kolejek i wkurzenia ludzi. 

Dzięki temu dostałyśmy też premię i możliwość pracy w zespole. 

–  Alex,  ja  już  swoje  zlecenia  przyjęłam,  możesz  teraz  iść  ty.  –

Podeszłam  do  przyjaciółki  i  usiadłam  obok  niej.  Odstawiłam  karton z listami i zajęłam miejsce przy komputerze. 

– Super, Ana! W takim razie zmykam. Jak wrócę, to pójdziesz na swoją przerwę.  –  Moja  blondyneczka  wstała  z  uśmiechem,  a  gdy  już  miała zniknąć za drzwiami, zatrzymała się i odwróciła w moją stronę. – Chyba że masz ochotę obsłużyć pana tajemnicza przesyłka? – Puściła do mnie oczko. 

 Jej już totalnie włoski klimat padł na głowę! 

–  Może  innym  razem.  –  Uśmiechnęłam  się  sztucznie  i  wróciłam  do pracy, a po zachwycie Alex pozostał jedynie oddalający się ciężki stukot jej czarnych szpilek. 

Wspólna  praca  niosła  wiele  korzyści.  Alex  była  dobrą  pracowniczką i  przyjaciółką,  ale  jej  podbojów  miłosnych  nie  pomieściłaby  nawet Nowojorska  Biblioteka  Publiczna.  Nasz  punkt  znajdował  się  w  centrum Manhattanu  przy  siedemdziesiątej  drugiej  ulicy.  Otaczały  nas  ogromne wieżowce  i  codziennie  mijały  nas  tysiące,  jak  nie  setki  tysięcy,  ludzi. 

Chociaż w mieście panował czasem nieznośny gwar, bardzo lubiłam jego dzikie  oblicze.  W  dzień  ludzie  byli  sobą,  pracowali,  odwozili  dzieci  do szkoły, robili zakupy, ale za to w nocy odsłaniały się ich nowe twarze. Noc była  dla  tych,  którzy  chcieli  się  oderwać  od  rutyny.  Kimś  takim  byłam również ja. Moja zmiana dobiegała końca. Na pocztowym zegarze ujrzałam godzinę  dwunastą.  Usłyszałam  też  dziwny  dźwięk  wydobywający  się z  mojego  brzucha,  który  informował  o  porze  lunchu,  ale  nigdzie  nie widziałam  Alex.  Powinna  już  tu  być.  Wyjęłam  dyskretnie  swój  telefon z torebki, która leżała na ziemi obok biurka, i napisałam jej wiadomość. 

Anastasia: Alex, gdzie Ty jesteś?! Moja przerwa właśnie się zaczyna…

Niestety nawet po piętnastu minutach nie przyszła żadna odpowiedź. 

 Zabije ją. No po prostu zabiję tę tlenioną blondynkę! 

Poziom  gniewu  wzrastał  z  każdą  minutą,  a  i  kolejka  robiła  się  coraz większa. Z myślą zemsty zaczęłam więc obsługiwać czekających klientów. 

Dochodziło  już  wpół  do  pierwszej,  gdy  do  mojego  okienka  podszedł

wysoki  brunet  z  kilkudniowym  zarostem  i  czarnymi  jak  noc  oczami. 

Ubrany  był  w  idealnie  skrojony  grafitowy  garnitur,  dla  którego dopełnieniem był niebieski krawat. Wyglądał jak kipiący seks. Nie mogłam oderwać od niego wzroku. Czułam, jak na moich policzkach pojawiają się rumieńce, a temperatura mojego ciała wzrasta co najmniej do czterdziestu stopni.  Mamy środek jesieni, nie za wcześnie na podkręcanie ogrzewania?! 

–  Dzień  dobry  –  przemówił  swoimi  idealnymi  ustami,  z  których wydobył  się  głęboki  męski  głos.  Lekko  się  uśmiechnął  i  postawił  na okienku malutką paczuszkę. – Chciałbym wysłać paczkę do Palermo. 

Zaniemówiłam. Czułam jedynie przypływ pragnienia, którego nie dało się  ukryć.  Zrobiłam  się  mokra  na  dole,  a  przecież  jedynie  podszedł  do mojego  okienka.  Pragnienie  rzucenia  się  przez  szybę,  aby  tylko  połączyć się z nim tu i teraz, było tak ogromne, że wymsknął mi się cichutki jęk. 

– Przepraszam? 

Z  mojej  pięknej  erotycznej  fantazji  wyrwało  mnie  pukanie  w  szybę. 

Zamrugałam  kilka  razy  i  spojrzałam  wprost  na  niego.  Przyglądał  mi  się z zaciekawieniem. Uśmiechnął się delikatnie, odsłaniając perłowe zęby. 

– Możemy ją wysłać? – zapytał i ostrożnie przesunął do mnie paczkę. 

– Tak, tak… Przepraszam bardzo, zamyśliłam się. Paczka do Palermo? 

A  do  kogo  i  pod  jaki  adres?  –  Wzięłam  małe  pudełeczko  wielkości opakowania  ciasteczek  Reese’s  i  położyłam  je  na  swoich  kolanach. 

Spojrzałam  z  powrotem  na  nieznajomego  i  zauważyłam,  że  przygląda  się mojej ołówkowej spódnicy, która eksponowała szczupłe nogi. 

–  Wszystko  jest  napisane  tutaj  na  kartce.  –  Podsunął  mi  kawałek papieru, na którym widniał adres: Marco Fertuccini, Foro Italico Umberto I, 22/B, 90133 Palermo PA, Italy. 

Zaczęłam nerwowo przepisywać  dane do komputera.  W ciszy słychać było jedynie nasze oddechy i stukanie palców o klawisze. 

– Przepraszam, tutaj jest chyba błąd. Nadaje pan paczkę do hotelu? –

Oderwałam wzrok od monitora i z radością wróciłam do podziwiania tego cudu boskiego. 

– Tak. Hotel NH Palermo. Mój znajomy tam mieszka i prosił o wysyłkę pod ten właśnie adres. – Mężczyzna wyprostował się i wyjął portfel. – Ile płacę? 

 Jak dla mnie możesz odwdzięczyć się w naturze. 

–  Emm…  Zanim  się  rozliczymy,  potrzebuję  jeszcze  pańskich  danych: imię, nazwisko i telefon. 

– Proszę sprawdzić pod Cassiano Lorenzo. 

Szybko wpisałam dane, które mi podał, i znalazłam wszystkie potrzebne informacje. Wiedziałam teraz, gdzie mieszka ten ogier i jaki jest jego numer telefonu. 

–  Tak,  już  mam.  Wszystko  się  zgadza.  Proszę  jeszcze  o  podpis.  –

Podsunęłam  mu  list  przewozowy  i  wskazałam  miejsce  do  podpisu. 

Wygięłam  się  lekko  w  jego  stronę,  eksponując  wystający  spod  jedwabnej białej koszuli biust. Brunet podpisał się i wręczył mi sto dolarów. 

– To za dużo. Koszt przesyłki to dwadzieścia dolarów, proszę pana. 

– Reszta dla ciebie, Anastasio. – Puścił do mnie oczko i odszedł. Tak po prostu dał mi osiemdziesiąt dolarów napiwku i odszedł. 

 Co  za  tupet!  Chwileczkę…  skąd  on  zna  moje  imię?  I  dlaczego  mam wrażenie, że Alex maczała w tym palce?! 

Stałam  jak  wryta,  ciągle  trzymając  w  dłoni  banknot.  Zupełnie zapomniałam nakleić etykietę na paczkę, która zsunęła się na ziemię. 

Wtem do pomieszczenia wparowała jak gdyby nigdy nic Alex. 

– Alexandro Steve! Jak mogłaś mi to zrobić! – Od razu zaczęłam na nią krzyczeć,  a  w  biegu  zdążyłam  szybko  przyczepić  na  szybie  tabliczkę:

„PRZERWA  –  zapraszamy  do  kolejnego  okienka”.  Chwyciłam  ją  za  rękę i pociągnęłam za sobą do łazienki. 

–  Wiesz,  co  ja  teraz  przeżywam?!  Nienadchodzący  orgazm!  Mój organizm zaraz wybuchnie z przedawkowania tego faceta! Jeszcze to jego imię… Cassiano… – Rozpłynęłam się na samą myśl o nim, dopiero zimna dłoń Alex na moim czole mnie ocuciła. 

– Wiedziałam, że na ciebie też zadziała! – Klasnęła radośnie w dłonie i zaczęła oglądać swoje odbicie w lustrze. – Żadna mu się nie oprze, to po prostu niemożliwe! – Zrobiła dziubek i sama do siebie posłała buziaka. 

 Boże, z kim ja się zadaję?! Niżej upaść nie mogłam. Sięgnęłam dna. 

– Alex!  Skup  się!  –  Odwróciłam  ją  twarzą  do  siebie.  –  Ten  facet  nie może AŻ tak działać na kobiety. Ostatecznie żadna w tym jego zasługa, że Bóg obdarował go takim urokiem…

– I zapewne wielkim przyrodzeniem! – przerwała mi w pół zdania. 

Znałam faceta od jebanych pięciu minut, jak to możliwe?  Pięć minut, a ja już wyobrażałam sobie jego ciało w moim łóżku, nago, baraszkującego ze mną na ostro! 

– Przyznaj, właśnie myślałaś o jego ogromnym fiucie, Ano! 

– Może! Nieważne. I tak taki ktoś jak ON nie zwróciłby uwagi na kogoś takiego jak JA! W jego świecie on jest bogiem, a ja zwykłą szarą myszką z poczty… – westchnęłam. 

–  Anastasio  Caterino  Jones,  nie  wolno  ci  tak  nisko  się  cenić.  Spójrz tylko na siebie! – Odwróciła mnie twarzą do lustra i stanęła za mną. – Jesteś piękną kobietą. Musisz tylko uwydatnić swoje atuty, a nie chować się pod warstwą zbędnych ubrań. Masz niezłe cycki, świetny tyłek i zgrabne nogi. 

Sama  chciałabym  mieć  takie  długie  czarnobrązowe  włosy.  Podkreślają twoją słowiańską urodę. 

 Fakt,  tyłek  mam  niezły.  Zawdzięczam  to  Mel  B,  z  którą  regularnie trenuję! 

– Alex, on nie może być prawdziwy. Jest zbyt idealny…

–  HEJ!  –  krzyknęła.  –  Nie  możesz  w  kółko  wszystkiego  analizować. 

Pamiętaj, że jak przychodzi co do czego, to sama szukasz faceta na jeden numerek. 

– Tyko po to, aby zaspokoić swoje potrzeby! 

– Potrzeby? Raczej żeby zaspokoić swój dawno niedotykany punkt G! 

Błagam  cię!  Twój  ostatni  przypadek  miał  tak  małego,  że  aż  wypadł  ci z  pochwy!  –  Alex  zaczęła  się  głośno  śmiać.  Sama  nie  mogłam  się powstrzymać, od razu przypomniał mi się Mały Franklin. 

– Co mogę powiedzieć! Z oczu dobrze mu patrzyło! 

Moja  przygoda  z  Franklinem  trwała  dosłownie  pięć  godzin,  a  zaczęła się pół roku temu. Poznałam go w pracy, był jednym ze stałych klientów i podchodził zawsze do mojego okienka. Któregoś  dnia zaproponował  mi

kawę,  więc  się  zgodziłam.  Wiedziałam  tylko,  że  pracował  jako  makler i  sporo  zarabiał.  Dostał  ode  mnie  plusa  za  kwiaty  i  wybór  eleganckiej knajpki.  Jednak  na  kawie  się  nie  skończyło  i  wypiliśmy  butelkę  wina. 

Następnie  trafiłam  z  nim  do  hotelowego  pokoju,  gdzie  ku  mojemu wielkiemu  zdziwieniu  miał  problem  z  założeniem  prezerwatywy.  A  żeby tego było mało, jego penis wypadł ze mnie ze dwadzieścia razy. Tłumaczył

się, że za dużo wypił, ale na moje oko viagra by mu nie pomogła. I tak oto Mały Franklin przeszedł do historii. Alex przypominała o nim zawsze, gdy chciała mi poprawić humor. 

– Dobra, koniec z tematami dotyczącymi mojego życia seksualnego. Idę w końcu na swoją przerwę, a ty ogarnij ten bajzel, bo jest już po pierwszej i zaraz napłyną tłumy turystów. 

–  Tak  jest,  szefowo!  –  Poprawiła  jeszcze  przed  wyjściem  swoją zapewne  o  rozmiar  za  małą  bluzkę  z  ogromnym  dekoltem  i  podciągnęła wysoko spódnicę, aby lepiej eksponować nogi. – Wieczór, ty, ja i wino. 

– Bądź o dwudziestej. Kocham. 

– Ja bardziej! – Alex wróciła do pracy, a ja stanęłam z powrotem przed lustrem. 

 No cóż, przynajmniej miałam okazję na niego popatrzeć! 

Umyłam ręce i zwilżyłam twarz zimną dłonią, aby ochłonąć. Wróciłam na swoje stanowisko po torebkę i wyszłam z pracy. Skierowałam się tam, gdzie zawsze, czyli do Alice’s Tea Cup. Serwowali tam najlepsze kanapki z awokado i granatem. W mieście zaczynał się o tej godzinie spory ruch, więc skorzystałam z ładnej pogody i postanowiłam się przejść. Spacerkiem miałam tam dosłownie dwadzieścia minut. 

Gdy doszłam do Alice’s, mój brzuch dawał o sobie znać coraz bardziej zdecydowanie.  Spojrzałam  kątem  oka  na  naprawdę  długą  kolejkę.  Nie

miałam czasu, aby stać tam przez pół godziny, spóźniłabym się do pracy. 

Rozejrzałam się w koło i zobaczyłam na rogu włoską knajpkę Feliciano. 

 Przypadek?! No, kurwa, nie wydaje mi się! 

Nie miałam wyboru, zostało mi dosłownie pół godziny, żeby coś zjeść. 

Przez  szklaną  szybę  zobaczyłam,  że  nie  ma  kolejki,  więc  truchcikiem podbiegłam do wejścia. W środku panował iście włoski klimat. Drewniane stoły  i  krzesła  udekorowane  gałązkami  oliwnymi  i  przyprawami.  Na wielkiej  tablicy  zapisano  kredą  danie  dnia:  krewetki  w  białym  winie z  pomidorami.  Jednak  i  ceny  korespondowały  z  wykwintnym  klimatem. 

Jeszcze nie upadłam na głowę, żeby płacić dwadzieścia dolarów za kawę! 

Chyba naprawdę eksportowali ją z samiuśkich Włoch do Nowego Jorku. 

–  Czym  mogę  pani  służyć?  –  zwrócił  się  do  mnie  kelner,  wysoki blondyn ubrany w czarny uniform z flagą Włoch na przepasce. 

– Emm… Poproszę małą czarną kawę z syropem klonowym i kanapkę włoską. Tylko bez oliwek! Na wynos. – Zerknęłam jeszcze raz na ceny, ale nie miałam już czasu na analizę wydatków. Musiałam wracać do pracy. 

– Kanapkę mogę podać już teraz, ale na kawę musi pani poczekać około dziesięciu minut, koleżanka kończy właśnie myć ekspres. Może przyniosę pani  kanapkę  do  stolika,  gdzie  zje  pani  w  spokoju,  a  kawę  doniosę,  jak tylko będzie gotowa? 

 Ile?!  On  chyba  upadł  na  głowę!  Jezu,  błagam,  daj  mi  siłę,  abym przetrwała ten dzień, bo zaraz tutaj umrę! 

– Dobrze, niech tak będzie. – Kelner wskazał mi stolik i poszedł zająć się  zamówieniem.  Usiadłam  wygodnie  na  krześle,  torebkę  odłożyłam  na bok.  Dosłownie  po  chwili  otrzymałam  swoją  kanapkę  i  zaczęłam delektować  się  chrupiącą  bułką  z  mozzarellą  i  pomidorami.  Gdy skończyłam  jeść,  doniesiono  kawę.  Chciałam  już  wstać  i  wziąć  ją bezpośrednio od kelnera, gdy nagle poczułam na sobie wrzątek. 

–  Aua!  –  krzyknęłam  i  odskoczyłam  na  bok,  niestety  potknęłam  się o  wystającą  nóżkę  od  krzesła  i  już  byłam  gotowa  na  uderzenie,  gdy poczułam pod sobą silne męskie ramiona. Ze strachu zamknęłam oczy. 

 Ej,  ty  na  górze!  Masz  dzisiaj  wyjątkowo  mało  wyszukane  poczucie humoru! 

– Anastasia? 

Gdy  otworzyłam  oczy,  pomyślałam,  że  umarłam.  Znalazłam  się w  ramionach  samego  Cassiano.  Czułam  od  niego  leśny  zapach,  który zmieszany z wonią cytrusów wywołał u mnie gęsią skórkę. 

–  Przepraszam,  niezdara  ze  mnie…  –  bąknęłam  coś  od  czapy,  a  mój wybawca  pomógł  mi  wrócić  do  pozycji  stojącej.  Poczułam  ból  w  lewej kostce, w którą uderzyłam się podczas upadku. 

– To pana wina! – krzyknął Cassiano w stronę kelnera. – Nie uczono pana  zasad  etyki.  Na  co  pan  jeszcze  czeka,  ma  pan  natychmiast  ją przeprosić! 

 Uuu… Ktoś tu chyba buzuje od nadmiaru testosteronu. 

– Jaaa… ja… ja bardzo panią przepraszam. Przygotuję dla pani nową kawę na koszt firmy. – Biedny, spłoszony kelner pobiegł w stronę zaplecza. 

– Mógł pan oszczędzić mu tych słów… – zaczęłam i spojrzałam w dół

na swoją bluzkę, która całkowicie przemokła kawą i prześwitywał przez nią biustonosz. – …ten biedny chłopak ma zaledwie dwadzieścia lat. 

– Co nie znaczy, że nie musi patrzeć pod nogi, zwłaszcza tak pięknej osoby. – Cassiano zdjął swoją marynarkę i położył ją na moich ramionach. 

Stanął  przede  mną  i  uśmiechnął  się.  Zapewne  wyglądałam  jak  mokry szczur, a na dodatek nie wiedziałam, jak mam się zachować. 

–  Emm…  Dziękuję  –  powiedziałam  skrępowana  tym  gestem. 

W powietrzu unosił się jego zapach, a biała koszula idealnie eksponowała wyrzeźbioną sylwetkę. 

–  Lepiej  zabiorę  cię  do  szpitala.  Trzeba  sprawdzić,  czy  wszystko w  porządku  z  tą  kostką.  –  Wskazał  palcem  na  moją  nogę,  którą  lekko ugięłam, żeby nie odczuwać bólu. 

– To nic takiego, lekkie stłuczenie. Do jutra mi przejdzie. – Machnęłam ręką  i  poczułam,  że  marynarka  się  zsuwa.  Kiedy  chciałam  ją  wsunąć z powrotem na ramiona, stanęłam na obydwu nogach i pisnęłam. 

–  Uważam,  że  jednak  trzeba  jechać  do  szpitala.  Mój  samochód  stoi niedaleko, mogę cię podrzucić. 

Zgodziłam się ze skrzywioną miną. Kostka dawała mi się we znaki, ale z pomocą mojego wybawcy dokuśtykałam do drzwi. 

–  Aha!  –  Odwróciłam  się  w  stronę  kelnera,  który  szedł  do  mnie z kawą. – Dziękuję za kawę! – Wzięłam od niego kubek i napiłam się. –

Przepyszna!  –  Uśmiechnęłam  się  do  niego,  nie  chciałam,  żeby  czuł  się winny. Każdemu przecież może się zdarzyć – wypadki chodzą po ludziach. 

Wróciłam  do  podtrzymywania  się  na  ramieniu  Cassiano,  gdy  ten spojrzał na mnie i zrobił najbardziej zszokowaną minę, jaką kiedykolwiek widziałam. 

– No co? 

– Ten kelner o mały włos cię nie zabił, a ty jeszcze podziękowałaś mu za kawę? Jesteś najbardziej wyjątkową kobietą, jaką w życiu spotkałem. –

Doszliśmy  w  tym  momencie  do  auta  Cassiano,  które  lśniło  własnym blaskiem.  Oczywiście  było  to  audi  a8,  czarne  i  eleganckie.  Jak  na dżentelmena  przystało,  otworzył  mi  drzwi  i  zaprosił  mnie  do  środka. 

Przytrzymałam się ich, uniosłam nogę i zdjęłam but. 

–  Tak.  –  Lekko  uderzyłam  go  butem  w  klatkę  piersiową.  –  Jestem dobrze wychowana i nie uważam, żeby to była jego wina. A kawę zrobił

przepyszną. Jeśli  to  jest  cena  za  tę  płynną  ambrozję,  to  mogę  codziennie upadać na ziemię. 

Cassiano  zaśmiał  się  delikatnie,  pokręcił  głową  i  wskazał  ręką,  abym zajęła miejsce. Zamknął za mną drzwi i sam usiadł po stronie kierowcy. 

Jechaliśmy w milczeniu, a pół godziny później dotarliśmy na szpitalną izbę  przyjęć.  W  drodze  zdążyłam  poinformować  Alex,  że  miałam  drobny wypadek i prawdopodobnie nie wrócę dzisiaj do pracy. Alex, jak to Alex, oczywiście zaczęła panikować i chciała do mnie jechać, ale uspokoiłam ją, że  to  tylko  stłuczenie  i  do  jutra  wrócę  do  formy.  Na  szczęście  miałyśmy wyrozumiałego szefa, więc nie obawiałam się żadnych problemów w pracy. 

–  Może  pani  ruszyć  stopą?  –  Z  zamyślenia  wyrwał  mnie  siedzący naprzeciwko  lekarz.  Młody  brunet,  który  zapewne  dopiero  co  skończył

studia.  Miał  dobrze  zarysowaną  szczękę,  kasztanowe  włosy  i  niebieskie oczy. 

 Witaj w niebie, Ano! 

Oczywiście  na  izbie  nie  mogło  obyć  się  bez  komplikacji.  Cassiano zrobił wielką aferę, gdy okazało się, że mamy czekać godzinę na przyjęcie, więc  dla  świętego  spokoju  pielęgniarka  zabrała  mnie  od  razu  na  salę,  do której  po  pięciu  minutach  czekania  wpadł  lekarz.  Udało  mi  się  namówić mojego wybawcę, żeby poczekał na zewnątrz. Już i tak zrobiłam się cała mokra od nieziemskiego zapachu jego marynarki, a on jeszcze przysparzał

mi katuszy swoją obecnością. 

 Boże, daj mi naprawdę dobry seks! Błagam! 

– Wydaje mi się, że tak…

Błądzące myśli szybko wróciły do rzeczywistości, gdy chciałam ruszyć lewą stopą i przeszył mnie ból. 

– Wystarczy.  Zaraz  będzie  wynik  z  prześwietlenia  i  wrócę  do  pani.  –

Kolejny przystojniak oddalił się, a w jego zastępstwie wkroczył poprzedni. 

– Jak się czujesz? – Cassiano usiadł na krzesełku obok mojego łóżka. 

– W porządku, muszę poczekać na wyniki. Dziękuję panu jeszcze raz za pomoc i nie chciałabym dłużej już pana zatrzymywać. Jak tylko stąd wyjdę, wrócę taksówką do domu. – Poprawiłam się na szpitalnej kozetce i oparłam plecami  o  poduszkę.  Na  szczęście  szpital  okazał  się  w  miarę  ludzkim miejscem. 

–  Och,  Anastasio,  nie  mógłbym  cię  teraz  zostawić.  Miałbym  wielkie wyrzuty  sumienia.  –  Mój  czarnooki  wybawca  chwycił  mnie  za  rękę i  przyłożył  ją  do  swoich  ust,  by  złożyć  na  niej  delikatny  pocałunek. 

Poczułam w całym ciele prąd, który na swoje miejsce kulminacyjne wybrał

moją waginę. 

–  To  nie  zostawiaj  –  szepnęłam  i  mrugnęłam  oczami  niczym  dziecko błagające  o  cukierka.  –  Przepraszam.  –  Speszyłam  się  i  szybkim  ruchem zabrałam swoją rękę. 

 Mój rycerzu, czy ty naprawdę istniejesz? 

– Nie musisz się mnie bać, nie zrobię ci krzywdy – szepnął Cassiano do mojego ucha i poczułam jego cudownie świeży oddech na mojej skórze. 

– Skąd pan wie, jak mam na imię? – Zmieniłam temat i spojrzałam mu w oczy. Nasze twarze dzieliły zaledwie centymetry. 

– Miałaś tabliczkę ze swoim imieniem na stanowisku. 

 Głupia ja! Gdybym mogła, osobiście dałabym sobie kopniaka w tyłek. 

–  Więc…  –  zaczęłam  niepewnie.  –  Dlaczego  upiera  się  pan,  żeby  ze mną zostać? 

– Możesz mi mówić Cassiano lub Lorenzo. Jak wolisz. Twoim panem mogę  być  wyłącznie  w  łóżku.  –  Jego  spojrzenie  przewierciło  mnie  na wylot. 

Czułam,  jak  cała  zaczynam  płonąć  z  pożądania,  a  w  mojej  głowie pojawiają  się  setki  pozycji,  w  których  mogłabym  go  poczuć  bardzo

głęboko. Moja twarz zaczęła piec i już wiedziałam, że jestem czerwona jak burak. 

– Cassiano… nie obiecuj czegoś, czego nie będziesz w stanie nigdy, ale to przenigdy, zrobić. 

 Czy ja właśnie zaczęłam z nim flirtować?! Co się ze mną dzieje, to na pewno ten pan doktorek coś mi podał i mój mózg został sparaliżowany! 

– Jesteś urocza, kiedy we mnie wątpisz,  oh donna. 

–  Słucham?  –  Usłyszałam  na  końcu  jego  zdania  coś  po  włosku i  zgłupiałam.  Jednocześnie  poczułam  zalewającą  mnie  falę  podniecenia. 

Miłe  gniecenie  w  dole  brzucha  nie  dawało  za  wygraną,  a  moje  myśli krążyły wokół siedzącego koło mojego łóżka zapewne Włocha. 

 Jemu się wydaje, że każdy Amerykanin zna włoski?! A ty wagino, moja najdroższa, uspokój się, bo seksu nie będzie! 

– Wiesz, że im bardziej upierasz się, że mnie nie chcesz, tym bardziej wiem, że ciągnie cię do mnie? 

 A teraz jeszcze będzie mi czytać w myślach! No tego to już za wiele! 

– Nie wiem, o czym pan mówi, panie Lorenzo, ale… – Uniosłam się na łóżku  i  już  chciałam  pokazać  mu,  że  między  nami  do  niczego  nigdy  nie dojdzie, gdy do sali wszedł doktor cukiereczek i popsuł nam potyczkę na słowa. 

– Mam już wyniki, pani Jones. Bardzo mi przykro, ale ma pani skręconą kostkę  i  musimy  założyć  stabilizator.  Zaraz  poproszę  pielęgniarkę o przygotowanie wszystkiego i będzie pani mogła wyjść do domu. Proszę nie  forsować  nogi.  Dam  pani  zwolnienie  z  pracy  do  końca  przyszłego tygodnia.  Proszę  zgłosić  się  za  tydzień  na  zdjęcie  szyny  i  kontrolę. 

Przygotuję  dokumenty  i  receptę  na  środki  przeciwbólowe,  w  razie  gdyby ból stał się zbyt intensywny. Za godzinę będą do odbioru w recepcji. 

 Jak  ja  mam  niby  usiedzieć  sama  w  mojej  kawalerce  przez  półtora tygodnia! A zakupy?! Jezu… dlaczego karcisz mnie tym bożyszczem seksu i przymusowymi wakacjami? 

– Dlaczego? – zawyłam z wymuszonym płaczem, gdy lekarz się oddalił

do  pomieszczenia  obok.  –  Nie  mogę  iść  na  chorobowe,  mam  mnóstwo pracy,  zwolnią  mnie,  na  pewno  mnie  zwolnią.  –  Zaczęłam  panikować i ciężko oddychać. Cassiano chwycił moją rękę i zaczął mnie uspokajać. 

– Anastasio, byliby głupcami, gdyby zwolnili tak śliczną asystentkę. 

Przepadłam  w  poruszających  się  ustach  Cassiano  i  straciłam  wątek. 

Odzyskałam  go  dopiero,  gdy  weszła  pielęgniarka,  starsza  pani  o  siwych włosach i spojrzeniu głodnego ogra. Wyglądała na starą jędzę, która znosi jajo w oczekiwaniu na emeryturę. Wdzięk mojego wybawcy zdecydowanie na nią nie zadziałał, bo wyrzuciła go za drzwi na zbity pysk. O mojej stopie nie wspomnę. Gdy zakładała mi szynę, myślałam, że żywcem wezmą mnie do  nieba  za  zachowanie  stoickiego  spokoju  mimo  znaczącego przekroczenia skali dopuszczalnego bólu. 

– No i po krzyku. Stopa się zagoi, a książę z bajki zniknie niczym bańka mydlana. I po problemie. – Pielęgniarka zaczęła pakować resztki bandaży i szyn, a do mnie dotarły jej ostatnie słowa. 

–  Jak  to  zniknie?  Co  ma  pani  na  myśli?  –  Jak  dla  mnie  ta  babka zachowywała się bardzo dziwnie, nie chwytałam takiego stylu bycia. 

–  A  co  ty  sobie  myślisz?!  –  Prychnęła  tak,  że  poczułam  jej  ślinę w oku. – Że taki chłop zwiąże się z taką bezą jak ty?! Dobre sobie. Wiele w życiu przeszłam, kochanieńka, i mogę ci powiedzieć z całą pewnością, że on  jest  tutaj  tylko  dlatego,  że  czuje  się  winny  z  powodu  tego,  co  cię spotkało. A jeśli myślałaś, że to miłość od pierwszego wejrzenia, to muszę cię rozczarować. Ona nie istnieje. 

 Czy ta jędza właśnie powiedziała, że jestem gruba, niezdarna i godna pożałowania?!  No  niech  ja  tylko  wstanę  na  nogi,  pokażę  jej,  gdzie  jej miejsce w szeregu! 

– Wie pani co… – zaczynałam już swoje przemówienie roku, kiedy do sali wparował Cassiano i podbiegł do mojego łóżka. 

 Czy  ja  umarłam  i  śnię,  bo  przysięgam,  czuję  się,  jak  w  brazylijskiej telenoweli! 

– Jak się czujesz, kochanie? – Uklęknął koło mojego łóżka i pocałował

mnie w czoło. 

–  Eee…  okej?  –  odpowiedziałam  zszokowana  jego  zachowaniem, któremu daleko było do normalności. 

Pielęgniarka na  ten  widok  od  razu  wyszła,  bełkocząc  coś  pod  nosem. 

Natychmiast  odepchnęłam  czarnookiego  zalotnika  i  wyciągnęłam  palec groźby. 

– Nie nazywaj mnie więcej swoim kochaniem. Jasne?! Co to w ogóle miało być?! – wygarnęłam mu prosto w twarz. 

 Co on sobie wyobraża?! Myśli, że jak przywiózł mnie tutaj, to od razu został moim bohaterem, a ja w nagrodę zrobię mu loda w audi?! Pojebało już tych facetów! 

–  Oj,  Anastasio,  nie  potrafię  się  na  ciebie  gniewać.  Przepraszam,  bez twojej zgody więcej nie zwrócę się do ciebie „kochanie”. – Ostatnie słowo przeliterował, jakby dawał mi do zrozumienia, że zna jego znaczenie, ale i  tak  użyje  go  ponownie.  Jestem  tego  pewna.  –  Mam  już  twoje  wyniki i  receptę,  a,  no  i  zwolnienie  z  pracy.  Lekarz  powiedział,  że  możemy  już wychodzić. 

– Chwila, chwila! Jak to my?! – burknęłam. – Ty wracasz do swojego idealnego  świata,  w  którym  kobiety  padają  ci  do  stóp,  a  ja  wracam

taksówką  do  swojego  mikromieszkania,  w  którym  nikt  przede  mną  nie klęka. 

Tak będzie lepiej. Czas się pogodzić z tym, że pan idealny opuści mój świat równie szybko, jak się w nim pojawił, a ja wrócę do szarej, smutnej codzienności.  Nie  mogłam  przecież  żyć  marzeniami,  że  ktoś  taki  jak Cassiano  naprawdę  się  mną  zainteresuje.  Nie  pasowaliśmy  do  siebie. 

Chociaż z drugiej strony tak mi było szkoda go odsyłać. Był typem faceta, przy którym kobietom od razu miękły nogi. 

– Skończ tę wewnętrzną wojnę i pozwól zabrać się do mnie. Ktoś musi się tobą zająć. Nie poradzisz sobie sama w domu. 

 Czy on już zamieszkał w mojej głowie? Halooo… Cassiano… wynocha stąd, te myśli należą tylko do mnie! 

–  Słucham?!  –  Wytrzeszczyłam  oczy  z  niedowierzania.  Jak  można proponować porządnej kobiecie zamieszkanie z obcym facetem pod jednym dachem!  Ten  koleś  jest  bezczelny.  –  Cassiano,  to  bardzo  miło  z  twojej strony, ale nie mogę przyjąć tej oferty. Nie znam cię i ty też mnie nie znasz. 

Wybacz, ale dla mnie to zbyt krępujące. 

Powoli  wstałam  z  łóżka  i  chwyciłam  kulę,  którą  zostawiła  dla  mnie pielęgniarka. Lekko się zakołysałam, a na moje nieszczęście obok stał pan Lorenzo, który triumfalnie uratował mnie przed kolejnym wypadkiem. 

–  Jednak  będę  się  upierał,  abyś  pojechała  do  mnie.  Nie  musisz  się obawiać.  Dostaniesz  osobny  pokój  w  innej  części  budynku.  Ja  dniami i  nocami  pracuję,  więc  będziesz  spotykać  jedynie  moją  gosposię,  panią Cho. 

–  Pani  Cho?  A  ona,  przepraszam,  z  Chin  jest?  –  palnęłam,  mrugając z niedowierzaniem. 

–  Z  Japonii.  Uwielbiam  tamtejsze  jedzenie,  a  pani  Cho  jest  cudowną kucharką – powiedział tak przekonująco, że już miałam zamiar się zgodzić, 

gdy  nagle  dotarł  do  mnie  głos  zdrowego  rozsądku,  a  przynajmniej  jego resztki…

 Myśl głową, a nie waginą! 

– Anastasio? – Usłyszałam jego pytający, lekko ochrypły głos. – Więc jak będzie? – Popatrzył mi głęboko w oczy. 

– To może kompromis? – wypaliłam nagle, a on przybrał zaciekawiony wyraz  twarzy.  –  A  gdybyś  codziennie  sprawdzał,  co  u  mnie? Jeżeli sobie nie poradzę, zgodzę się na twoją propozycję. Jeśli jednak będzie inaczej, co jest oczywiste, dasz mi święty spokój. Stoi? 

Minęło  kilka  minut,  zanim  cokolwiek  wydobyło  się  z  tych  idealnych ust.  Tak  doskonale  perfekcyjnych  ust...  Które  w  połączeniu  z  moimi mogłyby…

DOŚĆ! Za dużo myślę o tym, co bym z nimi zrobiła. Zaraz wyjdę na erotomankę…  Nie  mogę  przecież  bzykać  wszystkiego,  co  się  nawinie. 

Chociaż z drugiej strony taki szybki numerek z panem czarnookim raczej nie uszczknąłby nic z mojej godności…

–  Zgoda.  –  Jego  odpowiedź  wyrwała  mnie  z  zamyślenia.  –  Ale…  –

Oho, zaczyna się. – Jeśli wyjdzie na moje, zostaniesz u mnie, dopóki nie stwierdzę, że jesteś gotowa na powrót do swojego życia. 

 Czy  on  właśnie  zasugerował,  że  jestem  dzieckiem,  które  potrzebuje całodobowej opieki?! Ten facet coraz bardziej działa mi na nerwy! Szkoda, że nie tylko na nie…

–  Umowa  stoi.  –  Głośno  przełknęłam  ślinę  i  podałam  mu  wolną  rękę z przekonaniem, że i tak wyjdzie na moje. 

–  Nie  bądź  taka  pewna  swego.  –  Puścił  do  mnie  oko,  czym  totalnie wybił mnie z rytmu. 

 Skąd on wie?! Mówiłam już, wynoś się z mojej głowy, Cassiano! Może lepiej będzie, jak oddalę się na jakąś chwilę? 

–  Nawet  o  tym  nie  myśl.  –  Lorenzo  chwycił  mnie  mocniej  za  rękę i poprowadził ku wyjściu. 

–  Czy  ty,  do  cholery  jasnej,  masz  jakieś  zdolności  paranormalne?!  –

wybuchłam nagle i przystanęłam przy drzwiach. 

–  Nie.  Po  prostu  nie  ukrywasz  zbyt  dobrze  tego,  co  myślisz  –

powiedział  z  lekkim  rozbawieniem.  –  A  dodatkowo  ta  ślinka  w  kąciku twoich ust zdradza twoje grzeszne myśli. 

Uśmiechnęłam się lekko i poprosiłam, aby schylił się w moją stronę. 

– Cassiano… – przywołałam go zmysłowo bliżej siebie. 

O  dziwo  od  razu  jego  ucho  znalazło  się  przy  moich  ustach  i  już szykowałam się na piękną ciętą ripostę. 

 Uwaga, panie i panowie, będzie jeden do zera! 

– Tak? – zapytał zmysłowo, co od razu wywołało u mnie lekki dreszcz i efekt kłucia w dolnej partii ciała. 

– Za to twoje myśli zdradza ta niekontrolowana erekcja na mój widok. –

W  tym  momencie  z  radości  przybiłam  w  duchu  sama  ze  sobą  piątkę i uśmiechnęłam się triumfalnie, już zupełnie nie w duchu. 

 Jeśli ten facet myśli, że ma nade mną przewagę, to się myli! 

Wybiłam  go  z  rytmu  i  przed  moimi  oczami  ukazała  się  nieznana  mi dotąd  twarz  Cassiano  Lorenzo  –  był  totalnie  zdruzgotany.  Mój  triumf  nie trwał jednak długo, bo jego nieziemskie usta przemówiły. 

– Och, Ano, to trwa, odkąd tylko stanąłem w kolejce do ciebie. Lepiej wymyśl  coś  lepszego.  Na  przykład  przydałby  się  pomysł  na  to,  jak  się pozbędziemy TEGO problemu. 

Szczęka mi opadła, ale nie zamierzałam się tak łatwo poddać! O nie, nie ze mną te numery! 

–  Wiesz,  mogę  ci  podać  parę  linków  i  adresów.  Znam  miejsca,  gdzie panienki  są  równie  zdesperowane,  jak  ty.  –  Poklepałam  go  lekko  po ramieniu  w  geście  pocieszenia.  On  jednak  chwycił  nagle  moją  dłoń,  co wywołało dreszcz, który przeszył moje ciało. 

– To ciebie pragnę w swoim łóżku. Chcę widzieć, jak tymi gorącymi, pełnymi ustami obciągasz mojego kutasa, i pragnę mieć cię nagą w moim mieszkaniu. 

Poczułam, jak krew odpływa mi z twarzy. Staliśmy nadal przy drzwiach wejściowych, i to już od kilkunastu minut, czym udało nam się wzbudzić spore  zainteresowanie  personelu.  Nagle  w  przypływie  adrenaliny  nie wytrzymałam  i  spoliczkowałam  go.  Ręka  zaczęła  mnie  lekko  szczypać, prawdopodobnie przez jego zarost. 

–  Jeśli  myślisz,  że  jestem  tanią  dziwką,  to  lepiej  odejdź  stąd natychmiast, oszczędzisz sobie wstydu. I nawet nie myśl, że daruję ci tylko dlatego,  że  jesteśmy  w  miejscu  publicznym  –  wysyczałam  mu  prosto w twarz, po czym odwróciłam się na pięcie i pokuśtykałam w stronę ulicy. 

Liczyłam na to, że zostawi mnie w spokoju i odejdzie, ale nie doceniłam jego wytrzymałości. 

– Anastasio! – Usłyszałam jego wołanie i nagle od tyłu poczułam silny męski  uścisk.  –  Nie  skrzywdzę  cię.  Obiecuję!  Tylko  pozwól  mi  się  sobą zaopiekować.  Proszę.  Ja,  Cassiano  Lorenzo,  proszę  cię,  daj  mi  szansę!  –

Odwróciłam się i zerknęłam na niego. 

Po raz pierwszy zobaczyłam na jego twarzy prawdziwą skruchę i coś, co można chyba nazwać bezbronnością. Zupełnie jakby stał nagi na środku Times Square w sylwestra przed zgrają emerytów, którzy zamierzają spalić go żywcem. 

–  Cassiano…  Ja…  co  ja  mam  ci  powiedzieć?  –  Zamknęłam  oczy i  wzięłam  głęboki  oddech.  –  Mam  serdecznie  dosyć  wrażeń  jak  na  jeden

dzień i chcę już tylko znaleźć się w swoim łóżku. 

–  Zgódź  się  na  nasz  pakt  i  daj  mi  szansę.  –  Wtopił  we  mnie  swoje błagalne, ale bardzo seksowne spojrzenie. 

 Jak ja mam mu się oprzeć?! 

W  tym  momencie  opuściły  mnie  resztki  zdrowego  rozsądku,  które  –

miałam nadzieję – pozostaną ze mną dłużej, i wyciągnęłam do niego rękę. 

–  Zgadzam  się.  –  Lorenzo  odwzajemnił  uścisk  dłoni.  –  Ale  proszę, zawieź mnie już do domu. Padam ze zmęczenia i jestem okropnie głodna. 

A jeśli nie chcesz ujrzeć potwora, dla własnego bezpieczeństwa zamów po drodze  coś  do  jedzenia.  Nie  odpowiadam  za  to,  co  zrobię,  gdy  wpadnę w furię głodu. 

Śmiech  Cassiano  był  wart  każdego  centa.  Jego  uśmiech  uwolnił  we mnie  nieznaną  dotąd  energię.  Czułam  się  potrzebna  i  ważna.  I  mimo  że działał  mi  na  nerwy,  to  dawał  mi  bezpieczeństwo,  którego  nie  czułam  od śmierci taty…

–  Czyli  zapraszasz  mnie  na  kolację?  –  Chwycił  mnie  za  rękę i poprowadził na parking. 

–  Jeśli  zaraz  nie  skończysz  z  tymi  podchodami,  zawrócę  i  zamówię taksówkę. 

–  I  tak  wiem,  że  tego  nie  zrobisz,  ale  niech  ci  będzie,  koniec podtekstów. – Przystanęliśmy przed jego samochodem. 

–  Skąd  wiesz,  że  tego  nie  zrobię?  –  Spojrzałam  na  niego  ze zdziwieniem. 

–  Bo  twoja  torebka  jest  w  moim  samochodzie.  Z  całą  zawartością.  –

Otworzył drzwi i zaprosił mnie do środka. 

No  to  by  było  tyle  mojej  przewagi,  uwaga,  mamy  jeden  do  jednego. 

Robi się ciekawie…

Uniosłam  ręce  w  geście  kapitulacji  i  wsiedliśmy  do  jego  audi. 

Ruszyliśmy z piskiem opon i skierowaliśmy się do mojego mieszkania. Nie wiem, co jest gorsze, to, że Cassiano wkroczy do mojego mieszkania, czy to, że chciałabym, żeby w nim pozostał. 

O  dziwo,  droga  do  mojego  mieszkania  upłynęła  nam  w  ciszy. 

Dziękowałam  za  to  niebiosom,  bo  skończyły  mi  się  już  cięte  riposty. 

Miałam  za  to  okazję  podziwiać  w  pełnym  blasku  Cassiano.  Skupiony śmiało mijał kolejne samochody i tylko od czasu do czasu zerkał w moją stronę, a ja udawałam, że tego nie zauważam. 

–  Anastasio?  –  Mój  szofer  wyrwał  mnie  z  zamyślenia.  –  Gdzie dokładnie  mieści  się  twoje  mieszkanie?  Jesteśmy  już  przy  Central  Parku, gdzie  teraz?  –  Zatrzymał  się  na  czerwonym  świetle  i  spojrzał  na  mnie. 

W odpowiedzi zrobiłam się czerwona jak sygnalizator i wskazałam mu ręką budynek po drugiej stronie ulicy. 

–  Musisz  skręcić  tutaj  w  lewo  i  tam  będzie  moja  kamienica.  –

Wskazałam  palcem  stary  murowany  budynek.  Z  zewnątrz  wyglądał

okropnie,  ale  za  te  pieniądze  i  tak  dziękowałam  za  piękne  widoki,  które rozciągały się z okien mojego gniazdka. 

–  Nie  wygląda  to  na  bezpieczną  dzielnicę,  jesteś  pewna,  że  chcesz zostać sama? – Skrzywił się i wrzucił pierwszy bieg, kiedy tylko zapaliło się zielone światło. 

– Cassiano… – westchnęłam. – Myślałam, że już wyjaśniliśmy sobie tę kwestię.  Nawet  nie  dałeś  mi  szansy,  abym  mogła  udowodnić  ci,  że  dam sobie radę sama. – Zapadłam się w skórzany fotel i skrzyżowałam ręce na piersi. 

–  To  nie  jest  jakiś  cholerny  zakład!  –  warknął,  czym  wzbudził  moje pożądanie.  Zacisnął  mocniej  ręce  na  kierownicy  i  przygryzł  delikatnie

dolną  wargę.  –  Martwię  się  o  ciebie  –  powiedział  to  tak  cicho,  że  ledwo byłam w stanie go usłyszeć. 

 Może dla ciebie to nie jest zakład. Ale już ja ci pokażę! 

– Daj spokój, przecież oboje doskonale wiemy, że dam sobie świetnie radę  sama,  a  ty  tylko  się  ośmieszysz.  –  Uśmiechnęłam  się  szeroko i wyjrzałam za okno, gdy parkował audi pod kamienicą. 

Cassiano zgasił silnik i przybliżył się do mnie. Jego dłonie znalazły się na moich kolanach, a twarz niebezpiecznie blisko mojej. 

–  A  ja  i  tak  wiem,  że  ulegniesz.  –  Jego  cudowny  cytrusowy  zapach oplótł  moje  ciało  i  duszę.  Kipiące  we  mnie  libido  przypomniało  mi,  jak dawno nie uprawiałam seksu. 

– Zamilcz i mnie odprowadź. – Cmoknęłam go szybko w policzek, co wprawiło go w zdumienie. Odwróciłam się w stronę drzwi i chwyciłam za klamkę. – No chodź, przecież jesteśmy umówieni na kolację i herbatę. 

Pospieszyłam go i wyszedłszy z auta, oparłam się o nie w oczekiwaniu na  swojego  pana.  On  z  kolei  wyjął  moją  kulę,  która  znajdowała  się  na tylnym siedzeniu, i podał mi ją wraz z torebką. 

– No proszę, jednak potrafisz być dżentelmenem. – Zarzuciłam torbę na ramię i oparłam się na kuli. 

– Anastasio  Jones,  nie  prowokuj  mnie,  bo  dostaniesz  zaraz  klapsa!  –

Płynnym  ruchem  wziął  mnie  na  ręce,  nie  zważając  na  mój  medyczny arsenał. 

–  Puść  mnie!  Co  ty,  do  cholery,  robisz!  –  krzyknęłam,  gdy  tylko  się zorientowałam,  że  moja  głowa  znalazła  się  tuż  obok  jego.  –  Nie  jestem workiem kartofli, żebyś mnie tak przerzucał. 

–  Na  pewno  jesteś  od  niego  piękniejsza  i  lżejsza.  Chociaż  musimy popracować  nad  twoim  słownictwem,  daleko  mu  do  ideału.  –  Zaczął

wdrapywać  się  po  schodach  i  nogą  pchnął  drzwi  wejściowe,  aby  je otworzyć. – Który numer? 

– Na pewno nie sześćdziesiąt dziewięć! – rzuciłam. 

–  Pytałem  o  numer  mieszkania,  a  nie  o  twoją  ulubioną  pozycję!  –

Zaśmiał się pod nosem, czym wzbudził we mnie jeszcze większą złość. 

Nie wytrzymałam i szturchnęłam go w udo swoją szyną. Natychmiast poczułam paraliżujący ból w kostce, ale nie dałam tego po sobie poznać. 

– Pod szóstkę – burknęłam i objęłam go mocniej za szyję. 

– Trzeba było tak od razu. Do seksu, moja droga, dojdziemy, spokojnie. 

Cassiano  stanął  przed  drzwiami  i  delikatnie  postawił  mnie  na  ziemi. 

Zaczęłam  nerwowo  szukać  w  torebce  kluczy,  gdy  pod  palcami  poczułam kartonik. Uniosłam go lekko, tak aby pan czytający w moich myślach go nie  zauważył.  Zrozumiałam,  że  musi  to  być  jego  przesyłka,  którą  przez przypadek zrzuciłam z biurka. 

– Coś nie tak? – zapytał, a ja podskoczyłam lekko ze strachu i sztucznie uśmiechnęłam się do niego. 

–  Mam  je!  –  Triumfalnym  gestem  uniosłam  pęk  kluczy  i  zaczęłam otwierać drzwi. – Zapraszam w moje skromne progi, panie Lorenzo. 

– Panie przodem, panno Jones. 

Nie  zważając  na  jego  zaczepki,  weszłam  do  mieszkania  i  doznałam szoku.  Panował  w  nim  istny  chaos.  Zupełnie  zapomniałam,  że  miałam dzisiaj posprzątać przed przyjściem Alex. 

–  Przepraszam  za  bałagan!  –  Szturchnęłam  nogą  stertę  ubrań walających się przy drzwiach wejściowych. 

Moja  kawalerka  miała  niecałe  trzydzieści  metrów  kwadratowych. 

Wchodziło się od razu do salonu, który pełnił też funkcję sypialni. W jego centrum  znajdowała  się  szara  kanapa,  która  idealnie  komponowała  się z jasnozielonymi ścianami i dębowymi meblami. Salonosypialnię od kuchni

oddzielała  niewielka  wyspa  z  czarnymi  hokerami.  Na  samym  końcu mieszkania znajdowała się mała łazienka, w której miałam mimo wszystko spory prysznic. 

–  Wiesz,  moja  pani  od  sprzątania  nie  przyszła  –  palnęłam  nagle i zaprosiłam go dalej. 

–  Nie  wątpię,  że  łaskawie  dałaś  jej  wolne.  –  Cassiano  podszedł  do stolika  kawowego  i  podniósł  stare  opakowanie  po  chrupkach  serowych. 

Przyłożył je do nosa i natychmiast rzucił na ziemię. – Jesteś pewna, że tylko dzisiaj?! 

 Tak,  jestem!  Zapewne  tylko  ciebie  stać  na  całodobową  obsługę. 

 Prawdopodobnie nie tylko twojego luksusowego mieszkania! 

–  Wyobraź  sobie,  że  ciężko  pracuję!  –  syknęłam  i  z  kulą  przy  nodze skierowałam  się  do  kuchni.  –  Czego  się  napijesz?  –  Spojrzałam  w  jego stronę,  gdy  zajmował  miejsce  na  jednym  z  hokerów  przy  wyspie.  Nawet w  tak  prozaicznych  warunkach  wzbudzał  we  mnie  podziw.  Potęga, pieniądze,  szacunek.  To  najlepiej  oddawało  jego  pozę,  ale  chociaż  na pierwszy  rzut  oka  sprawiał  wrażenie  mężczyzny,  któremu  niczego  nie brakuje, w głębi jego oczu dojrzałam ból i cierpienie. 

–  Poproszę  espresso.  Podwójne.  –  Oparł  ręce  o  blat  i  zaczął  mi  się przyglądać. 

Z  tego  wrażenia  zapomniałam,  że  nadal  mam  na  sobie  poplamione koszulę i spódnicę, a moje włosy są posklejane. 

–  Niestety  barista  też  wziął  dzisiaj  wolne.  –  Westchnęłam z ubolewaniem, gdy otworzyłam szafkę. 

Odwróciłam  się  w  jego  stronę,  podeszłam  do  blatu  i  spojrzałam  na niego  najbardziej  pożądliwie,  jak  umiałam.  –  Ale  skoro  mam  tutaj najprawdziwszego Włocha, to może w obliczu tego kryzysu wykaże się on

zaradnością,  zamówi  nam  jedzenie  i  przygotuje  coś  do  picia?  Ja  muszę doprowadzić się do porządku. 

–  Proszę  ze  mną  nie  pogrywać,  panno  Jones.  –  Zbliżył  się  do  mnie jeszcze bardziej, tak że nasze nosy prawie się zetknęły. 

– Nie pogrywam – szepnęłam. – Próbuję cię uwieść. 

– Dobrze ci idzie. 

– Czyżby? – Odbiłam piłeczkę i poczułam, jak rozpływam się pod jego słowami. 

– Mhm… – westchnął i oparł czoło o moje. – Co ty ze mną robisz? 

Czułam jego przyspieszony puls. Skórę miał rozpaloną do czerwoności. 

Nadawaliśmy na tych samych falach, ale ciągle coś powstrzymywało mnie przed  pocałowaniem  go.  Nie  wiem,  czy  to  bardziej  moje  starannie pielęgnowane od liceum feministyczne zacięcie, czy raczej rozum, który jak mi się wydaje, jednak posiadam. 

– Idę się przebrać. Możesz zamówić pizzę! – Oderwałam się szybko od masywnego blatu i pokuśtykałam do łazienki. 

Zamknęłam za sobą drzwi i natychmiast przywarłam do nich plecami. 

Osunęłam się na ziemię, rzuciłam kulę w kąt i przyłożyłam rękę do czoła. 

Zdecydowanie  miałam  gorączkę,  a  serce  łomotało  mi  niczym  młot udarowy. 

 Nieee…  To  nie  może  być  to!  …  Ja?  Ja  i  zakochanie  od  pierwszego wejrzenia? Nie, to się nie zdarza w prawdziwym życiu! 

Dopiero  po  kilku  minutach  dałam  radę  wstać  i  się  ogarnąć.  Zdjęłam brudne  koszulę  i  spódnicę  i  wrzuciłam  je  do  kosza  na  pranie.  Zerknęłam w  wielkie  lustro  i  zobaczyłam  swoje  odbicie.  Mimo  że  nie  dbałam  jakoś super o dietę, to jednak miałam zgrabne ciało. Koronkowy stanik idealnie podkreślił  moje  piersi,  a  czarne  figi  eksponowały  zgrabny  tyłek.  Niestety blasku  nie  dodawała  mi  metalowa  szyna,  która  za  to  utrudniła  założenie

jeansów.  Nie  miałam  siły  już  z  nią  walczyć,  więc  postawiłam  na  luźne szorty  i  zwykły  top  z  dodatkiem  koronki.  Szybko  umyłam  włosy i  rozczesałam  je.  Wyglądałam  jak  miss  mokrego  podkoszulka,  ale  ani trochę  mi  to  nie  przeszkadzało.  Wręcz  przeciwnie.  Czułam  się uwodzicielsko. 

 I co, panie doskonały?! Dałam radę! SAMA! 

Gdy wychodziłam z łazienki, usłyszałam donośny głos mojego gościa. 

Pomyślałam,  że  pewnie  zamawia  pizzę,  o  którą  poprosiłam,  ale  zaraz dotarło do mnie, że co chwilę zmieniał język z angielskiego na włoski. Po cichu  podeszłam  do  ściany  i  zaczęłam  nasłuchiwać,  ale  niestety  doszły mnie tylko urywki. 

–  Tak…  Będę…  Nie  wiem…  Dacie  sobie  radę…  Tak!  Wiesz,  co  to oznacza!  Wysłałem…  Masz  moje  upoważnienie…  Nie  zmienię  zdania, Marco!  –  warknął  i  odwrócił  się  w  moją  stronę.  Niestety  mnie  zauważył

i  dokończył  szybko:  –  …Odezwę  się.  –  Patrzył  na  mnie  lodowatym spojrzeniem,  które  niemal  rozebrało  mnie  do  naga.  Ta  wersja  Cassiano w samej koszuli i z telefonem przy uchu wydała mi się bardzo pociągająca. 

 Proszę  pana,  gdyby  startował  pan  w  konkursie  na  najbardziej seksownego biznesmena, zająłby pan pierwsze miejsce! 

–  Wybacz,  nie  chciałam  ci  przeszkadzać–  bąknęłam  zakłopotana i odwróciłam się w stronę zlewu. 

– Praca – wytłumaczył łagodnie i schował telefon. 

Zaczęłam  przygotowywać  kawę,  jednak  okazało  się,  że  w  nowych okolicznościach  to  nie  takie  proste.  Jedną  ręką  trzymałam  kulę,  a  drugą próbowałam  sięgnąć  do  górnej  szafki  po  kubki.  Nagle  jeden  z  nich wymknął  mi  się  spod  palców  i  upadł  na  ziemię,  rozbijając  się  na  tysiące drobnych kawałeczków. 

– Szlag by to trafił! 

–  Ana!  –  Cassiano  zaraz  był  przy  mnie,  by  zebrać  kawałki  szkła.  –

Wiedziałem,  że  tak  będzie!  –  krzyczał  na  mnie  i  czułam,  jak  w  moim w  gardle  rośnie  potężna  gula.  –  Mogłaś  od  razu  się  zgodzić  i  jechać  do mnie,  ale  nie,  pani  Jones  musi  pokazać,  jaka  jest  niezależna.  Gdzie  masz jakąś miotłę? – burknął do mnie z oburzeniem, czym niemal doprowadził

mnie do płaczu. 

 Za kogo on się uważa?! 

– Wiesz co, idź już sobie i nigdy nie wracaj! – Szarpnęłam go za ramię i popchnęłam w stronę drzwi. – Nie mam już ochoty na żadne zakłady! Nie muszę  nic  nikomu  udowadniać!  Dziękuję  panu  za  pomoc,  ale  czas  nagli, a mnie nie wypada nadużywać pańskiej dobroci. Żegnam. – Już byłam przy drzwiach  i  chwyciłam  za  klamkę,  kiedy  poczułam  opór.  Ktoś  po  drugiej stronie naparł na drzwi w tym samym momencie, w którym ja próbowałam je otworzyć. 

–  Ana!  Boże,  jak  ja  się  o  ciebie  martwi…  –  Alex  wparowała  do mieszkania  jak  burza.  –  …łam.  –  Oczywiście  miała  ze  sobą  cały  arsenał

babskiego wieczoru: wino, chińszczyznę na wynos i czekoladę. 

 No!  Chociaż  raz  ma  idealne  wyczucie  czasu!  Niech  najwyższy  ma  ją w swojej opiece! 

Na  widok  Cassiano  zaniemówiła.  Po  chwili  dopiero  poprawiła  włosy i  wyciągnęła  do  niego  rękę.  Jak  na  dżentelmena  przystało,  odwzajemnił

uścisk. 

–  Witam,  nazywam  się  Alexandra  Steve.  Jestem  przyjaciółką  Any. 

Myślałam,  że  jest  sama  i  potrzebuje  pomocy,  ale  widzę,  że  ma  już profesjonalną  opiekę.  –  Uśmiechnęła  się  nonszalancko  do  Włocha,  na  co tylko przewróciłam oczami. 

 Profesjonalna opieka?! Kpisz sobie ze mnie! 

–  Pan  Lorenzo  właśnie  wychodzi.  Dziękuje  panu  za  pomoc  i  do widzenia. – Zwróciłam się do Cassiano, otworzyłam drzwi i machnięciem ręki pokazałam, żeby już poszedł. 

Spojrzał raz na mnie, potem na Alex, a następnie objął mnie w talii. 

–  Do  zobaczenia,  Ano.  Odezwę  się  –  szepnął  tak,  że  poczułam  na swojej skórze dreszcz, i odwrócił się do Alex. – Miło było cię poznać, Alex. 

Dbaj  o  nią.  –  Puścił  do  niej  oczko  i  wyszedł.  Z  impetem  trzasnęłam drzwiami, ominęłam przyjaciółkę, która stała jak słup soli z szeroko otwartą buzią, i opadłam na kanapę jak balon pozbawiony powietrza. 

– OMG!!! – krzyknęła Alex, na co wybuchłam śmiechem. – Powiedz mi, że miałam właśnie zwidy – dodała i odstawiła prowiant ratunkowy na stolik,  po  czym  położyła  się  obok  mnie.  –  Serio,  dostałaś  nawet  kulę?  –

Wzięła ją do ręki i zaczęła machać nią jak mieczem. 

–  Chciałabym,  żeby  to  było  tylko  przywidzenie,  ale  niestety  to  przez niego  znalazłam  się  w  szpitalu,  mam  na  nodze  kawałek  metalu,  a  do chodzenia  dostałam  laskę  jak  stara  babcia.  –  Skrzywiłam  się  na  chwilę i  przypomniałam  sobie  o  bałaganie  w  kuchni.  –  Aleeeeeex…  Mam  do ciebie ogromną prośbę! – Wzniosłam ręce jak do modlitwy i zrobiłam minę zbitego  szczeniaczka.  –  Pomogłabyś mi  posprzątać  ten  bałagan?  Błagam! 

Nie mogę dopuścić do tego, żeby Cassiano myślał, że nie dam sobie rady bez jego pomocy. 

Z  jednej  strony  nie  chciałam  okazać  słabości,  ale  z  drugiej  pociągała mnie myśl, że się mną zaopiekuje, tyle że to wszystko działo się za szybko. 

Dzień  dobiegał  końca.  Nowy  Jork  przysłoniło  ciemne  niebo,  a  blask wszystkich świateł mienił się niczym bożonarodzeniowe lampki. W mojej głowie panował chaos. Miałam tyle pytań, na które nie znałam odpowiedzi. 

Fakt, Cassiano mnie pociągał fizycznie, jako mężczyzna, ale czułam, że coś

ukrywa.  Zaniepokoiło  mnie  to,  jak  dziwnie  zaczął  się  zachowywać,  gdy przyłapał mnie na podsłuchiwaniu. Kim jest Marco, z którym rozmawiał? 

– Jasne! – rzuciła Alex. – Pomogę ci, ale czekam na pikantne szczegóły z relacji włosko-amerykańskiej. Skoro przeszliście na ty, to znaczy, że się chociaż CAŁOWALIŚCIE! 

Wzięłam poduszkę, która leżała obok, i walnęłam przyjaciółkę z całej siły. 

–  Wcale  że  nie!  –  Wystawiłam  język.  –  Wyobraź  sobie,  że w podziękowaniu nawet mu nie obciągnęłam! – Wybuchłam śmiechem. 

– Ten cięty języczek, moja panno, to możesz pchać tylko do jego ust, moje są już zarezerwowane! – zrewanżowała się Alex. 

– Co?! Jak to? Z kim się znowu umówiłaś? – Zerknęłam na nią kątem oka,  gdy  sięgałam  do  reklamówki  po  opakowanie  ryżu  z  kurczakiem  po chińsku.  Wzięłam  się  do  jedzenia  i  w  końcu  poczułam  się  lepiej.  Alex oczywiście zaczęła swoja wielką historię od tego, jak spotkała Petera, czy tam  Patricka…  oczywiście  na  poczcie.  Ponoć  to  zawodnik  MMA i  przyszedł  nadać  rękawice  bokserskie  do  Norwegii.  Jak  zapewniła  Alex, kiedy tylko spojrzeli sobie w oczy, od razu zaiskrzyło. I jakżeby inaczej –

wymienili się numerami i umówili na spotkanie na następny dzień. 

– Czy ty nie możesz chociaż raz odpuścić? – Odłożyłam puste pudełko na stół i zaczęłam masować pełny brzuch. 

–  Nie!  Zaraz  stuknie  mi  trzydziestka,  a  ja  nie  mam  ani  obrączki,  ani dziecka! – Alex właśnie wracała z kuchni z kieliszkami na wino. Szybko ogarnęła panujący tam chaos i zabrała się do nalewania nam tej czerwonej ambrozji.  –  A  z  drugiej  strony  potrzebuję  porządnego  seksu.  Ostatnim razem nie załapałam się nawet na grę wstępną – jęknęła. – ANA! – Podała mi wino i wzięłam od razu spory łyk. – Mnie ktoś musi w końcu porządnie

zerżnąć,  a  nie  głaskać  jak  dziecko  po  plecach.  –  W  ślad  za  mną  Alex przechyliła kieliszek i duszkiem wypiła całą jego zawartość. 

Otworzyłam szeroko oczy ze zdziwienia i wróciłam wspomnieniami do swoich  podbojów  erotycznych.  Fakt,  nie  było  ich  za  wiele,  żaden  nie skończył  się  u  mnie  orgazmem,  a  o  Małym  Franklinie  w  ogóle  szkoda wspominać. 

– Potrzebujesz po prostu samca alfa, który cię zdominuje… – palnęłam i zaczęłam się śmiać. 

Niestety Alex wzięła na poważnie mój wywołany winem bełkot. 

– Masz rację! Dominacja! Wiązanie, kajdanki, pejcze… Czuję, że to by mnie usatysfakcjonowało. 

 Ups…  To  lepiej  od  razu  zadzwonię  po  autorkę  Greya  lub  do psychiatry…

– Ja tylko żartowałam… – zaczęłam się wykręcać i ułamałam kawałek czekolady. Włożyłam ją do ust i czekałam, aż się rozpuści na języku. 

– Uważam, że to będzie dobry test. Muszę sprawdzić, czy to na mnie zadziała. Jeśli nie, to chyba się załamię. Co jest ze mną nie tak? – Wydęła usta jak ryba i zaczęła sztucznie szlochać. 

– Widzisz, czasem chcemy spełnić fantazje, które nie do końca są tym, czego tak naprawdę potrzebujemy. 

Nasz  wieczór  dobiegał  końca.  Byłam  już  zmęczona  i  miałam  dość wrażeń jak na jeden dzień. Alex zaczęła zbierać się do wyjścia. Pomogła mi rozłożyć  oraz  nakryć  kanapę  i  przygotować  kanapki  na  następny  dzień. 

Pożegnałam ją mocnym uściskiem i zamknęłam za nią drzwi. Natychmiast opadłam na kołdrę, a oczy same mi się zamknęły. Ten dzień był naprawdę inny od pozostałych. Pierwszy raz poczułam się wyjątkowa. Cassiano może i był zagadką, ale za to bardzo pociągającą. Jego oczy emanowały potęgą i empatią, a uśmiech mógł zawładnąć niejedną kobiecą duszą. 

Zaczęłam powoli zasypiać, a we śnie znowu stałam się panią z okienka, która obsługiwała pana Cassiano Lorenzo, tylko tym razem nie dzieliła nas żadna szyba…

CASSIANO

ONA  PO  PROSTU  wyrzuciła  mnie  z  domu!  Co  za  kobieta…  Włoski temperament to ona ma…

Stałem jeszcze przez pięć minut pod jej mieszkaniem, zanim ruszyłem ciemnym korytarzem w stronę wyjścia. Na niczym nie mogłem się skupić. 

Ciągle myślałem o jej zaróżowionych policzkach, brzoskwiniowej skórze, pełnych  ustach  i  cudownie  zaokrąglonych  piersiach.  Nie  wspominając o  tych  ciemnych  włosach.  Wyglądała  nieziemsko.  Niemal  jak  rodowita Włoszka! Ile bym dał, żeby móc się w niej znaleźć. 

Przed  wejściem  do  kamienicy  wyjąłem  kluczyki  z  kieszeni i  odblokowałem  audi.  Usiadłem  na  skórzanym  fotelu  i  włączyłem  radio. 

Ciszę  przerwał  stary  przebój  Linkin  Park   The  Numb.  Odpaliłem  silnik i  chciałem  wrzucić  jedynkę,  gdy  poczułem  na  nodze  wibracje.  Wyjąłem telefon i na wyświetlaczu zobaczyłem imię Marco. Niechętnie odebrałem. 

–  Myślałem,  że  już  wszystko  sobie  powiedzieliśmy  –  warknąłem oburzony. Byłem pewien, że nie ma już między nami nic do wyjaśnienia. 

– Cassiano, musisz wracać do Palermo, i to jak najszybciej! – krzyknął

na mnie mój młodszy brat. 

–  Nic  nie  muszę.  Skończyłem  z  tym,  pamiętasz?  –  odpowiedziałem stanowczo  i  włączyłem  się  do  ruchu.  Mijałem  spokojnie  kolejne  auta i kierowałem się do swojego apartamentu na Times Square. 

– Nie zmienisz tego, kim jesteś, kurwa, przez ciebie wszyscy zginiemy! 

W tle usłyszałem kobiecy wrzask: 

– Gdzie on jest?! 

–  Czyżby  Elena?  –  Uśmiechnąłem  się  lekko  i  oparłem  głowę o zagłówek. 

– Cassiano, czy ciebie popierdoliło? Wracaj do domu i przejmij władzę! 

Ojciec przekazał ją tobie, nie nam! Ty masz pierścień! 

 Urocza jak zawsze…

– Zapomniałeś już, co nas łączyło? – dodała. 

Spojrzałem  w  dal  przed  siebie.  Przed  oczami  przebiegły  mi  mroczne wspomnienia  tamtych  strasznych  czasów.  Nie  chciałem  takiego  życia, dlatego uciekłem. Nie było mowy o powrocie. W końcu dojrzałem światło w  postaci  Anastasii,  ona  może  być  moją  ostatnią  deską  ratunku.  Byłbym głupcem, gdybym nie skorzystał z takiej szansy. 

–  Och,  Eleno…  –  westchnąłem.  –  Ja  już  go  nie  mam.  W  tej  chwili zapewne leci do was samolotem. 

– Tobie całkiem odbiło! 

–  Nie  muszę  się  tłumaczyć.  Zwłaszcza  tobie.  Między  nami  wszystko skończone.  –  Poczułem,  jak  moje  dłonie  mocniej  zaciskają  się  na kierownicy.  –  Ja  już  podjąłem  decyzję,  zrezygnowałem  z  bycia  twoim mężem i donem. 

– Tak ci się tylko wydaje. Mam nadzieję, że pamiętasz, co to oznacza. 

Marco nie będzie miał wyboru – syknęła w słuchawkę i się rozłączyła. 

Może  oni  chcą  powrotu  dawnego  Cassiano,  ale  ja  nigdy  nie  wrócę. 

Moje  życie  skończyło  się  wraz  ze  śmiercią  ojca.  Potężnego  dona  rodu Lorenzo. Dopiero gdy odszedł, poczułem się wolny. Jednak za tę wolność mogę zapłacić najwyższą cenę. 

ANASTASIA

• czwartek •

– O TAK! Mocniej! Błagam. 

Cassiano wykonywał rytmiczne posunięcia w przód i w tył, gdy wkładał

i wyciągał swojego wielkiego kutasa z mojego wilgotnego wnętrza. Silnymi ramionami przytrzymywał mnie w odpowiedniej pozycji. Leżałam pod nim na służbowym biurku, wygięta w łuk triumfalny, aby doskonale czuć każdy ruch. Pieścił rękoma moje piersi. Czasem je podgryzał, czym natychmiast wywoływał mój jęk. 

– Błagam! Dokończ to! – krzyczałam z rozkoszy i pragnienia orgazmu. 

Cassiano  spojrzał  na  mnie  czarnymi  oczami  i  złożył  na  moich  ustach namiętny pocałunek, po czym wyszeptał:

–  Dojdź,  maleńka  –  jęknął.  –  Nie  zrobię  tego  bez  ciebie.  –  Przygryzł

lekko dolną wargę i pchnął kolejny raz, jeszcze głębiej. – Zakochałem się w  tobie…  –  szepnął  ponownie  i  wytrysnął  wewnątrz  mnie.  Po  chwili poczułam falę rozgrzanej wilgoci spływającej wzdłuż moich ud. 

–  Kocham  cię,  najdroższy.  –  Doszłam  razem  z  nim  i  opadłam  na poduszkę. 

Nagle  usłyszałam  rozbrzmiewającą  w  całym  mieszkaniu  piosenkę Seleny  Gomez   Slow  Down.  Uniosłam  ciężką  głowę  z  miękkiej  poduszki i  rozejrzałam  się  za  swoim  telefonem.  Na  szczęście  leżał  blisko  mnie  na stoliku  i  na  wyświetlaczu  ujrzałam  zdjęcie  czterdziestosiedmioletniej brunetki.  Niechętnie  przeciągnęłam  zieloną  słuchawkę  i  opadłam bezwładnie. 

– Halo? – Ziewnęłam. 

–  Anastasio  Caterino  Jones!  Co,  do  jasnej  cholery,  robiłaś  wczoraj w szpitalu!? 

Usłyszałam  krzyk  mojej  rodzicielki  po  drugiej  stronie  i  od  razu zamknęłam oczy, w duchu licząc do stu. 

–  Jesteś  nieodpowiedzialna,  niezdarna  i  głupia!  Ile  razy  mam  ci powtarzać, że Nowy Jork nie jest dla ciebie odpowiednim miejscem. Tam jest bardzo niebezpiecznie. Złodzieje na każdym rogu i przewlekle chorzy bezdomni…

 Bo przecież ty wiesz najlepiej…

–  Caterino  Sylvio  Jones,  inaczej  mówiąc,  MAMO,  uspokój  się!  –

warknęłam na nią głośno, bo już miałam dosyć tych ciągłych uwag na temat mojego życia. 

Gdy  miałam  siedem  lat,  zginął  mój  ojciec,  Henry  Jones.  Był

amerykańskim żołnierzem. Z powodu pracy często nie było go w domu, ale zawsze starał się wynagrodzić nam stracony czas. Zabierał nas do kina, na lody i do najlepszych restauracji. Była to ta lepsza strona medalu. Gorszą były częste przeprowadzki. Średnio raz na pół roku zmienialiśmy miejsce zamieszkania. Najlepiej wspominałam nasz mały domek w Phoenix. To był

mój  raj  na  ziemi.  Czułam  się  tam  bezpiecznie  i  miałam  masę  koleżanek i kolegów. Jednak w dniu, kiedy dowiedziałyśmy się z mamą, że tata został

postrzelony  na  misji  w Afganistanie,  było  dla  nas  jasne,  że  nie  będziemy w stanie zostać w tym miejscu. 

Wszystko  kojarzyło  się  z  bólem  i  cierpieniem.  Wtedy przeprowadziłyśmy się do Europy, a konkretniej do Polski. We Wrocławiu mieszkała  moja  babcia  Danusia,  wszyscy  wołali  na  nią  Danka.  Była,  i  w sumie  nadal  jest,  szaloną  babunią,  która  umilała  sobie  czas,  czytając starszym panom romanse w bibliotece. Stara romantyczka. To zapewne po niej odziedziczyłam pociąg do czytania ckliwych historyjek. W Polsce nie potrafiłam  się  zaaklimatyzować.  Nie  umiałam  mówić  po  polsku,  ciągle rozmawiałam tylko po angielsku, w szkole wiecznie były ze mną problemy i  musiałam  uczyć  się  w  domu  z  korepetytorką  amerykańskiego pochodzenia. Swoim zachowaniem starałam się wyprzeć ból, który ciągnął

się za mną od rodzinnej tragedii. Z kolei moja cudowna mamusia od razu ułożyła  sobie  życie  na  nowo.  Rok  po  śmierci  Henry’ego  poznała w  korporacji,  w  której  pracowała,  Adama  Krajewskiego.  Nie  powiem  na niego  złego  słowa,  zawsze  interesował  się  mną  i  pomagał,  gdy  była  taka potrzeba, a najważniejsze było dla mnie to, że nie starał się zająć miejsca taty.  Był  obok,  ale  jako  przyjaciel.  Spory  spadek  po  ojcu  i  gruby  portfel Adama przewróciły matce w głowie, bo przestała pracować i zaczęła robić to,  co  lubiła  najbardziej,  czyli  trwonić  pieniądze  na  lewo  i  prawo  oraz dyrygować moim życiem. Słowem, zrobiła z siebie pełnoetatową diwę. 

W  dniu  swoich  osiemnastych  urodzin  postanowiłam,  że  wrócę  do Stanów.  Wybrałam  Nowy  Jork.  Było  to  wielkie  miasto  pełne  nowych doświadczeń. Złożyłam papiery na Akademię Żywienia i Dietetyki. Dzięki temu,  że  byłam  obywatelką  Stanów  Zjednoczonych,  z  łatwością  się  tam dostałam.  Caterina  niechętnie  wyraziła  zgodę  na  mój  wyjazd,  ale  na szczęście Adam mnie poparł i zaproponował pomoc finansową. Do dzisiaj

wspiera  mnie  w  gorszych  miesiącach,  oczywiście  w  wielkiej  konspiracji przed matką. 

–  Nic  mi  się  nie  stało,  mamo!  Miałam  drobny  wypadek  w  restauracji i  skręciłam  lekko  kostkę.  Byłam  w  szpitalu,  aby  się  upewnić,  że  to  nic poważnego – powiedziałam z frustracją. 

 Następna w kolejce do opieki! Mam dwadzieścia sześć lat, nie trzeba na mnie chuchać i dmuchać. Potrafię o siebie zadbać! 

– Mogłaś dostać wstrząśnienia mózgu albo, co gorsza, złamać nogę! –

ciągnęła. – I dlaczego znowu mówisz do mnie po angielsku? Masz zacząć uczyć się polskiego. Masz tu rodzinę i powinnaś mieszkać z nami! 

–  Najdroższa  mamo,  nie  będę  uczyła  się  polskiego,  bo  mieszkam w  USA.  Przypomnę  ci,  że  ty  też  tu  mieszkałaś  i  jakoś  nie  widziałaś problemu  w  używaniu  nieojczystego  języka.  –  Miałam  już  dosyć  tej wymiany  i  chciałam  jak  najszybciej  skończyć  rozmowę.  –  A  tak z ciekawości zapytam, czyżby Alex do ciebie dzwoniła? 

–  Jak  śmiesz  odzywać  się  do  mnie  w  ten  sposób!  Urodziłam  cię i wychowałam. Należy mi się chociaż odrobina szacunku. 

 Taaaa… bo ty go masz aż tyle do mnie, że rzygnę tęczą! 

– Oczywiście, że Alexandra do mnie zadzwoniła i powiedziała, co się stało.  –  Westchnęła.  –  Wspomniała  też  o  jakimś  nieziemsko  przystojnym Włochu. 

Zapadła chwila ciszy, oczywiście przed burzą. 

– Czy ty na głowę upadłaś! Pewnie to jakiś mafioso lub inny bandzior! 

Powinnaś wrócić do Wrocławia i znaleźć porządnego mężczyznę! – Nagle ton matki złagodniał i stał się na wskroś miły. – Ostatnio w firmie Adama pojawił  się  Daniel.  Młody  i  bardzo  czarujący  chłopak.  Na  pewno wpadlibyście sobie w oko. Może umówię was na kolację? 

Przewróciłam ze znużenia oczami i udałam, że ktoś puka do drzwi. 

– Mamo, muszę kończyć, ktoś właśnie przyszedł.  Odezwę się. Ucałuj babcię  Dankę  i  pozdrów  Adama.  –  Nie  dałam  jej  dość  do  słowa,  tylko szybko się rozłączyłam. Ta kobieta świętego wytrąciłaby z równowagi, a co dopiero mnie! 

Spojrzałam na zegarek. Dochodziła pierwsza po południu. Nieźle sobie pospałam. Nie pamiętałam, kiedy ostatnio tak dobrze się wyspałam. Przed oczami nadal miałam namiętne sceny z mojego bajecznie erotycznego snu. 

Rozejrzałam się po mieszkaniu i doszłam do wniosku, że należy trochę tu ogarnąć  i  ugotować  obiad.  Jednak  nie  miałam  na  to  ani  siły,  ani  chęci. 

Czułam, że leki przeciwbólowe przestają działać, a ja nie mam żadnych pod ręką.  Zorientowałam  się  po  chwili,  że  przecież  lekarz  przepisał  mi  jakieś tabletki,  ale  nie  mogłam  zlokalizować  recepty  ani  swojej  dokumentacji medycznej. 

 Cholera!  Zostały  w  aucie  Cassiano!  No  po  prostu  bosko.  Jak  nic wparuje tutaj i będzie szczycił się swoją przenikliwością! 

Wstałam  z  kanapy,  oczywiście  bez  pomocy  kuli.  Podtrzymując  się mebli,  dokuśtykałam  do  łazienki.  O  mało  co  nie  dostałam  zawału, zobaczywszy swoje odbicie w lustrze. Twarz opuchnięta, oczy podkrążone oraz  zaczerwienione  policzki.  Pokręciłam  głową  z  niedowierzaniem. 

Ogarnęłam włosy, które sterczały każdy w innym kierunku, i umyłam zęby. 

Na pralce obok umywalki leżała sterta czystych ubrań, chciałam wybrać coś na dzisiaj, gdy ciszę w mieszkaniu przerwał dzwonek do drzwi. 

–  Chwila!  –  krzyknęłam  i  zaczęłam  skakać  na  jednej  nodze  w  stronę wejścia.  Z  tego  pędu  zachwiałam  się  i  nie  zdążyłam  złapać  klamki. 

Upadłam na ziemię z głośnym plasknięciem. 

–  Aua!  –  pisnęłam  i  spojrzałam  w  sufit.  –  Po  prostu  doskonale zaczynałam kolejny dzień. – Z trudem podniosłam resztki swojej godności i otworzyłam drzwi. 

–  Nic  ci  nie  jest?!  –  Do  mieszkania  wparował  wściekły  Cassiano.  –

Dlaczego  nie  odbierasz  moich  telefonów?!  Słyszałem  jakiś  hałas  i  krzyk. 

Wiedziałem!  Kurwa,  wiedziałem!  Powinienem  od  razu  zabrać  cię  do siebie.  –  Objął  moją  twarz  rękami  i  spojrzał  mi  głęboko  w  oczy.  Nie mogłam  się  oprzeć  i  sama  ponownie  zatraciłam  się  w  czerni  jego spojrzenia. 

 Dobrze, że zdążyłam umyć zęby! Anastasio! Ogarnij się! To nie czas na myślenie o namiętnych pocałunkach. 

– Dzień dobry – wychrypiałam i odsunęłam się od niego. – Ciebie też miło widzieć! – burknęłam. 

–  I  na  dodatek  się  przeziębiłaś!  Zbieraj  się,  trzeba  zabrać  cię  do lekarza. – Złapał mnie za rękę i poprowadził do łazienki. 

– Cassiano, puść mnie! – Chwyciłam się za zdrową, jeszcze, kostkę. –

Nie szarp mnie tak! Przed chwilą upadłam i obiłam sobie kostkę! Znowu! 

Zacznę myśleć, że to ty mi to robisz! 

–  Że  niby  celowo  powoduję  rozgardiasz  między  twoimi  nogami?!  –

Zaczął się głośno śmiać, za co natychmiast oberwał ode mnie z łokcia. –

Aua! – jęknął. 

–  Nie  śmiej  się,  bo  przysięgam  na  Boga,  zabiję  cię  w  końcu! 

I  pomyśleć,  że  wydawałeś  się  takim  dżentelmenem!  –  Udałam  się  do łazienki i zamknęłam z hukiem drzwi. 

– Ana!  Wpuść  mnie.  Chcę  ci  tylko  pomóc!  –  Delikatnie  zastukał  do drzwi. 

Oczywiście  mu  nie  otworzyłam.  Zamiast  tego  zaczęłam  ściągać  top i  spodenki.  Wyjęłam  z  pudełka  świeżą  koronkową  bieliznę.  Bawełniany materiał otulał moją skórę niczym kamfora. Z pralki ściągnęłam zwiewną pastelową  sukienkę.  Fakt,  na  dworze  było  zimno,  ale  nie  zamierzałam ruszać  się  z  domu.  Sukienka  opinała  się  jedynie  na  biuście  i  była

rozkloszowana  na  biodrach.  Po  pięciu  minutach  uchyliłam  drzwi i  zobaczyłam  go,  jak  opiera  się  o  ścianę  naprzeciwko  łazienki.  Zdążyłam prześwietlić go już z góry na dół. 

 No przecież! Ty zawsze musisz wyglądać perfekcyjnie. 

Znowu  miał  na  sobie  grafitowy  garnitur,  ale  tym  razem  założył  biały podkoszulek w serek, który eksponował kawałek opalonej klatki piersiowej. 

 Boże! Chcę go tam dotknąć! 

Spojrzał na mnie i zdębiał. 

–  Co  ty  masz  na  sobie?!  Na  dworze  jest  z  siedemnaście  stopni. 

Zamarzniesz w drodze do przychodni. 

Minęłam  go  z  gracją,  jak  na  połamaną  łanię,  i  weszłam  do  kuchni. 

Wyjęłam  z  zamrażarki  mrożony  groszek  i  udałam  się  do  salonu,  aby wygodnie usiąść na kanapie. Przyłożyłam mrożonkę do kostki i poczułam wielką ulgę. 

–  Cassiano,  uspokój  się.  Nic  mi  nie  jest.  Gdybyś  tak  uporczywie  nie dzwonił ani mnie nie ponaglał, nic by się nie stało. Uznajmy, że to znowu twoja wina, ale tym razem nie musisz bawić się w lekarza. – Uśmiechnęłam się szeroko i zatrzepotałam rzęsami. 

Podszedł  do  mnie  natychmiast,  chwycił  mój  podbródek,  zbliżył  do swojego i spojrzał mi w oczy. 

– Mała, ja jestem twoim aniołem stróżem, a nie katem, który wymierza ci  karę.  Chociaż  za  twoje  wredne  odzywki  już  dawno  powinienem przełożyć cię przez kolano i dać ci klapsa. 

Oszołomiona  jego  bliskością  nie  skupiłam  się  na  tym,  co  do  mnie mówił.  Chciałam,  aby  jak  najszybciej  zaspokoił  moje  pożądanie,  które krzyczało: POCAŁUJ MNIE! 

– Jesteś tego pewna? – szepnął i wyrwał mnie z transu. 

–  Hmm?  –  Przeciągnęłam  chwilę,  która  była  mi  potrzebna,  żeby ponownie się skoncentrować. 

– Pytałem, czy jesteś tego pewna – powtórzył, tym razem głośniej. 

– A, tak! – Uciekłam twarzą od jego dotyku i wróciłam do przykładania zimnego groszku do kostki. – Jestem w stu procentach pewna, że jesteś karą za moje grzechy. I muszę cię znosić w ramach pokuty. 

Cassiano  zdjął  marynarkę,  co  uwidoczniło  jego  potężne  bicepsy, których  w  długiej  koszuli  wcześniej  nie  zauważyłam.  Jego  napinające  się mięśnie od razu podziałały na moją wyobraźnię. Momentalnie zrobiłam się wilgotna  i  byłam  gotowa  na  nadejście  tornada.  Gdybym  jeszcze  tylko zdołała przestać zgrywać wredną sukę i dała mu szansę na zaopiekowanie się mną. 

– Jak kostka? – zapytał i podszedł do barku, gdzie stał dzbanek z wodą i szklanki. Wziął dwie i do obydwu nalał zimnej wody. 

–  Pytasz  o  chorą  czy  o  właśnie  stłuczoną?  –  Lorenzo  podał  mi  jeden napój i usiadł ponownie koło mnie. 

– O obie – powiedział stanowczo i męsko. 

–  Podsumowując,  ostatnie  dwa  dni  mojego  życia  to  połączenie brazylijskiej  telenoweli  i  horroru  w  jednym,  ale  spoko,  żyję  i  nie  trzeba mnie niańczyć. 

–  Uważam,  że  nie  dajesz  sobie  rady  sama,  Anastasio.  Powinnaś wprowadzić się do mnie. 

 No dalej, Ana! Zaszalej choć raz! 

–  Już  dobrze,  niech  będzie!  –  wypaliłam  tak  nagle,  że  nie  zdążyłam pomyśleć,  komu  ja  właściwie  odpowiadam,  jemu  czy  swoim  właśnie rozbudzonym  pragnieniom,  które  buzowały  w  mojej  głowie.  –

Przepraszam… – ugryzłam się w język i w duchu przeklęłam. 

–  Mówisz  poważnie?  –  Zaintrygowany  moim  zachowaniem i  odpowiedzią,  znowu  znalazł  się  zdecydowanie  za  blisko  mnie.  Na wyciągnięcie ręki miałam jego pokaźną erekcję, której przez cienki materiał

spodni trudno było nie zauważyć. 

–  Nie!  –  Uśmiechnęłam  się  złowieszczo.  –  Ale  skoro  już  się  tak upierasz, to mogę przyjechać dzisiaj do ciebie i zasmakować kuchni pani Cho. 

– Zapraszasz mnie na randkę? 

–  Powiedzmy,  że  to  będzie  forma  podziękowania  za  pomoc.  A  przy okazji  oddasz  mi  moją  dokumentację  medyczną,  którą  bezprawnie zawłaszczyłeś!  –  Odsunęłam  już  cieknący  worek  z  groszkiem  i  uniosłam kostkę z szyną na stół. Tak zdecydowanie mniej bolało. 

–  Nie  zawłaszczyłem!  –  Ponownie  się  oburzył.  –  Zapomniałem  ci oddać, a to spora różnica. 

Jego  uśmiech  wart  był  każdej  kłótni.  Gdy  tylko  się  wkurzał  i  starał

bronić,  miał  przecudowny  wyraz  twarzy.  Słodki  i  groźny,  wrażliwy i potężny. 

 Ta,  jasne,  bo  uwierzę,  że  taki  facet  jak  ty  w  tak  wczesnym  wieku wykazuje objawy zaawansowanej demencji! 

–  Niech  ci  będzie,  i  tak  mam  już  dosyć  ciągłych  kłótni  z  tobą.  –

Poddałam się i oparłam wygodnie o zagłówek. 

–  O  czym  tak  ciągle  myślisz?  Analizujesz  chyba  nawet  temperaturę otoczenia. 

 Przy tobie jest ona zdecydowanie za wysoka! 

– Myślę o swojej rodzinie – skłamałam. To było pierwsze, co przyszło mi do głowy po porannej wymianie zdań z mamą. 

–  Co  z  nią  nie  tak?  –  Chwycił  mnie  za  rękę  i  od  razu  poczułam przeszywający  ciało  prąd.  Jednak  tym  razem  mu  jej  nie  wyrwałam, 

chciałam,  żeby  tam  była.  Czułam  się  dobrze  z  nim  u  boku.  Żaden mężczyzna nigdy tak nie poruszył moim życiem. 

Wzięłam głęboki wdech i wydech. Rozluźniłam się i powoli zaczęłam swoją historię. 

–  W  skrócie  mój  tata  zginął  na  misji,  matka  ma  bogatego  drugiego męża, próbuje ułożyć mi życie zdalnie z Polski, a moja babcia Danka jest prawdziwą kokietką. 

Cassiano  pół  na  pół  z  uśmiechem  i  ze  zdziwieniem  wysłuchał  całej historii o tym, jak zginął mój ojciec, za kogo ponownie wyszła za mąż moja matka i dlaczego moja babcia ma na imię Danka. Dziękowałam w duchu, że  nie  pytał  o  moje  miłosne  podboje,  bo  to  coś,  czym  nie  umiałam  się dzielić z nikim oprócz Alex. 

– Czyli podsumowując, jesteś pół Polką, pół Amerykanką? – Trzymając się nadal za ręce, kontynuowaliśmy rozmowę. Jego uścisk był tak naturalny, że prawie niewyczuwalny. 

–  Tak.  Moja  mama  urodziła  się  we  Wrocławiu.  Tam  mieszkała i  pracowała,  aż  poznała  Henry’ego,  który  był  w  Polsce  na  półrocznym stażu.  Niestety  ich  namiętny  romans  zaowocował  moimi  narodzinami.  –

Wskazałam palcem na swoją buzię. – I przeprowadziliśmy się wszyscy do Stanów,  tutaj  przyszłam  na  świat  i  mieszkałam  do  siódmego  roku  życia. 

A  potem  już  z  górki,  rodzinka  Addamsów  zostaje  po  stronie  wschodniej, a  ja  wracam  tutaj.  Nowy  Jork  jest  moim  miejscem  na  ziemi.  Nie wyobrażam  sobie  innego  miasta,  które  mogłabym  nazwać  domem.  –

Westchnęłam  głośno,  a  dłoń  Cassiano  zaczęła  podążać  wzdłuż  mojego ramienia. 

Rozluźniona zamknęłam oczy i opadłam na jego bark. Jego prawa dłoń wędrowała  po  mojej  twarzy,  aby  za  chwilę  zatopić  się  we  włosach. 



Przyciągnął  mnie  delikatnie  do  siebie,  tak  aby  odnaleźć  spragnione pocałunku usta. 

Początkowo nie wiedziałam, co mam robić, jednak po chwili straciłam głowę  i  zarzuciłam  mu  ręce  na  szyję.  Usiadłam  na  nim  okrakiem i  poczułam  przy  wilgotnej  cipce  jego  twarde  przyrodzenie.  Rozpoczął  się właśnie  szalony  taniec  naszych  języków,  które  próbowały  wzajemnie doprowadzić  się  do  orgazmu.  Nagle  Cassiano  oderwał  się  ode  mnie  i delikatnie odsunął na bok. 

–  Zrobiłam  coś  nie  tak?  –  Usiłowałam  uspokoić  szalejący  oddech i błądziłam wzrokiem po mieszkaniu. Z przykrością okryłam się własnymi ramionami. 

–  Nie!  –  Wstał  z  kanapy  i  podszedł  do  drzwi.  Zerknęłam  na  niego, w jego oczach dostrzegłam pożądanie i gniew. – Ale to nie powinno było mieć miejsca. Nie teraz. – Chwycił za klamkę i wyszedł za próg. – Przyjadę po ciebie o dwudziestej – rzucił szybko i zamknął drzwi. 

 Co tu się, kurwa, właśnie wydarzyło?! 

Zniknął  z  mojego  otoczenia  tak  szybko,  jak  się  w  nim  pojawił.  Nie wiedziałam, co mam myśleć. Całowałam się namiętnie z facetem, którego tak  naprawdę  nie  znałam.  Nie  wiedziałam,  kiedy  ma  urodziny,  gdzie dokładnie mieszka, gdzie pracuje, jak wygląda jego życie. 

Popołudnie upłynęło mi na oglądaniu  Lucyfera na Netflixie. 

–  Nie  łudź  się,  Chloe!  –  krzyczałam  do  ekranu.  –  Lepiej  wybierz policjanta, a nie seksowanego diabła! Lucek tylko dobrze cię zerżnie, i co z  tego?  Życie  to  nie  tylko  dobry  seks.  –  Fala  łez  napłynęła  mi  do  oczu i rozkleiłam się jak mała dziewczynka. 

 Co się ze mną dzieje!? Rozumiem, że od dawna nie uprawiałam seksu, ale to nie powód, żeby ryczeć…

Wstałam z kanapy i usłyszałam burczenie wydobywające się z mojego brzucha. Cały dzień nic nie jadłam, nie mogłam się skupić. Podeszłam do lodówki,  ale  w  niej  był  tylko  talerz  z  kanapkami,  które  wczoraj przygotowała  mi  Alex.  Wzięłam  je  ze  sobą  i  wróciłam  przed  telewizor. 

Zjadłam  te  z  szynką,  a  z  serem  zostawiłam.  Gdy  skończyłam  jeść, usłyszałam pukanie do drzwi. Zerknęłam przez wizjer i zobaczyłam szeroki czerwony  uśmiech  na  tle  tlenionego  blondu.  Otworzyłam  i  od  razu skrzyżowałam ręce na piersi. 

–  Nie  jesteś  już  dłużej  moją  przyjaciółką!  –  warknęłam  na  Alex oburzona. 

– Ja ciebie też kocham. – Weszła do mieszkania w wysokich obcasach i  zdjęła  czarną  skórzaną  kurtkę.  Pod  nią  kryła  się  czerwona  sukienka z koronki. 

–  Jak  mogłaś  zadzwonić  do  mojej  matki?!  Moje  życie  to  nie całodobowe reality show, które możecie wspólnie komentować! 

Stojąca  przy  blacie  Alex  prychnęła,  a  ja  od  razu  spiorunowałam  ją groźnym wzrokiem. 

– Ana, błagam cię! Serio uwierzyłaś swojej wrednej matce, że ja do niej zadzwoniłam? – Przyjaciółka podeszła do mnie i mocno mnie przytuliła. –

Pomyśl, po co miałabym to robić? 

 Bo  obie  tylko  knujecie,  jak  wepchnąć  w  moją  waginę  nadzianego kutasa! 

Odepchnęłam ją od siebie i pogroziłam jej palcem. 

–  Nie  masz  prawa  jej  mówić  o  niczym!  Nawet  jeśli  sama  do  ciebie zadzwoni. – Usiadłam na kanapie i poklepałam miejsce obok, aby je zajęła. 

Po chwili burza blond włosów uderzyła o moją twarz. W buzi miałam pełno jej kłaków, którymi się zakrztusiłam. 

– Alex,  zabieraj  te  swoje  kudły  z  mojej  twarzy.  To,  że  zjadłam  tylko kanapki, nie znaczy, że musisz mnie dokarmiać! 

– Oj, bez przesady, przyda ci się trochę biotyny. Marnie wyglądasz. 

– Co masz na myśli? 

– To znaczy, że wyglądasz, jakbyś prawie doznała orgazmu, ale przed samym jego nadejściem magia prysła, a ty zostałaś skazana na wysychanie niczym  kwiat  pozbawiony  wody  do  życia  –  powiedziała  i  po  chwili westchnęła. – Nie martw się, nie tylko ty dzisiaj nie zostałaś bzyknięta. 

Pokręciłam przecząco głową z niedowierzania, że znałam tę kobietę od tylu lat i jeszcze mi nie zbrzydła. 

– Jak to, czyżby twój zawodnik MMA nie dał ci klapsa? – Starałam się zachować spokój, ale zachichotałam cichutko pod nosem. 

–  Dasz  wiarę,  że  nazwał  mnie  perwersyjną  dziwką!?  No  bez  jaj. 

Wystroiłam się dla niego jak na jakąś pieprzoną galę, a on nawet nie chciał

mnie dotknąć. 

–  Nie  wierzę!  –  Klepnęłam  ją  lekko  w  ramię.  –  Nie  uległ  twojemu urokowi? 

– Palant. Dupek. Cymbał – wyliczała. – Spotkaliśmy się po pracy pod restauracją i jak tylko mnie zobaczył, to stwierdził, uwaga, cytuję: „Nie stać mnie na twoje usługi, więc myślę, że nie będziemy tego ciągnąć”. I odszedł. 

 Biedny chłopak… Spoko, mnie też by nie było stać na jej usługi…

–  Alex,  myślę,  że  przesadzasz,  po  prostu  nie  był  ciebie  wart  –

powiedziałam  szczerze,  chociaż  według  mnie  przeginała  z  wyglądem. 

Mogłaby czasem założyć coś, co ukryje co nieco. 

– Dzięki, Ana, ty to umiesz mnie pocieszyć! – burknęła i zrzuciła buty. 

Wtuliła się w mój bark i zaczęła popłakiwać. 

– A  co  ja  mam  ci  niby  powiedzieć?  Wiesz,  że  jestem  z  tobą  szczera. 

Ciesz się, że nie zaliczyłaś takiej wpadki jak ja z Franklinem. Tego nawet perwersyjna dziwka nie przebije. – Objęłam ją ramieniem i oparłam swoją głowę o jej. 

– Masz rację. Jednak nie upadłam tak nisko jak ty. – Nie zareagowałam na  ten  komentarz,  z  prawdą  nie  będę  się  kłócić.  –  Był  u  ciebie  dzisiaj Cassiano? – spytała po chwili. 

– Taaaa… Niestety jego wizyty, o dziwo, sprawiają mi więcej bólu niż radości. 

Opowiedziałam Alex, co się stało podczas jego odwiedzin. Jednak nie wywarło  to  na  niej  większego  wrażenia.  Z  kolei  mnie  dręczyły  wyrzuty sumienia. Nie powinnam się z nim całować, a już na pewno nie powinnam zgodzić  się  na  wspólne  spędzenie  wieczoru.  Nic  o  nim  nie  wiedziałam. 

A co, jeśli to psychopata? Morderca? Może mama miała rację…

– I co, wybierasz się na kolację? Dochodzi siódma trzydzieści, a nawet ja nie jestem taką cudotwórczynią, żeby przemienić cię w księżniczkę w pół

godziny. 

–  Sama  nie  wiem…  Nie  mam  ochoty.  –  Wstałam  z  kanapy  i  powoli poszłam  do  kuchni.  –  Nie  mam  nawet  odpowiedniej  sukienki,  która  choć trochę pasowałaby do luksusowego stylu Cassiano. 

– Oddam ci swoją, może chociaż ty nie będziesz wyglądać w niej jak ladacznica i jedna z nas dzisiaj zaliczy. – Alex puściła oczko i podbiegła do mnie.  Chwyciła  mnie  za  rękę  i  pociągnęła  do  łazienki.  Ściągnęła koronkową sukienkę i podała mi ją. – Na co czekasz, rozbieraj się. Mamy mało czasu! – popędziła mnie przyjaciółka i po chwili zapinała już na mnie zamek sukienki. 

– Wyglądasz bosko! Tylko ta szyna…

Przejrzałam się w lustrze. Faktycznie nie było dramatu. Mogłam się tak pokazać. 

–  Będziemy  u  niego  w  apartamencie,  nie  muszę  zakładać  szpilek…

wystarczy jedna baletka. 

Po  piętnastu  minutach  miałam  już  zrobione  delikatne  fale  i  mocny makijaż. Alex nie mogła przestać się na mnie patrzeć, co mnie peszyło, ale jednocześnie radowało. 

 No, chociaż raz wyglądam w czymś lepiej niż ty…

Zerknęłam  na  telefon,  żeby  sprawdzić  godzinę,  a  ujrzałam  tam wiadomości od nieznanego numeru. 

Nieznany: Przepraszam za dzisiaj… Nie powinienem… C.L. 

Cassiano: Mam nadzieję, że nasze spotkanie nadal aktualne? C.L. 

Cassiano: Ana? Wszystko w porządku? C.L. 

Cassiano: Będę za pięć minut. C.L. 

Niech  to  szlag!  Przez  pogaduchy  z  Alex  zupełnie  straciłam  rachubę czasu! Szybko schowałam telefon do małej czarnej kopertówki, poprawiłam bordową szminkę na ustach, ucałowałam Alex i wyrwałam jej ramoneskę z ręki. 

– Paaaa! 

–  Ana,  a  twoja  kula?!  –  Nie  miałam  już  czasu,  aby  zawrócić,  więc pobiegłam do wyjścia na jednej nodze. 

Ciężko  dysząc,  dopadłam  drzwi  i  je  otworzyłam.  Przed  wejściem  do kamienicy on już na mnie czekał. Stał w idealnie dopasowanym czarnym garniturze  i  śnieżnobiałej  koszuli,  tym  razem  oparty  o  maskę  białego porsche. Włosy miał lekko potargane, a kilkudniowy zarost wywołał u mnie dreszcz.  Nasze  spojrzenia  się  spotkały  i  wiedziałam  już,  że  dzisiaj  będę jego.  Poczułam  gorące,  przeszywające  na  wylot  pożądanie  błądzące  po moim ciele. 

– Anastasio. – Podszedł do mnie i ucałował moją dłoń. 

– Cassiano – odpowiedziałam. 

– Wyglądasz bajecznie. Z resztą jak zawsze. – Zlustrował mnie całą. –

A gdzie twoja kula? 

–  Zostawiłam  ją  w  domu,  nie  pasowała  do  dzisiejszego  spotkania  –

szepnęłam. 

– W takim razie nie mam wyboru. 

Znajome uczucie bycia noszoną powróciło. Ramiona mojego wybawcy dokładnie mnie oplotły. Czułam, jak pod cienką warstwą koronki jego ręka pulsowała pod moją pupą. 

– Doprowadzasz mnie do szału – wyszeptał. 

CASSIANO

CZEKAŁEM już od dziesięciu minut na kobietę swoich snów. Pieprzone, kurwa,  dziesięć  minut…  Myślałem,  że  to  wieczność.  Wybrałem  na  tę kolację  najlepszy  garnitur,  jaki  miałem  –  od  Armaniego.  Kosztował

majątek, ale dla mnie pieniądze nie miały większego znaczenia. Liczyły się wcześniej, gdy w moim życiu nie było Any. Czas pokaże, czy zaakceptuje moją przeszłość i nie ucieknie ode mnie. 

Zabrakło  mi  tchu…  Wyszła.  Ubrana  w  cholerną  czerwoną  koronkę. 

Odepchnąłem się od maski i wyprostowałem. Lekko poprawiłem spodnie, bo  już  czułem  powiększającego  się  kolegę  w  bokserkach.  Wyrwałby  się, gdyby nie smycz. 

 Kochanie… Dzisiaj będziesz moja…

W porsche ledwo mogłem się skupić na prowadzeniu. Pięć minut temu trzymałem ją w swoich ramionach, a teraz siedziała koło mnie i trzymała rękę na moim kolanie. Jeśli zaraz czegoś nie wymyślę, będę musiał zwalić sobie konia. 

– Anastasio. 

– Tak? – Odwróciła się w moją stronę i uniosła rękę. – Coś się stało? 

–  Nie,  skądże.  –  Poprawiłem  się  szybko  na  fotelu.  –  Chciałbym  cię o coś prosić. 

 Błagam,  pozbądź  się  mojej  erekcji…  oraz  musisz  mi  złożyć  przysięgę. 

 Będę miał pewność, że nie uciekniesz…

– Obiecaj mi, że mnie nie zostawisz, nigdy. 

 A co, jeśli się nie zgodzi?! 

Zobaczyłem w jej oczach lęk i niepewność. Uśmiech znikł i pojawiło się zakłopotanie. Momentalnie zaróżowiły się jej policzki, a mój niesforny członek ponownie drgnął. 

– Cassiano… nie znam cię, a ty ledwo znasz mnie… nie mogę ci złożyć takiej  obietnicy.  Wybacz,  ale  dla  mnie  za  bardzo  się  rozpędzamy  i  już widzę, jak zderzamy się ze ścianą. 

Wjechałem  do  ciemnego  tunelu,  który  prowadził  do  podziemnego garażu.  Znajdowała  się  w  nim  cała  moja  kolekcja  sportowych samochodów  –  auta  to  moje  zabawki  i  lubię  się  nimi  bawić,  jak  na mężczyznę przystało. 

–  Imponujące.  –  Oczy  Any  rozpaliły  się  i  ujrzałem  w  nich  miliony iskierek. – Ile ty zarabiasz?! 

– Nie policzę ci tego ot tak… Ale jestem jednym z najbogatszych ludzi na świecie według magazynów, które prowadzą takie ewidencje – rzekłem skromnie. Nie szczyciłem się tym, że miałem pieniądze. To po prostu los na loterii. – Urodziłem się w zamożnej rodzinie, dostałem duży spadek i mam własną firmę. Wykupuję też akcje, aby być na bieżąco. – Obszedłem auto i otworzyłem jej drzwi. Wysiadła powoli, więc postanowiłem zanieść ją do windy. 

–  Cassiano,  to  zaczyna  być  nudne.  –  Uśmiechnęła  się.  Miałem wrażenie, że ten uśmiech był specjalnie dla mnie. 

– Ja uważam, że to romantyczne. 

– No błagam cię! Ty i dusza romantyka?! Bardziej pasuje mi do ciebie samouwielbienie  godne  Lucyfera.  –  Wcisnąłem  guzik  przywołania  windy

i  gdy  drzwi  się  otworzyły,  postawiłem  Anę  na  ziemi.  Włożyłem  ręce  do kieszeni i oparłem się o metalową ścianę. 

–  Tego  diabła?  –  spytałem  zaskoczony.  –  Jak  dla  mnie  lepiej.  Witaj w  moim  prywatnym  piekle.  –  Drzwi  się  rozsunęły  i  ukazał  się  mój apartament.  –  Zapraszam,  chyba  że  się  boisz.  –  Klepnąłem  ją  w  tyłek i weszliśmy do środka. 

ANASTASIA

ONIEMIAŁAM.  Ten  dom  to  jakiś  majstersztyk.  Połączenie najnowocześniejszej technologii, rustykalnego klimatu i elegancji. Korytarz prowadzący  do  salonu  obwieszony  był  starymi  rodzinnymi  portretami. 

Klimatu dodawał czerwony dywan, a białe ściany tonowały chaos. Dokoła stały wazony ze świeżymi kwiatami. 

– Skoro już przekroczyłaś bramy piekieł, to wiedz, że nie ma odwrotu. 

 Nie musisz mnie nawet namawiać…

– No więc, panie Lorenzo – Rozejrzałam się po pięknym salonie, który wyglądał jak z katalogu. – Co jemy? 

– Może skusisz się na kurczaka po chińsku z ryżem. – Podniósł dwie srebrne  pokrywy,  pod  którymi  parowały  gorące  dania.  –  A  na  deser  zjem ciebie. 

– Taaak? – Chwyciłam go za koniec marynarki i przyciągnęłam. Nasze usta  dzieliły  milimetry.  Wyraziste  męskie  perfumy  oplotły  moją  szyję, a  adrenalina  szalała  w  organizmie.  –  To  będziesz  musiał  mnie  najpierw upolować. – Dałam mu buziaka w policzek i zajęłam miejsce przy stole. 

Oszołomiony Cassiano stał nadal w miejscu i kręcił z niedowierzaniem głową. Co ja poradzę? Lubiłam pobawić się jedzeniem, zanim go skosztuję. 

Czekanie na niego podniecało mnie. 

–  Smacznego.  –  Rozlał  czerwone  wino  do  dwóch  kieliszków  i  usiadł

naprzeciwko  mnie.  Podziwianie  go  przychodziło  mi  coraz  bardziej naturalnie. 

–  No  więc…  –  Spróbowałam  odrobinę  gorącej  potrawy  i  musiałam przyznać, że nigdy nie jadłam równie dobrej chińszczyzny. – Opowiedz coś o sobie. 

– A co byś chciała wiedzieć? – Ujął nóżkę kieliszka w dłoń i przyłożył

szkło do ust. Było to tak podniecające, że już czułam kolejną falę wilgoci w majtkach. 

– Wszystko. 

Odstawił  kieliszek  obok porcelanowego  talerza.  Wytarł usta jedwabną serwetką i wyczułam jego lodowate spojrzenie, którego chłód ogarnął całe pomieszczenie. 

– Nazywam się Cassiano Lorenzo, mam dwadzieścia dziewięć lat. Mam kilka  firm,  które  zajmują  się  nieruchomościami,  autami,  giełdą  i  handlem międzynarodowym.  Pochodzę  z Włoch,  a  dokładniej  z  Palermo.  Czy  tyle zaspokoi twoją ciekawość? 

 Jaja sobie ze mnie robisz?! 

– Nie. Zdecydowanie pragnę więcej. – Oparłam się lewą ręką o blat. –

Więcej – dodałam niemal szeptem. 

– To obiecaj mi. 

– Nie. – Wstałam od stołu i czułam, jak rośnie we mnie frustracja. 

Nie  byłam  gotowa  na  złożenie  takiej  obietnicy.  Życie  zmienia  się z sekundy na sekundę, nie da się zaplanować reakcji na dane wiadomości. 

Coś, co mnie wydaje się błahe, dla kogoś może okazać się końcem świata, a poza tym nie umiałam mu zaufać. Pociągał mnie, to oczywiste, seks bił od niego na kilometr, ale miał też mroczny cień, którego się bałam. Podeszłam

do  wielkiej  szyby,  by  podziwiać  Times  Square  nocą.  Tysiące  ludzi  mimo późnej godziny nadal spacerowało, a telebimy rozświetlały drogę. 

– Dlaczego? – Jego mocny uścisk zawiązał się na mojej talii, a głowa znalazła się wśród ciemnych loków. – Dlaczego się mnie boisz? 

– Nie boję się, pragnę cię, i to mnie przeraża. – Spojrzałam w dal, przed siebie  w  poszukiwaniu  ratunku.  Cholernie  bałam  się  tego,  co  może  się wydarzyć. 

Poczułam  opuszki  palców  Cassiano  na  swoim  policzku,  z  lekkim zawahaniem skierowałam na niego swój wzrok. I już wiedziałam, że to był

błąd. Czerń jego oczu pochłonęła mnie bez reszty i od razu zapomniałam, czym  tak  naprawdę  byłam  przerażona.  Zjechałam  wzrokiem  w  dół

i zaczęłam przypatrywać się jego pięknym, kształtnym ustom. W tej chwili chciałam już tylko go pocałować, rozebrać, przytulić, posiąść. 

– Ana… – jęknął cichutko w moje usta. 

– Może napijemy się jeszcze wina? – powiedziałam chłodnym tonem. 

Odeszłam  od  niego,  ze  strachu.  Bałam  się  zaufać,  zwłaszcza nieznanemu. Na stole stała butelka wina, przechyliłam ją tak, aby zawartość wypełniła po brzegi mój kieliszek. 

– Nie za dużo? 

Cytrusowy zapach znowu otoczył mnie od tyłu. Jak on to robił, że tak na mnie działał? Może to tylko moja bujna wyobraźnia. 

–  Zdradzę  ci  coś  w  sekrecie  –  szepnęłam.  –  Nigdy  nie  używaj  przy kobiecie sformułowania: „Za dużo wina”, bo zawsze będzie go za mało. –

Odwróciłam się i podałam mu jego kieliszek. – Wypijmy. 

– Za co? – Przejął ode mnie szkło i objął mnie jedną ręką w talii. 

– Za przyszłość. 

– Za przyszłość. – Stuknęliśmy  się kieliszkami,  a ja wypiłam od razu całą zawartość swojego. 

Podejrzliwy wzrok Cassiano błąkał się wzdłuż mojej sukienki i kończył

się na nagich kolanach. Chemia, która wisiała w powietrzu, eksplodowała w  każdej  komórce  mojego  ciała.  Jednak  pożądanie  i  rozum  nie  szły w parze. Dzisiaj musiałam postępować wbrew temu drugiemu. 

Usiedliśmy  na  skórzanej  kanapie  w  salonie.  Oczywiście  nie  mogło zabraknąć  wina  dla  mnie,  przez  co  zostałam  kilka  razy  zbesztana,  że  za dużo piję. Lepiej, żeby ten wieczór zakończył się kacem alkoholowym niż moralnym i emocjonalnym. Nie pamiętałam, jak długo rozmawialiśmy, na pewno  kilka  godzin.  Potem  zasnęłam,  wtulona  w  jego  silne,  ale  ciepłe ramiona. Ten drobny gest znaczył dla mnie w tej chwili tak wiele. Poczułam znowu, że Cassiano mnie podnosi, i dostrzegłam, że jestem wnoszona do sypialni. Ułożyłam się wygodnie na poduszkach i pociągnęłam go za sobą, aby mocno się przytulić. 

ANASTASIA

• piątek •

PORANNE SŁOŃCE  przedzierało  się  do  sypialni  przez  wielkie  szklane okno,  które  rozciągało  się  wzdłuż  całej  ściany.  Otworzyłam  oczy z potwornym bólem głowy. 

 Matko… Ile ja wczoraj wypiłam? 

Rozejrzałam się po nowym miejscu i dostrzegłam leżącego przy mnie nagiego  mężczyznę.  Zakryte  miał  jedynie  pośladki,  satynową  pościelą, która  przykrywała  również  mnie.  Oddychał  miarowo.  Nawet  kiedy  spał, sprawiał wrażenie, że coś kombinuje. Czy my…? Niee… To niemożliwe…

pamiętałabym  coś…  cokolwiek…  Podniosłam  delikatnie  narzutę i wyślizgnęłam się z łóżka. Uff… na szczęście bieliznę miałam na sobie, ale tylko ją…

Chwyciłam koszulę Cassiano, która leżała pod moimi nogami. Po cichu ubrałam  się  w  nią  szybko  i  przeszłam  do  kuchni.  W  ustach  odczuwałam istną  Saharę  i  potrzebowałam  wody.  Ku  mojemu  zdziwieniu  po  naszej wczorajszej  kolacji  nie  było  śladu.  Na  stole  za  to  czekało  ogromne śniadanie.  Usiadłam  i  nalałam  do  filiżanki  kawy.  Jednak  kofeina  zdziała

więcej niż zwykła woda. Z ciekawością, co kryje się tym razem pod srebrną pokrywą,  podniosłam  ją,  a  pomieszczenie  wypełnił  zapach  naleśników z syropem klonowym i owocami. 

 Boże… Umarłam i znalazłam się w niebie…

Gdy  jadłam  śniadanie,  chwyciłam  z  krzesła  obok  swoją  torebkę. 

Wyjęłam z niej telefon i spojrzałam na zegarek… dziesiąta trzydzieści, ale Cassiano  nadal  spał.  Może  nie  lubił  wstawać  wcześnie  rano,  chociaż przecież prezes tak wielu korporacji powinien szykować się do pracy. Dla mnie wczesne pobudki oznaczały początek czegoś nowego, ekscytującego, ale to było kiedyś. Dzisiaj nie miałam ochoty myśleć, co będzie, czekałam na to, co przyniesie mi los. 

– Dzień dobry. 

–  Oooo,  już  wstałeś?  –  Odwróciłam  się  na  krześle  i  spojrzałam  za siebie. 

Ku  mojemu  rozczarowaniu  nie  był  to  Cassiano,  a  jakiś  mężczyzna około  czterdziestki  w  szarym  garniturze,  z  czarną  skórzaną  teczką.  Na głowie  miał  wielkie  zakola,  które  komponowały  się  z  jego  szarymi włosami. 

–  Przepraszam,  myślałam,  że  to  Cassiano.  –  Wstałam  i  podeszłam  do niego. 

O dziwo, na kacu nie odczuwałam tak bólu nogi i coraz lepiej radziłam sobie bez kuli. 

Mężczyzna  spojrzał  na  mnie  ze  zdziwieniem,  ale  po  chwili  na  jego twarzy zagościł uśmiech, który ujawnił szereg idealnych zębów. Wyciągnął

do mnie rękę, a ja odwzajemniłam jego uścisk. 

– Jestem Ricardo de la Vega. Doradca i przyjaciel Casa. 

–  Casa?  To  jakaś  jego  ksywka?  –  Zaśmiałam  się,  ale  zauważyłam,  że Ricardo nie pojął mojego żartu, więc przedstawiłam się z powagą. – Jestem

Anastasia Caterina Jones. Znajoma pana Lorenzo. 

–  Nie  wspominał  mi,  że  będzie  miał  dzisiaj  gości.  –  Zerknął  za  mnie i  spojrzał  na  stół.  –  Pewnie  przeszkadzam  pani  w  śniadaniu.  Pójdę  już lepiej,  proszę  pozdrowić  go  ode  mnie  i  powiedzieć,  żeby  zadzwonił

w wolnej chwili. 

– Nie przeszkadza pan, może napijemy się kawy? 

Przyjaciel  mojego  Włocha  skierował  się  do  windy  i  bezczelnie  mnie zignorował. 

 No,  proszę  pana,  tego  sprzętu  dawno  chyba  nikt  nie  uzbrajał,  bo testosteron buzuje w nim niczym mentos wrzucony do coca-coli… Ciekawa jestem, ilu jeszcze takich znajomych ma moja śpiąca królewna…

Po  kilku  minutach  zatracania  się  w  myślach  podeszłam  do  wielkiej szyby,  przez  którą  poprzedniego  wieczoru  podziwiałam  noc.  Dzisiaj mogłam  dostrzec  jedynie  pęd  życia,  stresu  i  buzujących  hormonów. 

W jednej chwili zrozumiałam, że ja sama pędziłam i nie zważałam na to, co dobrego może mi się przytrafić. Oceniałam wszystkich i wszystko, tak już miałam. Łatwiej przychodziło mi idealizowanie niż dostrzeżenie wad, które sprawiały,  że  odtrącałam  od  siebie  wartościowych  ludzi.  W  pewnym momencie  usłyszałam  dzwonek  sygnalizujący  otwieranie  windy. 

Odwróciłam się ponownie w tamtą stronę i ujrzałam ją. Metr sześćdziesiąt czystego  zła.  Emanująca  na  kilometr  kasą  i  botoksem  blondynka o  niebieskich  oczach  wkroczyła  do  mieszkania  i  spojrzała  na  mnie.  Była ubrana  w  czarny  koronkowy  top,  spodnie  z  wysokim  stanem  i  kozaki  na obcasie. 

–  Gdzie  on  jest?  Gdzie  jest  mój  mąż?!  –  warknęła  do  mnie.  –

CASSIANO?!  –  krzyknęła  na  cały  dom.  Lepiej,  żeby  ją  usłyszał,  bo  na przyjacielską wizytę to nie wyglądało. 

–  Słucham?  Kim  pani  jest?  –  Skrzyżowałam  ręce  na  piersi i odwzajemniłam wrogie spojrzenie. 

 Jaki mąż?! Co to,  Love Island ? Będziemy się teraz bawić, kto się hajtnie pierwszy?! 

– To raczej ja powinnam zapytać ciebie, co tu robisz i gdzie jest mój małżonek.  –  Podeszła  do  mnie  i  machnęła  markową  torebką  od  Coco Channel. Na jej szyi widniała wielka diamentowa kolia, która zapewne była warta  więcej  niż  moja  kawalerka.  Od  kobiety  bił  blask  włoskiego  słońca, ale przy tym wrogość, którą kierowała do wszystkiego, co żyje. 

–  Zrozumiałam  już  za  pierwszym  razem,  że  szukasz  męża,  a  nie znajomego…

Słowo „mąż” odbijało się w mojej głowie echem… Nie wiedziałam, co myśleć.  Dlaczego  Cassiano  tak  się  starał,  skoro  miał  żonę?  Był  już  tak zmęczony życiem z tą kobietą, że postanowił od niej uciec? 

– Jak śmiesz odzywać się do mnie takim tonem?! – krzyknęła. – Nawet nie wiesz, z kim masz do czynienia. 

–  Chętnie  się  dowiem…  –  Przewróciłam  oczami  i  ugięłam  lekko kolano, które już i tak było mocno obciążone od chodzenia bez kuli. Stałam przed  nią  w  samej  koszuli  Cassiano  i  czułam  się  niekomfortowo. 

Prześwietlała  każdą  moją  warstwę  i  dokopała  się  do  wnętrza.  Nigdy w życiu nie spotkałam tak perfidnej zdziry. 

– Nazywam się Elena Felicia Cappori. Córka Federico Pedro Cappori –

odpowiedziała z gracją i wyższością. 

 Że niby kogo, do jasnej cholery!? Powinnam dygnąć czy raczej od razu paść jej do stóp? 

–  Miło.  Anastasia  Caterina  Jones.  –  Pomachałam  jej  ręką,  jakbyśmy były najlepszymi przyjaciółkami. Niech wie, że na słabą ofiarę nie padło. 

Nie ze mną te numery. 

–  Dziewczynko…  –  Poczułam  jej  emanujący  solą  morską  oddech  na twarzy. – Usłyszałaś, czyją córką jestem? – Zatrzepotała rzęsami i podeszła do stołu. Chwyciła truskawkę i odgryzła część. 

– A powinnam znać tego całego Federica? – Odwróciłam się do niej. 

–  Skoro  znasz  Cassiano,  to  powinnaś  wiedzieć  o  jego,  hm…  życiu zawodowym. – Usiadła na blacie stołu i założyła nogę na nogę. 

–  O  jakim  życiu  mówisz?  Cassiano  jest  prezesem  wielu  firm.  Twój ojciec to jego przyjaciel? Wspólnik? – Wydało mi się to logiczne. Czemu starałam się go bronić? Powinnam go nienawidzić. 

– Elena?! 

W  progu  sypialni  stanął  zaspany  Cassiano.  Miał  na  sobie  jedynie bokserki  i  przecierał  oczy  ze  zmęczenia.  Jednak  widok  dziewczyny podziałał na niego jak kubeł zimnej wody. 

– Co ty tu, do cholery, robisz?! Skąd wiedziałaś, że jestem w Nowym Jorku? – Podszedł do niej i szarpnął ją za rękę. 

Kobieta  zeskoczyła  ze  stołu  i  przyciągnęła  go  do  siebie.  Nagle  czas spowolnił. Widziałam każdą sekundę z ich pocałunku. On trwał i trwał…

i myślałam, że mija wieczność, nim Cassiano odepchnął ją od siebie. 

–  Ciebie  też  miło  widzieć,  mężu.  –  Westchnęła.  –  Jeśli  myślałeś,  że wyjazd do wielkiego miasta pozbawionego dobrej jakości wina i kobiet coś zmieni, to jesteś w błędzie. – Spojrzała na mnie i zmierzyła mnie wzrokiem. 

Dopiero  wtedy  uświadomiłam  sobie,  w  co  jestem  ubrana.  Pokręciłam przecząco głową i poszłam do sypialni. Chwyciłam sukienkę i założyłam ją, zrzuciwszy koszulę. 

–  Nie  jestem  twoim  mężem,  miałem  nim  być,  ale  obrączki  na  moim palcu nie znajdziesz – warknął przez zaciśnięte zęby do blondi i pobiegł za mną. 

–  Ana,  zostań.  Proszę!  –  Wpadł  do  pokoju  chwilę  po  mnie.  –

Wytłumaczę ci wszystko, tylko zostań. Ona nie jest moją żoną… – Objął

mnie, ale nie chciałam na to pozwolić. 

Odepchnęłam go resztkami sił i poczułam spływającą po policzku łzę. 

Nie wiedziałam, komu mam już wierzyć. Za dużo się tutaj działo. 

– Nie dzwoń do mnie ani nie pisz. Zajmij się lepiej swoją żoną. Z tego, co  widzę,  przyleciała  do  ciebie  z  samych  Włoch.  Gratuluję  ślubu,  a  tak swoją  drogą…  mogłeś  wspomnieć  o  tym  przy  kolacji.  –  Otarłam  mokry policzek i szturchając Cassiano w ramię, wyszłam. Nie czekałam, aż mnie dogoni, zatrzyma lub przytuli. Chciałam zapomnieć o nim jak najszybciej. 

– Ana! – Dobiegł mnie jego krzyk, gdy czekałam na windę. 

Odwróciłam się i zobaczyłam machającą do mnie Elenę. 

– Miło było cię poznać! – Uśmiechnęła się szeroko, na co ja mogłam zareagować w jedyny ludzki sposób. 

Wystawiłam jej środkowy palec. 

 Wal się, małpo! 

– Anastasia! – Głos Cassiano odbijał się w windzie. 

Nie chciałam go już słyszeć, chciałam o nim zapomnieć. 

CASSIANO

WALNĄŁEM  PIĘŚCIĄ  w  drzwi  windy.  Zacisnąłem  zęby  i  zamknąłem oczy. 

– Elena! – warknąłem. – Kurwa! Co ty tu robisz?! – Odwróciłem się do mojej byłej, która nie próżnowała, tylko zaczęła jeść moje śniadanie. 

–  Cassiano,  oboje  wiemy,  że  musisz  wracać  do  Palermo.  –  Odłożyła filiżankę  z  kawą  i  założyła  nogę  na  nogę.  –  Mam  ci  pomóc  w  objęciu władzy. Nasi rodzice uzgodnili to jeszcze przed naszym urodzeniem. Taka była umowa. 

Podszedłem do stołu. Nie miała prawa dyktować mi warunków, a już na pewno nie miał takiego prawa mój zmarły ojciec. Jeśli przyleciała tu tylko po to, aby zwabić mnie w swoje sidła, to postradała zmysły. Moim światem rządziła teraz Anastasia. Musiałem jak najszybciej do niej jechać i wyjaśnić jej wszystko. Znienawidzi mnie, ale nie miałem wyjścia. 

–  Nigdzie  nie  wracam,  dałem  ci  to  jasno  do  zrozumienia  w  Palermo. 

Rok  temu  –  powiedziałem  i  zrobiłem  krok  w  jej  stronę.  Mimo  że  byłem tylko w bokserkach, czułem, że mam nad nią przewagę. Elena bała się mnie i  mojej  rodziny,  ale  pomimo  strachu  nadal  ingerowała  w  nasze  rodzinne sprawy. 

–  Kochanie…  –  westchnęła  i  podeszła  do  mnie.  Przejechała  swoją dłonią  wzdłuż  mojej  nagiej  klatki  piersiowej.  Jęknąłem  na  jej  dotyk

i odepchnąłem ją z całej siły, tak że upadła na podłogę. 

–  Co  ty,  kurwa,  robisz?!  To  kim  teraz  jesteś?  Donem  Fertuccini  czy raczej  panem  Lorenzo?  –  Wstała  szybko  z  białych  kafli  i  podeszła  do okna. – Pierścień nie dotarł do Palermo. Wiesz, co to oznacza. 

Wpatrywałem się w nią z niedowierzaniem. Jak to pierścień nie dotarł? 

Wysłałem go w środę, teoretycznie powinien już tam być, ale może pojawi się w końcu po weekendzie. 

–  Elena,  paczki  ze  Stanów  Zjednoczonych  nie  docierają  do  Europy w jeden dzień. 

–  Masz  czas  do  wtorku,  potem  będzie  wojna.  –  Podeszła  do  mnie i  dotknęła  ustami  płatek  mojego  ucha.  –  Zatrzymałam  się  w  hotelu  dwie przecznice stąd. Gdybyś chciał wrócić do tego, co było… wiesz, gdzie mnie szukać. 

Chwyciłem  ją  za  rękę  i  zacisnąłem  zęby.  W  jej  błękitnych  oczach dostrzegłem strach. Niech wie, że ze mną się nie zaczyna. 

– Pamiętaj, z kim rozmawiasz. Jestem don Fertuccini. Jeśli życie jest ci miłe, to radzę wyjść. I nie waż się kontaktować z Anastasią! 

Elena parsknęła śmiechem, czym mnie zszokowała. Byłem jej panem, powinna mnie słuchać, a nie śmiać mi się prosto w twarz. 

–  Cas,  może  i  jesteś  bossem  Palermo,  ale  pamiętaj,  że  to  JA  mam siedzieć  u  twego  boku,  a  nie  pani  tania  paczka  z  okienka  o  ewidentnie niefarbowanych włosach. 

–  Jest  więcej  warta  niż  twoje  doczepiane  kłaki  i  botoks  –  burknąłem i puściłem jej rękę. Odbiły się na niej moje palce i podejrzewałem, że jutro będą tam siniaki. 

–  Lepiej  będzie,  jak  wrócisz  z  nami  do  Włoch!  Nie  możesz  ot  tak zrezygnować  z  dziedzictwa,  które  zostało  ci  powierzone!  Jesteś kompletnym kretynem. 

Dziedzictwo.  Zdecydowanie  tego  nie  chciałem.  Ojciec  zapisał  mi  je, gdy  myślał,  że  jestem  po  jego  stronie.  Zawsze  wykonywałem  jego polecenia.  Od  dziecka  byłem  uczony  zabijania,  języków  obcych  i  sztuk walki. W starciu mogłem sam zgładzić cztery osoby, i to bez użycia broni palnej.  Adrenalina,  która  w  takich  chwilach  krążyła  w  moich  żyłach, sprawiała,  że  żyłem,  ale  pewnego  dnia  dowiedziałem  się  o  tajnych przekrętach  na  linii  dwóch  rodzin.  Mojej  i  Eleny.  Jeszcze  zanim przyszliśmy  na  świat,  rodzice  zdecydowali,  że  jeśli  urodzi  się  para, mężczyzna i kobieta, rody połączą się świętym węzłem małżeńskim. W ten sposób  miała  powstać  jedna  wielka  familia,  która  będzie  rządzić  całymi Włochami. 

Gdy  poznałem  Elenę,  wydawała  się  cudowną  kobietą,  pełną temperamentu  i  wdzięku.  Z  czasem  jednak  odkryła  przede  mną  swoją prawdziwą, diabelską naturę, z którą nie dało się żyć. Potrafiła kontrolować wszystko i wszystkich. Zadawała ból kobietom i dzieciom, nie zważała na konsekwencje swoich wyborów, bo dla niej istniał tylko jeden imperatyw: zabić, aby nie zostać zabitym. 

–  Dziedzictwo  zostało  mi  powierzone,  ale  ja  z  niego  zrezygnowałem. 

Marco jest gotowy, by przejąć władzę – rzekłem stanowczo i podszedłem do  stolika  obok  kanapy.  Chwyciłem  karafkę  z  bursztynowym  płynem i nalałem do jednej szklaneczki. Przechyliłem ją i całą zawartość wypiłem na raz. Poczułem miłe pieczenie, które drażniło moje gardło. 

– À propos, jest tutaj ze mną twój brat. Jeśli nie chcesz, aby ta twoja paniusia miała okazję spotkać się z nim jako pierwsza, to radzę ci do niego zadzwonić. – Obserwowałem, jak Elena z gracją zmierza do windy. 

–  Że  co?!  Co  on  tu,  kurwa,  robi?!  Zrobiliście  sobie  jakiś  pieprzony zjazd rodzinny?! I co?! Znowu skończy się pierdolonym trójkątem?! 

–  Cas,  nie  moja  wina,  że  obaj  jesteście  przystojnymi,  dobrze wyposażonymi  mężczyznami.  To  nie  jest  łatwy  wybór.  –  Odwróciła  się ponownie w moją stronę i zacisnęła usta w wąską linię. 

–  To  nie  znaczy,  że  możesz  bzykać  po  kolei  każdego  z  nas!  Już zapomniałaś, że chciałem zabić Marco za zdradę?! 

–  Przyznałam  się  i  żyjecie,  nie  rób  afery  o  coś,  co  minęło.  Jesteśmy tylko  ludźmi  i  mamy  swoje  potrzeby.  –  Weszła  do  windy  i  stanęła  przed lustrem, które się tam znajdowało. Poprawiła włosy i zarzuciła je do tyłu. 

– Szkoda, że twoje nigdy nie zostaną zaspokojone. Jesteś jak pieprzona nimfomanka. 

– Hej! – krzyknęła, gdy drzwi się zamykały. – W świecie mafii uchodzi to za atut. 

I tyle w temacie. Cała Elena. Wiecznie podła i zgorzkniała. Nadal nie pojmowałem,  jak  mogłem  z  nią  być.  Planowaliśmy  ślub  i  rządy,  a  potem dopuściła się zdrady z moim młodszym bratem. Wykorzystała nas obu, aby zdobyć dojście do naszego ojca, a przy okazji, żeby nas skłócić. Chodzenie po trupach było jej specjalnością, a wchodzenie do łóżka wszystkiego, co żyje, to już zwłaszcza. 

ANASTASIA

• sobota •

UCIECZKA. Nie wiem czemu, ale zawsze kojarzyła mi się z lękiem przed prawdą. W tym momencie jednak byłam za słaba na jej poznanie, chociaż może  powinnam  spróbować,  biorąc  pod  uwagę,  że  Cassiano  radził  sobie z  moim  szatańskim  temperamentem,  co  przecież  jest  nie  lada  wyczynem. 

Zawładnął mną, a co gorsza, przejmował również serce. 

Obudziłam  się  chwilę  po  dziewiątej.  Poranne  słońce,  które  przebijało się  do  kawalerki,  jasno  dało  mi  do  zrozumienia,  że  zaczynamy  weekend. 

Zazwyczaj sobota była dniem, który spędzałam w klubie, ale ze względu na kostkę  nie  byłam  zbytnio  przekonana  do  wyjścia.  Z  drugiej  strony powinnam odciąć się od Cassiano i wyjść do ludzi. Ile można płakać przez jednego cymbała. 

Niechętnie podniosłam się z kanapy i podeszłam do lodówki. 

–  Brawo,  Jones!  –  krzyknęłam  na  widok  jedynie  jasnego  światełka.  –

Zero  jedzenia,  zero  chęci  bzykania,  niech  jeszcze  matka  zadzwoni  do kompletu i będzie po prostu bajecznie. 

Wypowiadając te słowa, nawet nie przypuszczałam, że ziszczą się tak szybko.  Wystarczyło  kilka  sekund  i  już  na  wyświetlaczu  telefonu zobaczyłam zdjęcie mojej rodzicielki. 

–  Nie  powinnaś  spać?  W  Polsce  jest  środek  nocy!  –  powiedziałam niechętnie i podeszłam do okna, z którego miałam cudowny widok na park. 

– Och,  my darling… jesteśmy z Adamem na imprezie zorganizowanej przez jego firmę. Jest tutaj Daniel, bardzo chciałby z tobą porozmawiać. –

W tle leciała jakaś polska piosenka, z której nic nie rozumiałam. – Już ci go daję... 

 Cudownie! Najlepiej! Niech każdy po kolei zacznie mi układać życie. 

Złapałam  się  za  głowę  i  pokręciłam  nią  na  boki.  Mama  przecież  nie odpuści sobie żadnej okazji zeswatania mnie z jakimś dobrze pracującym robocikiem, który będzie leciał na każde jej zawołanie. 

–  Witaj,  Anastasio  –  zaczął  po  angielsku.  –  Przepraszam  za  to zamieszanie. Twoja mama nalegała, żebym z tobą porozmawiał. Nazywam się Daniel Flitger. 

– Niemiec? – Westchnęłam. 

– Powiedzmy, mama Polka, ojciec rodowity Niemiec. Ale mieszkam od urodzenia w Polsce…

–  Dość  –  przerwałam  mu  stanowczo.  –  Wybacz,  ale  nie  mam  ochoty zaczynać znajomości przez telefon, zwłaszcza z osobą, którą wybrała moja matka. Na pewno jesteś porządnym, uczciwym i dobrym chłopakiem, ale ja mieszkam w Stanach i nie wrócę do Polski – powiedziałam to na jednym wydechu  i  skończywszy,  głośno  zaciągnęłam  się  powietrzem.  W  myślach odliczałam już do stu. – Przepraszam. Pozdrów moją rodzinkę, może kiedyś się  spotkamy,  ale  na  pewno  nie  teraz.  –  Nie  dałam  mu  szansy  na odpowiedź, bo od razu się rozłączyłam. 

W mojej głowie kotłowało się chyba z milion myśli i żadna z nich nie była miła. W ich centrum był Cassiano, o którym wciąż nic nie wiedziałam. 

Słowa Eleny o jego życiu zawodowym nie dawały mi spokoju. Najlepszym rozwiązaniem  wydawało  mi  się  zerwanie  z  nim  kontaktu,  ale  jego magnetyzm był zbyt silny. Trzeba natychmiast przerwać to pasmo fatalnych zdarzeń i skupić się na sobie, a nikt inny niż Alex nie zrobi tego za mnie lepiej. 

Ponownie  spojrzałam  na  telefon.  Na  ekranie  wyświetliło  się  kilka wiadomości od Cassiano. Nie miałam siły ich czytać, więc skasowałam je pospiesznie. Na liście kontaktów odszukałam „blond lafirynda” i wcisnęłam zieloną słuchawkę. Odebrała już po drugim sygnale. 

–  Czegooo…  –  warknęła  na  mnie  ospale.  Pewnie  ją  obudziłam. 

W końcu diwy nie wstają przed dziesiątą…

–  Ja,  ty,  klub,  DZISIAJ!  –  zarządziłam  i  oparłam  głowę  o  szybę. 

Poczułam przyjemny chłód, który przenikał przez skórę. 

–  O  nie,  nie…  coś  się  stało  –  odpowiedziała  zdecydowanie  bardziej przytomnym  tonem.  –  Jeśli  ty  dzwonisz  do  mnie  z  rana  i  proponujesz imprezę, to podejrzewam, że pan wielkie ego, mały fiut ostro zalazł ci za skórę! Chcę znać wszystkie szczegóły! 

–  No  cóż..  powiedzmy,  że  prawie  do  czegoś  doszło,  ale  upiłam  się i zasnęłam. – Odwróciłam się do salonu i usiadłam na kanapie. – O poranku miałam spotkanie z jego żoną – dodałam, po czym odsunęłam telefon od ucha. 

– COOOOOOOO?! – Alex oczywiście musiała zacząć wrzeszczeć, co zawsze kończyło się częściową utratą słuchu. – On ma żonę?! Jaja sobie ze mnie robisz… Ładna jest chociaż? – szepnęła. 

–  Tak,  pan  Lorenzo  ma  żonę.  Czyste  zło  emanujące  jadem  i  goryczą oraz wypchane sylikonem i botoksem. Tleniony blond i kolia warta więcej

niż  nasze  dwa  gniazdeczka  razem  wzięte  –  burknęłam  ze  złością i  zamknęłam  oczy.  –  Dlatego,  moja  droga,  dzisiaj  idziemy  na  melanż. 

Potrzebuję seksu, faceta i dużo seksu. 

– No proszę, proszę, ładnie nasz koleżka sobie pogrywa. 

– Ze mną już nie pogra. No więc jak? Sunny Club o siódmej? 

– Przyjadę po ciebie. 

–  Zapomnij.  Nigdy  w  życiu  nie  wsiądę  znowu  do  twojej  różowej landrynki na kółkach. 

Na  widok  auta  Alex  można  dostać  zawału.  Coś  tak  okropnego  nie powinno  być  dopuszczone  do  sprzedaży.  Jej  różowy  mini  cooper przypominał  prezerwatywę  dla  gejów,  którą  spokojnie  nie  pogardziłaby nawet lalka Barbie. 

– Ej! Przynajmniej mam samochód, nie to co inni. 

Wykrzywiłam usta w sztuczny uśmiech i stwierdziłam, że pora kończyć. 

–  Wolę  już  jeździć  komunikacją  miejską  niż  poruszać  się  tą  tykającą różową bombą. – Wstałam z kanapy i skierowałam się do łazienki. – Dobra, maleńka, kończę, widzimy się wieczorem. Kocham. 

– Ja też. Buziak. 

Rozłączyłam  się  i  zabrałam  się  do  porannej  toalety:  umyłam  zęby, rozczesałam  włosy  i  przebrałam  się  w  luźne  krótkie  spodenki  w  kolorze khaki,  a  na  górę  zarzuciłam  jasny  sweter,  który  zasłaniał  mi  całą  pupę i kończył się przed kolanami. W sumie można to bardziej nazwać tuniką niż swetrem. Spojrzałam w lustro. Sińce pod oczami robiły się coraz większe, ale nie miałam ochoty malować się o tej godzinie. I tak nigdzie teraz nie wychodziłam. 

Wzięłam głęboki wdech i otworzyłam szafkę nad umywalką. Była tam schowana moja paczka jagodowych lucky strike’ów. Na szczęście, gdy je

wycofali z produkcji, kupiłam sobie na zapas cały wagon. Kiedy ktoś mnie zdenerwował, to jedyne, co mnie uspokajało. 

Wyciągnęłam jedną sztukę i odpaliłam. Kliknęłam od razu na fioletową kuleczkę i zaciągnęłam się mocno. Może i papierosy są złe i szkodliwe, ale dla mnie to forma oczyszczenia umysłu i odstresowania. Po chwili w ustach miałam  już  jagodowy  posmak.  Spaliłam  do  końca  i  wyrzuciłam  peta  do kibelka.  Spuściłam  wodę,  popsikałam  odświeżaczem  powietrza  i  umyłam ponownie zęby. 

Wróciłam  do  salonu  i  zerknęłam  na  telefon.  Czekały  na  mnie  kolejne nowe wiadomości od Cassiano oraz kilka od znerwicowanej matki. 

Na te drugie byłam przygotowana, klasyka w jej wykonaniu: Mama: Jak mogłaś być tak wulgarna i okrutna w stosunku do Daniela? 

Mama: Jesteś wyrodną córką! 

Mama: Nie zasługujesz na naszą dobroć. 

Jednak  ostatni  był  dla  mnie  nowością.  Chyba  skończyła  się  taryfa ulgowa i czekała mnie wizyta w rodzinnych stronach. 

Mama:  Jeśli  nie  przylecisz  do  Polski  na  święta,  możesz  zapomnieć o rodzinie! Wykreślę cię z testamentu! 

Wiadomości  od  matki  z  trudem,  ale  udźwignęłam,  jednak  tych  od Włocha nie byłam w stanie przeczytać. Odwaga opuściła mnie po porannej kłótni,  a  wracanie  do  wydarzeń  z  czwartkowego  wieczoru  było  zbyt bolesne. 

Położyłam  się  wygodnie  na  swojej  kanapie  i  zamknęłam  oczy.  Nawet nie wiem, kiedy odpłynęłam…

 7 godzin później…

Głośne  walenie  do  drzwi  wyrwało  mnie  ze  snu.  Przetarłam  oczy  ze zmęczenia  i  powoli  podeszłam  do  wizjera.  Po  drugiej  stronie  ujrzałam Alex. 

–  Kobieto…  –  Otworzyłam  jej  i  ziewnęłam.  Nie  zważając  na  mnie, wleciała do mieszkania jak tornado. – Dzwonię, piszę, walę, a ty drzemki sobie urządzasz. Stoczyłaś się bardziej, niż myślałam. 

– Alex… daruj sobie. Wszystko to twoja wina. – Pogroziłam jej palcem i poszłam do kuchni. Z szafki wyjęłam kieliszek do wina. Na szczęście pod zlewem stała jeszcze cała butelka. 

Nalałam do brzegu i usiadłam obok przyjaciółki przy wyspie. 

– Moja wina?! No niby co ja ci takiego zrobiłam? – Szturchnęła mnie mocno w bok, tak że o mały włos nie poleciałam na podłogę. Chwyciłam kieliszek i upiłam z niego duży łyk. 

–  Gdybyś  nie  spóźniła  się  do  pracy,  poszłabym  punktualnie  na  swoją przerwę. To przez ciebie poznałam Cassiano i całe moje poukładane życie szlag trafił! – krzyknęłam tak głośno, że sama się przeraziłam. 

Oczy Alex zrobiły się szkliste i podeszły łzami. Chyba tylko jej mocny makijaż  tamował  powódź,  bo  szkoda  jej  było  go  psuć.  Po  chwili  jednak zreflektowałam się i podeszłam do przyjaciółki, aby mocno ją przytulić. 

–  Przepraszam…  Targają  mną  wszystkie  możliwe  emocje…  Matka dowala mi z każdej strony, a w głowie mam tylko jego… Zawładnął moim życiem.  –  Westchnęłam.  –  Ja  się  chyba  w  nim  zakochałam  –  wypaliłam nagle. 

–  Ana…  –  Odwzajemniony  uścisk  nie  trwał  długo.  –  Jestem  tutaj, zawsze możesz na mnie liczyć. Rozumiem cię doskonale. Teraz musisz mu pokazać,  co  stracił,  a  nie  użalać  się  nad  sobą.  Zaraz  cię  wystroimy i  zrobimy  na  bóstwo.  Później  selfie  na  Instagram  z  podpisem  #Cassiano i  WAL  SIĘ!  –  Alex  zaczęła  klaskać  w  ręce  i  wyciągnęła  do  mnie  dłoń. 

Chwyciłam ją bez wahania, chociaż po chwili tego żałowałam. 

Siedziałyśmy  w  łazience  ponad  godzinę,  ale  było  warto.  Strój  menela poszedł  do  kubła,  a  wyłoniła  się  prawdziwa  kocica.  Nie  wiem  skąd,  ale

Alex wytrzasnęła czarny lateksowy top, który kończył się pod biustem. Był

to  raczej  sam  stanik,  ale  według  niej  seksowna  bluzeczka.  W  jej rozumowaniu  wszystko,  co  zakrywało  chociaż  kawałek  ciała,  było  już odzieżą.  Bielizna  w  jej  słowniku  nie  istniała.  Sama  świetnie  wyglądała w różowej kusej sukience z odkrytymi plecami. Do mojego zestawu dobrała jeansowe  spodnie  z  wysokim  stanem  za  pępek.  Musiałam  się  poświęcić i  ściągnąć  szynę.  Nie  chciałam  obciążać  nogi  butami  na  obcasie,  ale zostałam  do  tego  zmuszona.  Po  chwili  miałam  już  na  nogach  czarne sandały na koturnie z odkrytymi palcami. 

– Przecież ja się w tym zabiję! – krzyknęłam po tym, jak spróbowałam zrobić mały kroczek. 

–  Weź  to  i  bądź  dzielna.  –  Alex  podała  mi  tabletki  przeciwbólowe i szklankę z wodą. 

– Serio… Ketonal? – Zerknęłam na nią niepewnie i łyknęłam lek. 

– Powiedzmy… – pokręciła głową i parsknęła śmiechem. 

– Alex, kurwa, co to było?! 

– Poprawiacz  humoru…  Przyda się odrobina luzu. Nie panikuj. Sama czasami to biorę. 

 Jezu… miej mnie w opiece… Ta noc będzie ciekawa…

Po trzydziestu paru minutach odczuwałam już pierwsze efekty ecstasy od  Alex.  Wysiadłyśmy  z  taksówki  pod  klubem.  Już  na  zewnątrz  słychać było  głośną  muzykę,  a  tłum  ludzi  ustawił  się  w  prostą  kolejkę.  Przy bramkach  stała  dwójka  mężczyzn  o  bardzo  groźnej  aparycji.  Byli  ubrani w  eleganckie  czarne  garnitury  i  wpuszczali  tylko  „wybranych”.  Jeśli  źle wyglądałeś lub dawało od ciebie alkoholem, nie wpuszczali cię do środka. 

Podeszłyśmy do nich bez kolejki i przytulili nas na powitanie. 

–  Cześć,  Harry!  –  Rzuciłam  się  na  szyję  pierwszego.  Znałam  go  od kilku  lat,  bo  regularnie  tutaj  przychodziłam.  –  Wzięłam  dzisiaj  ze  sobą

Alex, to chyba nie problem? – Puściłam do niego oczko. Nie wiedziałam, co się ze mną działo! Nigdy nie byłam taka bezpośrednia. 

–  Ana!  Nie  ma  problemu,  wchodźcie.  Wyglądasz  dzisiaj  bardzo seksownie! – Zlustrował mnie całą z góry na dół i uśmiechnął się szeroko. –

Wyglądasz przepięknie! Co za pech, że jestem z Joshem! 

Harry to stuprocentowy gej. Wyglądał strasznie, ale to tylko z powodu sterydów  i  siłowni.  Ten  wygląd  był  gwarancją,  że  nikt  nie  ośmieli  się  go zaczepić  czy  wytknąć  palcem.  Jeszcze  kilka  lat  temu  geja  można  było zatłuc za samo bycie, a dzisiaj to nic takiego. 

Chłopaki  wpuściły  nas  do  klubu  i  życzyły  miłej  zabawy.  Ecstasy spowodowało u mnie ciągły uśmiech i śmiałość. Nie czułam już bólu, ale zdawałam sobie sprawę, że rano będę żałować tego wyjścia. Sunny Club to jeden z bardzo elitarnych lokali na Times Square. Nie bawią się tu biedni, tylko  tacy,  którzy  lubią  stawiać  drinki.  Przeszłyśmy  przez  ciemny  tunel i trafiłyśmy do głównej sali. Bar znajdował się na środku parkietu. Wokół

niego  były  loże  i  stoliki.  Otaczały  je  drzewka  ozdobione  lampkami i  szklanymi  łezkami,  w  których  umieszczono  żywe  storczyki.  Efekt  był

oszałamiający. 

– Ana! Napijmy się! – Alex pociągnęła mnie na środek, nie zważając na stojących wokół ludzi. 

Przepchnęłyśmy się do barmana i zamówiłyśmy u niego tropical island. 

Już  po  pierwszym  drinku  byłam  nieźle  wstawiona.  Świat  wirował,  a  ja razem z nim. Tańczyłam na środku parkietu i co chwilę byłam zaczepiana przez  kolejnych  facetów.  Niektórzy  z  nich  kleili  się  do  mnie  i  dotykali skrawka mojej gołej talii, ale natychmiast ich odpychałam. Alex już dobrze się  bawiła,  od  razu  po  skończeniu  drinka  zabrała  się  do  podrywania dzianego biznesmena w garniaku. 

Gdy muzyka zwolniła, na parkiecie zostało tylko kilka par. Stałam sama jak ta sierota i chciałam wrócić już do baru, gdy poczułam za sobą czyjąś obecność. Niepewnie się odwróciłam i wpadłam prosto na klatkę piersiową jakiegoś  mężczyzny.  Uniosłam  niepewnie  wzrok  i  napotkałam  tę  samą czerń co u Cassiano. 

– Cześć – bąknęłam jak głupia i zmierzyłam go wzrokiem. Ubrany był

w markowy garnitur, błękitną koszulę i skórzane buty. – Przepraszam… nie zauważyłam cię. – Przyglądałam się jego nieziemskiej twarzy. Idealne rysy, kształt,  pełne  usta.  Kilkudniowy  zarost,  ciemne  włosy,  które  w  blasku reflektorów wpadały bardziej w brąz. 

Niewiarygodne jak bardzo byli podobni. 

– Dobry wieczór. – Zobaczyłam, jak poruszają się jego kształtne usta, i usłyszałam wydobywające się z nich ciężkie słowa. – Pomyślałem, że może dotrzymam  ci  towarzystwa  w  tańcu,  bo  chyba  się  tu  nie  zgubiłaś?  –

Zerknęłam na niego niepewnie, ale już czułam, że oddziałuje na mnie jak Cassiano. W jednej chwili zrobiłam się mokra na dole, a na twarzy zapewne miałam  już  rumieńce.  Zawinęłam  kosmyk  włosa  za  ucho  i  rzuciłam  mu seksowne spojrzenie. 

– Chętnie z tobą zatańczę… –  Kurczę, jak on się nazywa.  Czułam się taka  zakłopotana,  a  przecież  sama  się  nie  przedstawiłam.  Prędko wyciągnęłam  rękę  w  jego  kierunku  i  po  chwili  poczułam  jego  uścisk.  –

Jestem Anastasia, ale możesz mi mówić Ana. 

–  Marcello.  Dla  przyjaciół  Marco.  –  Uśmiechnął  się  do  mnie,  a  ja  na chwilę znieruchomiałam. 

Chwila… czy on powiedział MARCO?! Czy to jest jakiś, kurwa, żart?! 

–  Niech  zgadnę,  jesteś  Włochem,  który  przyleciał  na  wakacje  do Stanów,  aby  odpocząć  od  swojej  żony,  a  przy  okazji  zaliczyć  parę panienek – wypaliłam oburzona i skrzyżowałam ręce na skąpym topie. 



Miałam serdecznie dość poznawania takich typów. Mężczyźni cudowni z zewnątrz okazywali się totalną porażką wewnątrz. Emanowałam od niego klasa  i,  słowo  daję,  wydawało  mi  się,  że  błyszczy  niczym  najjaśniejsza gwiazda  na  niebie.  Nie  miałam  pojęcia,  czy  to  halucynacje,  czy rzeczywistość. 

Lekko się zachwiałam na koturnach, ale złapałam Marco za ramię. 

– Ej… spokojnie. – Podtrzymał mnie i pomógł mi złapać równowagę. –

Widzę,  że  któryś  z  moich  rodaków  ostro  zalazł  ci  za  skórę,  ale  to  nie znaczy, że wszyscy Włosi są źli. 

– Nie?! – warknęłam na niego i go odepchnęłam. – Właśnie że tak! –

Byłam  już całkowicie  pijana  i nie  zważałam  na to, czy  kogoś  obrażę  czy nie.  W  tej  chwili  miałam  ochotę  wrócić  do  domu  i  schować  się  pod kocykiem depresyjności. – Kokietujecie kobiety, jak chcecie, rozkochujecie je w sobie, a potem wyrzucacie jak bezdomne zwierzę na ulicę! 

Marco  zrobił  krok  w  moją  stronę,  ale  od  razu  wyciągnęłam  do  niego rękę i pogroziłam palcem. 

– Nie pod-chodź… d-o… m-nie! – wybełkotałam i straciłam na chwilę ostrość.  Widziałam  tylko  mrok  i  czerń.  Wirujący  świat  sprawił,  że momentalnie odpłynęłam. 

Obudził  mnie  dźwięk  rozbijanego  szkła.  Nie  wiedziałam,  gdzie  jestem, z  kim  tu  przyszłam,  a  co  najgorsze,  czy  ja  kogoś  przypadkiem  nie bzyknęłam! 

–  Marco,  kurwa!  Coś  ty  jej  zrobił?!  –  Usłyszałam  znajomy  głos dobiegający zza ściany. 

Minęła chwila, zanim całkowicie wrócił mi wzrok. Rozejrzałam się po nowym otoczeniu  i chyba znajdowałam  się w pokoju hotelowym.  Bardzo drogim,  wręcz  ekskluzywnym.  Łóżko,  na  którym  leżałam,  stało  w  jego centrum. Wokół ustawione były mahoniowe krzesła z czarną tapicerką. Na wprost zauważyłam drzwi wejściowe, a obok przejście (prawdopodobnie do drugiego  pokoju).  Na  ścianach  namalowane  były  złote  ozdoby,  które nadawały temu wnętrzu odrobinę ciepła. 

Ze  strachem  spojrzałam  na  siebie  i  dostrzegłam,  że  mam  na  sobie koronkową  piżamę  (koszulkę  i  spodenki)  w  kolorze  kości  słoniowej.  Pod nią  nie  miałam  swojej  bielizny.  O  Boże!  Co  tu  się  stało?  Nic  nie pamiętałam...  Pokręciłam  głową  z  niedowierzaniem  i  poczułam,  jak  łzy spływają  mi  po  policzkach…  Byłam  roztrzęsiona  i  zaczęłam  głośno szlochać. Schowałam się pod kołdrę i podciągnęłam nogi aż pod brodę. 

– Ana! – Do pokoju wbiegł chyba Cassiano, nie miałam pewności, bo nie  widziałam  nic  prócz  satynowej  pościeli.  Czułam  tylko  zapadający  się obok mnie materac. 

– Zostaw mnie! – wychlipiałam i przytrzymałam kołdrę, którą on chciał

odkryć. – Wszyscy mnie zostawcie! 

– Kochanie… uspokój się. – Poczułam, jak jego palce wędrują wzdłuż mojego kręgosłupa. 

Pod  jego  dotykiem  zaczęłam  wilgotnieć  i  delikatnie  opuściłam  swoją zasłonę. 

– Co tu się stało?! Jak się tu znalazłam? – Spojrzałam mu prosto w oczy i zobaczyłam w nich żal, ból i złość. Cassiano, jak zwykle perfekcyjny, miał

na sobie błękitny sweterek w serek i ciemne jeansy. – Nawet nie wiem, jaki jest  dzisiaj  dzień…  –  Westchnęłam  i  poczułam  na  twarzy  opuszki  jego palców.  Delikatnie  starł  samotną  łzę  i  przyciągnął  mnie  do  siebie.  Nie walczyłam z tym, potrzebowałam go teraz bardziej niż kogokolwiek. 

–  Och,  Ana…  Tak  bardzo  się  o  ciebie  bałem!  Gdy  Marco  do  mnie zadzwonił, że zemdlałaś w barze i nie można cię ocucić… myślałem, że cię straciłem… – Odetchnął ciężko w moje włosy i mnie przytulił. 

– Cas, co się stało? Kim jest Marco? Ja nic nie pamiętam… – Czułam, jak  napływa  kolejna  fala  paniki,  ale  zdusiłam  ją  w  sobie  i  zakryłam  usta ręką. – Niedobrze mi. – Wstałam szybko z łóżka i pobiegłam w kierunku łazienki. 

Nie  miałam  pojęcia,  gdzie  jest,  ale  czułam  na  plecach  dłoń  Cassiano kierującą  mnie  do  drzwi  na  prawo.  Padłam  na  zimne  kafelki,  jedną  ręką trzymałam włosy, drugą podniosłam klapę od sedesu i zaczęłam rzygać jak kot.  Gdy  skończyłam,  spuściłam  wodę  i  skierowałam  się  do  umywalki. 

W lustrze zobaczyłam swoje odbicie… Wyglądałam strasznie. Blada skóra, wory  pod  oczami,  wyschnięte  usta  i  przesuszone  włosy.  Odkręciłam  kran i  napiłam  się  wody.  Przemyłam  też  twarz  i  osuszyłam  ją  ręcznikiem.  Na swoim lewym nadgarstku dostrzegłam rany po wkłuciach. Patrzyłam na nie z przerażeniem. 

Oparty o framugę łazienki Cas odezwał się pierwszy. 

– Dzisiaj jest środa. Byłaś nieprzytomna przez cztery dni. Moi lekarze się tobą zajmowali. Twój organizm był na skraju wycieńczenia. Dodatkowo wzięłaś  ecstasy,  które  w  połączeniu  z  pustym  żołądkiem  i  alkoholem wywołało  zapaść.  Masz  szczęście,  że  trafiłaś  na  Marco.  –  Imię  brata wywarczał przez zaciśnięte zęby. 

Nie  wiedziałam,  co  myśleć.  Cztery  dni  spałam  jak  śpiąca  królewna?! 

Alex pewnie się o mnie martwiła. Chwila, a co z mamą, z moją kostką?! 

Chwyciłam za kant blatu i oparłam się na nim, czułam, jak ponownie robi mi  się  słabo.  Po  chwili  znowu  byłam  niesiona  przez  Cassiano i wylądowaliśmy razem na łóżku. Wsunął się obok pod kołdrę i przyciągnął

mnie do siebie. Spojrzałam prosto na jego twarz. Dotknęłam jej niepewnie, chciałam poczuć jego miękkość, a jednocześnie szorstkość jego zarostu. 

– Ana… ktoś mógł ci zrobić krzywdę. Bałem się o ciebie. – Zamknął

oczy i wzmocnił uścisk. 

– No proszę, kopciuszek wraca do żywych! 

Do  pokoju  wszedł  mężczyzna,  na  oko  dwudziestopięcioletni.  Ubrany w  czarny  garnitur,  również  z  zarostem  i  ciemnymi  oczami,  wyglądał  jak kopia Cassiano. Uśmiechał się nonszalancko i usiadł na skraju łóżka. 

– Kopciuszek zaraz może ci skopać zad za takie odzywki. – Uwolniłam się z uścisku i oparłam o poduszki przy zagłówku. – Mama cię nie uczyła, że się puka? – warknęłam przez zęby. 

–  Puknąć  to  ja  mogę,  ale  kobietę…  –  Zaczął  się  śmiać,  czym zdenerwował mnie jeszcze bardziej. Jak on mógł być taki bezczelny! 

–  Puknę  to  ja  ciebie  zaraz,  za  twoje  odzywki.  –  Złapałam  w  rękę poduszkę, ale Cassiano mi ją wyrwał. 

– Dosyć. Skończcie te kłótnie. Zachowujecie się jak dzieci. – Podniósł

się i zajął miejsce u boku brata. Obaj stali przed łóżkiem niczym mur. 

– A wy co, komitet narodowy teraz tworzycie czy o co wam chodzi? –

Patrzyłam  na  nich  niepewnie  i  podciągnęłam  pościel,  żeby  zakryć nabrzmiałe piersi. 

– Anastasio, poznaj proszę mojego brata, Marco. 

–  To  już  przynajmniej  wiem,  że  cynizm  jest  u  was  genetyczny  –

burknęłam na nich i usiadłam po turecku. 

– Marco pomógł ci w klubie i przyniósł cię do hotelu – zaczął Cassiano i podszedł do barku ukrytego w jednym z paneli na ścianie. Wyjął karafkę z whisky i nalał sobie do szklaneczki. – Potem zadzwonił do mnie i resztę znasz. Lekarze, stan uśpienia…

–  A  te  ślady  na  nadgarstkach?  –  Zerknęłam  na  nie  i  od  razu  się skrzywiłam. Będę miała siniaki…

– Nawadnialiśmy cię, żebyś wróciła do zdrowia. – Upił łyk, po czym Marco wyrwał mu szklankę i dokończył trunek. 

–  Zapomniałeś  dodać,  bracie,  że  to  ja  jestem  bohaterem  tego  odcinka z serii ratujemy kobietę Cassiano, bo chłopak wyjdzie z siebie… – Co za typ, znałam go od pięciu minut, a już miałam ochotę go zabić. 

–  A  co  z  Alex?  –  Przypomniałam  sobie  i  zaczęłam  panikować.  Na pewno się o mnie martwiła i wydzwaniała do matki. 

– Spokojnie. Marco zajął się także nią, i to chyba lepiej niż ktokolwiek inny… – westchnął Cas i spojrzał na brata, który wyciągnął telefon i wybrał

numer. 

Po  dwóch  sygnałach  ktoś  odebrał,  a  na  twarzy  Marca  zauważyłam rumieńce. 

– Tak, obudziła się…  Nic  jej nie  jest…  Och,  ty moja  kocico…  Zaraz tam  będę…  Możesz  już  ściągać  bieliznę…  –  Podał  mi  telefon,  a  ja wzdrygnęłam  się  na  samą  myśl  o  tym,  o  czym  rozmawiali.  Przyłożyłam telefon do ucha i usłyszałam ten nieznośny pisk. 

– Ana! Nawet nie wiesz, jak się o ciebie bałam! Masz szczęście, że był

tam  Marco!  Wiesz,  jaki  on  jest  cudowny…  Prawdziwy  z  niego  ogier…

Muszę ci to wszystko opowiedzieć…

– Alex! Nie mam ochoty słuchać o waszych igraszkach, twoja sprawa komu  udostępniasz  swoją  waginę…  –  przerwałam  jej  nagle,  a  Marco spojrzał  na  mnie  z  szeroko  otwartymi  oczami,  na  co  odpowiedziałam  mu wyłącznie środkowym palcem. – Lepiej zacznij się modlić, żebyś przeżyła spotkanie  ze  mną!  To  przez  ciebie  i  twoją  tabletkę  tak  skończyłam.  –

Kolejne  łzy  podeszły  mi  do  oczu.  Pociągnęłam  nosem,  żeby  się  nie rozpłakać, i rzuciłam telefon w stronę Marco. 

Wstałam i podeszłam do nich. 

– Zrób jej krzywdę, a zabiję ciebie i twojego braciszka! – Rzuciłam im gniewne spojrzenie, ale nie zwrócili na tę minę najmniejszej uwagi. 

–  Ano,  połóż  się  i  odpocznij.  Zaraz  przyniosę  śniadanie.  –  Cassiano zniknął za drzwiami, nim zdążyłam zaprotestować. 

Zostałam  sama  w  towarzystwie  Włocha  numer  dwa,  a  on  podszedł  i złapał  mnie  z  całej  siły  za  gardło.  Za  sobą  czułam  jedynie  ścianę  i  nie byłam w stanie wydobyć głosu. Próbowałam walczyć, ale na darmo. 

– Słuchaj no! – warknął. – Gdzie jest pierścień?! 

Patrzyłam mu w oczy, ale znalazłam w nich tylko dzikość i gniew. Krew zaczęła  we  mnie  buzować,  łzy  ciekły  po  policzkach.  Oddech  zrobił  się coraz płytszy i nie miałam siły, by się bronić. Bałam się…

–  Coo?  –  Ledwo  udało  mi  się  wykrztusić  te  słowa.  –  Nic  nie  wiem o żadnym pierścieniu… ledwo znam Cassiano i ciebie. – Próbowałam się wyszarpać, ale Marco dociskał moją krtań jeszcze bardziej. 

– Może i omamiłaś Casa, ale on ma obowiązki wobec swojej rodziny! 

Daj mu odejść, oddaj sygnet i wypieprzaj z jego życia. 

Nagle drzwi pokoju otworzyły się i do pokoju wbiegł Cassiano. Rzucił

na  podłogę  tacę  z  jedzeniem,  która  upadła  z  głośnym  hukiem.  Marco w końcu mnie puścił, a ja osunęłam się na łóżko. 

– Zabiję cię, kurwa! Znowu mi to robisz! 

Obserwowałam,  jak  dwaj  bracia  walczą  na  gołe  pięści  i  zadają  sobie kolejne  ciosy.  Na  ubraniu  Cassiano  dostrzegłam  krew,  która  sączyła  się intensywnie.  Rzucił  brata  na  podłogę  i  docisnął.  Usiadł  na  nim  okrakiem i  wymierzył  dwa  siarczyste  ciosy  w  twarz.  Wszędzie  była  krew,  ale  nie byłam w stanie ruszyć się z miejsca. Marco odepchnął od siebie starszego brata i wybiegł z pokoju. 

–  Ana…  –  Cassiano  rzucił  się  w  moją  stronę  i  mnie  przytulił. 

Skurczyłam się jak małe dziecko, aby znaleźć w nim schronienie. Jego ręce błyszczały gęstą czerwienią. 

– Trzeba to przemyć. – Zaprowadziłam go do łazienki. 

Wskazałam brzeg wanny, a on grzecznie usiadł. Wzięłam czysty ręcznik i zamoczyłam go w zimnej wodzie. Kucnęłam przed Cassiano i zaczęłam przemywać  rany. Nie były głębokie i całe szczęście nie będzie trzeba ich zszywać. 

– O jakim pierścieniu mówił Marco? – Zawahałam się i zerknęłam na niego  niepewnie.  Zobaczyłam  grymas,  który  w  końcu  odpuścił.  Cassiano wziął głośny wdech. 

–  Sygnet  naszego  rodu.  To  właśnie  on  był  w  paczce,  którą  wysłałem z twojego punktu. Nie dotarł do Palermo…

Zaczęłam przypominać sobie dzień, w którym z nienawiści do facetów zaczęłam całkowicie oddawać się jego urokowi. Wtedy nie byłam w stanie myśleć logicznie, każda najmniejsza czynność sprawiała mi kłopot. Wszedł, chciał  nadać  paczkę,  a  ja  zatraciłam  się  w  jego  oczach.  To  był  zarówno najgorszy, jak i najlepszy dzień w moim życiu. Dzień, w którym…

–  O  mój  Boże!  –  wyrwało  mi  się  nagle.  Zakryłam  dłonią  usta i spojrzałam na niego błagalnie. 

–  Ana,  co  się  stało?  –  Cassiano  wstał  z  wanny  i  chwycił  mnie  za ramiona. 

 Wiem,  gdzie  jest  jego  pierścień,  ale  jak  mam  mu  to  powiedzieć…

 Znienawidzi mnie. 

–  Cas,  co  się  stanie,  jeśli  nie  oddasz  tego  pierścienia?  –  Usłyszałam w  swoim  głosie  przerażenie,  bo  wiedziałam,  że  to  ja  jestem  wszystkiemu winna. 

 Czemu  nie  mogę  mieć  normalnego  życia?  Zawsze  wszystko  wszystkim komplikuję. Zawsze wszystko jest moją winą! 

– Marco będzie musiał mnie zabić. 

– Co masz na myśli, mówiąc: „Będzie musiał mnie zabić”?! – Muszę w końcu poznać prawdę, nieważne, jaka jest, nie mogę zostawić go teraz samego. – Mów, Cassiano. 

– Tej prawdy nie chcesz poznać… – westchnął. Odwrócił się do mnie plecami i włożył ręce do kieszeni. 

Jeśli wydawało mu się, że odpuszczę, to grubo się mylił. 

– Wiesz, jestem dużą dziewczynką i chyba to udźwignę… – Zaczęłam niepewnie  masować  go  po  plecach.  Chciałam  go  w  ten  sposób  rozluźnić. 

Niech wie, że coś do niego czuję i mu pomogę. – Zależy mi na tobie… –

szepnęłam. 

– Pierwszy raz w życiu wierzę kobiecie, która wypowiada te słowa… –

W jego głosie było słychać skruchę. – Umarłbym za ciebie milion razy i raz więcej tylko po to, by mieć pewność, że nic ci się nie stanie. 

Gdy  stanął  twarzą  do  mnie,  od  razu  zobaczyłam  w  jego  oczach pożądanie.  Nie  mogłam  uwierzyć,  że  taka  kobieta  jak  ja  jest  jego szczęściem i nadzieją. Przecież takie historie zdarzają się tylko w serialach. 

Widok  Cassiano  działał  na  mnie  elektryzująco.  To  uczucie,  gdy  widzisz faceta i już wiesz, że będziesz jego, nie odstępowało mnie ani na chwilę. 

Zrobiłam  się  wilgotna  i  zacisnęłam  mocniej  uda.  Przygryzłam  delikatnie dolną wargę i to był ten gest, który wywołał lawinę kolejnych zdarzeń. 

–  Anastasio  Jones,  dzisiaj  będziesz  moja.  –  Chwycił  mnie  mocno w  talii,  a  ja  wskoczyłam  na  niego  zwinnie  i  oplotłam  go  nogami.  –

Czekałem  na  ten  moment,  odkąd  zobaczyłem  cię  w  tamtym  okienku  –

dodał po chwili i pocałował mnie. 

Nie był to zwykły pocałunek. To była gra wstępna, w której główne role odgrywały nasze dłonie błąkające się wzdłuż naszych ciał oraz języki, które poszukiwały siebie niczym wygłodniałe zwierzęta na polowaniu. Zdarliśmy z siebie ubrania i po chwili znaleźliśmy się pod prysznicem. Zastanawiałam się  przez  chwilę,  jak  mogłam  go  przeoczyć,  ale  był  idealnie wkomponowany  w  róg  łazienki.  Oplotłam  nogi  wokół  bioder  Cassiano, a plecami opierałam się o kafelki. Cas odkręcił wodę i poczułam przyjemne ciepło spływające po mojej nagiej skórze. Byliśmy całkowicie nadzy i cali mokrzy, ale nie interesowało mnie to. W tej chwili chciałam tylko jego. 

– Ana! – jęknął w moje usta. 

– Cas! – odwzajemniłam. Mój oddech przyspieszył. 

Byliśmy  tak  zajęci  pocałunkami,  że  dopiero  po  kilku  minutach zerknęłam  w  dół,  by  przyjrzeć  się  jego  męskości.  Był  piękny.  Idealny w każdym calu. W życiu nie widziałam tak wielkiego fiuta i przez ułamek sekundy zastanawiałam się, czy aby na pewno się we mnie zmieści. 

– Jesteś taka wilgotna! 

Poczułam  wędrujące  palce  mojego  mężczyzny  na  swojej  łechtaczce. 

Drażnił  się  z  nią  minuta  po  minucie,  czym  doprowadzał  mnie  do szaleństwa. 

– Och! – jęknęłam, gdy nagle się cofnął i przejechał dłonią po moich mokrych włosach. 

–  Sei bellissima*  –  powiedział  po  włosku,  czym  tylko  podkręcił  moje pożądanie. 

Krzyknęłam  z  rozkoszy,  a  jego  palce  znowu  zaczęły  zabawę  z  moją cipką.  Jego  męskość  ocierała  się  o  wnętrze  moich  ud.  Nie  chciałam pozostawać  mu  dłużna,  więc  chwyciłam  go  wolną  dłonią.  Rytmiczne sunęłam  w  górę  i  dół.  Jego  skóra  była  gładka  i  miękka,  a  pod  palcami

czułam  buzującą  krew  w  jego  żyłach.  Otworzyłam  oczy,  bo  chciałam widzieć, jak robię mu dobrze. 

– O tak, kochanie, ale na dzisiaj mam inny plan – powiedział rozpalony i  poprawił  mnie  na  swoich  biodrach.  –  Tabletki?  –  Spojrzał  na  mnie niepewnie, na co ja tylko się uśmiechnęłam. 

–  Tak  –  odpowiedziałam  rozpalona  i  czułam,  jak  rośnie  we  mnie ekscytacja.  –  Zaskocz  mnie.  –  Nie  musiałam  długo  czekać,  bo  dla  niego było to jak zielone światło. 

Jedną  ręką  podtrzymywał  moją  pupę,  drugą  nakierował  swojego wielkiego  penisa  do  mojej  dziurki.  Najpierw  delikatnie  się  nim  ocierał, zataczał koła. 

– Jesteś taka gotowa… – jęknął i jednym ruchem wsunął się we mnie cały. 

Poczułam  ekscytujące  mrowienie.  Od  tak  dawna  z  nikim  się  nie kochałam, że naprawdę zapomniałam, jakie to uczucie. 

– Cassiano! – wykrzyczałam jego imię i wbiłam mu paznokcie w plecy. 

Nigdy w życiu nie było mi tak dobrze. Czułam, jak rozszerza mnie od wewnątrz,  próbując  odnaleźć  punkt  G.  Oparłam  głowę  o  zimny  kafelek i  zacisnęłam  swoją  kobiecość  jeszcze  mocniej  na  jego  twardym  kutasie. 

Każde  jego  pchnięcie  było  jak  przypływ  nieznanej  mi  dotąd  fali.  Jakbym zdobywała szczyt góry, na której nigdy w życiu nie byłam. Czyżbym do tej pory  nie  przeżyła  prawdziwego  orgazmu?  Czyżby  on  pierwszy  zaspokoił

mnie w stu procentach? 

–  Kochanie.  Uwielbiam  być  w  tobie!  –  Przyspieszył  jeszcze  bardziej i po kolejnym mocniejszym pchnięciu poczułam, że dotykam gwiazd. 

Szczytowałam w hotelowej łazience z mężczyzną swoich snów. 

– Aaaa…  Cassiano!  –  Pocałowałam  go  namiętnie  i  poczułam,  jak  on również szczytuje i dochodzi we mnie, zalewając mnie calutką gorąca jak

lawa spermą. – Mhm… – jęknął i starał się opanować oddech. Odwzajemnił

pocałunek i wysunął się ze mnie. 

– Anastasio Jones. – Objął moją twarz i spojrzał mi w oczy. – Co ty ze mną robisz? – Pokręcił przecząco głową. 

–  Rozkochuję  pana,  panie  Lorenzo.  –  Wystawiłam  swoje  białe  ząbki w uśmiechu, który był także podziękowaniem za najlepszy w życiu seks. 

– Muszę teraz starannie cię umyć i przejrzeć twoje ciało, milimetr po milimetrze.  –  Sunął  ustami  po  mojej  szyi,  dekolcie.  Zatrzymał  się  na piersiach,  które  nadal  były  nabrzmiałe.  Pocałował  najpierw  prawą,  lekko przygryzając sutek. 

– Ach!!! – jęknęłam, ale stłamsił krzyk pocałunkiem. 

– Cichutko… – szepnął i kontynuował swój rytuał. 

Wrócił do biustu, który tym razem masował dłońmi. Było nieziemsko. 

Miałam  wrażenie,  że  pod  prysznicem  jest  z  trylion  stopni,  a  woda  była ledwie letnia. Kucnął przede mną i wędrował dalej, badając każdy skrawek mojej skóry. Doszedł do dołu i zerknął na wydepilowaną cipkę. Przejechał

po niej językiem i zaczął ssać. 

Myślałam, że wybuchnę. Jeden tak dobry orgazm to dużo, a dwa to już szczyt marzeń! 

– Cassiano… – szepnęłam i chwyciłam jego twarz, aby podciągnąć go do siebie. 

–  Tak?  –  Objął  mnie  w  talii  i  przyciągnął  do  siebie  tak,  że  znowu miałam między nogami jego sterczącego penisa. 

–  Ma  być  dwa  do  dwóch,  a  nie  dwa  do  jednego  –  powiedziałam seksownie  i  nie  zdążyłam  dodać  nic  więcej,  bo  znów  zaatakował  moją cipkę  swoim  językiem.  Trzymałam  się  jego  włosów  i  ściany.  Bałam  się tego, wstydziłam się. Nigdy żaden mężczyzna nie zrobił mi dobrze ustami. 

– Aaaa! – krzyczałam i szczytowałam. 



Jego wilgotny, ciepły język dotarł do samego centrum mojej kobiecości i  zataczał  na  niej  rytmicznie  kółeczka.  Dodał  jeszcze  dwa  palce,  którymi rozprowadził moją wilgoć, aby ułatwić sobie wejście do pochwy. Wślizgnął

się z łatwością i wykonywał posuwiste ruchy. Ponownie rozpadłam się na kawałki. Byłam wykończona psychicznie i fizycznie. 

Osunęłam  się  na  kafelkach,  a  Cassiano  przechwycił  moje  ogarnięte błogością  ciało  i  zaniósł  mnie  do  łóżka.  Otulił  satynową  pościelą i pocałował w czubek mokrej głowy. 

–  Kocham  cię  –  wyszeptał,  czym  całkowicie  mnie  zaskoczył,  ale  nie byłam w stanie mu odpowiedzieć, bo zasnęłam wtulona w jego ciało. 

Ze snu wyrwały mnie krzyk i płacz Cassiano. Nawet nie zdawałam sobie sprawy, że tak się da. 

– Cas! Obudź się. – Szturchnęłam go lekko w ramię, ale bez skutku. 

– Nie zrobię tego! Nie zabiję go! – krzyczał bardzo głośno i rzucał się po całym łóżku. Dostałam nawet od niego z łokcia w żebra. 

– Aua!!! – wrzasnęłam z bólu, czym natychmiast go obudziłam. 

Ledwo  zdążył  otworzyć  oczy,  a  już  zaczął  panikować,  że  coś  mi  się stało. Chwycił mnie w ramiona i pocałował pod piersią. 

–  Miałeś  zły  sen…  –  szepnęłam  w  jego  usta  i  kciukiem  delikatnie starłam łzy z policzków. – Przez niego oberwałam ja, a nie ten ktoś, kogo nie chciałeś zabić… – Uśmiechnęłam się, ale to nie był dobry moment na moje wredne docinki. Czasem po prostu powinnam ugryźć się w język i nic nie  mówić.  –  Przepraszam…  –  zreflektowałam  się  nadal  wtulona  w  jego nagie ciało, a on przetarł oczy ze zmęczenia. 

– Nie chciałem zrobić ci krzywdy. – Westchnął smutno i dodał: – Nigdy cię nie zranię, obiecuję! 

– No ja myślę! – Dałam mu buziaka w policzek i usiadłam po turecku. 

Poprawiłam pościel i poklepałam miejsce obok siebie. – Siadaj… musimy pogadać. 

Cassiano wziął głęboki wdech i głośno wypuścił powietrze. 

– Nie uważasz, że… – Spojrzał na telefon, który leżał na stoliku obok łóżka. – ...trzecia rano to nie najlepsza pora na trudne rozmowy? 

–  Rzadko  bywa  idealna  pora,  ale  musimy  tę  rozmowę  odbyć,  skoro chcemy dalej się spotykać…

W  jego  oczach  malował  się  strach,  po  chwili  pojawiła  się  radość, a wreszcie euforia. W końcu zbliżył się do mnie i chwycił mocno w talii. 

Wsunął swój ciepły język w moje usta i rozpoczął szalony taniec z moim językiem. 

– Cass… – jęknęłam. – Mamy rozmawiać… – Odepchnęłam go lekko i dałam mu szybkiego całusa w czubek nosa. – No dalej…

Zrezygnowany  również  usiadł  po  turecku  i  przykrył  nas  kocem. 

Chwycił mnie mocno za rękę. 

– Co chcesz wiedzieć? – Spojrzał na mnie, a ja pomyślałam, że zaraz oszaleję. 

 Jaja sobie ze mnie robisz?! 

– Cas! – Ze złością wyrwałam mu dłoń i zaczęłam machać rękami na wszystkie  strony.  –  Odkąd  cię  poznałam,  moje  życie  to  jeden  wielki pieprzony  rollercoaster!  Jeśli  na  poważnie  chcesz  być  ze  mną,  to  zacznij mówić, najlepiej wszystko i od początku! – Starałam się opanować emocje, ale co ja poradzę – z jednej strony miałam ochotę go zabić, ale z drugiej równie mocno go pragnęłam. 

– Wtedy odejdziesz… – wyszeptał pod nosem ledwo słyszalnie i opuścił

głowę. 

Lekko ją uniosłam i spojrzałam w głęboką czerń jego oczu. 

–  Nigdy,  ale  to  nigdy  cię  nie  zostawię,  obiecuję.  –  Pocałowałam  go namiętnie, co on natychmiast odwzajemnił. 

Nie  wiem,  czemu  akurat  teraz  mu  to  wyznałam.  Seks  mnie  do  tego nakłonił? Trudno pojąć mi tę chorą rzeczywistość samodzielnie, ale jestem pewna jednego – ten mężczyzna jest dla mnie stworzony. Czuję to w sercu jak nigdy wcześniej. On je poruszył i przywrócił do życia. 

Po kolejnym cudownym seksie wykończeni opadliśmy na poduszki. 

– Jesteś nieziemska! – powiedział, z trudem łapiąc oddech, i pocałował

moje nagie ramię. 

Słońce już świeciło, a jego promienie wdzierały się do środka. 

–  Już  świta  –  zauważyłam.  Byłam  wykończona  po  seksie.  Jak  on  to robił,  że  miał  tyle  energii,  a  moja  kobiecość  zawsze  była  na  niego gotowa? – Tobie też niczego nie brak. – Musnęłam ręką jego ramię. 

W dziennym świetle zauważyłam blizny wzdłuż jego żeber. Wcześniej tyle się działo, że nie zwróciłam na to uwagi, zupełnie straciłam czujność. 

– Co się stało? Kto ci to zrobił?! – warknęłam i wskazałam na szereg śladów w kształcie małych okręgów. 

W  jednej  chwili  z  najszczęśliwszej  kobiety  na  ziemi  zmieniłam  się w zimną sukę gotową do zamordowania tego, kto wyrządził mu tę krzywdę. 

Najpierw jego twarz zdradziła szok i dezorientację, a po chwili podążył

za moim wzrokiem. 

–  To  już  nie  boli,  mała  –  powiedział  stanowczo  i  poprawił  się  na poduszkach. 

–  Jak  do  tego  doszło?  –  Powoli  zaczynałam  rozumieć,  co  mogło  się stać. – Ktoś cię postrzelił, prawda? To rany po kulach…

Kurczowo  trzymałam  ręce  na  kolanach  i  poczułam  szczypanie  pod powiekami.  Zacisnęłam  oczy,  aby  zatamować  napływającą  falę  łez.  Było już jednak za późno, słone krople spływały mi po policzkach. 

– Jak?! – wydusiłam z siebie pytanie i mocno go przytuliłam. 

Chciałam go ochronić przed całym światem. Obwiniałam się za to, że byłam dla niego taka niedobra. Co ze mnie za człowiek, skoro nie potrafię znaleźć odrobiny empatii, tylko od razu rzucam się z jadem? 

– Ana.. – Silne ramiona Cassiano otuliły mnie jak kocyk. Zaczął głaskać mnie po głowie i całować włosy. – Może cię zadziwię, ale czuję, jakbym narodził  się  na  nowo.  W  dniu,  w  którym  zostałem  postrzelony,  umarłem, aby  teraz  się  obudzić  i  zmienić.  Wyjazd  tutaj  był  najlepszą  decyzją,  jaką podjąłem  w  życiu.  Poznałem  ciebie  i  zrozumiałem,  dlaczego  musiałem prawie zginąć. Dla ciebie, kochanie. 

To  wyznanie  było  jak  grom  z  jasnego  nieba.  Poczułam  ciepło rozlewające  się  po  moim  sercu,  ale  nie  potrafiłam  całkowicie  zrozumieć tego uczucia. Czy to miłość? To właśnie jest zakochanie? 

– Cassiano, kto ci to zrobił? – powtórzyłam pytanie i chciałam usłyszeć odpowiedź.  Jaka  by  nie  była,  miałam  prawo  ją  poznać.  Ze  strachu przymknęłam oczy i czekałam na cios…

–  Jak  zapewne  wiesz,  jestem  Włochem  –  zaczął  powoli,  a  ja wsłuchałam się w jego głos. 

Patrzyłam,  jak  porusza  ustami  i  jak  wydobywają  się  z  nich  kolejne słowa. 

– Urodziłem się w Palermo, dokładnie dwudziestego trzeciego grudnia tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego roku. 

 Szlag by to trafił, to on ma zaraz urodziny! 

Otrząsnęłam  się  i  skupiłam  na  opowieści,  nie  chciałam  pominąć żadnego szczegółu. 

–  Moim  ojcem  był  znany  don  mafii  sycylijskiej,  Alfredo  Ricardo Fertuccini.  –  Poczułam,  jak  moje  serce  przestaje  bić.  Znieruchomiałam i gwałtownie wstałam z łóżka. 

–  Że  co,  kurwa?!  –  wrzasnęłam  na  całe  gardło  i  zaczęłam  nerwowo chodzić po pokoju. 

Cassiano  wstał  i  otulił  moje  nagie  ciało  kocem.  Szarpnął  mnie  za ramiona i przywołał do porządku. 

– Ano, nie skrzywdzę cię – powiedział spokojnie. – Daj mi dokończyć. 

Chciałaś  poznać  prawdę,  więc  ci  ją  daję.  Obiecałaś  mi…  –  szepnął  mi w usta i chciał mnie przytulić, ale go odepchnęłam. 

– Nie przypuszczałam, że możesz być jakimś gangsterem! Jesteś chory! 

Takie rzeczy dzieją się tylko w filmach! Mafia nie istnieje! – Rosła we mnie panika  i  nie  wiedziałam,  co  mam  robić.  Uciekać,  zostać…  a  co,  jeśli  ma broń i mnie zastrzeli? 

– Anastasio! – krzyknął na mnie i wtedy to zobaczyłam.  A właściwie jego. Potężnego mężczyznę, który naprężał całe swoje ciało. 

Każdy jego mięsień wydawał się twardy niczym stal. Buzująca w jego żyłach krew była widoczna na każdym centymetrze jego ciała. Bił od niego chłód, a czerń wylewała się z oczu. To był on. Don Fertuccini we własnej osobie. 

– Siadaj! – warknął, a ja jak gdyby nigdy nic potulnie zajęłam miejsce na łóżku. W tym momencie czułam nie tylko strach, ale i respekt. 

–  Tak!  –  Zacisnął  usta  w  wąską  linię  i  wypuścił  powietrze,  które zapewne  od  kilku  chwil  magazynował  w  płucach.  –  Moim  ojcem  był

mafioso!  Przez  to  ja  sam  zostałem  skazany  na  życie  w  takiej  rodzinie. 

Dziedzictwo, które przejąłem, przyznałem sobie sam. Zabiłem swojego ojca

dokładnie półtora roku temu. Myślałem, że tylko w ten sposób uwolnię się od  niego  i  tego  popapranego  życia.  –  Usiadł  plecami  do  mnie i kontynuował. 

Czułam, jak wraz z nim unosi się łóżko. 

– Myślisz, że łatwo jest zabijać? Karać? Że łatwo przychodzi odbieranie ludziom całego ich majątku? Budzenie strachu, by otrzymywać szacunek? 

Poczucie odrzucenia? Sprawowanie w ten sposób władzy? NIE! – krzyknął

i walnął pięścią w ścianę. 

Obejrzałam  się  za  siebie  i  zobaczyłam  krew.  Podbiegłam  szybko i chciałam mu pomóc, ale zostałam odrzucona. 

– Pewnie i tobie zbiera się teraz na wymioty na mój widok! 

–  Cassiano,  uspokój  się,  proszę…  –  Złapałam  go  za  zranioną  rękę. 

Przez  sekundę  bałam  się,  że  sama  oberwę,  ale  on  tylko  jęknął  i  zaczął

płakać. 

Pierwszy raz widziałam u niego skruchę. Miał w sobie dużo żalu, ale czy  miałam  prawo  go  oceniać?  Nie  wybieramy  tego,  gdzie  się  urodzimy i  jakie  będą  nasze  domy.  Jedni  trafiają  gorzej,  drudzy  lepiej.  To  los  na loterii, tak jak powiedział Cassiano. 

–  Nie  brzydzisz  się  mnie?  –  zapytał.  Pogładziłam  go  po  policzku i zbliżyłam nasze usta. 

– Jedyne, co mnie w tym momencie brzydzi, to krew. Pocałowałam go namiętnie w usta i zaprowadziłam do łazienki. – Tylko nie myśl, że będę opatrywała  cię  całe  życie.  –  Pogroziłam  palcem  i  wskazałam  to  samo miejsce co poprzednim razem. – Siadaj. 

–  Jeśli  to  ty  będziesz  mnie  opatrywać,  nie  zamierzam  protestować.  –

W końcu na jego twarzy zagościł uśmiech. 

Chwyciłam  czysty  ręcznik  i  nasączyłam  go  wodą.  Przemyłam  ranę i pocałowałam. 

–  Tyle  musi  ci  wystarczyć,  bo  nie  mamy  apteczki…  –  westchnęłam i wróciliśmy na łóżko. – Możesz mówić dalej? 

– Mhm… – Pokiwał głową i objął mnie ramieniem. 

Nakrył nas pościelą, a ja wtuliłam się w jego bok. 

Rozmawiałam  z  Cassiano  bardzo  długo.  Dowiedziałam  się  więcej  na temat  jego  zmarłego  ojca.  Był  sadystą.  Znęcał  się  nad  swoją  rodziną psychicznie i fizycznie. Chciał zrobić z niego maszynę do zabijania, godną objęcia tronu, który ponoć mu się należał. Marco z kolei to jego młodszy brat.  Miał  dwadzieścia  pięć  lat  i  teoretycznie  dopiero  po  śmierci  Casa powinien objąć władzę. Jednak nigdy nie mógł się z tym pogodzić. 

– A co z Eleną? – spytałam niepewnie. 

–  Elena  to  córka  rodu  Cappori.  Nasi  ojcowie  zawarli  przed  naszymi narodzinami pakt…

–  Jaki  pakt?  O  co  chodzi?  –  Miałam  w  głowie  czarne  scenariusze  i  z wrażenia lekko uniosłam się na łóżku. 

–  Nasi  ojcowie  zawarli  przymierze.  Zakładało  ono,  że  jeśli  w  dwóch rodach  urodzi  się  para:  mężczyzna  i  kobieta,  to  wezmą  oni  ślub,  aby połączyć  nasze  rodziny.  Miał  być  to  godny  sojusz,  który  stworzy  jedną zgodną familię, gotową sprawować niepodzielną władzę w Palermo. 

Przed oczami stanęła mi ta wypchana po sam czubek głowy sylikonem blondynka  zmierzająca  do  ołtarza  w  białej  sukni,  by  ślubować  miłość, wierność  i  uczciwość  małżeńską.  Czułam  furię,  jednak  postanowiłam  się opanować i wysłuchać opowieści do końca. 

– Ślub miał się odbyć półtora roku temu, ale do niego nie doszło. 

– Dlaczego? 

– Bo Elena zdradziła mnie z Marco. – Westchnął. 

–  Czekaj,  twoja  niedoszła  żona  bzyknęła  się  z  twoim  bratem,  a  ty w gniewie zabiłeś ojca? – Ta historia zaczynała mnie przytłaczać. Zwykły

człowiek, który nigdy nawet nie śnił o spotkaniu mafiosa, nie był w stanie ułożyć tego w logiczną całość. 

–  To  nie  tak…  –  Pokręcił  przecząco  głową  i  wzmocnił  uścisk.  –

Podejrzewałem już wcześniej, że coś ich łączy, jednak nie miałem żadnych dowodów.  Kilka  dni  przed  ślubem  mój  przyjaciel  Ricardo  przyniósł  mi zdjęcia, na których to widniała Elena robiąca loda Marco w przymierzalni sukien  ślubnych.  Wkurwiłem  się,  ale  jednocześnie  poczułem  ulgę,  bo  to oznaczało zerwanie sojuszu. 

– To tobie na nim nie zależało? 

 Co ty gadasz?! Uspokój się! To chyba lepiej, że woli ciebie niż ją?! 

– Nie! Nie ufałem Elenie ani jej rodzinie. Oni coś knuli, chcieli przejąć władze,  którą  my  dziedziczyliśmy  od  pokoleń.  Gdyby  doszło  do  ślubu, mieliby równe prawa, aby decydować o losach Palermo. Nie chciałem do tego dopuścić. 

Cassiano bardzo przejął się tym wyznaniem. Chciałam go zrelaksować, więc  zaczęłam  wędrować  palcami  wzdłuż  jego  uda.  Poczułam  jego twardniejącą  męskość,  którą  natychmiast  wzięłam  w  dłoń.  Powoli wykonywałam ruchy w górę i dół, raz podciągając jego delikatną skórę na sam  czubek  członka,  raz  opuszczając  do  końca,  aż  do  pojawienia  się wszystkich żyłek. 

–  Mam  opowiadać  czy  dojść?  –  jęknął  w  moje  włosy  i  wbił  palce w ramię. 

– Możesz jedno i drugie. 

– No więc… – Starał się skupić, ale gubił się we własnych słowach. 

Przestałam  na  chwilę,  aby  powróciła  mu  trzeźwość  umysłu,  po  czym wróciłam do pieszczenia go, podczas gdy on kontynuował opowieść. 

–  Ojciec  nie  chciał  mi  uwierzyć,  wkurwił  się,  że  odwołałem  ślub. 

Wtedy wybuchła wojna. Strzelanina. Padło wiele strzałów. Sam oberwałem, 

ale przeżyłem, ojciec dostał prosto w serce. – Cassiano posmutniał. 

Przerwałam swój erotyczny masaż i przytuliłam go. 

–  Ode  mnie.  Nienawidziłem  go!  Chciałem,  by  zginął.  Chciałem wolności. A w efekcie skazałem się na to wieczne piekło – dodał i opadł na moje kolana. 

Nie wiedziałam, co mam robić, pomóc, płakać, smucić się? Jak można wyrządzić taką krzywdę, i to komu, własnemu pierworodnemu?! 

–  Dobrze  zrobiłeś  –  skłamałam.  Musiałam.  Wydawało  mi  się,  że  to najlepsze słowa, jakie może teraz ode mnie usłyszeć. 

Minęła  może  godzina.  Cassiano  padł  na  moich  kolanach  i  zasnął  jak dziecko. Lekko zsunęłam go na poduszkę i nakryłam kocem. Spojrzałam na jego telefon, dochodziła czternasta. Kompletnie straciliśmy rachubę czasu. 

Musiałam zacząć się ogarniać. W końcu trzeba wrócić do domu. 

Poszłam do łazienki i odkręciłam wodę. Poczekałam, aż wanna napełni się do połowy. Dodałam kilka olejków, które stały na półce. Para unosiła się i przyjemnie otulała moje ciało. Wchodząc do wanny, aż się wzdrygnęłam. 

Zanurzyłam  się  i  ułożyłam  wygodnie.  W  końcu  oczyściłam  umysł.  Pod wodą zawsze myślało mi się lepiej. Gdy już się zrelaksowałam i umyłam, wytarłam  się  ręcznikiem  i  podeszłam  do  lustra.  Rozczesałam  włosy hotelową  szczotką  i  zajrzałam  do  szafek.  W  jednej  z  nich  był  zestaw kosmetyków. Nałożyłam lekki makijaż w postaci tuszu do rzęs i pomadki w kolorze  nude. 

Wróciłam do pokoju i zdębiałam. Łóżko było puste, nie było telefonu ani rzeczy Cassiano. 

 Bzyknął mnie i co, kurwa?! Ulotnił się! Co za frajer! 

Stałam  jak  wryta  w  progu,  gdy  drzwi  wejściowe  się  otworzyły.  Ze strachu aż podskoczyłam i zsunął się ze mnie ręcznik. 

– No, no! Ciałko to masz pierwsza klasa! – Usłyszałam zalotny śmiech i  głośne  brawa  w  wykonaniu  Marco.  Szybko  się  zasłoniłam  i  wkurwiona podeszłam do niego, by wymierzyć mu siarczysty policzek. 

– Twoje wielkie ego świadczy tylko o jednym, o małym fiucie! – Jego twarz przechyliła się lekko w lewo i tylko prychnął. 

–  Alex  nie  narzeka!  –  odpyskował  i  podszedł  niebezpiecznie  blisko mnie. 

Znowu  poczułam  zagrożenie  i  nie  wiedziałam,  co  mam  robić. 

Odruchowo  kopnęłam  go  w  jaja,  a  Marco  zakwilił  z  bólu  i  upadł  na podłogę. 

– Ja nią nie jestem! Pamiętaj, jeszcze raz się do mnie zbliżysz, a obetnę ci  genitalia  i  sprzedam  na  pchlim  targu  jako  eksponat  muzealny!  –  Nie zważając  na  swój  strój,  wybiegłam  spanikowana  z  pokoju  i  popędziłam w kierunku windy. 

Wcisnęłam  guzik  i  czekałam,  aż  drzwi  się  otworzą.  Trwało  to wieczność,  ale  w  końcu  się  udało.  Niestety  ucieczka  się  nie  udała,  bo w windzie natknęłam się na Cassiano. 

–  Ana?!  –  Przeraził  się  na  mój  widok  i  zmierzył  mnie  zdziwionym wzrokiem. – Co się stało!? Dlaczego jesteś w ręczniku? 

Ze łzami w oczach  wbiegłam  do środka  i go przytuliłam.  Tuż za nim stał wózek z masą jedzenia i świeżymi kwiatami. 

– Marco… – Zaczęłam szlochać w jego błękitny sweter. – Przyszedł do mnie,  znowu  mi  groził.  Walnęłam  go  i  uciekłam.  –  Łzy  spływały  mi  po policzkach,  ale  powoli  się  uspokajałam.  Obecność  Casa  tak  na  mnie wpływała. – Myślałam, że mnie zostawiłeś – dodałam smutno. 

Zwrócił mnie ku sobie i przyłożył czoło do mojego. 

–  Nigdy  cię  nie  zostawię.  Obiecuję.  –  Pocałował  mnie  delikatnie i ruszył w stronę pokoju. Nie zastał tam już nikogo. Na stoliku znalazł tylko

kartkę z wiadomością: „Oddaj pierścień, zostaw Cassiano, a nic ci się nie stanie”. 

– O co chodzi? – Zerknęłam na kartkę i przeczytałam. 

– O ten cholerny sygnet! – warknął i zgniótł papier. Rzucił nim daleko przed  siebie.  Przewróciłam  oczami  i  z  nerwów  zacisnęłam  dłonie  na ręczniku. 

–  Cassiano,  ja  wiem,  gdzie  on  jest…  –  powiedziałam  cicho,  a  jego spojrzenie zaszło przerażającym cieniem. 

– Co to znaczy, że ty wiesz?! – krzyknął. 

Skuliłam się w środku jak karcona dziewczynka. 

– Przecież nadałem go z twojego punktu! 

–  Wiem!  –  zaczęłam  się  tłumaczyć  niczym  dziecko,  które  nakryto  na pierwszym łyku piwa lub zapaleniu papierosa. – Ale tak mnie zauroczyłeś, że  zapomniałam  nakleić  etykietę,  potem  wpadła  Alex,  byłam  na  nią  zła, w końcu nie wróciła na czas, przypadkiem zrzuciłam pakunek, a on wpadł

do  mojej  torebki.  –  Chciałam  go  przytulić,  ale  odtrącił  mnie.  –  Ja…  no przepraszam…

–  Dlaczego  nie  oddałaś  mi  przesyłki,  kiedy  to  odkryłaś?  –  zapytał

gniewnie. 

 Bo  zapomniałam!  Gdybyś  mnie  tak  nie  ogłuszył  swoją  aparycją włoskiego amanta, nie byłoby afery! 

–  Wyleciało  mi  z  głowy!  Ostatnio  sporo  się  dzieje,  gdybyś  nie zauważył! – warknęłam tym razem ja. Nie dam się tak łajać. 

– Czy zdajesz sobie sprawę, co zrobiłaś? 

–  No  niby  co  takiego?  –  Zaśmiałam  się.  –  Przestań,  to  tylko  głupi pierścień. 

Cassiano chwycił się za włosy. Był tak wściekły, że eksplozja wisiała w  powietrzu.  Każdy  jego  ruch  obserwowałam  ze  zdwojoną  uwagą.  Nie byłam pewna, co mnie czeka. 

–  Rozpętałaś  wojnę.  Pierścień  to  symbol  naszej  władzy.  Jest przekazywany od pokoleń. Tylko don ma prawo go nosić. Jeśli nie odda go dobrowolnie, młodszy don, w tym przypadku Marco, ma prawo go zabić. 

 Ile  zawałów  można  przeżyć  w  ciągu  jednego  dnia?  Ja  zapewne przeszłam ich już dzisiaj z trylion. 

–  Nie  zabije  cię,  jesteście  braćmi.  –  Starałam  się  go  uspokoić.  –

Przecież  można  normalnie  porozmawiać,  nie  wszystko  musi  być rozwiązywane przemocą. 

–  Nie  rozumiesz?  On  pragnie  władzy,  która  została  przekazana  mnie. 

Jego działaniami nie kieruje poczucie lojalności, tylko pragnienie władzy, na drodze do której ja jestem przeszkodą. – Wziął głęboki oddech i usiadł. –

Przed nim nawet ja z całą moją ochroną nie jesteśmy w stanie zapewnić ci całkowitego bezpieczeństwa. 

Jaką ochroną? Co on, miał w Nowym Jorku armię? Nie, to jakiś absurd. 

Mój umysł nie nadążał za tą historią. 

– Więc co zamierzasz zrobić? – Musiałam wiedzieć. Cokolwiek to było, pomogę mu. Nie zostawię go. To nieporozumienie to moja wina. 

– Gdzie masz sygnet? – Zerknął na mnie. 

– W mieszkaniu – odpowiedziałam łagodnie. 

– Jedźmy tam! 

Gdy Cassiano panikował i wykonywał kolejne telefony, ja musiałam się ogarnąć. Jednak wyjście w samej piżamie nie wyglądałoby zbyt dobrze. 

– Poczekaj, Josh… – Miotający się po pokoju Cas przerwał na chwilę rozmowę i zasłonił telefon ręką. – Kupiłem ci trochę ubrań na zmianę, mam

nadzieję,  że  ci  się  spodobają.  –  Wręczył  mi  torbę  wypchaną  po  brzegi ekskluzywnymi ciuchami. 

– Jej… dziękuje, ale nie musiałeś tego robić. – Pokręciłam głową, bo zrobiło mi się strasznie głupio. Nie chciałam wyjść na tanią lalę, której do szczęścia  potrzeba tylko złotej karty kredytowej.  Wzięłam od niego torbę z napisem Coco Channel. 

Pobiegłam  szybko  do  łazienki  i  wysypałam  zawartość  na  podłogę. 

Wśród  sukienek  i  spódniczek  znalazłam:  bieliznę  (oczywiście  z  czarnej koronki), parę jeansowych spodni z wysokim stanem, białą lejącą koszulę z koronkowymi wstawkami i czerwone czółenka. O dziwo, kostka już mnie nie  bolała.  To  pewnie  zasługa  wielu  przespanych  nocy.  Obejrzałam  się w  lustrze,  efekt  przerósł  moje  oczekiwania.  Wyglądałam  seksownie  i  z klasą. Moje włosy były już całkowicie suche, więc upięłam je w luźny kok. 

– Gotowa! – krzyknęłam do Cassiano, który na mój widok oniemiał. 

Stał  i  patrzył,  a  mnie  przeszył  prąd,  czułam,  jak  rozbiera  mnie wzrokiem. Okręciłam się z gracją i podeszłam do niego niczym modelka na wybiegu. 

–  I  jak  się  podobam  panu…  hm…  no  właśnie,  Fertuccini  czy Lorenzo? – Zarzuciłam mu ręce na szyję, a on objął mnie w talii. Dzięki obcasom prawie dosięgałam do jego ust. 

– Dla ciebie mogę być, kim zechcesz – szepnął, a mnie od razu zalała fala wilgoci. 

Co ten facet mi robił?! Czy można aż tak się komuś oddać? 

–  Weź  to…  –  dodał  i  wyjął  z  kieszeni  tabletkę.  –  Wczoraj  się  nie zabezpieczaliśmy,  a  ty  nie  przyjmowałaś  w  ciągu  kilku  ostatnich  dni antykoncepcji. Lepiej nie ryzykować. 

–  Niech  więc  będzie  Fertuccini,  skoro  to  twoje  prawdziwe  nazwisko. 

Nie chcę żyć dłużej w kłamstwie. – Cmoknęłam go w usta i złapałam za

rękę.  –  Masz  rację.  Muszę  znowu  zacząć  je  brać  regularnie.  –  Łyknęłam szybko pigułkę i dopiero w drodze do drzwi przypomniałam sobie, że nie miałam ani torebki, ani telefonu. – Cas, a gdzie są moje rzeczy? 

– W aucie, kochanie, chodźmy. Nie ma czasu! – Przyspieszył kroku i po chwili zjeżdżaliśmy już windą na parking. 

Tam czekały na nas trzy wielkie czarne SUV-y. Środkowy był dla nas, a pozostałe dla ochrony. 

– To teraz już zawsze tak będzie? – zapytałam niepewnie, zapinając pas na tylnym siedzeniu. 

– Ana, muszę dbać o twoje bezpieczeństwo. Przynajmniej do czasu, aż dowiem się, co planuje Marco. Tak będzie lepiej. Musimy też ustalić kilka zasad. 

Ruszyliśmy w kierunku Central Parku. 

– Chwila, chwila, chwila… – zaczęłam protestować. – Nie zgadzam się na całodobową opiekę. Nie jestem dzieckiem – warknęłam. – Mam pracę, dom, obowiązki. A my musimy się lepiej poznać, to przede wszystkim! 

Cassiano chyba ogłuchł. W ogóle mnie nie słuchał i nie zwracał na mnie uwagi.  Szperał  coś  w  swoim  iPhonie.  Dopiero  gdy  skończyłam,  łaskawie skierował twarz w moją stronę. Sięgnął do schowka i wyjął z niego wielkie czarne pudełko. 

– Co to jest?! – burknęłam. 

Jeśli  myślał,  że  mnie  przekupi,  to  się  grubo  pomylił!  Powinien szanować moją niezależność. 

– Laptop, komórka, kluczyki od samochodu i klucze od mieszkania –

odpowiedział  łagodnie  i  chwycił  mnie  za  rękę.  –  Twoje  sprzęty  były  już zniszczone.  Przyda  ci  się  coś  trwalszego.  Wszystko  zostało  skopiowane i wgrane tutaj, więc nie musisz się martwić, że coś zginęło. 

– A to? – Wskazałam na klucze, a na jego twarzy pojawił się zalotny uśmiech. 

– Kupiłem ci też auto, nie wiedziałem, w jakich gustujesz, bo żadnego nie miałaś, więc postawiłem na klasykę. audi s5, czarny lakier, a w środku wysokiej jakości skóra. 

 No on chyba postradał zmysły! Ja i luksusowy wózek?! Może od razu wybierzmy numer na pogotowie! 

– Słucham?! Kupiłeś mi samochód za kilkaset tysięcy?! 

– Nie przesadzaj. To nic takiego. – Uciszył mnie pocałunkiem, któremu nie mogłam nie ulec. 

Działał  na  mnie  tak  kojąco,  że  zapomniałam  już,  o  co  tak  właściwie miałam się z nim kłócić. W końcu skoro chciał dać mi to wszystko, to jego decyzja. 

–  Dziękuję.  –  Tylko  tyle  zdołałam  odpowiedzieć,  bo  już zaparkowaliśmy pod moją kamienicą. 

Chwyciłam  za  klamkę,  ale  przed  wyjściem  z  auta  powstrzymał  mnie Cassiano. 

–  Ty  zostajesz.  Nie  wiemy,  kto  może  być  w  środku.  Powiedz  tylko, gdzie masz tę torebkę. 

– Cassiano, ja tam mieszkam. To mój dom. Nie możesz tak po prostu sam sobie po nim łazić. – Zaczęłam rzucać się po siedzeniu, wkurzona, że nie pozwala mi wyjść. 

Nie  zważając  na  moje  protesty,  zawołał  ochroniarza  i  zostawił  mnie w jego towarzystwie na dole. 

–  Nawet  nic,  kurwa,  do  mnie  nie  mów!  –  nawrzeszczałam  na  Bogu ducha  winnego  faceta.  Był  ledwie  po  trzydziestce,  ubrany  w  czarny garnitur, a na jego nosie spoczywały czarne okulary. Wyglądało na to, że

kompletnie  nie  zrobiłam  na  nim  wrażenia.  To  pewnie  nie  pierwsza  tego typu sytuacja w jego życiu. 

Odniosłam  wrażenie,  że  czekam  już  chyba  godzinę.  W  międzyczasie uspokoiłam się i włączyłam swojego nowego smartfona. iPhone dziesiątka perfekcyjnie prezentował się w czarnym etui. Na wyświetlaczu zobaczyłam kilkadziesiąt nieodebranych połączeń. Głównie od mamy i Alex. 

Oddzwoniłam  najpierw  do  mamy.  Oczywiście  wygłosiła  wielkie kazanie,  w  którym  nie  szczędziła  mi  docinków.  Po  wymuszeniu  na  mnie obietnicy, że przylecę na święta do Wrocławia, dała mi spokój. Zawahałam się  jedynie  przy  Alex.  Jeszcze  nie  byłam  w  stanie  z  nią  normalnie porozmawiać. Po tym, co się stało, straciłam do niej szacunek i zaufanie. 

Jak mogła tak lekkomyślnie się zachować i podać mi ecstasy? Na dodatek przespała się z walniętym braciszkiem mojego mężczyzny. 

–  Szlag!  –  Usłyszałam  przekleństwo  Cassiano  i  natychmiast wyskoczyłam z auta. 

Ochroniarz próbował mnie zatrzymać, ale byłam szybsza. 

– Co się stało? Macie go? – Przerzucałam spojrzenie to na Casa, to na ludzi w marynarkach, który czekali za nim. 

– Nie! Ktoś go musiał zabrać. Mieszkanie jest zdewastowane. 

Poczułam,  jak  adrenalina  zaczęła  buzować  w  moich  żyłach,  a  oczy rozszerzyły się do granic. 

– Słucham?! – wydusiłam z siebie i sforsowałam ochronę. – Ktoś się do mnie  włamał?  –  burknęłam.  Już  miałam  ochotę  wejść  do  środka,  jednak Cassiano zatrzymał mnie, kładąc ręce na moich barkach. 

– Mała, przykro mi, ale zabieram cię do siebie. Nie możesz tutaj zostać. 

To zbyt niebezpieczne. – Westchnął, a w jego oczach malował się ból. 

Miałam  ochotę  zabić  wszystkich.  Kim  trzeba  być,  do  jasnej  cholery, żeby robić takie rzeczy! 

– Choć oczywiście i tak postąpisz, jak będziesz chciała. Masz tę iskrę, którą w tobie kocham – szepnął mi do ucha, a moja wewnętrzna kobiecość rozpłynęła się jak czekolada. 

–  Oj,  przestań…  Miałam  na  ciebie  nawrzeszczeć,  a  ty  mi  tak słodzisz…  –  Próbowałam  opanować  żądzę  rzucenia  się  na  niego.  Trzeba przyznać,  że  świetnie  mu  szło  omamianie  kobiet.  –  Masz  pomysł,  kto  to mógł być? – Chciałam zmienić temat i przytuliłam się do niego. 

–  Szczerze?  Każdy.  Mogła  to  równie  dobrze  być  Elena,  Alex,  jak i Marco. 

Stanęłam  przed  nim  i  zaczęłam  analizować  każdy  szczegół.  W  sumie nikt nie wiedział, że ja miałam tę paczkę. Nikt też nie mógł wiedzieć, że jest w mojej torebce w mieszkaniu. Chyba że Alex dała dupę Marco, jest już na każde jego zawołanie i pod moją nieobecność rąbnęła ten sygnet. 

– Cas… wiem, że to podłe, co powiem, ale wydaje mi się, że mogła to być  Alex…  No  wiesz,  ją  i  Marco  coś  połączyło,  a  tylko  ona  wie,  gdzie chowam klucz. Ma też świadomość, że odkąd cię poznałam, jestem rozbita emocjonalnie. 

– Wiem, kochanie, również taką opcje bierzemy pod uwagę. 

Trzymając  się  za  ręce,  ruszyliśmy  w  stronę  auta.  To  takie  dziwne. 

Chodziliśmy za rączkę jak para zakochanych nastolatków, buzowały w nas hormony, a z każdą chwilą pragnęłam go coraz bardziej. 

– Nie będziesz już protestować i zostaniesz u mnie? – Wyrwał mnie z zamyślenia i pomógł mi zająć miejsce w samochodzie. 

 Nawet nie wiesz, jaką karczemną awanturę chciałabym ci zrobić, ale nie dzisiaj… odpuszczam…

–  Zostanę.  Ale  tylko  na  parę  dni.  –  Westchnęłam  i  poczułam,  że ruszyliśmy. 

Kierowca włączył się do ruchu skierował do domu. 

– Chciałbym, abyś została na zawsze – szepnął mi do ucha Cas, a ja już wyobraziłam sobie nas za trzydzieści lat brykających na kanapie w salonie i rzucających w siebie popcornem. Jednak to, co widziałam w wyobraźni, na razie nie miało szans się ziścić. 

–  Co  teraz  zrobimy?  Co  ty  chcesz  zrobić?  –  Wróciłam  do  zdarzeń sprzed chwili, bo wiedziałam, że to nie koniec problemów, to ich początek. 

Musieliśmy zacząć walczyć o to, co mieliśmy, i o to, co mogliśmy zyskać lub stracić. 

– Muszę lecieć do Palermo – przemówił po chwili ciszy, a ja zamarłam. 

Zostawi  mnie?  A  co,  jeśli  wróci  do  bycia  donem,  do  bycia  panem i władcą? Co ze mną? Mam mu ulec i polecieć z nim? 

– Tego nie było w planach. – Przyjęłam ironiczny ton i skrzyżowałam ręce na piersi. 

– Ciebie nie było w planach. 

– I co, zostawisz mnie? Wrócisz tam, hajtniesz się z Eleną i będziecie żyć długo i mafijnie? To jest ten twój świetny plan? – zaczęłam wrzeszczeć i zastanawiać się, czy nie uciec z pędzącego samochodu. 

–  Anastasio,  nie  opuszczę  cię  ani  nie  poślubię  Eleny.  Marco  chce pierścienia i władzy, jedno straciłem, drugie mu oddam. 

– A co, jeśli… a co… – Pod powiekami poczułam piekące łzy. Starałam się zdusić je w sobie, ale nie wytrzymałam. – Co, jeśli coś ci się stanie? –

Zaczęłam szlochać w jego ramię. Cholernie bałam się przyszłości. 

– Wrócę. Przyrzekam. 

Chociaż  złożył  mi  obietnicę,  ktoś  tam  na  górze  wyrwał  mi  serce. 

Dopiero  co  zyskałam  kogoś  bardzo  wartościowego,  a  już  czułam,  że  go tracę. 

W końcu dotarliśmy do jego apartamentu. Nie wiedziałam, która była godzina.  Kolejny  dzień  nic  nie  jadłam  i  odczuwałam  silne  zmęczenie. 

Kręciło mi się w głowie, a przed oczami miałam mroczki. 

–  Cas…  –  westchnęłam  i  prawie  upadłam  w  holu,  jednak  on  zdążył

mnie złapać. 

–  Musimy  coś  zjeść!  Bo  umrzesz  mi  tu  z  głodu.  –  Zaniósł  mnie  do salonu  i  delikatnie  położył  na  kanapie.  –  Odpocznij  sobie,  a  ja  zamówię kolację. – Pocałował mnie czule w czubek głowy i zniknął w sypialni. 

Oczy same mi się zamknęły i zasnęłam. 

* Wł. Jesteś piękna. 

ANASTASIA

– ANASTASIO… – Usłyszałam szept. 

Otworzyłam  ciężkie  powieki  i  ujrzałam  siadającego  obok  mnie Cassiano. Zdążył się już przebrać w luźne spodnie dresowe i czarny T-shirt. 

Delikatnie ujął kosmyki moich włosów, które wyszły z upięcia, i schował je za ucho. 

– Kolacja na stole. Możemy jeść. – Ucałował mnie w policzek, a ja od razu uśmiechnęłam się szeroko. 

Wielbiłam  jego  zapach  i  obecność.  O  dziwo,  działała  na  mnie  bardzo kojąco. 

–  Już  wstaję…  –  Przeciągnęłam  się  i  zajęłam  pozycję  półsiedzącą.  –

Która  godzina?  –  Zerknęłam  na  panoramę  miasta,  które  pogrążało  się w ciemności, jedynie neony odbijały się od szyb. 

– Koło jedenastej. Tak słodko spałaś, że nie miałem serca wyrywać cię z krainy marzeń. Mam nadzieję, że tylko ja zaprzątam twoją głowę, hm? 

Wstałam  z  kanapy  i  podeszłam  do  zastawionego  jedzeniem  stołu. 

Poczynając od zupy, chyba jakiejś śródziemnomorskiej z krewetkami, przez tajemniczy makaron z warzywami po ciasto na deser. 

–  Pani  Cho  znowu  przeszła  samą  siebie.  Jeśli  to  smakuje  tak,  jak pachnie, to ja chcę z nią zamieszkać. – Myślałam, że Cassiano załapie żart, 

ale kiedy usiadł naprzeciwko mnie i zobaczyłam jego śmiertelnie poważną minę, z nerwów ścisnęło mnie w żołądku. 

– Więc z nami zamieszkaj – powiedział stanowczo. 

–  To  dla  mnie  zdecydowanie  za  szybko.  Jestem  przyzwyczajona  do życia  w  pojedynkę.  Już  dotychczasowa  relacja  z  tobą  jest  dla  mnie przytłaczająca. 

– Słucham?! – warknął gniewnie i poczułam, że drażnię się z tygrysem, który poluje na łanię. 

– Uspokój się, proszę! – oburzyłam się i sięgnęłam po dzbanek z wodą. 

Nalałam wody do szklanki i wzięłam łyk. – Chodzi mi o to, że nigdy nie byłam  w  stałym  związku.  Raz,  kiedyś,  nie  wiem,  jakim  cudem,  miałam chłopaka dłużej niż dwa miesiące, ale mnie zdradził i straciłam zaufanie do płci przeciwnej. 

Na wspomnienie historii z Tylerem zrobiło mi się ciężko na sercu. 

– Więc postanowiłaś karać za to wszystkich, poprzestając na szybkich numerkach? – zapytał groźnie. 

Wyglądało na to, że zaczynał ze mną pogrywać. 

–  A  ty  niby  co,  święty  jesteś  i  nigdy  nie  bzyknąłeś  panienki  dla rozluźnienia?! Błagam…

– To twoja własna interpretacja…

Sięgnęłam po makaron i nałożyłam sobie sporą porcję, byłam strasznie głodna. 

–  Która  zapewne  jest  prawdziwa,  skoro  nie  chcesz  mi  udzielić odpowiedzi. 

Uśmiechnął się nonszalancko i zaczął jeść zupę krewetkową. Poczułam wypływające na moje policzki rumieńce, ale zdecydowanie spowodowane były skokiem ciśnienia, a nie pożądania. 

– Tak to sobie tłumacz – dodałam. 

Reszta  kolacji  upłynęła  nam  w  milczeniu.  Z  jednej  strony  ucieszyłam się, że Cas nie wypytuje o resztę mojego życia, ale z drugiej było to bardzo niepokojące.  Czyżby  wiedział  już  wszystko?  A  może  nie  chciał  mnie poznać?  Ciekawość  jego  innego  oblicza  wygrała  w  końcu  z  rozsądkiem. 

Gdy leżeliśmy wtuleni w siebie w jego sypialni, w końcu się odważyłam. 

– Jaki byłeś kiedyś? – Patrzyłam wprost przed siebie na nowojorski pęd nocnego szaleństwa. 

– To znaczy? 

– No co robiłeś jako don mafii? 

Cassiano  uniósł  się  i  podał  mi  rękę.  Niepewnie  chwyciłam  go i poszliśmy do gabinetu, w którym wcześniej nie miałam okazji być. 

Pomieszczenie  znajdowało  się  na  końcu  korytarza  i  wykończono  je w stylu barokowym. Ciężkie masywne meble z ciemnego drewna, głównie regały  wypełnione  książkami,  na  ścianach  portrety  jakichś  mężczyzn w  garniturach.  Na  środku  znajdowało  się  biurko.  Panował  tutaj  porządek i  ład.  Nawet  się  nie  zdziwiłam,  gdy  pod  oknem  zobaczyłam  barek wypełniony karafkami o bursztynowej zawartości, zapewne whisky. 

– Chyba się domyślasz, co robiliśmy… – westchnął i nalał do dwóch szklaneczek alkohol. Podał mi jedną, a sam wypił na raz zawartość swojej. 

– Robiliście? Ty i Marco? – zapytałam i usiadłam przy biurku. 

–  Tak.  Ja,  on  i  ojciec.  Bawiliśmy  się  we  władców.  Decydowaliśmy o  ludzkim  życiu  i  o  tym,  jak  się  ono  potoczy.  Czułem  się  wtedy  ważny. 

Każdy odnosił się do mnie z szacunkiem. – W jego opowieści było słychać ból,  ale  również  coś,  co  nazwałabym  chyba  tęsknotą.  Nie  wiem,  co chciałam  osiągnąć,  pytając  o  jego  przeszłość,  ale  nie  oczekiwałam  takiej reakcji. 

– Skrzywdzisz mnie? – szepnęłam i spuściłam głowę. Po sekundzie jego ręce oplotły mnie w talii i pociągnęły do góry. 

–  Nigdy  nie  zrobię  ci  krzywdy.  –  Pocałował  mnie  w  policzek,  po którym  spłynęła  łza.  –  Tak,  lubiłem  to.  Sprawiało  mi  to  przyjemność, dręczenie i bawienie się ludźmi jak marionetkami, ale to już przeszłość. 

–  Ludzie  się  nie  zmieniają  tak  szybko  –  dodałam  rozdrażniona,  bo w  głębi  serca  coś  do  niego  czułam,  ale  zakochanie  mieszało  się  ze strachem. 

– Pozwól mi się sobą zaopiekować i daj mi szansę. Udowodnię ci, że jestem inny. 

Już chciałam zaakceptować jego propozycję, gdy usłyszeliśmy dzwonek sygnalizujący otwieranie windy. 

–  Spodziewasz  się  kogoś?  –  Spojrzeliśmy  na  siebie  zdezorientowani i  ruszyliśmy  do  salonu.  Tam  już  na  nas  czekał.  On.  Idealny  jak  zawsze, bardzo przystojny Marco. 

–  Co  ty  tu,  do  cholery,  robisz?!  –  Cassiano  ruszył  w  jego  stronę  i  po chwili przyparł go do ściany. 

– Uspokój się, braciszku. Przyszedłem porozmawiać, a nie wszczynać bójki. – Marco uśmiechnął się złowieszczo i starał się odepchnąć brata od siebie. 

– Mało jeszcze wyrządziłeś krzywd, zwłaszcza Anastasii?! – Na twarzy mojego  mężczyzny  tańczyły  chochliki  złości.  Zrobił  się  cały  czerwony, a jego oczy zalała czerń. 

Osobiście przywaliłabym Marcowi jeszcze raz, ale skoro przyszedł tutaj bez względu na okoliczności, to musiał mieć dobry powód. Chyba że jest to jedna z jego pieprzonych gierek. 

–  Cas,  puść  go…  –  westchnęłam  i  skrzyżowałam  ręce  na  piersi.  –

Powiesz nam, czemu zawdzięczamy tę wizytę? – Spojrzeli na mnie razem, 

Cas ze zdziwieniem, Marco z uśmiechem. 

Tak, wiem, powinnam trzymać się od niego z daleka, ale w tej chwili miałam awersje do nich obu. Może i Marco chciał mi zrobić krzywdę, ale Cassiano by mnie obronił. 

– Ana! Przecież on ci groził, zapomniałaś już?! – Cas podszedł do mnie, a ja go przytuliłam i pocałowałam. Potrzebowaliśmy tego obydwoje, a on rozluźnił w końcu napięte mięśnie. 

– Nie, nie zapomniałam, ale jestem tu z tobą, więc nic mi nie grozi –

szepnęłam mu na ucho i odwróciliśmy się w stronę Marca. 

Ten zdążył już poczęstować się drinkiem i podziwiał nas, opierając się o framugę. 

–  Jeśli  skończyliście  odstawiać   50  twarzy  Greya,  to  przejdźmy  do rozmów. – Odłożył szklankę i zajął miejsce na skórzanym fotelu. 

– Czego tym razem chce nasza czarna owca? Pierścienia nie mamy, ktoś go ukradł, jeśli cię to interesuje. 

Cassiano zajął miejsce na sofie, a ja obok niego. Położył rękę na mojej nodze, a ja oparłam się wygodnie o zagłówek. 

– Ha! Bo niby ty byłeś tą świętą białą owieczką – rzucił zdenerwowany Marco i założył nogę na nogę. Ubrany był w perfekcyjnie skrojony czarny garnitur, który eksponował jego umięśnione ciało. Nawet taki materiał nie był w stanie ukryć wielu godzin spędzonych na siłowni. 

– Posłuchaj mnie, przychodzisz do mojego domu, nękasz moją kobietę, więc  lepiej  się  ciesz,  że  jeszcze  nie  zbierasz  zębów  z  mojej  podłogi!  –

warknął Cassiano. 

–  Anastasio.  –  Marco  zwrócił  się  do  mnie.  –  Przepraszam  za  swoje zachowanie w hotelu, nie powinienem się unosić. Emocje wzięły górę, ale znaleźliśmy się w bardzo niekomfortowym położeniu. 

Pierwszy raz im współczułam. Bracia muszą ze sobą rywalizować, ale żeby  na  śmierć  i  życie?  Jak  widać,  musiałam  się  jeszcze  wiele  nauczyć o życiu mafii, na razie trudno mi było to wszystko pojąć. 

– Wybaczam ci. – Uniosłam się honorem i podałam mu rękę, na której złożył  pocałunek.  Dopiero  wtedy  spojrzałam  na  niego  jak  na  dobrego człowieka. 

–  Dziękuję  –  odparł  Marco  i  wrócił  na  fotel.  Cassiano  miał  szeroko otwarte oczy, jakby nie dowierzał temu, co się wydarzyło. 

–  Co  do  pierścienia  –  zaczął.  –  Nie  wiem,  kto  go  zabrał.  Mamy podejrzenia co do Alex. Myślałem, że to ty kazałeś jej go zabrać, w końcu umiesz manipulować kobietami. 

– Z Alex to był tylko seks, nic więcej. Fakt, rozważałem jej udział, ale ona jest zbyt wpatrzona w przyjaźń z nią, aby cokolwiek zrobić dla mnie. –

Wskazał na mnie palcem, czym znowu mnie zdenerwował. Poczułam się, jakbym nic nie znaczyła. 

– No to mamy pat. 

– Na to wygląda. Wiesz, że tego nie chciałem, ale nie mamy wyboru. 

Kodeks to kodeks. Musimy walczyć. – Marco westchnął, a ja zakryłam usta dłońmi, aby nie zacząć piszczeć. 

– Nie pozwolę wam się pozabijać! – Wstałam i z płaczem uciekłam do sypialni. Zamknęłam drzwi na klucz i skuliłam się na łóżku. 

Za  dużo  tego  wszystkiego  jak  na  moją  małą  głowę.  Dusiłam  się powietrzem  i  z  trudem  łapałam  każdy  oddech.  Nie  byłam  gotowa,  aby wkroczyć w te kręgi, jestem zwyczajną dziewczyną. A może byłam, a to, czego teraz doświadczam, to przemiana? 

Bracia oczywiście dobijali się do drzwi. Nie szczędzili sobie przy tym wzajemnych oskarżeń. Miałam to gdzieś! Potrzebowałam chwili dla siebie, a dwóch kłócących się Włochów musiało to uszanować. 

Przeanalizowałam  to,  co  się  dotychczas  wydarzyło.  Doszłam  do wniosku,  że  muszę  wrócić  na  jakiś  czas  do  swojego  dawnego,  nudnego życia. Pora ogarnąć mieszkanie i pracę, nie mogę jej stracić. Za coś trzeba żyć.  Wibracje  na  pupie  odciągnęły  moją  uwagę  od  przepychanki  między braćmi. Sięgnęłam ręką do kieszeni i odebrałam bez patrzenia, kto dzwoni. 

– Halo. – Pociągnęłam nosem. 

–  Ana!  W  końcu!  Od  kilku  dni  próbuję  się  z  tobą  skontaktować. 

Przepadłaś jak kamień w wodę. Byłam u ciebie w punkcie, ale spotkałam jedynie Alex. Powiedziała mi, że jesteś na zwolnieniu. Co się stało? – Po drugiej stronie usłyszałam piskliwy głosik kuzynki Kate. 

– Cześć, Kate. Nic mi nie jest. Miałam drobny wypadek – skłamałam. 

Kate miała dwadzieścia cztery lata i była córką mojego wujka Thomasa. 

Kiedyś byłyśmy bardzo zżyte, ale kontakt się urwał, kiedy wyleciałam ze Stanów.  Dopiero  po  powrocie  zaczęłyśmy  się  częściej  spotykać. 

Doradzałam jej jak młodszej siostrze, której nigdy nie miałam. 

–  To  dlaczego  płaczesz?  –  Dociekliwość  była  jej  mocną  stroną. 

Zaczęłam wymyślać jakieś bzdury na poczekaniu, ale to nic nie dało. 

– Wiem, że kłamiesz, więc mów, o co chodzi. Na mnie możesz liczyć. 

I spokojnie, nie pobiegnę z tym do cioci Cat. 

Na  dźwięk  imienia  matki  przeszedł  mnie  dreszcz.  Ona  i  jej  wścibska przenikliwość.  Ta  wiedźma  od  początku  krakała  na  Cassiano  i  się doigrałam. Tak to jest, jak się matki nie ustawi za młodu do pionu. 

–  No  już  dobra,  dobra!  –  warknęłam  ze  złości  do  telefonu. 

Pomasowałam  dłonią  skroń,  która  pulsowała  z  nerwów.  Ci  dwaj  nadal próbowali się dostać do sypialni i słyszałam, że kombinują coś przy zamku. 

–  Idiota  z  ciebie!  Kto  nie  ma  zapasowych  kluczy?!  –  Irytował  się Marco. 

– Wcześniej nie były mi potrzebne – odparował Cassiano. 

– Słyszę, że się nie nudzisz. Poznałaś kogoś? – szepnęła Kate. 

Uśmiechnęłam  się  lekko  na  myśl  o  tym,  jacy  oni  jednak  potrafią  być zabawni. 

–  Tak,  poznałam  pewnego  Włocha  –  wydukałam.  –  Ma  na  imię Cassiano i jest multimiliarderem z ego większym od stanu konta! 

Na tę nowinę Kate zapewne o mało nie rozniosła New Jersey. Oczami wyobraźnia  widziałam,  jak  skacze  i  piszczy.  Niziutka  brunetka  biegająca jak kot z pęcherzem po trzydziestu pięciu metrach kwadratowych. 

– Ty to masz szczęście! Jednak po Franklinie podniosłaś poprzeczkę tak wysoko, że nikt cię nie przebije! 

–  Jego  kasa  to  nie  wszystko…  Nie  powiem,  dba  o  mnie,  kupuje  mi prezenty,  zapewnia  ochronę,  ale  to  nie  jestem  JA!  –  Zaczęłam  nerwowo chodzić po przestronnej sypialni i z ciekawości otwierać szafki, do których wcześniej nie zaglądałam. – Wiesz… całe życie dążyłam do tego, żeby być pewną siebie, niezależną kobietą. A przy nim czuję się jak dziecko, które ciągnie kasę na laptopa czy ciuchy. 

– Ty i ta twoja pierdolona niezależność! Wygrałaś los na loterii, masz księcia jak z bajki…

 Szkoda, że w typie ojca chrzestnego, a nie tego ze Śpiącej królewny …

– Ale ty marudzisz. Odpuść trochę, bo w końcu wybuchniesz, a tego to nawet ja nie wyjaśnię Caterinie! 

Kate  umiała  rozbawiać  mnie  jak  nikt  inny.  Lubiłam  jej  temperament, dzięki któremu zawsze potrafiła przywołać mnie do porządku. 

Słuchając jej, doszłam do szafy, w której ukryty był sejf. Nie mogłam przejść  obok  niego  obojętnie,  ale  nie  znałam  szyfru.  Jedyne,  co  miałam w  głowie,  to  data  urodzin  Cassiano.  Wpisałam  kombinację:  jeden,  dwa, jeden,  dziewięć,  dziewięć,  zero  i  nic…  Spróbowałam  dwa,  trzy,  jeden, dziewięć,  dziewięć,  zero  i  dalej  nic…  A  gdyby  tak  dodać?  Była  to

prawdopodobnie  moja  ostatnia  próba,  bo  otwieranie  drzwi  szło  im  coraz lepiej  i  mogli  wejść  tu  w  każdej  chwili.  Wklepałam  trzy,  pięć,  jeden, dziewięć, dziewięć, zero i zamek się otworzył. 

Pomysłowe, ale na mnie za słabe. 

W  duchu  przybiłam  sobie  piątkę,  ale  z  przerażeniem  odkryłam zawartość  sejfu.  Na  wierzchu  znalazłam  teczki.  Każda  z  nich  była podpisana włoskim imieniem. Pod nimi leżały pliki gotówki. Euro, dolary, franki szwajcarskie, ale w rogu było coś, co kompletnie mnie zszokowało. 

–  Ana!  Haloooo…  słyszysz  mnie?!  –  Kate  wybiła  mnie  z  transu i powróciłam do rzeczywistości. 

–  Tak,  tak,  ale  muszę  kończyć.  Zadzwonię  jutro!  Obiecuję.  –

Rozłączyłam się bez pożegnania i schowałam telefon. 

Niepewnie  skierowałam  rękę  i  chwyciłam  przedmiot,  który  wywołał

we  mnie  gniew  i  rozdrażnienie.  Był  to  pistolet.  Klasyczna  czarna  broń. 

Zaczęłam  ją  oglądać  i  usiadłam  na  łóżku.  W  tym  samym  momencie  do pokoju  wbiegli  Cassiano  oraz  Marco.  Na  mój  widok  stanęli  jak  wryci i skierowali spojrzenia na moje odkrycie. 

– Twoim zdaniem bezpieczeństwo to przechowywanie broni w domu? –

Wstałam i rzuciłam pistoletem w Cassiano. 

Złapał go natychmiast i odłożył na szafkę. Podszedł do mnie i chwycił

za ręce. Wyszarpałam się i odepchnęłam go od siebie. 

– Ana, nie powinnaś była go otwierać, do jasnej cholery! Skąd w ogóle znałaś szyfr?! – Oczy Casa rozbłysły ogniem. Na całej twarzy wyszły mu żyłki i zrobił się agresywny. – Igrasz ze mną, bo co? Chcesz odkryć moje piekielne oblicze, tego, kurwa, chcesz?! Żebym cię zabił lub pobił? 

–  Chciałabym  ci  ufać,  ale  nie  potrafię!  –  krzyknęłam  w  jego  stronę i wybiegłam z pokoju. 

Zostawiłam  go  wkurzonego  na  cały  świat,  rozwścieczonego  na  mnie. 

Miał  do  tego  prawo,  naruszyłam  jego  prywatność,  ale  to  nie usprawiedliwiało  jego  reakcji.  Czego  się  spodziewał,  że  z  radością podbiegnę, przytulę, dam buziaka i zapytam, co to za fajna zabawka? 

Chwyciłam płaszczyk, który wisiał na haczyku przy windzie, i pudełko z laptopem i kluczami. Drzwi do windy już się zamykały, kiedy czyjaś ręka je powstrzymała. 

– Nie powinnaś go zostawiać. – Przez zaszklone łzami oczy zobaczyłam Marco, który stanął obok mnie i wcisnął przycisk. 

– Niby dlaczego? – warknęłam przez zaciśnięte zęby. 

–  Bo  tylko  dla  ciebie  on  całkowicie  zrezygnuje  ze  świata  mafii  –

oznajmił łagodnie i mnie objął. 

Zjechaliśmy  na  poziom  parkingu.  Nie  tutaj  chciałam  się  znaleźć.  Na pewno nie wezmę żadnego z jego samochodów. 

– I co, będziesz teraz moim ochroniarzem? – zwróciłam się do niego, gdy dostrzegłam, że zamierza dotrzymać mi kroku. 

Skierowaliśmy  się  do  tunelu  i  wyszliśmy  na  miasto.  Wiał  zimny grudniowy  wiatr  i  temperatura  spadła  do  zera.  Zaczynało  powoli  świtać i Nowy Jork budził się do życia. 

– Powiedzmy. – Marco puścił mi oczko. 

 Cudownie, zaraz się zabije i będę miała go na sumieniu! 

–  Uważaj!  –  Odciągnęłam  go  z  całej  siły,  gdy  zauważyłam nadjeżdżającą  taksówkę.  –  Posłuchaj  mnie  uważnie!  –  Pogroziłam  mu palcem i przywołałam do porządku. Buzowały we mnie emocje. Cały stres wypływał  ze  mnie  jak  potok.  –  To,  że  ci  wybaczyłam,  nie  znaczy,  że  ci ufam!  Jeśli  Cassiano  mianował  cię  na  moją  niańkę,  to  możesz  sobie odpuścić  i  wracać  do  Włoch!  Albo  lepiej!  Zadzwoń  do  jednej  ze  swoich

laleczek  i  się  zabaw!  –  Odwróciłam  się  na  pięcie  i  pobiegłam  wzdłuż chodnika. 

Truchtałam,  ile  sił  w  nogach,  ale  Marco  nie  odpuścił.  Słyszałam,  jak biegnie za mną, jednak się nie odwróciłam. Po kilku minutach poczułam, jak chwyta mnie za ramię i zatrzymuje. 

– Zwolnij,  bella, bo znowu skręcisz kostkę. – Próbował złapać oddech, tak samo z resztą jak ja. – Nikt mnie nie przysłał. Marccelo Fertuccini jest swoim własnym szefem. A ciebie zrobiło mi się żal – stwierdził. 

–  Żal?!  –  pisnęłam  z  irytacją.  –  Błagam  cię!  O  ile  się  nie  mylę,  to kilkanaście  godzin  temu  byłeś  na  mnie  wkurwiony,  a  teraz  mi współczujesz?! 

– Ana,  mamy  grudzień,  nie  będę  tutaj  z  tobą  dyskutował.  Cała  aż  się trzęsiesz z zimna. 

Miał rację. Robiło się coraz chłodniej, a płaszcz, który miałam na sobie, nadawał się najwyżej na wiosnę. Potarłam ręce o ramiona i skapitulowałam. 

Trudno, zabiorę tego dupka do siebie. 

–  Patrz  i  się  ucz!  Zanim  następnym  razem  będziesz  próbował  stracić życie,  zatrzymując  taksówkę,  spróbuj  tego.  –  Podeszłam  do  krawężnika, uśmiechnęłam się złowieszczo i złączyłam dwa palce. Włożyłam je do buzi i z całej siły dmuchnęłam. Głośno gwizdnęłam, a nadjeżdżająca taksówka od razu się zatrzymała. –  Voilà!  – Ukłoniłam się jak księżniczka, a Marco zaczął bić brawo. 

–  No,  no!  Jestem  pod  wrażeniem.  –  Uśmiechnął  się  i  podszedł,  żeby otworzyć drzwi. – Panie przodem. – Wskazał ręką, a ja wślizgnęłam się na fotel. Sam zajął miejsce obok, które było zdecydowanie za blisko mnie. 

–  Poproszę  do  Central  Parku  –  powiedziałam  do  starszego  pana i ruszyliśmy. 

W czasie jazdy zerknęłam na telefon. Miałam tam ze sto nieodebranych połączeń od Cassiano. 

–  Zdajesz  sobie  sprawę,  że  on  wie,  gdzie  cię  szukać  –  powiedział

Marco, gdy dojechaliśmy pod kamienicę. 

Wysiedliśmy z auta i zatrzymałam się przed drzwiami do mieszkania. 

–  Tak.  –  Uśmiechnęłam  się  sztucznie  i  zaczęłam  szukać  kluczy  od domu. W pudełku, które ze sobą przywiozłam, ich nie było. – Szlag… nie wejdziemy. – Tupnęłam nogą ze złości. 

Marco obserwował mnie z rozbawieniem. Sięgnął do kieszeni swojego płaszcza i wyciągnął wsuwkę do włosów. 

– A ty co? Nosisz przy sobie zestaw małego szpiega? 

– Czasem się przydaje. Może umiesz złapać taksówkę, ale włamywacz z ciebie marny. – Klęknął przed drzwiami i wsunął drucik do zamka. W tej pozycji wydał się bardzo seksowny. 

 Ciekawe…

 Nie!! Nie wolno ci o tym myśleć! 

–  I  gotowe!  –  krzyknął  triumfalnie  i  otworzył  szeroko  drzwi.  –

Zapraszam do środka piękną panią. 

Weszłam  niepewnie.  Nie  wiedziałam,  co  mogę  zastać  w  środku. 

Spodziewałam  się  raczej  bałaganu  i  zdemolowanych  mebli.  Ku  mojemu zdziwieniu  wszystko  było  posprzątane  i  poukładane.  Podejrzewałam,  że Cas  maczał  w  tym  palce.  Ściągnęłam  płaszcz  i  usiadłam  wygodnie  na kanapie. 

–  To  jego  sprawka,  prawda?  –  Podziwiałam,  jak  Marco  rozbiera  się i kieruje do kuchni. 

Z  lodówki  wyjął  sok  pomarańczowy,  co  nieco  mnie  zaskoczyło,  bo zgodnie  z  tym,  co  zapamiętałam,  można  się  było  w  niej  spodziewać wyłącznie światła i spleśniałego sera. 

–  Lodówkę  też  mi  uzupełnił?  –  Stęknęłam  głośno  i  walnęłam  się w myślach w głowę. 

 I gdzie ta moja niezależność? 

– Dba o ciebie. 

–  Ale  to  nie  znaczy,  że  musi  mi  wszystko  kupować  i  mnie kontrolować. – Wzięłam szklaneczkę z sokiem i wypiłam połowę na raz. 

– Boisz się, że będziesz mu dłużna, czyż nie? – Marco zeskanował mnie spojrzeniem. 

 Strach pomyśleć, co jeszcze o mnie wie. 

Tak,  to  prawda.  Nienawidzę  zależności  od  mężczyzn,  a  fakt,  że miałabym być im coś winna, nie napawał mnie entuzjazmem. Od dziecka byłam rozpieszczana przez tatę, ale po jego śmierci walczyłam o swoje za wszelką cenę i nie pozwolę zamknąć się w złotej klatce. To oznaczałoby, że jestem słaba i bezbronna. Jednak pozory, które stwarzałam w codziennym życiu,  nie  pokrywały  się  z  moją  wewnętrzną  potrzebą  bycia  kochaną i szanowaną. Mijałam się z własnymi emocjami, starałam się je tuszować i nie pokazywać ich. 

Kolejny raz poczułam znajome szczypanie pod powiekami. Odstawiłam napój na stolik i rozkleiłam się w obecności Marco. To żenujące. Miałam zgrywać silną, niezależną kobietę, a na myśl o Cassiano od razu wszystkie te wysiłki szlag trafiał. 

– Wiesz, jak to jest całe życie udowadniać matce, że coś znaczysz, że jesteś  w  stanie  coś  osiągnąć?  Nie!  Wy  mieliście  wszystko,  kasę,  rodzinę, władzę, a ja? Mnie nawet ojca życie zabrało! – wykrzyczałam w panice, bo czułam się naga, rozebrana przez niego. 

Nikt  nigdy  nie  doszedł  do  tej  cienkiej  warstwy,  która  oddzielała  moje emocje od rozumu. 

– Ciiiii, uspokój się. – Marco przytrzymał mi ręce i schował je za moje plecy. Odgarnął włosy, które opadły na czoło za ucho, i objął wolną dłonią moją twarz. – Nie płacz. Na łzy będzie jeszcze pora, ale nie teraz. 

Zatopiłam  się  w  ciemnym  brązie  jego  oczu  i  jak  przez  szybę dostrzegłam  w  nich  iskierki  dobroci.  Wiedziałam,  co  robili,  jacy  byli,  ale jego się nie bałam. To znaczy bałam się w hotelu, ale od wejścia Marca do mieszkania  Cassiano  poczucie  zagrożenia  minęło,  a  w  jego  miejsce pojawiło się współczucie. Czy to możliwe? 

– Siadaj – nakazał mi stanowczo i od razu wykonałam jego polecenie. 

Wyjął  z  kieszeni  spodni  jedwabną  chusteczkę  z  ręcznie  haftowanymi inicjałami M.F. i mi ją wręczył. 

Jednym  ruchem  wytarłam  łzy  i  wyglądałam  przez  to  jak  panda.  Mój delikatny makijaż zapewne całkowicie się rozmazał, ale miałam to gdzieś. 

–  Marco,  o  co  chodzi  z  tą  waszą  mafią?  Dlaczego  chcecie  toczyć wojnę? Jesteście braćmi… – westchnęłam i opadłam na oparcie, a wraz ze mną mój gość. 

Uśmiechnął  się  zabójczo  seksownie  i  potarł  ręką  o  podbródek,  na którym  widniał  idealnie  przystrzyżony  zarost.  Ci  Włosi  to  wcielone  zło, którym podrażnili zapewne niejedną waginę. 

– Mafia to rodzina. Mafia to życie. Mafia to przywilej i kara – zaczął

powoli  i  spojrzał  na  mnie.  Czułam,  że  coś  nas  łączy.  Przyjaźń? 

Nienawiść? – Tak mawiał nasz ojciec, którego zabił Cas. 

– Taa… wspominał o tym… zdarzeniu… – wydukałam i z grymasem na twarzy zamilkłam. 

– Cassiano zrobił to, co uważał za słuszne. Dla mnie ojciec był inny niż dla  niego.  Nie  wywierał  na  mnie  presji,  która  tak  bardzo  mu  ciążyła. 

Zazdrościłem mu faworyzacji i tego, że ma zostać donem. – Słuchałam jak zahipnotyzowana. W końcu miałam szansę na poznanie całej prawdy. 

Niepewnie położyłam dłoń na jego spiętym ramieniu. Pomasowałam je chwilę, aby się rozluźnił, a on odwdzięczył się szczerym uśmiechem. 

– Po śmierci ojca Cas przejął nasze dziedzictwo i całkiem nieźle sobie z  nim  radził.  Nie  wiem,  ile  ci  zdradził,  ale  zabijanie  to  nie  wszystko. 

Dochodzi  też  handel  ludźmi,  towarem,  sztuką.  Narkotyki  są  na  porządku dziennym, podobnie jak dziwki i imprezy. 

–  Cas  to  wszystko  robił?  –  zapytałam  zszokowana.  Spodziewałam  się tego, ale nie chciałam w to wierzyć. 

 Prawda  w  oczy  kole,  pan  idealny  jednak  ma  swoją  ciemną  stronę…

 Mam nauczkę – wygłodniała wagina jest złym doradcą. 

–  Ćpał,  ruchał,  imprezował,  zabijał.  Tak.  Sprawiało  mu  to  wielką frajdę…

– To co się zmieniło? Czemu on… no wiesz... zaczął się zmieniać? 

– Widzisz... każdy medal ma dwie strony. I tak samo człowiek ma dwa oblicza. Dobre, które nakazuje mu przyzwoitość, zazwyczaj determinuje je matka,  i  złe,  które  ujawnia  się,  gdy  masz  nad  sobą  kata,  a  nie  ojca. 

Straciliśmy  matkę  w  wieku  dziecięcym.  Cassiano  w  trakcie  panowania dowiedział  się,  że  nie  zginęła  w  wypadku  samochodowym,  lecz  została zamordowana…

– Przez Alfredo – dokończyłam zdanie za niego, bo byłam pewna, że właśnie to jest prawidłowa odpowiedź. 

– Tak. – Westchnął głośno i zacisnął pięści. Na jego twarzy malowała się  wściekłość.  W  sekundę  zrobił  się  czerwonofioletowy.  Starał  się uspokoić, wciągając powietrze nosem i wypuszczając je ustami. – Sukinsyn zabił ją, aby nie wpływała na nasze decyzje, a nam kłamał w żywe oczy. 

–  Co  z  kodeksem?  –  zmieniłam  temat,  aby  rozładować  napiętą atmosferę. Wydawało mi się, że rana jest jeszcze zbyt świeża, żeby w niej grzebać. Każdy ma swoje granice, które należy szanować. 

– Mówisz o walce, która nas czeka? 

–  Tak.  Pierścienia  nie  ma,  zaginął,  ktoś  go  ukradł.  Co  dalej?  –

zapytałam smutno. 

Życie  i  śmierć.  Rodzimy  się,  dojrzewamy,  znajdujemy  pracę  na  etat, zapierdalamy do emerytury, a potem umieramy – zgorzkniali, pozbawieni wszystkiego,  co  dobre.  Po  co  utrudniać  i  komplikować  sobie  przejście z jednej strony na drugą? Dlaczego bracia muszą rywalizować i walczyć? 

–  Cassiano  i  ja  wracamy  do  Palermo.  Ana,  ty  urodziłaś  się  tutaj i zostałaś tutaj wychowana, przywykłaś do życia, które nam jest obce. My zostaliśmy  stworzeni  do  bycia  członkami  mafii.  Ponosimy  tego konsekwencje i tak musi być. Staniemy twarzą w twarz, z bronią czy bez niej, a wygranym może zostać wyłącznie jeden z nas – stwierdził ponuro, a mnie przeszedł dreszcz. 

Marco chwycił swoją marynarkę i okrył moje ciało, aby ochronić mnie przed  chłodem.  Ten  jednak  tworzył  się  we  mnie,  nie  na  zewnątrz.  Mimo wszystko ten mały gest zrobił na mnie ogromne wrażenie. 

– Nie rozumiem tego, kurwa, można to przecież załatwić inaczej! 

– Nie da się. To nasza rodzinna tradycja, nie można jej ot tak zmienić na czyjeś widzimisię! 

–  Ale  tradycję  można  stworzyć  nową,  w  końcu  ktoś  musi  być  jej pionierem. Możecie tworzyć historię i zmienić obyczaje mafii. Pokażcie, że nawet ona wkroczyła w dwudziesty pierwszy wiek. – Ten pomysł pojawił

się  w  mojej  głowie  nagle,  ale  mógł  tak  wiele  zmienić.  Przecież  dowódca chce zostać zapamiętany. Oni także mogą. 

–  Za  dużo  naczytałaś  się  bajek.  To  nie  jest  disneyowska  produkcja, która skończy się happy endem. – Zaśmiał się pod nosem i potarł ręce. –

Lepiej połóż się i odpocznij. Wyglądasz strasznie. 

Marco  wstał  i  zaczął  się  ubierać.  Gdy  skierował  się  do  drzwi, przypomniałam sobie, że mam jego marynarkę. 

– To twoje. – Wyciągnęłam ciemny materiał w jego stronę. 

– Zatrzymaj, może przyśni ci się coś dobrego. – Odwrócił się w stronę wyjścia i chwycił klamkę. 

– Zostań – szepnęłam. 

 Co  ty,  kurwa,  wyprawiasz!  Może  i  masz  małego  głodomorka w majtkach, a na widok jednego i drugiego pojawia się tam kisiel, ale to nie znaczy, że z nim także musi cię coś łączyć! Opanuj się! 

– Jesteś pewna? 

– Nie, ale wiem, że nie zrobisz mi krzywdy. 

– Wybacz, Anastasio, ale nie mogę. Właśnie taki jestem. Zły do szpiku kości, lepiej trzymaj się tej jasnej strony z moim bratem. Korzystajcie, bo nikt nie wie, jak to się zakończy. 

Zostawił mnie samą, pogrążoną w smutku i złości. Czułam się rozdarta. 

Najbardziej  na  świecie  chciałabym  zasnąć  i  się  nie  obudzić.  Chciałabym, żeby to całe gówno okazało się snem. 

ANASTASIA

PODSUMUJMY:

Moje życie sięgnęło dna. 

(Mój?) facet to mafioso. Zabije mnie, zniewoli czy wykorzysta? 

Jego brat to wcielone zło. Seksowne, ale nadal zło. 

Moja  przyjaciółka  okazała  się  złodziejką.  Może  powinnam  z  nią  to wyjaśnić? 

Matka mnie zabije, jak nie przylecę do Polski. 

W  Polsce  czeka  mnie  randka  z  Niemcem,  bo  inaczej  mnie wydziedziczą. 

No  to  już  wiemy,  że  mam  przerąbane.  Ostre  słońce  wdzierało  się  do pokoju, gdy otworzyłam  oczy. Nie miałam już siły na dalsze użalanie się nad sobą, więc sięgnęłam po telefon, dopóki nie opuściła mnie odwaga. Na wyświetlaczu  kolejna  setka  wiadomości  i  połączeń  od  Cassiano. 

Postanowiłam unieść się honorem i wyskrobałam do niego szybki SMS: Anastasia:  Nie  martw  się.  Potrzebuję  czasu,  aby  poukładać  w  głowie pewne kwestie. 

Następnie  napisałam  do  mamy,  że  przylecę  na  święta,  ale  mimo  jej gróźb  nie  pójdę  na  żadną  randkę.  Chyba  że  sama  będę  chciała.  Koniec! 

Miałam  prawo  decydować  o  swoim  życiu.  Nikt  go  za  mnie  nie  przeżyje. 

Czas najwyższy ustawić mamuśkę do pionu. 

Następny krok to skontaktowanie się z Alex. Musiałam wyjaśnić z nią zamieszanie  z  pierścieniem,  bo  nie  chciało  mi  się  wierzyć,  że  maczała w tym te swoje sztuczne paluszki. 

Spojrzałam  na  zegarek  –  czternasta  trzydzieści.  Szlag!  Jest  w  pracy. 

Chwila, dzisiaj jest piątek czy sobota? 

–  Sobota!  –  krzyknęłam  triumfalnie  i  natychmiast  wcisnęłam  zieloną słuchawkę. Nie czekałam długo, Alex odebrała już po drugim sygnale. 

–  Ana!  Boże,  ty  żyjesz…  już  myślałam,  że  Cassiano  wyruchał  cię  do granic przytomności. – Oczywiście, że to ona. Nikt inny nie odzywałby się w ten sposób. 

– Chciałabyś! – warknęłam. – Alex, jesteś, to znaczy mam nadzieję, że jesteś  moją  przyjaciółką,  dlatego  muszę  cię  o  coś  zapytać  –  zaczęła niepewnie. 

Jej reakcja bardzo mnie zdziwiła, gdyż pisnęła z radością. 

– Oczywiście, że nią jestem. Wiesz, że celowo nie dałabym ci tabletki, po  której  dochodziłabyś  tak  długo  do  siebie.  Przepraszam  za  tamten wieczór, byłaś totalnie poza kontrolą i dobrze, że spotkałyśmy Marco. 

Chwila,  o  czym  ona  bredzi?  Przecież  to  Marco  podszedł  do  mnie pierwszy i chciał zatańczyć, potem się wkurzyłam na wieść, że to kolejny Włoch na mojej drodze, a następnie… czarna dziura. 

– Jak to my? 

– No normalnie. Spotkałam go przy barze. Postawił mi drinka i tak od słowa  do  słowa  wyszło,  że  oboje  lubimy  anal,  oral  i  przebieranki,  więc poszliśmy  do  kibelka  przetestować  swoje  możliwości.  Potem  wskazałam palcem na ciebie, bo chciał poznać moją przyjaciółkę. Zachęciłam go, by

zaprosił  cię do tańca.  A później  totalnie  odleciałaś.  Z tego,  co mi mówił, wezwał Cassiano i zabrali cię do hotelu. 

–  A  co  było  dalej?  –  Patrzyłam  z  niedowierzeniem  w  przestrzeń mieszkania. Wszystko układało się w logiczną całość, ale coś jednak było nie tak. Czułam to. Serce podpowiadało mi, że trzeba być czujnym. 

–  No,  później  Marco  wrócił,  powiedział,  że  jest  bratem  Casa, i  poszliśmy  się  dalej  ruchać.  Proste  i  szybkie.  Boże!  Co  to  za  kocur w łóżku. Nigdy takiego nie miałam. Mówiłam ci: Włosi są najlepsi. Ten ich temperament!  –  Alex  kontynuowała  swoje  zachwyty  nad  stosunkiem z młodym Fertuccini. 

Słuchanie  tego  wywoływało  u  mnie  mdłości,  więc  zdecydowałam,  że czas przejść do sedna. 

– Alex! – Po drugiej stronie w końcu zapanowała cisza. Wyglądało na to, że udało mi się przywołać przyjaciółkę do porządku. 

– Taaa? 

–  Zabrałaś  paczkę  ode  mnie  z  mieszkania?!  Ktoś  się  włamał  i  ukradł

przesyłkę Cassiano – dodałam. 

–  Masz  mnie  za  złodziejkę?!  Po  co  miałabym  to  robić?!  Przecież  się przyjaźnimy. – Oburzona Alex zaczęła wydzierać się na całe gardło, a mnie zrobiło  się  głupio,  że  bezpodstawnie  ją  oskarżyłam.  –  Najwidoczniej  się pomyliłam. 

– Alex… – Było za późno, rozłączyła się. 

 Brawo, Jones! Ty to potrafisz wszystko spieprzyć. 

Dzień,  o  dziwo,  zleciał  normalnie.  Najpierw  skontaktowałam  się z szefem i dowiedziałam się, że mam urlop do połowy stycznia. 

 Cudownie! Raczej nie będę się w tym czasie nudzić. 

Po  rozmowie  przyszła  pora  na  prysznic.  W  międzyczasie  zamówiłam chińszczyznę,  chociaż  zdecydowanie  wolałabym  danie  od  pani  Cho.  Na

samą  myśl  o  niej  w  mojej  głowie  pojawiał  się  on,  Cassiano  Lorenzo Fertuccini.  Zimna  woda  pomogła  mi  się  otrząsnąć.  Po  chwili  zmieniłam strumień  na  ciepły  i  chwyciłam  gąbkę  i  żel  do  kąpieli.  Odrobina truskawkowo-miętowej emulsji cudownie otulała moją napiętą skórę. 

Zamknęłam  oczy  i  zobaczyłam  ich  –  Cassiano  i  Marco.  Obaj  nadzy. 

Obaj  seksowni.  Obaj  cholernie  źli.  Źli  na  mnie  za  moje  zachowanie,  za które  należała  mi  się  kara.  Prawą  dłonią,  w  której  trzymałam  gąbkę, zjechałam  do  połowy  uda.  Lewą,  wolną,  skierowałam  się  do  swojej kobiecości.  Była  nabrzmiała,  głodna  i  wilgotna.  Stwardniały  mi  sutki spuchniętych  piersi.  Pieściłam  i  zabawiałam  swoją  łechtaczkę.  A  oni patrzyli na mnie i płonęli z pożądania. Gdy odnalazłam wejście do swojego królestwa,  wsadziłam  w  nie  mokry  palec  i  zaczęłam  wykonywać zdecydowane ruchy w górę i dół. Dociskałam mocniej wzgórek, aby poczuć falę  rozkoszy.  Wyobraziłam  sobie,  że  to  Cassiano  doprowadza  mnie  do szału, a Marco jęczy przy moim uchu, pieszcząc moje piersi. Było mi tak dobrze, już czułam, jak płonę. Boże, jak cudownie! 

–  O  tak!  –  jęczałam  samotnie  pod  prysznicem,  aby  po  chwili  dojść. 

Przyjemne  mrowienie  towarzyszyło  mi  jeszcze,  gdy  otulałam  się ręcznikiem i przyglądałam się swojemu odbiciu w lustrze. 

Czy tak wygląda trójkąt? Czy tak wyglądam po orgazmie? Zaróżowione policzki i przyspieszony oddech były na to najlepszym dowodem. 

Owinięta  w  biały  puch  i  ociekająca  wodą,  wyszłam  z  łazienki i  otworzyłam  komodę.  Właśnie  wyciągałam  jeansy  i  koszulkę,  gdy  do mieszkania wparowali oni – Marco i Cassiano. 

–  Co  wy  tu,  kurwa,  robicie?!  –  pisnęłam  i  ze  strachu  podskoczyłam. 


Czułam zażenowanie na myśl, że dosłownie przed chwilą miałam orgazm, wyobrażając ich sobie, a teraz jak gdyby nigdy nic obaj stali przede mną. 

– Dlaczego nie zamykasz drzwi?! Każdy może tu wejść, kiedy chce –

warknął  pan  stanowczy,  czyli  Cassiano  we  własnej  osobie.  Był  ubrany w  ciemnoszary  sweter,  ciemne  jeansy  i  grafitowy  płaszcz.  Mierzył  moje ciało pożądliwym wzrokiem i nawet nie starał się ukryć powiększającej się erekcji. 

To  samo  mogłabym  powiedzieć  o  Marco.  Na  jego  twarzy  widać  było nie  tylko  zmęczenie,  ale  i  zachwyt.  Przedstawiał  się  imponująco  w  białej koszuli, czarnym garniturze i kremowym płaszczu. Szatański uśmieszek był

czubkiem  góry  lodowej,  na  którym  mogłaby  się  zatrzymać  niejedna zniewolona kobieta. 

Założyłam  ręce  na  klatce  piersiowej,  przytrzymując  mocniej  ręcznik. 

Na moje nieszczęście sięgał jedynie do połowy ud, więc ich skrzyżowanie nie mogło mi pomóc. Czułam, jak w gardle rośnie mi gula. Za kogo oni się uważają, że wpadają sobie tutaj jak do domu publicznego, prosto z ulicy? 

Już ja im pokażę! 

– Wynocha! – Podeszłam do nich z furią i starałam się wypchnąć ich za drzwi.  –  Możecie  wrócić,  jak  doprowadzę  się  do  porządku.  WON!  –

Trzasnęłam drzwiami, aż huknęło. 

Miałam to w dupie. Za bardzo zaczęli się rządzić w moim życiu. Nie będę dodatkowo paradować przed nimi półnaga – to nie wróży nic dobrego. 

Wróciłam  do  łazienki,  gdzie  wśród  pary  i  zapachu  seksu  zaczęłam  się przebierać. 

CASSIANO

PATRZYŁEM NA DRZWI,  które  przed  chwilą  z  hukiem  się  zamknęły. 

W tym momencie marzył mi się jedynie dobry drink ze szkocką. Jednak, kurwa, nie mogę. Jestem sukinsynem i to się nigdy nie zmieni. Chciałbym stać  się  lepszą  wersją  siebie,  ale  nie  potrafię.  Spojrzałem  kątem  oka  na swojego  młodszego  brata.  Szlag!  Nawet  nie  krył  się  z  tym,  że zafascynowała go moja kobieta. Tak być nie może. Ona jest zarezerwowana tylko dla mnie. To przesądzone. 

– Dziękuje ci, że się nią zaopiekowałeś – wypaliłem. Nie wierzyłem, że te słowa przyszły mi z taką łatwością. 

– Czego się nie robi dla brata. – Mrugnął, czym natychmiast podniósł

mi  ciśnienie.  Nie  dam  mu  jednak  tej  satysfakcji.  Nie  dzisiaj.  Dzisiejszy wieczór musi być idealny. 

– O której masz samolot? – zapytałem, a jego twarz zaszła pochmurnym grymasem. 

–  O  dwudziestej  drugiej  trzydzieści,  o  dwudziestej  muszę  być  na lotnisku. 

–  Mój  kierowca  cię  odwiezie.  –  Wyciągnąłem  telefon  i  szybko ogarnąłem transport na wieczór. – Załatwione. 

– Nie trzeba było, ale dzięki. – Kiwnął głową i oparł się o ścianę. 

Marco  musiał  wracać.  Interesy  zaczęły  przyjmować  niebezpieczny obrót i ktoś musiał się tym zająć. Jeśli chciał być nowym donem, to proszę bardzo.  Wkrótce  staniemy  do  walki,  a  wraz  z  nowym  rokiem  odbędą  się i fiesta, i pogrzeb. Tylko jeszcze nie wiemy, co dla którego z nas. 

– Wiem, że ona  ci się podoba  – dodałem  na widok  jego  szatańskiego uśmieszku.  –  No,  kurwa!  Wiedziałem.  Nawet  się  z  tym  nie  kryjesz! Ale znasz reguły! – Podszedłem do niego i spojrzałem z góry. 

Chwyciłem za klapy jego płaszcza i uniosłem go lekko do góry. Wciąż to pamiętałem. Adrenalina. Testosteron wdzierający się w każdą komórkę mojego ciała. O tak, powróciłem i nie dam się tak łatwo omotać. 

– Jej ojciec wiedział, co robi, i teraz musi ponieść konsekwencje swoich wyborów – warknąłem i poczułem, jak ślina z moich ust ochlapała twarz mojego brata. 

–  Cas,  kurwa,  uspokój  się!  –  Marco  próbował  mi  się  wyrwać,  ale wzmocniłem uścisk. – Wiem przecież! Henry był skończonym idiotą! 

–  On  już  jest  przeszłością,  a  ona  moją  przyszłością.  –  Puściłem  go  i usłyszałem, jak upadł. Podniósł się z kolan i strzepał z nich piach. 

– A co z Eleną? 

– Pff… – prychnąłem i uniosłem kąciki ust. – Ta dziwka? Nie istnieje dla  mnie.  Puściła  się  z  tobą,  więc  wybrała  już  między  nami  –

wytłumaczyłem.  Prawdy  nie  da  się  wyprzeć.  Miałem  dowody  na  jej niewierność, wiec temat uznałem za zamknięty. – Możesz ją sobie wziąć. 

A teraz spadaj do hotelu i się pakuj – dodałem. Stanąłem przed drzwiami do mieszkania Any. 

Zapukałem delikatnie. 

–  Anastasio,  mogę?  –  Chwyciłem  za  klamkę  i  wszedłem  bez zaproszenia. 

– Powinnam odpowiedzieć „proszę”, a wydaje mi się, że nic takiego nie padło z moich ust. 

Zamurowało  mnie,  gdy  tylko  ją  ujrzałem.  Wyglądała  idealnie w czarnych obcisłych spodniach, koronkowym topie w kolorze lazurowym oraz  grubym  beżowym  swetrze.  Subtelny  makijaż  podkreślał  jej  urodę, a świeżo wysuszone włosy wydawały się miękkie niczym puch. 

 Kurwa! Dla kogo ona się tak wystroiła? Nie była ze mną umówiona! 

– Wybierasz się dokądś? 

Niespodziewanie  Ana  podeszła  do  mnie  i  dała  mi  całusa  w  policzek. 

Moje ciało przeszyły prąd i niepokój. Powinna być wściekła. Znalazła broń, rzuciła nią we mnie, a teraz jak gdyby nigdy nic mnie całuje? 

 Coś tu, kurwa, jest mocno nie tak. 

– A to za co? – Objąłem ją mocno w talii i przywarłem do jej ciała, tak żeby poczuła rosnącą we mnie męskość. 

– W ramach przeprosin. – Boże, jej uśmiech wart był każdego dolara na moim koncie. Oddałbym za nią życie! I pewnie tak zrobię, bo prawdy nigdy nie pozna. Znienawidzi mnie, zostawi i ponownie zaleje mnie mrok. 

–  To  musisz  się  bardziej  postarać.  –  Zacząłem  się  z  nią  droczyć,  bo pragnąłem więcej i więcej, i więcej. Tak bez końca chciałbym czuć ją na sobie. Jej zapach, kobiecość. 

Anastasia Jones była pisana Marco, ale to nas rzeczywistość do siebie zbliżyła.  W  jej  oczach  widziałem  niewinność,  niezależność,  odwagę i temperament. Okiełzna mnie i przejmie ster, wtedy kiedy jej pozwolę. 

Zatopiła swoje dłonie w moich włosach i przyciągnęła mnie do siebie. 

Nasze  usta  rozumiały  się  same  i  nie  potrzebowały  instrukcji  obsługi. 

Tańczyły we własnym rytmie i minęły minuty, zanim przestaliśmy. 

– Powiedzmy, że przeprosiny przyjęte – uległem. 

Ana  poprowadziła  nas  na  kanapę  i  posadziłem  ją  sobie  na  kolanach. 

Jeśli zaraz się w niej nie znajdę, dojdę, i to bez zdejmowania spodni! 

–  Mam  dla  ciebie  niespodziankę!  –  Jej  krzyk  eksplodował  centralnie przy moim uchu i miałem wrażenie, że właśnie zostałem go pozbawiony. 

–  Jaką,  kochanie?  –  zacząłem  dopytywać  z  prawdziwą  szczerością. 

Ciekawe, co tym razem wymyśliła panna Jones. 

– Chcę, żebyś poleciał ze mną do Polski na święta. – Szturchnęła mnie lekko w żebra, bo nie odzywałem się przez dłuższą chwilę. 

Jak  to  do  Polski?!  Mam  poznać  jej  matkę!?  Przecież  ona  może  mnie rozpoznać! 

– Cassiano, haloooo? – Odepchnąłem od siebie złe myśli i zmieniłem się  w  uśmiechniętego  amanta.  Granie  zawsze  dobrze  mi  wychodziło, zwłaszcza na ludzkich uczuciach. 

– To kiedy wylatujemy? – Uśmiechnąłem się sztucznie i zacząłem już kombinować, jak rozegram tę partię na nieznanym mi terenie. 

Będę  potrzebował  pomocy.  A  nikt  inny  niż  Victoria  mi  nie  pomoże. 

Moja przyrodnia siostra z pierwszego małżeństwa matki ma coś, czemu nikt się  nie  oprze  –  dar  wmawiania  najbardziej  popierdolonych  bzdur  na świecie. 

–  Zamówiłam  nam  bilety  na  przyszłą  sobotę,  za  tydzień.  Będziemy mieli trochę czasu dla siebie, żeby pozwiedzać miasto. Pokażę ci miejsca, które  nawet  polubiłam.  –  Przytuliła  się  do  mojej  klatki  piersiowej,  a  mój oddech przyspieszył. 

Czułem jej zapach. To na pewno Hugo Boss The Scent. Uwielbiała te perfumy i właśnie takie stały na komodzie obok drzwi. 

–  Jak  sobie  życzysz.  –  Pocałowałem  ją  w  czubek  głowy  i  mocno objąłem.  Nieświadomie  ułożyłem  rękę  na  jej  zgrabnym  tyłeczku,  który lepiej prezentowałby się bez zbędnej odzieży. 

 Ciekawe, jaką ma na sobie bieliznę. Koronka, stringi? A może żadnej? 

–  Może  dasz  się  zaprosić  jutro  na  kolację?  Chciałbym,  żebyś  kogoś poznała. 

–  Na  kolację?  Chętnie.  A  kogo  mam  poznać?  –  Uniosła  się  lekko i zatopiła we mnie swoje ciemnobrązowe, odrobinę piwne oczy. Promienie słoneczne  padały  na  jej  zaróżowioną  buzię  i  w  tym  świetle  jej  oczy przepełniała magia nieznanych mi kolorów. 

– Victorię. Moją przyrodnią siostrę – odpowiedziałem. 

–  To  ty  masz  siostrę?!  –  krzyknęła  i  szturchnęła  mnie  ponownie. 

Zerwała się z kanapy i zaczęłam kręcić się bez celu po salonie. – Co jeszcze przede  mną  ukrywasz?!  Nie  uważasz,  że  należy  mi  się  chociaż  odrobina szacunku!  Zaakceptowałam  twoją  przeszłość  i  myślałam,  że  już  wiem wszystko, a tu z każdej dziury wychodzi coś nowego. Brat, siostra, walnięta niedoszła żona, jeszcze mi powiedz o dziecku, które na pewno gdzieś masz! 

 Boże,  nie  wytrzymam  z  nią.  Daj  palec,  a  odgryzie  całą  rękę!  Jasna cholera, a szło tak dobrze. 

Ana  wykrzykiwała  kolejne  obelgi  i  nie  szczędziła  przy  tym wulgaryzmów.  Byłem  w  szoku,  że  jej  słownictwo  bardzo  pasowało  do mojego  stylu  życia.  Dawnego.  Ale  nadal  stylu.  Musiałem  ją  jakoś ułaskawić, zanim znowu mnie wyrzuci lub strzeli focha. 

– Dosyć! – warknąłem już wkurwiony na całe to gówno. – Tak! Mam, kurwa,  siostrę!  Przyrodnią!  Sam  rzadko  się  z  nią  widuje,  bo  nie utrzymujemy bliskich relacji. Marco częściej ją odwiedza. Mieszka w Los Angeles  i  leci  na  święta  do  Palermo!  Mam  prawo  do  tajemnic,  tak  jak każdy  człowiek.  I  nie  udawaj  świętej,  bo  zapewne  też  niejedno  masz  za uszami! 

–  Wow!  To  teraz  przechodzimy  od  czułości  do  wypominania!  –

odszczeknęła, czym ponownie wprawiła mnie w zachwyt. 

 To prawdziwa petarda! 

– Nic nie wypominam! Tłumaczę, jak jest, a ty powinnaś mi w końcu zaufać!  –  Uciąłem  temat  i  skierowałem  się  do  drzwi.  –  Spotkamy  się dzisiaj? 

–  Pomyślę  i  dam  znać!  Jestem  jeszcze  z  kimś  umówiona  –  fuknęła  i otworzyła drzwi na oścież. Gdy mnie mijała, aż bił od niej chłód. 

Zdecydowanie  trzeba  wykorzystać  ten  potencjał  w  łóżku.  Nie  tylko potrafiła mnie rozgrzać i rozwścieczyć do czerwoności, ale i schłodzić. 

–  Powtórka  z  rozrywki?  –  zacząłem  się  droczyć,  bo  nie  pozwolę wygnać się tak łatwo, i to drugi raz w ciągu jednego dnia. 

 I, kurwa, z kim się umówiła?! 

–  Nie,  raczej  sarkastyczne  wyrzucenie  zbędnych  elementów z mieszkania. – Auć! To zabolało. 

– Przyjadę po ciebie wieczorem, może być dwudziesta? 

– Dobrze, napiszę ci SMS, gdzie jestem. A teraz won! – Popchnęła mnie i ponownie wygoniła. Odpuściłem i wyszedłem. 

Kierowca już na mnie czekał pod jej kamienicą. Na mój widok od razu wyprostował się i skłonił. Kochałem to. Szacunek i władza. Ludzie muszą wiedzieć,  kto  rządzi.  A  ja  przynajmniej  dawałem  im  zarobić.  Powinni  mi dziękować. 

– Witam, panie Lorenzo. – Otworzył mi drzwi. 

Zająłem  miejsce  i  od  razu  nalałem  sobie  szkockiej.  Jednym  haustem wypiłem całą zawartość szklanki. 

– Do apartamentu, Feliksie. – Podsunąłem mu plik dokumentów, które zebrałem przez ostatni tydzień. – Sprawdź, z kim ona się widuje, i ogon, ten,  co  zawsze  –  rozkazałem  i  wcisnąłem  guzik,  który  od  razu  odgrodził

mnie od szofera. 

Jeśli myślała, że tak łatwo odpuszczę, to się myliła. 

ANASTASIA

PO  WIZYCIE  CASSIANO  padłam  ze  zmęczenia.  Zaczęło  mnie  już irytować jego zachowanie. Stał się mroczny i władczy. Kręciło mnie to, ale jednocześnie  wkurwiało.  Miał  tak  wiele  tajemnic,  że  każda  następna powodowała u mnie zawroty głowy. Ściskało mnie w żołądku i czułam, jak żółć podchodzi mi do gardła. Popędziłam do łazienki, podniosłam klapę od sedesu  i  wyrzuciłam  z  siebie  nie  wiadomo  co.  Ostatnio  się  zaniedbałam i nawet schudłam. W ogóle dziwnie się ostatnio czułam. Spłukałam to, co wyrzygałam, i umyłam zęby. 

Odblokowałam  telefon i wyświetliła mi się masa wiadomości.  Kto by pomyślał,  że  chwila  nieobecności  na  Facebooku  i  Instagramie  może wywołać  taką  lawinę  pytań  o  mój  stan  zdrowia.  Powinnam  zacząć nadrabiać  zaległości  i  wrócić  do  żywych.  W  pierwszej  kolejności zamówiłam  jednak  bilety  lotnicze.  Dwa  w  klasie  ekonomicznej  do Wrocławia.  Niestety  udało  mi  się  zarezerwować  wyłącznie  takie z  przesiadką  w  Berlinie,  ale  całe  szczęście  mamy  czekać  niecałe  dwie godziny. Przeżyjemy. 

Po  zrobieniu  przelewu  zerknęłam  na  konto,  na  którym,  o  dziwo,  nie było  tragedii.  Wszystko  dzięki  regularnym  wpłatom  od  Adama,  który pomagał  mi  finansowo.  Ten  człowiek  to  anioł,  podziwiałam  go  za wytrwałość u boku mojej matki. Niejeden żywcem by się przez nią zakopał. 

Tata  musiał  mieć  charakter,  skoro  dawał  radę.  Pamiętałam  jego  prezenty. 

Droga, luksusowa biżuteria, aż strach pomyśleć, ile kosztowała. 

Z myśli wyrwał mnie dzwonek telefonu. Na wyświetlaczu zobaczyłam uśmiechniętą Kate i od razu odebrałam. 

– No witaj, kuzyneczko – przywitała mnie radośnie. 

–  Cześć,  Kate.  Jesteś  w  Nowym  Jorku?  –  zaczęłam  dopytywać,  bo chciałabym się z nią spotkać i przy okazji coś zjeść. 

–  Tak,  niedawno  przyjechałam  i  jestem  pod  twoją  kamienicą.  Ruszaj tyłek, jedziemy na obiad i zakupy. Musisz mi wszystko opowiedzieć. 

Zebrałam  szybko  graty  do  torebki  i  założyłam  ocieplane  botki z pomponami. Przyjemne futerko już grzało mi stópki. O tak! Dzisiaj nie zmarznę. 

– Schodzę! Zaraz się widzimy. – Zamknęłam drzwi i schowałam klucze wraz  z  telefonem  do  torebki.  Wybiegłam  na  zewnątrz  i  rzuciłam  się  do przytulenia Kate. 

– Ana, zabijesz mnie. – Niepewnie puściłam kuzynkę, bo poczułam, jak z  trudem  łapie  oddech.  Może  faktycznie  przesadzałam  z  radością. 

Przyzwyczaiłam  się,  że  przytulam  tylko  Cassiano,  a  na  nim  nie  robiło  to większego wrażenia. 

– Wybacz – wymamrotałam i obie zapakowałyśmy się do jej astry. Jej auto przypomniało mi, do jakiego świata należę. Do normalnej, szaroburej rzeczywistości. 

–  OMG!  Czyje  to  audi?!  To  czarne.  Wygląda,  jakby  prosto  z  salonu wjechało  na  parking.  –  Kate  kurczowo  chwyciła  się  kierownicy,  a  oczy niemal wyszły jej z orbit. 

Zerknęłam na swój samochód i pokręciłam z niedowierzeniem głową. 

– Nie wiem, może mam sąsiada milionera – skłamałam. 

Nie  mogła  się  dowiedzieć,  że  dostawałam  od  chłopaka  aż  tak  drogie prezenty. Zrobiłoby jej się przykro, a ostatnie, czego tu potrzeba, to pokaz jej możliwości użalania się nad sobą. 

– Koniecznie chcę go poznać! 

Ruszyłyśmy z piskiem opon, aż wgniotło mnie w fotel. Jechałyśmy do Alice’s. Odnosiłam wrażenie, że miasto się zmieniło. Zaczęłam analizować mijanych ludzi. Garnitur i luksusowy samochód, zapewne gangster. Laska w  ekstrawaganckich  ciuchach  z  yorkiem  na  smyczy,  utrzymanka.  Pani w ołówkowej spódnicy w okularach i szpileczkach, nudziara, źle bzyknięta, sterana  życiem.  Chłopak  w  luźnych  dresach  z  czapką  z  napisem  FUCK

YOU,  zapewne  diler  lub  ćpun.  Od  kiedy  z  taką  łatwością  nadawałam metki? To do mnie niepodobne! 

– Ana!  –  Zatrzymałyśmy  się  pod  knajpką  i  wysiadłyśmy.  –  Słuchasz mnie czy bujasz w obłokach i myślisz o swoim Włochu? 

Weszłyśmy do środka. Podszedł do nas kelner i wskazał wolny stolik. 

Usiadłyśmy i otworzyłyśmy menu. 

– Bujam się, ale chyba wyłącznie w jego penisie. 

Coś było mocno nie tak. Czułam się obserwowana i nie dawało mi to spokoju. Niedługo własny cień zacznę podejrzewać o zniewolenie. 

– To chyba dobrze? – Zerknęła na mnie i wydęła usta. – O tak mi rób! 

Och! Ach! 

Wybuchłam głośnym śmiechem i siedzący obok nas ludzie zaczęli się na nas gapić. 

– Ja wcale tak nie jęczę! – Strzeliłam focha. 

I  wtedy  moją  uwagę  przykuł  mężczyzna  w  czarnym  garniturze i  okularach.  Chwila,  skądś  go  znałam.  Wydawało  mi  się…  Nie! 

Niemożliwe!  Nie  zrobiłby  mi  tego.  Chyba  że  jest  dupkiem  i  palantem w jednym. 

– Przepraszam cię na momencik, muszę siusiu… – Wstałam od stolika i ukradkiem udałam się do łazienki. Wyjęłam telefon z torebki i wybrałam numer. 

– Tak, kochanie? 

Świergot szczęścia Cassiano przyprawił mnie o kolejne mdłości. 

–  Serio?!  Do  tego  się  posuwasz?  Śledzisz  mnie?  –  warknęłam wkurwiona i zamknęłam drzwi przed nosem jakiejś kobiecie, która chciała wejść.  –  Kurwa!  Nie  mogę  nawet  umówić  się  z  kuzynką,  bo  od  razu myślisz, że cię zdradzam? 

To  pierwsze,  co  przyszło  mi  na  myśl.  Po  co  kazałby  mnie  śledzić? 

Gdyby był mnie pewien, darowałby sobie to przedstawienie. 

– Ufasz mi czy nie? 

– Tobie tak, ale nie im – odpowiedział szeptem. 

– Jakim, kurwa, im?! Pierdolisz głupoty! – Rozłączyłam się natychmiast i ruszyłam korytarzem na salę, ale zatrzymałam się przy ochroniarzu. 

– Na dzisiaj koniec pracy. Ma pan wolne. I radzę przekazać to szefowi, bo nie ręczę za siebie! – warknęłam przez zaciśnięte zęby, ale jego to nie ruszyło. 

Uśmiechnął się sztucznie, a ja poczułam buzującą w moich żyłach krew. 

–  Pani  mi  nie  płaci.  Posłucham  się  pracodawcy,  proszę  wracać  do stolika. 

– Słuchaj no! – Przyparłam go do ściany i pogroziłam palcem. – Jeśli chcesz  mieć  jaja  tam,  gdzie  masz,  to  pakuj  kredki  i  zeszyty  i  wracaj  do pana. Bo jak nie… – Chwyciłam go ręką za krocze, a on natychmiast zrobił

się fioletowy i zaskomlał. – Bo jak nie, to przysięgam, że ci je wyrwę. 

Przestraszony cwaniak oddalił się szybko i zniknął z mojego otoczenia. 

Ze mną się nie pogrywa. Fakt, broni się boję, ale facetów? Mniej. Przecież on nic by mi nie zrobił, Cassiano pierwszy by go zabił. 

–  Już  jestem.  Na  czym  skończyłyśmy?  –  Usiadłam  obok  Kate i przysunęłam krzesełko. Zabrałam się do jedzenia kanapki i skupiłyśmy się na dawnych czasach, w których się wyłącznie chlało, balowało i paliło. 

– W tamtych czasach rządzili faceci, pety i balety! – Śmiałyśmy się na cały lokal i aż dziw, że nikt nas nie wyrzucił. 

Spojrzałam na wyświetlacz. 

–  Kurde,  już  po  dziewiętnastej.  Wybacz  mi  Kate,  jestem  umówiona z Cassiano. 

–  Spoko.  Zbierajmy  się.  Podrzucę  cię  na  chatę  i  spadam  do  siebie. 

Czeka mnie jeszcze długa droga do Jersey. 

– Kocham cię. 

Poszłyśmy  do  auta  i  już  po  chwili  byłyśmy  przy  Central  Parku.  –

Wysadź  mnie  tutaj…  –  Pokazałam  palcem  na  skrzyżowanie.  –  To  już niedaleko, a przyda mi się spacer przed snem. 

Tak  naprawdę  trochę  dziwnie  się  czułam.  Kręciło  mi  się  w  głowie  i, słowo  daję,  miałam  mdłości.  Powinnam  porządnie  zabrać  się  do nadrabiania straconych kilogramów. 

Padnięta weszłam do mieszkania i osunęłam się bezwładnie na kanapę. 

Nie zdążyłam mrugnąć, a za mną jak poparzony wleciał Cassiano. 

– Pomyślę, że mnie nękasz i nie masz własnego życia – zaczęłam. 

–  A  ja  pomyślę,  że  brak  ci  mózgu!  Możesz  mi  wyjaśnić,  dlaczego napadłaś  na  jednego  z  moich  ludzi?  –  warknął  i  zrobił  przy  tym  dziwną minę. – Którzy cię ochraniali! – dodał. 

– Skąd wiesz? – zapytałam. – Ten frajer od razu poleciał się poskarżyć? 

Co za mięczak. 

– Taką mam pracę. 

–  Czyżby?  Zarabiasz  na  chleb  wiedzą?  –  Wstałam,  by  spojrzeć  mu prosto w twarz. 

Oddech miał nierównomierny, a jego policzki były czerwone. 

– Tak! 

–  Mógłbyś  chociaż  zapytać  mnie  o  zdanie.  –  Prychnęłam.  –  Ale przecież ono cię nie interesuje! 

– Nie mam już do ciebie siły! Przysięgam, że zaraz przerzucę cię przez kolano  i  sklepie  ci  tyłek.  –  Objął  mnie  w  talii  silnymi  ramionami,  a  ja starałam się uwolnić. 

Wpadłam w sidła. Boskie sidła o zapachu Lorenzo. 

–  Bawimy  się  w   50  twarzy  Greya,  to  oklepane…  –  Zaśmiałam  się złowieszczo. 

– Wyobraź sobie, że ona też nazywała się Anastasia. 

–  Steele,  a  nie  Jones!  –  wtrąciłam  się,  bo  doskonale  wiedziałam,  do czego zmierzał. – Dzieli nas praktycznie przepaść. 

–  Punkt  dla  ciebie.  Ona  przynajmniej  była  uległa  –  wydyszał  mi  w twarz i owionęła mnie miętowa świeżość. 

– W moim życiu jest tylko jeden pan! I jestem nim ja. 

– Czyżby? 

Trudno w to uwierzyć, ale my flirtowaliśmy. Zadawaliśmy słowami ból, który działał na nas oboje. Czułam wilgoć między nogami i napierającego kutasa Cassiano, który próbował zerwać się ze smyczy. 

– Udowodnij mi to! Bo jestem cholernie twardy! – Rzucił mi rękawicę, którą  zamierzałam  podnieść.  Jednak  bez  gwarancji,  że  wyjdziemy  z  tego w jednym kawałku. 

–  To  chodź…  –  Pociągnęłam  go  w  stronę  kanapy,  a  po  drodze  się rozebrałam.  Zostawiłam  tylko  koronkowy  stanik  i  majteczki.  Cassiano

dotrzymał mi tempa i pozbył się całej swojej garderoby. Stał przede mną nagi i bezbronny, a mój wzrok odruchowo podążył w dół, aby odnaleźć tam wielkiego fiuta wskazującego na mnie. 

– Gotowy jak zawsze… – wymruczałam seksowanie i położyliśmy się. 

On pode mną, ja na nim. 

CASSIANO

WCIĄŻ NIE MOGŁEM UWIERZYĆ, z jaką łatwością przychodziło jej kierowanie mną. Uległem i dałem się skusić. Ana była moim narkotykiem. 

Wielbiłem jej ciało i duszę. Potrafiła mi się postawić, czego żadna kobieta nigdy nie odważyła się w stosunku do mnie zrobić. Nawet Elena. Ona była potulna  jak  baranek,  na  każde  moje  skinienie.  Tutaj  otrzymałem nieposłuszeństwo i wolę walki. Gdy ją pierwszy raz ujrzałem na poczcie, wiedziałem, że będzie moja. Tak musiało być. 

Teraz  kobieta  moich  snów,  w  której  zdjęcia  wpatrywałem  się godzinami,  siedziała  na  mnie  okrakiem  i  ocierała  się  swoją  ukrytą  pod koronką kobiecością o mojego twardego kutasa. 

Chwyciłem  w  dłonie  jej  okrągłe  piersi.  Mógłbym  trzymać  je  całymi dniami  i  bawić  się  nimi  jak  zabawką.  Zerwałem  szybko  zbędny  materiał, aby  mieć  pełen  dostęp.  Pieściłem  je  czule  i  z  wyczuciem,  a  Anastasia wydawała ciche jęki. Mruczała jak dorodna kotka gotowa na ekstazę. 

–  Pozbędziesz  się  ich  sama  czy  mam  ci  pokazać,  jak  to  się  robi?  –

Zerknąłem na jej majteczki, które po chwili wylądowały w moich ustach. 

– Zamknij się i wyluzuj! – nakazała moja pani. 

Boże! Umarłem i trafiłem do prywatnego piekła. Grzecznie wykonałem jej polecenia i zaciągnąłem się jej zapachem. Koronka zdążyła całkowicie przesiąknąć  jej  wilgocią.  Powinna  być  już  gotowa  na  przyjęcie  mnie. 

Jednak  nadal  trzymała  moje  ramiona,  robiła  utrudnienie,  któremu  trzeba było się przeciwstawić. Wyplułem zawartość ust i obróciłem Anę jednym zwinnym ruchem. W ten oto sposób role się odwróciły. 

– Cassiano! – pisnęła. – Jesteś podły! Grasz nie fair. 

– Ciii… – wymruczałem do jej ucha i sięgnąłem po jej top, który leżał

obok nas. Zawiązałem z niego supeł wokół jej nadgarstków i odepchnąłem je za głowę. Następnie sięgnąłem po majteczki i nałożyłem je na jej oczy. –

Teraz  jesteś  gotowa.  –  Zacząłem  przejmować  dowodzenie.  Początkowo czułem jej upór, ale gdy tylko dosięgnąłem łechtaczki, Anastasia odpuściła. 

Wykonywałem  okrężne  ruchy,  a  moja  kobieta  wydawała  pomruki,  które były najlepszym dowodem, że jej się to podobało. Zjechałem palcem niżej, aż  odnalazłem  dziurkę.  Wcisnąłem  się  w  nią  powoli  i  masowałem ociekające wilgocią wnętrze. 

–  Oooo…  Aaa!  –  Anastasia  wygięła  się  w  łuk.  Nie  musiałem  jej  już trzymać. Uległa i robiła to, co jej kazałem. 

– Dobrze ci? – Przerwałem na chwilę swój masaż i złożyłem delikatny pocałunek na jej udzie. 

–  Nie  przestawaj,  kurwa!  –  krzyknęła  i  ponagliła  mnie  uderzeniami kolan. 

–  Jesteś  moja?  –  droczyłem  się  z  nią  mimo  bólu,  który  mi  zadawała. 

Powstrzymany orgazm to najgorsza katorga. 

– Tak, tylko, kurwa, nie przestawaj! – wykrzyczała. 

Triumfowałem w duchu, że pokonałem ją jej własną bronią. Chwyciłem w dłoń swoją męskość i nakierowałem do dziurki. Na początku delikatnie się  w  nią  wsunąłem  i  rozgościłem  się.  Otoczyły  mnie  przyjemna  wilgoć i  upór.  Złożyłem  na  jej  ustach  pocałunek  i  powtórnie  rozmasowałem łechtaczkę. Gdy tylko się rozluźniła, wsunąłem się w nią bez problemu do

końca. Robiłem mocne posunięcia w przód i w tył, stymulując przy tym jej cipeczkę palcami. 

Ana oblała się rumieńcem i wyjęczała moje imię. 

 Tak, kurwa, tak! Jesteś tylko moja. 

Niech wie, że tylko ze mną może tak być. Byłem już, kurwa, tak blisko i  widziałem,  że  ona  też.  Doszliśmy  w  tym  samym  momencie  i  miałem w  dupie,  że  się  nie  zabezpieczyliśmy.  W  końcu  to  nie  pierwszy  raz. 

Opadłem na nią pozbawiony sił i uwolniłem ją. 

–  Jesteś  nieziemski!  –  Pocałowała  mnie  w  policzek  i  podniosła  się, abym  mógł  wygodnie  się  ułożyć.  Położyła  się  na  mojej  klatce  piersiowej i zaczęła ją gładzić okrężnymi ruchami. 

Leżeliśmy  nadzy,  wykończeni,  ale  szczęśliwi.  Gdybym  był  w  stanie zatrzymać czas, ta chwila nie miałaby końca. 

– O czym myślisz? – zapytała niepewnie. 

– O nas. 

–  Jesteś  szczęśliwy?  –  Zerknęła  na  mnie,  a  ja  przejąłem  dowodzenie. 

Namiętnie ją pocałowałem, aż brakowało nam tchu. 

–  To  wystarczający  dowód?  –  wychrypiałem,  dociskając  palcami  jej pupę. 

– Wydaje mi się, że tak, ale stać cię na więcej. 

Serio?!  Tym  razem  ona  rzucała  mi  wyzwanie?!  Była  niemożliwa,  ale kochałem  ją.  Kochałem  ją,  odkąd  dowiedziałem  się  o  jej  istnieniu.  Nie wiedziałem, co przyniesie przyszłość, ale zadbam o to, by Anastasia była jej częścią. 

Ciągnęliśmy tę noc do świtu. Nie raz, nie dwa, nie trzy… aż padliśmy z  fizycznego  wycieńczenia.  Zasnęliśmy  na  dywanie  wtuleni  w  siebie. 

Okrywał  nas  jedynie  koc,  ale  czego  chcieć  więcej,  gdy  ma  się  już wszystko? 

ANASTASIA

OBUDZIŁO  MNIE  DZIWNE  UCZUCIE.  Ktoś  mnie  smyrał  po ramieniu, czego wprost nienawidziłam. Nieznośny dreszcz przeszedł moje ciało i w tej samej chwili pojawiła się na nim gęsia skórka. 

–  Dzień  dobry.  –  Uniosłam  się  delikatnie,  przytrzymując  koc,  i uśmiechnęłam się do mężczyzny, z którym całą noc uprawiałam dziki seks. 

Najlepszy, jakiego do tej pory doświadczyłam. 

– Dzień dobry – odpowiedziałam łagodnie. W ustach czułam suchość. –

Nie rób tak więcej. – Skarciłam go od razu za sposób, w jaki mnie obudził. 

– To znaczy czego? – Pocałował mnie czule w ramię. 

– Nie łaskocz mnie! 

– Oooo, ktoś tu ma łaskotki. – No i na marne ta moja szczerość, została wykorzystana przeciwko mnie. Cassiano od razu podchwycił temat i zaczął

zabawę pod tytułem: „Wykończmy biedną Anę”. 

–  Cas,  proszę  cię!  –  Śmiałam  się  niemiłosiernie  głośno  i  starałam  się wyrwać z jego uścisku. 

– No już dobrze, dobrze. – Dał za wygraną i podniósł się z podłogi. 

Niczym  wygłodniały  wilk  obserwowałam,  jak  zakłada  bokserki i spodnie, a następnie wciąga jednym ruchem podkoszulek. To mój chłopak. 

Moje  zauroczenie.  Wciąż  nie  mogłam  uwierzyć,  jaką  jestem  cholerną

szczęściarą. Nieświadomie włożyłam opuszek palca do buzi i delikatnie go przygryzłam. 

– A ty nie rób tego, bo zaraz znowu cię przelecę! – Cas pociągnął za koc i zerwał go ze mnie. 

–  Ej!  To  moje!  –  Próbowałam  z  nim  walczyć,  ale  bezskutecznie. 

Ponownie leżał na mnie i śmialiśmy się razem. 

– A to… – Pocałował najpierw jedną pierś. – I to… – Potem drugą. –

I  to  również…  –  Pocałował  także  moją  cipkę,  która  ponownie  stała  się wilgotna… – I to. To. To. To. – Pocałował brzuch, ramiona, uda, stopy. – To wszystko jest moje! I nie waż się oddać tego komuś innemu! 

–  Przemyślę  to  –  droczyłam  się  z  nim,  a  on  przybrał  poważny  wyraz twarzy.  I  dobrze.  Może  i  byłam  jego,  ale  nie  musiał  tego  wiedzieć  już teraz.  –  Dokąd  się  wybierasz?  –  zmieniłam  temat  i  obydwoje  wstaliśmy. 

Okryłam się kocem i usiadłam na kanapie, a Cassiano zakładał buty. 

–  Muszę  jechać  do  pracy  –  odpowiedział,  a  ja  szeroko  otworzyłam oczy. – Co cię tak dziwi? 

–  Odkąd  cię  poznałam,  jeszcze  nigdy  nie  słyszałam  tych  słów.  Ty i praca? – Zmrużyłam oczy. 

– Wyobraź sobie, że pracuję. Mówiłem ci już. Mam kilka firm, ale mam też  sporo  ludzi,  którzy  zarabiają  dla  mnie,  kiedy  ja  jestem  zajęty przyjemniejszymi… hm… negocjacjami. 

Zaczął powoli podchodzić, wręcz skradać się jak dzikie zwierzę, i wziął

mnie  jednym  ruchem  w  ramiona.  Oplotłam  jego  szyję  i  spojrzałam w przekrwione oczy. 

–  Więc  musi  pan  jeszcze  zostać,  bo  uważam,  że  nie  dobiegły  one końca – wymruczałam niemal w jego usta. 

– Mogę obiecać, że nadrobimy to wieczorem. – Pocałował mnie czule i opuścił na ziemię. – Po kolacji z Vi jedziemy od razu do mnie! 

Dostałam siarczystego klapsa w tyłek, aż poczułam pieczenie. 

– A, zapomniałbym. To dla ciebie. – Wyjął z kieszeni platynową kartę. 

– Co to? – Wzięłam ją i obróciłam uważnie w dłoni. Widniało na niej moje imię i nazwisko. 

– Twoje nowe konto. Korzystaj śmiało z dostępnych środków. W końcu musisz się wieczorem elegancko zaprezentować. 

– Mam już ubrania, nie potrzebuję nowych. – Prychnęłam oburzona. 

– Kochanie, wiem i uwielbiam cię we wszystkim, co nosisz, ale Vi… to zupełnie inna liga. To córeczka tatusia rozpuszczona do granic możliwości. 

Nie przebijesz jej zwykłą małą czarną, a chciałbym, żebyś brylowała. 

–  Zastanowię  się  –  odpowiedziałam  niepewnie.  Nienawidziłam jałmużny. Sama potrafiłam zarobić na swoje utrzymanie. 

– Będę pracował do późna, a ty wybierz się do spa, na zakupy, zrelaksuj się! I zjedz coś, bo marniejesz mi w oczach. – Z gracją podszedł do drzwi i ten moment trwał w nieskończoność. 

– Cas! – zawołałam i natychmiast odwrócił się do mnie. 

– Tak? 

– Ile jest na tym koncie? – Nie żeby mnie to jakoś bardzo interesowało, ale w końcu trzeba znać limit. 

– Jakieś siedem milionów dolarów. – Wytrzeszczyłam oczy i opadła mi szczęka. Taka suma nawet nie mieściła mi się w głowie. Podejrzewałam, że sama nigdy nie dorobię się takich pieniędzy. 

– Jaja sobie ze mnie robisz? – warknęłam wkurwiona. 

–  Ana,  dla  mnie  to  jak  dwadzieścia  dolców  –  prychnął  i  wyszedł

z mieszkania wraz z moją niezależnością. 

Opadłam z wrażenia na poduszki i zbliżyłam kartę do siebie. 

– Szlag! Nawet ona pachnie jak on. 



Szok po poznaniu stanu konta, którego właśnie zostało się właścicielką, to jedno,  ale  wybrać  się  do  najbardziej  ekskluzywnego  butiku  w  Nowym Jorku  i  zobaczyć  cenę  paru  sznurków  złączonych  koronką  –  to  już właściwie gwarantuje zawał. 

–  Dwadzieścia  pięć  tysięcy  dolarów?!  –  pisnęłam,  co  wzbudziło zainteresowanie ekspedientki. 

Podeszła do mnie szczupła blondynka o słowiańskiej urodzie. Miała na sobie czarny uniform. Kobieta złożyła ręce i uśmiechnęła się sztucznie. 

–  Mogę  w  czymś  pomóc?  Na  jaką  okazję  szuka  pani  kreacji?  –

Zmierzyła mnie wzrokiem z góry na dół i wyczuła chyba biedną, zagubioną szarą myszkę. 

 Oj, już ja cię zadziwię! 

– Widzi  pani.  –  Wyprostowałam  się  z  szyderczym  uśmiechem.  –  Mój narzeczony  organizuje  dzisiaj  wyjątkową  kolację,  na  której  mam  poznać jego  rodzinę.  Muszę  wyglądać  spektakularnie  –  skłamałam  prosto  w  jej błękitne oczy. 

– Oczywiście. Pokażę pani naszą najnowszą wieczorową kolekcję. 

Podeszłyśmy do wieszaka, na którym wisiały piękne długie suknie we wszystkich kolorach tęczy. Od razu odrzuciłam jej pierwsze propozycje. 

– Może jakaś trzy czwarte? – Westchnęła ze zmęczenia. 

Dobrze  jej  tak,  nie  ocenia  się  ludzi  po  wyglądzie.  Może  i  miałam  na sobie luźny sweter, leginsy i botki z pomponem, ale to nie znaczy, że jestem śmieciem. Każdemu należy się szacunek. 

–  Ma  pani  taką,  ale  w  kolorze  grafitowym?  –  Wskazałam  na  obcisłą suknię do połowy łydek z odkrytymi plecami i głębokim dekoltem. 

–  Tak!  –  Uśmiechnęła  się  triumfalnie  i  chyba  dziękowała  Bogu,  że w końcu znalazłam swoją idealną kreację. 

Po przymiarce i dopasowaniu butów oraz biżuterii dostałam przy kasie palpitacji serca. 

– Razem sto trzydzieści pięć tysięcy dolarów i sześćdziesiąt centów. –

Kobieta wskazała na czytnik. 

–  Zgaduję,  że  ta  diamentowa  kolia  kosztowała  połowę  tego?  –

Zaśmiałam się, ale w duchu płakałam na myśl o tym, ile pieniędzy właśnie wydałam. 

–  Och,  proszę  pani,  warto  raz  zaszaleć,  czyż  nie?  –  Uśmiechnęła  się szeroko i podała mi torbę z zakupami. 

– Oj, warto, warto! Czego się nie robi dla mężczyzny. 

Opuściłam  butik  i  skierowałam  się  do  audi.  Wsiadłam  za  kółko pierwszy  raz  od  kilku  lat  i  nie  spowodowałam  nawet  drobnej  stłuczki. 

Dochodziła  czternasta,  więc  udałam  się  do  centrum  handlowego.  Tam zjadłam  obiad  i  poszłam  do  kosmetyczki.  Przeszłam  chyba  trylion zabiegów,  których  nazw  nawet  nie  pamiętam.  Podcięto  mi  końcówki, pogłębiono  czerń  przy  odrostach  i  zrobiono  świeże  miedziane  refleksy. 

Dałam  się  też  namówić  na  loki  i  delikatne  upięcie.  Uzupełnieniem  był

makijaż  smokey eye ze złotem i mocną kreską na powiece. Wyglądałam jak gwiazda z czerwonego dywanu i nie zważałam na oglądających się za mną mężczyzn. 

Uśmiechnięta  i  pełna  energii  przemierzałam  parking,  gdy  usłyszałam dzwonek telefonu. 

– Halo? – Odebrałam bez zwracania uwagi na to, kto dzwonił. 

– Anastasio Jones. Jedyną osobą, u której możesz powodować erekcję, jestem ja. – Cassiano, subtelny jak zawsze. 

–  Kochanie,  kazałeś  mi  się  zrobić  na  bóstwo.  Nic  ci  nie  poradzę,  że masz u swego boku taką laskę. – Parsknęłam śmiechem i wsiadłam do auta. 

– Laskę to mi możesz zrobić, a w domu to ja mam tygrysicę. 

–  Przestań,  bo  się  zarumienię.  Na  negocjacje  przyjdzie  czas,  panie Lorenzo,  a  teraz  przepraszam,  wracam  do  domu  szykować  się  dalej.  –

Rozłączyłam się i zaczęłam powoli cofać. Nagle poczułam silne uderzenie w tył auta, a moja głowa odbiła się od kierownicy. Miałam mroczki przed oczami i pulsowało mi całe czoło. 

– Aua!  –  jęknęłam  z  bólu  i  wysiadłam  powoli  z  auta.  Strach  myśleć, w  co  albo  w  kogo  tak  przygrzmociłam.  U  mego  boku  niespodziewanie pojawił  się  mężczyzna.  Ledwo  widziałam  na  oczy  i  nie  byłam  w  stanie wyostrzyć wzroku. 

– Nic się pani nie stało? – Chwyciły mnie jego silne ramiona i dzięki temu nie upadłam na ziemię. 

– Chyba nie, ale strasznie boli mnie głowa. – Ucisnęłam bolące miejsce na skroni i rozmasowałam je. 

– Trzeba jechać do szpitala, muszą panią zbadać. – Mężczyzna wydał

rozkaz i poprowadził mnie do swojego SUV-a. Kątem oka zauważyłam, że rozbiłam cały tylny zderzak. Szlag! Cassiano mnie zabije, a naprawa będzie kosztować fortunę. 

– Nie, naprawdę nic mi nie jest. – Przystanęłam przy drzwiach i mocno je chwyciłam. – Proszę mnie odwieźć do domu. 

–  Nalegam  jednak,  żeby  obejrzał  panią  lekarz.  Może  pani  mieć wstrząśnienie mózgu! 

Dopiero  teraz  przyjrzałam  się  nieznajomemu.  Był  młody  i  przystojny. 

Na oko miał gdzieś dwadzieścia trzy lata. Krótko obcięty blondyn, ubrany w klasyczne jeansy i biały T-shirt z logo Hugo Bossa. Jednak cały obrazek zakłócało luksusowe auto. 

– Dobrze, już dobrze. Ale proszę wziąć z mojego auta zakupy. Są dla mnie  bardzo  ważne.  –  Mężczyzna  niechętnie  mnie  zostawił,  aby  spełnić moją prośbę. – Jeszcze torebka! – dodałam. 

–  Proszę.  –  Podał  mi  moje  rzeczy,  a  ja  wsiadłam  do  jego  auta. 

Ruszyliśmy  prosto  do  szpitala  niedaleko  Manhattanu.  Po  drodze zadzwoniłam  do  Cassiano  i  poinformowałam  go  o  stłuczce.  Oczywiście zaczął  panikować  i  chciał  do  mnie  przyjechać,  ale  poprosiłam,  by  zadbał

o samochód i pozwolił mi udać się do lekarza. W końcu niechętnie przystał

na  moją  prośbę,  ale  postawił  warunek,  że  ze  szpitala  odbierze  mnie osobiście. 

– Nawet się nie przedstawiłem. Jestem Zac Defron. 

–  Anastasia  Jones.  –  Podałam  mu  rękę,  gdy  wysiedliśmy  z  auta.  –

Niezbyt miłe okoliczności na poznanie nowej osoby. 

– Zgadzam się z tobą w stu procentach. 

Poszliśmy  się  na  SOR,  gdzie  dokładnie  mnie  zbadali.  Diagnoza  była szybka: lekkie wstrząśnienie mózgu i anemia. Po kilku dosadnych słowach od  lekarza  obiecałam,  że  zacznę  regularnie  jeść  i  brać  witaminy.  Po tomografii byłam wolna. 

–  No  cóż,  dziękuję  za  pomoc  i  oczywiście  pokryję  wszystkie  koszty naprawy  pańskiego,  przepraszam,  twojego  auta.  –  Uśmiechnęłam  się, chociaż  strasznie  szumiało  mi  w  głowie.  Leki  przeciwbólowe  nie  zaczęły jeszcze działać i z minuty na minutę czułam się coraz gorzej. Usiadłam na krzesełku i wyjęłam telefon. 

– Nie ma za co, nie martw się tym, to drobnostka. Mam cię eskortować do  domu,  żeby  upewnić  się,  że  w  nic  już  nie  walniesz?  –  Zaczęłam  się śmiać. Trzeba przyznać, że był nawet zabawny. 

–  Nie,  nie  trzeba.  Zaraz  przyjedzie  po  mnie  mój  chłopak,  właśnie wysłałam  mu  wiadomość.  –  Zamachałam  przed  nim  telefonem,  a  on  go

przytrzymał. 

–  Twój  chłopak  to  dupek  do  potęgi  entej?  –  Odwróciłam  telefon i spojrzałam na nick, który nadałam Cassiano dzisiaj rano. 

– To  taka  ksywka.  Czasem  jest  dupkiem.  –  Puściłam  mu  oczko,  a  on odwzajemnił się uśmiechem. 

– No, no, twój facet ma szczęście, ale powinien bardziej cię pilnować. –

Wstał i podał mi rękę. – Mam nadzieje, że jeszcze się spotkamy. Niestety teraz  się  spieszę,  mam  dzisiaj  wieczorem  ważne  spotkanie.  –  Mężczyzna ujął moją dłoń i pocałował jej wierzch. – Do zobaczenia, Anastasio. 

– Pa! – Machnęłam mu na pożegnanie. 

Po  kilku  minutach  siedziałam  już  na  przednim  fotelu  obok  Cassiano. 

Zbierało mi się za stłuczkę, ale na końcu i tak wyczuwałam w jego głosie zmartwienie. 

– Daj spokój, nic mi nie jest. Drobna stłuczka. Gdybyś mi nie kupował

takiego auta, nic by się nie stało. 

Weszliśmy do mojej kawalerki i rzuciłam torbę z zakupami na ziemię. 

– Oczywiście! Wszystko jest moją winą – prychnął oburzony i podał mi szklankę z wodą. – Napij się. 

– Nie chce mi się pić. Lepiej wracaj do siebie i zacznij się szykować. 

Dochodzi już dziewiętnasta. Nie wierzę, że tyle czasu spędziłam w szpitalu. 

Muszę  się  przygotować.  –  Wyciągnęłam  najpierw  kryształowe  szpilki, a potem naszyjnik. – No już, ruchy, ruchy. Żyję, jestem cała i zdrowa. Nie musisz się martwić. 

Pocałowałam go czule w usta i w końcu się odprężył. 

– Dobrze. Wrócę za pół godziny. Zadzwonię, jak będę na dole. 

–  Jak  sobie  życzysz,  kochanie.  –  Zamknęłam  drzwi  i  udałam  się  do łazienki. 

Najpierw ściągnęłam ubrania i przemyłam ciało zimną wodą. Następnie wskoczyłam  w  jedwabną  bieliznę  z  prywatnej  kolekcji  Cassiano i  wcisnęłam  na  siebie  tę  cholernie  drogą  kieckę.  W  salonie  uzupełniłam stylizację  o  buty  i  naszyjnik.  Obracając  się  przed  lustrem,  nie  mogłam uwierzyć,  że  to  ja  tak  wyglądałam.  W  odbiciu  widziałam  szczupłą, seksowną kobietę, na której widok każdemu stawał. 

Zerknęłam  na  telefon.  Szlag,  trzy  nieodebrane  połączenia  od  Casa. 

Zamknęłam drzwi i zbiegłam na parter. Byłam w szoku, gdy dostrzegłam długą czarną limuzynę, przy której czekał mój mężczyzna. Zlustrował mnie z  góry  na  dół,  a  gdy  tanecznym  krokiem  zrobiłam  piruet,  chwycił  mnie w talii i przyciągnął do siebie. 

– Jak będziesz się tak ubierać, to zamknę cię w domu i nigdy z niego nie  wypuszczę  –  wymruczał  seksownie  do  mojego  ucha  i  zsunął  rękę  po gołych plecach aż do rowka. 

–  W  tej  kwestii  zdecydowanie  będę  musiała  negocjować  –  szepnęłam mu  w  usta  i  chwyciłam  za  czarną  muszkę.  –  Ty  również  wyglądasz fantastycznie. Czarny smoking, no, no, klasa sama w sobie, panie Lorenzo. 

Wsiedliśmy  do  limuzyny,  w  której  aż  kipiał  seks.  Cassiano  nie  mógł

oderwać ode mnie wzroku ani rąk, które ciągle wędrowały wzdłuż mojego uda. 

– Kocie, przestań, bo zaraz zatrzymam cię siłą tutaj, a już i tak jesteśmy spóźnieni. 

Mój oddech przyspieszył, a serce waliło jak młotem. Powiększające się zgrubienie  w  spodniach  Cassiano  idealnie  oddawało  atmosferę  panującą w samochodzie. 

– Kocie? – wymruczał. – Podoba mi się. 

Dojechaliśmy  pod  ekskluzywną  restaurację  Noir  przy  Midtown  East. 

Drzwi otworzył nam dobrze prezentujący się menager. 

– Zapraszam serdecznie, stolik już na państwa czeka. – Odprowadzeni przez  kelnera  stanęliśmy  przy  wielkim  okrągłym  stole,  aby  przywitać  się z gośćmi. Jednak to nie rudowłosa, ubrana w złotą suknię piękność rzuciła mi się w oczy, tylko stojący przy niej mężczyzna. 

– Casssi!!! – pisnęła dziewczyna i uwiesiła się na szyi mojego chłopaka. 

–  Victoria!  Ciebie  też  miło  widzieć,  ale  puść  mnie  już,  bo  udusisz własnego  brata.  –  Odepchnął  ją  z  gracją  od  siebie  i  złożył  pocałunek  na zaróżowionych policzkach. 

–  Ty  pewnie  jesteś  Ana!  Braciszek  dużo  mi  o  tobie  opowiadał  –

zwróciła się w moją stronę i mocno mnie objęła. 

 Szkoda, że mi o tobie wcale. 

–  Miło  cię  poznać,  Victorio!  Wyglądasz  bajecznie!  –

skomplementowałam  jej  strój,  kątem  oka  zerkając  na  jeszcze  jednego gościa. 

– Ty również prezentujesz się jak milion dolarów. – Oddaliła się od nas i chwyciła swojego towarzysza pod ramię. – No tak, gdzie moje maniery. 

Poznajcie, proszę, Zachary’ego, mojego narzeczonego. 

– Witam, Zachary Defron. – Mężczyzna podszedł bliżej, by podać rękę Cassiano. 

– Cassiano Lorenzo. – Cas odwzajemnił uścisk dłoni i ujął moją. – A to moja partnerka, Anastasia Jones. 

– A my się chyba znamy? – Zachary zerknął na mnie, a ja próbowałam uniknąć  jego  spojrzenia,  jednak  szarpnięcie  Casa  wymusiło  u  mnie uśmiech. 

– Cóż za przypadek. – Chciałam obrócić sytuację w żart, jednak nikt go nie podchwycił. 

– Jak twoja głowa? 

– Zdecydowanie lepiej. Dziękuję. 

Gdy  zajmowaliśmy  miejsca,  Victoria  i  Cassiano  uważnie  nas obserwowali. 

– To wy się znacie? 

Zaczęło  się!  Nie  mogliśmy  spędzić  w  spokoju  jednego  wieczoru,  już kipiał  ze  złości  i  niemal  trzeszczał  zębami.  Odetchnęłam  z  ulgą,  gdy  Zac przejął pałeczkę. 

–  Tak  się  składa,  że  wpadliśmy  na  siebie  na  parkingu,  a  raczej  to Anastasia, jakby to ująć, mnie puknęła…

No  i  proszę  bardzo.  Afera  wisiała  w  powietrzu.  Cas  zacisnął  pięści i krew już odpłynęła mu z twarzy. 

 Uwaga! Za chwilę nastąpi wybuch wulkanu! Kryć się! 

– Że co, kurwa?! 

– Uspokój się! – Uśmiechnęłam się i położyłam dłoń na jego udzie. –

To  prawda.  Walnęłam  w  auto  Zaca  twoim  audi.  To  był  wypadek.  Potem odwiózł  mnie  do  szpitala.  Ot  co,  cała  historia,  panie  złośniku.  –

Pocałowałam go w policzek i w duchu liczyłam na to, że się opanuje. 

– Zac! Prawdziwy z ciebie dżentelmen! – zaczęła piać z zachwytem Vi i owinęła się wokół niego jak winorośl. 

– Tak! Anioł, kurwa, stróż! 

Nie  miałam  najmniejszej  ochoty  zaczynać  kłótni,  tym  bardziej  że kelnerzy  przynieśli  pierwsze  dania.  Po  przystawce  udało  się  rozluźnić napiętą  atmosferę  i  do  samego  deseru  rozmawialiśmy  już w  przyjemniejszych  warunkach.  Victoria  opowiadała  o  swojej  pracy modelki. Ta kobieta to petarda. Mimo trzydziestu lat na karku śmigała po wybiegach  największych  topowych  marek.  Na  pewno  korzystała  z  usług jakiegoś  plastyka,  bo  gdy  faceci  dyskutowali  na  tematy  biznesowe,  ona podała  mi  wizytówkę  swojego  „zaufanego  przyjaciela”,  który  w  dobrej cenie może powiększyć moje „wisienki”. 

– Kochanie? – szepnął mi do ucha Cassiano. 

– Tak? 

– Idę do łazienki, nie narozrabiaj – poprosił łagodnie i oddalił się. 

–  Ja  chyba  też  skorzystam,  skoro  już  się  rozchodzimy  –  ogłosiła Victoria i jak szalona popędziła do kibelka. 

Fakt, jagnięcina była mocno krwista, ale żeby aż tak?! 

–  Ana?  –  Dobiegło  mnie  wołanie  Zaca  i  odchyliłam  głowę  w  jego kierunku. 

–  Słucham?!  –  warknęłam  przez  zaciśnięte  zęby.  –  Znowu  mam  cię

„puknąć”?  –  Zrobiłam  palcami  cudzysłów,  przywołując  sformułowanie, którego użył, i prychnęłam. 

– Przepraszam, źle to ująłem. – Przysiadł się do mnie i dolał mi wina. –

Może wypijemy za nasze spotkanie? 

–  Wręcz  tragicznie  to  ująłeś!  Masz  szczęście,  że  cię  nie  zabił!  –

wybuchłam  oburzona  i  wstałam  gwałtownie  od  stołu.  Kieliszki  spadły  na podłogę  i  roztrzaskały  się  w  drobny  mak.  Wino  wylądowało  na  moich łydkach,  sukience  i  twarzy.  Zac  na  darmo  wysilał  się,  próbując  mnie wytrzeć.  Odepchnęłam  go  od  siebie  z  impetem.  –  Nawet,  kurwa,  nic  nie mów! 

Wkurwiona  do  granic  możliwości,  dziękowałam  Bogu,  że  ta  kolacja dobiegała końca. Przemierzyłam korytarz w poszukiwaniu damskiej toalety, gdy  nagle  zatrzymał  mnie  widok  rozmawiających  Cassiano  i  Victorii, a słowa, które do mnie dotarły, nie wróżyły nic dobrego…

CASSIANO

NADAL  W  TO,  KURWA,  NIE  WIERZĘ!  Co  za  baran  z  tego  Zaca. 

Kochany,  uroczy,  szarmancki,  a  przy  pierwszej  lepszej  okazji  zębami zerwałby z Anastasii całą garderobę. Miał szczęście, że nie wziąłem ze sobą broni, bo mielibyśmy dzisiaj o jednego gościa mniej. 

–  Co  ty  taki  wkurwiony?  Wyluzuj,  dobrze  nam  idzie.  –  Victoria próbowała rozładować napięcie, chociaż z marnym skutkiem. 

–  Jak  ja  mam  być  spokojny,  kiedy  twój  jebany  narzeczony  pożera wzrokiem  moją  kobietę!  –  warknąłem,  aby  dokładnie  zrozumiała  moje słowa.  –  Jej  serce  jest  już  zarezerwowane,  więc  mogę  tam  pójść i pierdolnąć mu kulkę w łeb. 

–  Daj  spokój.  –  Prychnęła.  –  Mamy  na  głowie  ważniejszy  problem, pamiętasz, kretynie? 

– Nawet mi nie przypominaj, doskonale wiem, co nas czeka za tydzień. 

Ana nic nie wie, jej matka teoretycznie też nie powinna, ale musisz lecieć tam z nami na wypadek, gdyby pojawiły się komplikacje – zreferowałem szybko stan rzeczy. 

–  Co  masz  na  myśli,  mówiąc  „teoretycznie”?  Wie  czy,  kurwa,  nie wie?! – Vi uniosła się w gniewie i zaczęła wymachiwać rękami. 

– Istnieje ryzyko, że jej ojciec napisał listy z wyjaśnieniami. Jeden dla Cateriny, jeden dla niej. Ten Anastasii jest bezpieczny u mnie, a co się stało

z  drugim,  nie  wiem!  –  Walnąłem  pięścią  w  ścianę  i  usłyszałem  czyjś oddech. Czułem na sobie niemal przeszywające mnie na wylot spojrzenie. 

Odwróciłem się niepewnie i już wiedziałem, że zjebałem. 

Zjebałem pod każdym względem, bo kobieta którą kochałem, właśnie odchodziła,  wręcz  ode  mnie  uciekała.  Spieprzyłem  wszystko  i  nie wiedziałem, co teraz zrobię. 

CASSIANO

• Wigilia Bożego Narodzenia •

PRACOWAŁEM  NA  TEN  MOMENT  KILKA  LAT.  Pragnąłem, walczyłem,  zwyciężyłem  i  spieprzyłem.  Patrzyłem  na  walające  się  puste butelki  po  whisky.  Stoczyłem  się  na  samo  dno,  które  sam  sobie zafundowałem.  Przed  oczami  miałem  list  Henry’ego.  Jego  determinacja i  poświęcenie  wiele  zmieniły  w  życiu  jego  rodziny,  jednak  cena,  którą musiał za to zapłacić, odcisnęła silne piętno nie tylko na losie jego bliskich. 

Dzisiaj  wszyscy  odczuwaliśmy  skutki  zdarzeń,  które  miały  miejsce kilkanaście lat temu. 

Usłyszałem ciche skrzypnięcie drzwi i do gabinetu wszedł Marco. 

–  Miałeś  być  w  Palermo,  pamiętasz?  –  rzuciłem  ostrzegawczo. 

Powinien  słuchać  moich  rozkazów,  ale  zdawałem  sobie  sprawę,  że  jego temperament mu na to nie pozwalał. 

– Byłem do momentu, gdy Vi zadzwoniła i powiedziała, co odjebałeś! 

Po  chuj  gadałeś  z  nią  w  restauracji,  równie  dobrze  mogłeś  nawijać  przy stole! Jesteś kretynem! 

–  Dziękuje,  bracie,  za  wyjaśnienie  mi  czegoś,  z  czego  zdaję  sobie sprawę.  Nie  wiem,  czybym  sobie  poradził  bez  twojej  przenikliwości.  –

Odgarnąłem  do  tyłu  tłuste  włosy  i  uzupełniłem  szklankę  świeżym alkoholem. 

–  Dość  tego!  –  Marco  próbował  zabrać  mi  szkło,  ale  mu  na  to  nie pozwoliłem. 

–  Pamiętaj,  kurwa,  że  nadal  jestem  donem!  Więc  siadaj,  bo  inaczej skończymy  to  tu  i  teraz.  –  Wyciągnąłem  broń  zza  paska  i  walnąłem  nią o drewniany mebel. – Kulka czy cisza? – Odblokowałem pistolet, a Marco uniósł ręce w pojednawczym geście. 

Usiedliśmy. 

 Dobry wybór, jednak pozostały mu w głowie resztki rozumu. 

– Lecę do Polski. – Wyjął telefon i podał mi go. 

Poczułem,  jak  puls  mi  przyspiesza,  gdy  zobaczyłem  jej  zdjęcia.  Była taka smutna i zagubiona. W tym momencie nic innego nie miało znaczenia. 

Nie obchodziło mnie to, co było, i to, co może się wydarzyć. Musiałem ją ratować. 

– Kiedy mamy samolot? 

– Hola, hola, my? – zapytał krótko, a ja chwiejnym krokiem wstałem z fotela. 

– A co, polecisz sam i będziesz zgrywał pocieszyciela, żeby spokojnie zająć moje miejsce?! – warknąłem i zacząłem marsz po gabinecie. 

Dopuszczalny  poziom  wkurwienia  już  dawno  został  przekroczony. 

Czułem się jak pieprzony dynamit, który zaraz eksploduje. 

–  Uważam,  że  powinieneś  z  nią  porozmawiać,  ale  najpierw  daj  mi szansę  na  zdobycie  jej  zaufania.  W  tym  momencie  to  ona  zastrzeli  cię pierwsza,  nim  zdążysz  wykonać  jakiś  ruch.  Udobrucham  ją  swoim

uwodzicielskim  wdziękiem  i  otworzę  bramę  do  krainy  szczęścia i pieprzonych jednorożców – wyjaśnił swój plan Marco. 

Po chwili refleksji doszedłem do wniosku, że kretyn miał rację. Moja osoba  nic  nie  zdziała.  Dobitnie  dała  mi  to  do  zrozumienia,  gdy  odesłała wszystkie prezenty, zmieniła numer i wyleciała wcześniej do rodzinki. 

–  Masz  pieprzone  dwa  dni,  aby  ją  przekonać,  potem  przylatuję  ja i gówno mnie obchodzi jej reakcja. Wróci ze mną dobrowolnie albo ją do tego zmuszę. 

– To miał być plan B – dodał Marco. 

Rozbawił mnie, ale przysięgam, że za chwilę mu przywalę. 

– Co z Eleną? Panuje nad sytuacją w Palermo? – zmieniłem temat, aby ochłonąć. 

–  Taaa,  powiedzmy.  To  wariatka.  Już  dawno  powinni  ją  zamknąć w psychiatryku za seksualne znęcanie się nad ludźmi. – Marco założył nogę na nogę, gdy stanąłem obok niego. 

– Przynajmniej jej uroda na coś się przyda. 

– Raczej sylikon i plastik, bracie. – Zaśmialiśmy się głośno i podaliśmy sobie ręce na pożegnanie. 

Marco miał jechać na lotnisko, więc wkrótce się dowiem, czy Anastasia poznała całą prawdę. Jeśli nie, to mam szansę, jeśli tak, to… Sam nie wiem. 

W końcu jak można zaakceptować zdradę własnego ojca? 

– I co teraz zrobisz? – zapytał mnie Marco. 

– Nie wiem. 

ANASTASIA

WYSZŁAM Z DOMU na przedmieściach Wrocławia. Caterina mieszkała tutaj z Adamem, a od niedawna również z babcią Danką. Niestety jej stan z  roku  na  rok  się  pogarszał  i  coraz  trudniej  było  jej  funkcjonować samodzielnie.  Przyleciałam  dzień  po  feralnej  kolacji.  Znalazłam  się  na totalnym  odludziu  i  nie  potrafiłam  zebrać  myśli.  Kiedy  uciekałam z  Nowego  Jorku,  uważałam,  że  to  dobry  pomysł  odwiedzić  rodzinkę i  przeanalizować  swoje  życie,  jednak  nie  sądziłam,  że  każdego  dnia  będę karcona przez matkę i zmuszana do randkowania z Danielem. 

To  już  druga  połowa  grudnia,  ale  zimy  nigdzie  nie  było  widać.  Nad miastem  świeciło  piękne  słońce,  a  temperatura  sięgała  prawie  trzynastu stopni  Celsjusza.  Świat  wyglądał  tutaj  zupełnie  inaczej  niż  po  zachodniej stronie  półkuli.  Opatulona  w  gruby  sweter,  czarne  leginsy  i  ukochane futerkowe botki zmierzałam do starego opla mojego towarzysza. 

– Anastasio, wyglądasz pięknie – wydukał po angielsku i otworzył na oścież drzwi samochodu. 

Usiadłam  na  fotelu  i  zapięłam  pasy,  gdy  on  zajął  miejsce  kierowcy. 

Ruszyliśmy  do  centrum,  aby  zobaczyć  jarmark  bożonarodzeniowy,  który ponoć był fantastyczny. Niestety, jeśli przełożyć to określenie z jego języka na  mój,  znaczyło  to  raczej  „tragiczny”.  Bez  śniegu  i  mrozu  to  jedynie zwykłe lampki, oklapłe choinki i zawiedzeni turyści. 

– Jestem pewny, że ci się spodoba! – powiedział. 

–  Nie  wątpię.  –  Uśmiechnęłam  się  sztucznie  i  odwróciłam  głowę w przeciwnym kierunku. 

– Ana,  dlaczego  nie  chcesz  mnie  poznać?  –  Westchnął  rozczarowany, zatrzymując auto na parkingu jakiejś galerii handlowej niedaleko rynku. 

–  To  dla  mnie  za  wcześnie.  Uszanuj  moją  decyzję.  –  Czym  prędzej wysiadłam.  –  Muszę  poznać  więcej  szczegółów,  aby  podjąć  odpowiednie decyzje. 

– Co się wydarzyło w Nowym Jorku? Chodzi o tego Włocha? 

Na  sam  dźwięk  tego  słowa  przeszły  mnie  ciarki.  Wszystkim  się wydawało,  że  zostałam  zmanipulowana,  oszukana  i  wykorzystana.  Matka już mi to dokładnie wyjaśniła i na każdym kroku o tym przypominała. Ja to widziałam inaczej, ale po co mnie słuchać? Intuicja podpowiadała mi, że ta historia  miała  drugie  dno.  Co  noc  miałam  koszmary.  W  każdym  z  nich zostawałam  zabita. Nie wiem, czy to wizje tego, co nadejdzie, czy raczej strach przed tym, czego oczekiwałam. 

– Danielu, proszę przestań – odpowiedziałam stanowczo. 

Widziałam, jak zacieśnia jedwabny szalik wokół szyi i wkłada ręce do kieszeni płaszcza. W jego oczach malowało się rozczarowanie. Prędzej czy później  wywoływałam  je  w  każdej  osobie,  którą  spotkałam  na  swojej drodze. 

– Mogę? – Wyciągnął dłoń i wskazał na moją. 

Niechętnie, ale podałam mu rękę i spletliśmy palce. 

– Nawet nie waż się myśleć, że to coś oznacza – powiedziałam ostrym tonem i spojrzałam w stronę wielkiego placu. 

Stały  tam  małe  domki,  które  miały  imitować  krainę  wiecznej  radości i  szczęśliwości.  Rzygać  mi  się  chciało,  jednak  musiałam  być  twarda,  nie miękka. 

– I jak wrażenia? Podoba ci się? – Daniel uśmiechnął się od ucha do ucha w zachwycie nad kubkami w kształcie świątecznych skarpetek. 

– Szczerze? To nie mój klimat. Nie lubię przepychu, a święta Bożego Narodzenia przypominają mi o ojcu, którego już nie mam. 

– Przepraszam, nie wiedziałem… Jak go straciłaś? 

W sumie sama chciałabym wiedzieć. Jeśli Henry miał jakieś powiązania z  Cassiano,  a  w  zasadzie  z  jego  rodziną,  to  czy  przypadkowa  śmierć  na misji była faktem czy mitem? Po przyjeździe tutaj dokładnie przeszukałam kartony  na  strychu.  Nic  w  nich  nie  było,  żadnych  wskazówek,  śladów, zdjęć. Dokładnie tak, jakby ktoś starannie zatarł jego przeszłość w obawie, że stanie się ona przedmiotem czyichś dociekań. Caterina i babcia milczały jak grób. Nie usłyszałam od nich słowa odpowiedzi na moje pytania o ojca, Włochy i jego pracę. Żadnych wyjaśnień, tylko dziwne spojrzenia. 

–  Zginął  na  misji  –  odpowiedziałam  niepewnie,  ale  na  szczęście  go przekonałam. – Możesz mnie odwieźć? Nie czuję się najlepiej. 

– Tak, naturalnie, jak sobie życzysz. 

Wróciliśmy do mojego pełnego obłudy i kłamstw rodzinnego gniazdka. 

Pożegnałam się szybko z Danielem, a moją uwagę zwróciło czarne audi na podjeździe. Czyżby Cassiano był tak upierdliwy i tak bardzo nie szanował

moich decyzji, że postanowił przylecieć za mną aż tutaj? Chyba nie, to nie w jego stylu. Prędzej porwałby mnie prosto z ulicy i wywiózł do Stanów bez mojego pozwolenia. 

Chwyciłam  niepewnie  klamkę  i  weszłam  do  przestronnego  domku jednorodzinnego.  Rozebrałam  się  w  przedpokoju  i  skierowałam  w  stronę odgłosów rozmowy. Usłyszałam śmiech mamy i babci, który wręcz ociekał

erotyzmem. To jakaś nowość, one nie okazywały emocji, one je wysysały z ludzi jak wampiry. 

– Jest pan taki czarujący. 

Angielski  mamy  wymagał  pracy,  ale  osoba,  z  którą  rozmawiała,  była nim wręcz zachwycona. 

Wciągnęłam  głośno  powietrze,  w  duchu  mając  nadzieję,  że  to  nie  ten człowiek,  o  którym  myślałam.  Wychyliłam  się  niepewnie  zza  framugi i zajrzałam do salonu. Przeszył mnie prąd i znieruchomiałam w osłupieniu. 

Poznałam  profil  mężczyzny,  który  odwrócił  się  w  momencie,  gdy  moja mamusia do mnie pomachała. 

– Ana! Nareszcie jesteś. Wszyscy czekamy tutaj na ciebie. 

Moja matka wstała od suto nakrytego stołu. Zapach barszczu unosił się w całym domu. Do tego uszka, pierogi, ryba i kompot z jabłek. Babcia upiła łyczek  z  lampki  nalewki  z  porzeczek,  a  Adam  dolał  naszemu  gościowi whisky. 

– Marco, mogłeś uprzedzić mnie o swojej wizycie – zwróciłam się do mężczyzny, który jak zawsze prezentował się nieskazitelnie. Szary garnitur i czarna koszula podkreślały jego urodę. Jedynie włosy miał nieco dłuższe, niż kiedy widziałam go ostatnim razem. 

–  Witaj,  kochanie!  –  Przeszył  mnie  spojrzeniem  i  podszedł.  Przytulił

mnie niespodziewanie i szepnął do ucha: – Udawaj, proszę. 

– Cześć. – Odwzajemniłam uścisk i przytrzymałam go przy sobie, ale moja  twarz  przybrała  grymas,  który  mówił  raczej:  „Co  ty,  kurwa, odpierdalasz?!”. 

Niespodziewanie  pocałował  mnie  namiętnie  w  usta,  na  co  wszyscy zareagowali głośnym i żałosnym: „Oooooooooo”. Wyrwałam mu się, ale na ustach pozostał jego smak. 

– Kochanie, nie stęskniłaś się za mną? – Puścił do mnie oczko. 

–  Oczywiście,  ale  zachowuj  się  przy  rodzinie.  –  Skarciłam  go wzrokiem,  po  czym  zasiadłam  przy  stole.  Nalałam  sobie  sporą  dawkę

szkockiej  i  wypiłam  na  raz  pół  szklanki.  Przeszyły  mnie  żar  i  pieczenie, jednak potrzebowałam tego, aby przetrwać ten wieczór. 

Zapowiadała się Wigilia, której na pewno nie zapomnę do końca życia, zwłaszcza  że  babcia  odpaliła  polskie  kolędy  i  porwała  Marco  do  tańca, a mamusia zachwycała się przybyszem niczym angielskim księciem. 

Ciekawiło mnie tylko jedno, co on, kurwa, im powiedział?! 

Było  już  grubo  po  północy,  gdy  odprowadziliśmy  pijanych  Caterinę i Adama do sypialni. Sama z resztą padałam na twarz po kilku godzinach wysłuchiwania  peanów  na  temat  Marcello.  Wciąż  nie  mogłam  uwierzyć w to, co się działo, i lepiej dla niego, żeby miał dobre wyjaśnienie dla tej szopki. 

Trzasnęłam z hukiem drzwiami od swojego pokoju. 

–  Możesz  mi  wytłumaczyć,  co  to,  kurwa,  było?!  –  Pchnęłam  go  na krzesło, nie zważając na późną porę. Miałam gdzieś, że wszyscy już spali. 

Po  takiej  dawce  alkoholu  dziwiłam  się,  że  tylko  po  Marco  nic  nie  było widać i jak zawsze prezentował się z klasą. 

–  Ano,  uspokój  się.  Co  według  ciebie  miałem  powiedzieć?!  Dzień dobry,  jestem  bratem  byłego,  a  może  i  obecnego  chłopaka  państwa córki… – westchnął, a do mnie zaczęły docierać zza ściany odgłosy matki, która na sto procent nie spała, tylko wykorzystywała biednego męża. 

Potarłam rękami o skroń i policzyłam w myślach do dziesięciu. 

 Boże, daj mi siłę, bo wyjdę z siebie i rozniosę pół Polski…

– Gdzie on jest? – wypaliłam nagle, bo to chyba logiczne, że ten idiota przyleciał tutaj z nim. 

Marco przesiadł się z krzesła na wielkie łóżko znajdujące się pośrodku pokoju rozświetlonego świątecznymi lampkami. Ściągnął buty i marynarkę, nie zważając na moją obecność. 

– Co ty wyprawiasz? – zapytałam oburzona. 

– A  na  co  ci  to  wygląda?  –  Jego  odpowiedź  sprawiła,  że  zaczęło  we mnie  buzować  podniecenie.  Marco  powoli  rozpinał  koszulę.  W  mgnieniu oka zjawiłam się obok niego i przytrzymałam rękę na guzikach

– Nawet się nie waż! – warknęłam. 

–  Bo  co  mi  zrobisz?  –  Zmrużył  rozkosznie  oczy,  a  ja  skarciłam  się w myślach za erotyczne wyobrażenia. 

– Wyleję na ciebie cały dzbanek wody. 

– Nie odważysz się. – Parsknął głośno i nie przestał się rozbierać. 

Wstałam  z  łóżka  i  zbiegłam  po  schodach  do  kuchni.  Nalałam  cały dzbanek  lodowatej  wody  i  dorzuciłam  dla  pewności  kostki  lodu z zamrażalnika. Gdy wróciłam do pokoju, książę, o dziwo, siedział półnagi w fotelu, a nie na łóżku. 

 Hmm… Całkiem nieźle się prezentuje. 

Zauważył mnie i dostrzegłam, że jego źrenice się rozszerzyły. 

– Nie zrobisz tego. – Uniósł się lekko i patrzył, jak powoli zmierzam w jego kierunku ze swoją bronią. 

– Oooo… Wielki przyszły don boi się odrobiny wody? Tylko nie mów mi,  że  unikasz  jej  jak  diabeł  święconki.  –  Prychnęłam  i  uniosłam  dzban. 

Lekko go przechyliłam nad jego głową, aby wylać na nią odrobinę wody. 

Marco wyskoczył z fotela i przeczesał ręką mokre włosy. Nie powiem, żeby mi się ten widok nie podobał. Ten facet jednak miał w sobie odrobinę uroku. 

–  Nie  igraj  ze  mną,  bo  źle  to  się  dla  ciebie  skończy.  Dzbanek  jest jeszcze  pełny  –  dodałam,  a  następnie  odstawiam  szkło  na  szafkę  nocną obok łóżka. 

– Chyba pora na zemstę! 

 Że co proszę? On chyba nie… nie… nie byłby takim kretynem. 

–  Ej,  co  ty  robisz?  –  Zaczęłam  wierzgać  nogami,  gdy  uniósł  mnie w powietrzu i otworzył drzwi do łazienki. – Kurwa! Marco, puszczaj, bo ci przywalę. 

– Krzycz sobie, ile chcesz, twoja matka na pewno też tak się drze, tylko z  przyjemności  –  skomentował  spokojnie,  wrzucił  mnie  pod  prysznic i włączył strumień zimnej wody. 

Moje  ubrania  natychmiast  całkowicie  przesiąknęły,  a  z  włosów skapywały mi krople ciężkiej irytacji. 

– Skończyłeś? – Spojrzałam mu prosto w twarz. Przesunęłam wzrokiem niżej  i  zatrzymałam  się  na  idealnym  v  zarysowanym  na  linii  bioder. 

Sześciopak,  który  też  był  na  miejscu,  pod  wpływem  niskiej  temperatury ładnie się napiął. 

 Matko, on nawet jest seksowny. 

–  Powiedzmy.  Zrób  coś  takiego  jeszcze  raz,  to  przekonasz  się,  na  co mnie stać – fuknął i wyszedł z łazienki, zostawiając mnie samą. 

Zakręciłam  strumień  i  wyszłam  spod  prysznica.  Ściągnęłam  ubrania, wytarłam  się  ręcznikiem  i  założyłam  jedwabną  piżamę.  Składała  się z  koszulki  na  krótki  rękawek  i  spodenek  sięgających  połowy  bioder. 

Rozczesałam  włosy  i  zmyłam  resztki  makijażu.  Poszłam  do  sypialni  z nadzieją, że Marco już śpi, ale on przeglądał coś w telefonie. 

– Nie śpisz? – Obeszłam łóżko i usiadłam po drugiej stronie. Nakryłam się kołdrą i zatopiłam głowę w poduszce. Nie zamierzałam rezygnować ze spania we własnym łożu wyłącznie ze względu na niego. 

– Nie. Musimy porozmawiać. – W końcu jakaś sensowna propozycja. 

Wytężyłam umysł i skupiłam się na jego oczach. 

– Dobrze, pogadajmy. Skąd Cassiano zna mojego ojca i co jest w liście, który posiada? – wyrzuciłam na jednym oddechu, żeby nie stracić odwagi na wypowiedzenie tych słów. 

–  Czyli  już  wiesz…  –  westchnął.  –  I  tak  prędzej  czy  później  się dowiesz, ale nie wiem, czy to ja powinienem ci o tym mówić. 

– A  niby  kto!  Cholera,  Marco!  W  co  wy  gracie?  Najpierw  cała  afera z tobą, Eleną, jakąś paczką, waszą mafią! Myślisz, że normalny człowiek jest w stanie tyle udźwignąć?! Codziennie rano wstaję i zastanawiam się, czy  coś  dzisiaj  przypadkiem  mi  się  nie  przytrafi  albo  czy  w  ogóle przeżyję. – Poczułam gorące łzy skapujące na kołdrę. 

–  Ej…  –  Dłoń  Marco  wylądowała  na  moim  policzku.  –  Obiecuję,  że poznasz  prawdę,  tylko  daj  ją  powiedzieć  Cassiano.  On  cię  kocha…  –

Pocałował  mnie  delikatnie  w  czoło,  a  jego  cytrusowy  zapach  otulił  moje włosy i ciało. Przeszedł mnie dreszcz, który spowodował gęsią skórkę. 

– A ty? – Spojrzałam na niego przez zaszklone oczy. 

– Co ja? 

– Co ty do mnie czujesz? Dlaczego tu jesteś i po co? – wyszeptałam. 

–  Anastasio…  Zawsze  byłaś  dla  mnie  wyłącznie  kobietą,  którą mógłbym puknąć, i tyle. Lubię seks i panienki na jedną noc, a Cassiano jest z  tobą,  bo  cię  kocha.  –  Odsunął  się  ode  mnie  i  odwrócił  głowę  w  stronę ściany. 

– Ale  jak  można  zakochać  się  w  kimś  w  ciągu  kilku  tygodni.  To  jest niemożliwe – fuknęłam. 

– Cassiano zna cię od kilkunastu lat. Kochał się w tobie na długo, zanim dowiedziałaś  się  o  naszym  istnieniu.  Jego  światem  rządziły  władza, pieniądze  i  Elena.  Jednak  gdy  fasady  tej  rzeczywistości  zawaliły  się  pod ciosem, którym była zdrada Eleny, to przy tobie odnalazł harmonię. 

Trudno opisać szok, w który wprawiło mnie to wyznanie. Każde jego słowo docierało do mnie ze zdwojoną mocą. 

– Jak to znał mnie wcześniej? Szpiegowaliście mnie?! Co to za chora gra?! – Szarpnęłam go za bark i pociągnęłam do siebie. – Spójrz mi w oczy



i powiedz! – rozkazałam. 

– Twój ojciec dla nas pracował. 

Z  trudnością  łapałam  oddech  i  czułam,  jak  zaczynam  się  dusić. 

Pokręciłam z niedowierzeniem głową i uniosłam się lekko na łóżku. 

–  Tylko  tyle  mogę  ci  powiedzieć  –  uciął.  –  Jutro  przylatuje  Cassiano i spotkasz się z nim, bo wiem, że tego pragniesz, wręcz potrzebujesz. 

– Wiesz, czego potrzebuję? – Wstałam i podeszłam do drzwi. – Miejsca na ziemi, w którym was i tego całego gówna nie będzie. 

Pięknie, była druga rano, a ja w piżamie i zimowej kurtce spacerowałam po centrum miasta. Mijałam ciemne uliczki, zamknięte knajpy i pijanych ludzi. 

Spojrzałam  na  niebo,  na  którym  tańczyło  z  milion  gwiazd.  Każda  z  nich była wyjątkowa i piękna. Chciałabym taką być. Gwiazdką, która dla kogoś będzie ważna. Dla mnie gwiazdy oznaczały kiedyś wolność i wiarę, dzisiaj sama  nie  wiem…  Raczej  bezużyteczność.  Dlaczego  mój  ojciec  pracował

z włoską mafią? Po co? I jak długo? Pojawiło tyle pytań, na które musiałam poznać  odpowiedzi.  Nie  wiedziałam,  czy  Cassiano  mi  ich  udzieli,  ale musiałam spróbować. 

Wyciągnęłam  z  kieszeni  telefon  i  zatrzymałam  palec  nad wyświetlaczem.  Zerknęłam  na  zdjęcie  Casa  i  zdecydowałam  się  na połączenie. Czekałam kilka sekund, nim odbierze, ale po chwili usłyszałam znajomy głos:

– Ana? – wychrypiał. 

–  Tak  to  ja.  Spotkajmy  się.  Wiem,  że  tu  jesteś,  Marco  nie  jest  dość przekonującym aktorem. 

– Skąd… – Próbował zadać pytanie, ale ja znałam na nie odpowiedź. Za dużo spędziłam z nim czasu, aby nie wiedzieć. 

– Bo nigdy nie pozwoliłbyś przylecieć mu tutaj samemu, nawet gdyby zapewnił cię o swoich dobrych intencjach. 

– Gdzie jesteś? – zapytał po chwili ciszy i westchnął. Wiedział, że go przejrzałam. Wiedział, że coś mi powiedziano. Bał się, ale to dobry znak. 

– Plac Dominikański. 

–  Przyjdź  do  hotelu  przy  galerii,  pokój  sto  trzydzieści  sześć  –

powiedział. 

– Za minutę będę na miejscu. 

Rozłączyłam się i przeszłam przez pasy. Po chwili znalazłam się przed drzwiami  hotelu,  które  rozsunęły  się  automatycznie.  Przy  recepcji  stał

starszy pan. Spoglądał na mnie jak na bezdomną, jednak nie zwróciłam na to uwagi i skierowałam się do windy. 

–  Chwileczkę!  –  krzyknął.  –  A  pani  dokąd?  –  Podbiegł  do  mnie,  gdy wchodziłam do środka. 

–  Do  samego  piekła  –  oznajmiłam  z  przykrością,  gdy  drzwi  już  się zamykały. 

Facet nie zdążył nic zrobić, a ja byłam w drodze na czwarte piętro. 

CASSIANO

ZERKNĄŁEM  NA  TELEFON.  Przed  chwilą  dzwoniła  Anastasia  i  nie wiedziałem, jak przyjmie do wiadomości pewne fakty. Znienawidzi mnie, uzna  za  potwora  –  to  tylko  przypuszczenia,  ale  miały  prawo  się  ziścić. 

Siedziałem na hotelowym łóżku w samych bokserkach, a obok na stoliku stała pełna butelka szkockiej. Powinienem skończyć z tym świństwem albo pogrążę się na dobre. Marco zjebał jak zawsze, no ale czego można było się spodziewać po młodszym bracie, który był niedoświadczonym cymbałem. 

W  hotelowej  ciszy  rozległo  się  pukanie  do  drzwi.  Podszedłem  i zamarłem.  Czas  stanął,  moje  serce  spowolniło,  oddech  przyspieszył. 

Wyciągnąłem  rękę,  położyłem  ją  na  klamce  i  niepewnie  nacisnąłem. 

Zobaczyłem  ją.  Pierwszy  raz  od  tak  wielu  pieprzonych  dni  zobaczyłem kobietę moich snów. Była przepiękna w każdym calu i cała przemarznięta. 

Usta  jej  zsiniały,  palce  uporczywie  ściskała  w  pięść,  a  na  policzkach malowały się różowe rumieńce. Pożerałem ją wzrokiem od stóp do głów. 

–  Cas?!  –  Z  zamyślenia  wyrwał  mnie  jej  słodki  głos.  Przecisnęła  się obok mnie i weszła do środka. 

– Przepraszam… Ana! Jak dobrze cię widzieć, kochanie. – Rzuciłem się na nią jak wygłodniałe zwierzę, jednak zatrzymała mnie ręką. 

– Cassiano, przyszłam tutaj porozmawiać. 

Na dźwięk tych słów westchnąłem ciężko. Z krzesła ściągnąłem koszulę i włożyłem ją przez głowę. Anastasia zdjęła kurtkę, pod którą miała tylko piżamę.  Czy  ona  zwariowała?!  Tak  paradować  po  mieście?!  Miała szczęście, że nikt jej nie zgwałcił, porwał lub, co gorsza, nie zabił! 

–  Uciekłaś  z  piżama  party?  –  zapytałem  żartobliwe,  ale  jej  grymas ewidentnie wskazywał, że nie była uszczęśliwiona spotkaniem ze mną. 

–Tak, z twoim bratem w roli głównej! – Prychnęła, a mnie gula stanęła w gardle. Co on sobie, kurwa, wyobrażał? 

– Widzę, że nie marnował czasu. – Podszedłem do niej na bezpieczną odległość  i  wyciągnąłem  kosmyk  przemarzniętych  włosów  zza  ucha.  –

Rozumiem, że polała się krew? 

– To? – Wyrwała mi swoje czarne włosy i odgarnęła je z powrotem do tyłu. – To tylko woda… Tak na rozładowanie atmosfery. – Usiadła na skraju łóżka  i  poklepała  miejsce  obok.  Dała  mi  znak,  który  tak  dobrze pamiętałem. – Zapraszam…

–  Co  chcesz  wiedzieć?  –  Opadłem  z  bezradnością  na  miękką  pościel i  wyciągnąłem  do  niej  rękę.  –  Musisz  wiedzieć,  że  tylko  ty  się  dla  mnie liczysz – dodałem. 

– Ale  zdajesz  sobie  sprawę  z  tego,  że  związek  to  szacunek,  prawda, zaufanie i tak dalej? Jak mamy być ze sobą, jeśli ciągle mnie okłamujesz?! 

–  Omijałem  tylko  część  prawdy,  dla  twojego  dobra.  –  Anastasia przewróciła  oczami,  co  od  razu  postawiło  mojego  kutasa  na  baczność. 

Najchętniej  przełożyłbym  ją  przez  kolano  i  wymierzył  jej  siarczystego klapsa w te idealnie okrągłe pośladki. 

– Mijanie się z nią doprowadziło cię tutaj. – Oczy podeszły jej łzami. 

 Co ze mnie za skurwiel! Miała czuć się bezpiecznie, kochać mnie i być ze mną. A siedzi tutaj na skraju załamania nerwowego i to wszystko moja wina! 

Wziąłem  głęboki  wdech  i  głośno  wypuściłem  powietrze.  Otworzyłem usta i zamarłem. 

–  Co  ja  mam  ci  powiedzieć?  –  Pokręciłem  z  niedowierzaniem  głową. 

Jak mogłem wpakować się w takie bagno?! 

–  Cas…  –  Niespodziewanie  poczułem  jej  rękę  na  twarzy.  Była  taka miękka i zimna. 

Spojrzeliśmy  sobie  w  oczy,  które  krzyczały  do  siebie  z  miłości  oraz gniewu. Nie mogłem dłużej tego ciągnąć…

ANASTASIA

ZATAPIAŁAM  SIĘ  W  CZERNI  JEGO  OCZU  z  nadzieją,  że  usłyszę choć  zalążek  prawdy.  Bałam  się  tego,  co  nadejdzie,  ale  mój  strach w porównaniu z jego był tak malutki, że wydawał się aż błahy. 

– Mów – szepnęłam i chwyciłam go za rękę. – Przeżyję. 

–  Wiem,  ale  odejdziesz  ode  mnie  na  zawsze.  –  Po  jego  policzkach spłynęły łzy. 

Owszem, prawda boli, ale jest lepsza niż jej zatajanie. Bez niej tracimy człowieczeństwo i stajemy się potworami bez serca i duszy. 

– Nie wiesz tego… – Przymknęłam oczy. 

– Dobrze, miejmy to za sobą. – Skapitulował. 

Poczułam  zalewającą  mnie  falę  ulgi,  która  rosła  równomiernie z przerażeniem. Cassiano wstał i podszedł do ukrytego za regałem sejfu. 

– Twój  ojciec,  to  znaczy  Henry,  prowadził  z  moją  rodziną  interesy.  –

Otworzył  skrytkę  i  wyjął  z  niej  teczkę  i  białą  kopertę.  –  Był  świetnym żołnierzem, ale tylko dla przykrywki. Tak naprawdę rzadko jeździł na misje i wcale na misji nie zginął. 

Każda  nowa  informacja  docierała  do  mnie  powoli,  trawiłam  ją i starałam się przyjąć, ale nie było to łatwe. 

– Co to jest? – Spojrzałam na dokumenty, które przyniósł. 

– To jest list od twojego ojca do ciebie, a to jego dane. – Wskazał na brązową teczkę. 

–  Mogę  je  przejrzeć?  –  Przejęłam  od  niego  dokumenty  i  otworzyłam najpierw  teczkę.  Były  w  niej  zdjęcia  ojca  i  listy  napisane  po  włosku.  –

Ojciec  znał  wasz  język?  –  Przekartkowałam  kilka,  jednak  nic  nie zrozumiałam. 

– Tak… można powiedzieć, że to jego ojczysty język. Twój pradziadek pochodził z Sycylii, więc w twoich żyłach płynie włoska krew. 

– Jak to? – Z trudem wypowiedziałam pytanie, ale musiałam wreszcie poznać sekrety swojej rodziny, to było silniejsze ode mnie. 

–  Twój  pradziadek  przyjaźnił  się  z  moją  rodziną.  Właściwie  każdy członek  tej  części  twojej  rodziny  utrzymywał  z  nami  kontakt  aż  do  dnia, w którym pojawiłaś się ty. 

Wytrzeszczyłam  oczy  ze  zdziwienia,  a  Cassiano  objął  mnie  mocno. 

Byłam roztrzęsiona i tylko on potrafił mnie uspokoić. 

– Powiedz w końcu, o co tu, do cholery, chodzi? To jakiś popieprzony program, ukryta kamera?! Gadaj, bo wyjdę z siebie. – Waliłam słowami jak karabin maszynowy. 

Kim  ja  tak  właściwie  jestem?!  Moje  życie  było  normalne,  miałam szaloną  rodzinkę,  spokojną  pracę,  prawdziwą  przyjaciółkę,  a  teraz  co? 

Siedziałam  w  pokoju  z  szefem  mafii  i  zastanawiałam  się,  kim  właściwie byli moi przodkowie. 

– Lata temu, zanim przyszłaś na świat, twój ojciec wdał się w romans z  kobietą,  która  była  wrogiem  naszych  rodzin.  Uwiodła  go,  ale  on  był

w  związku  z  Cateriną.  Ta  kobieta  nie  mogła  jednak  znieść  odrzucenia  ze strony  Henry’ego  i  oznajmiła,  że  jest  z  nim  w  ciąży.  Chciała,  aby  został

w Palermo i objął wraz z nią władzę w jej rodzinie. Jednak on nie mógł ot tak zostać i porzucić życia, które dotychczas budował z Cateriną w Stanach. 

Ona  nie  mogła  zajść  w  ciążę,  ale  on  kochał  właśnie  ją  i  to  z  nią  chciał

spędzić  resztę  życia.  Relacja  z  Włoszką  była  dla  niego  tylko  przelotnym romansem, który dla niej jednak znaczył coś więcej. Z tego, co wiem, po jakichś  trzech  miesiącach  Caterina  przyleciała  do  Włoch,  aby  odnaleźć twojego  tatę.  Zobaczyła  kobietę  w  ciąży  u  jego  boku  i  wpadła  w  szał. 

Wybuchła wojna, w którą wmieszała się również moja rodzina. Henry bał

się krewnych swojej kochanki, ale mimo to zachował zimną krew. Poprosił

o pomoc mojego ojca. Po wielu negocjacjach doszli do porozumienia. Aby ocalić  dziecko,  które  mogłoby  połączyć  dwa  rywalizujące  ze  sobą  rody, zawarto pakt. Ustalono w nim, że jeśli na świat przyjdzie dziewczynka, to podobnie jak w przypadku umowy, która połączyła mnie z Eleną, poślubi ona  mężczyznę  z  rodu  Fertuccini.  Henry  jednak  nie  mógł  się  z  tym pogodzić,  bał  się  o  przyszłość  swojego  potomka,  więc  po  twoich narodzinach zabrał cię od matki i uciekł z Cateriną. 

Poczułam,  że  kręci  mi  się  w  głowie,  było  mi  niedobrze  i  z  trudem łapałam  oddech.  Cały  mój  świat  runął  jak  domek  z  kart.  Budowałam  go, dbałam o niego, pielęgnowałam, a wystarczyło kilka słów, aby wszystko to zrujnować i ujawnić, że było to jedynie złudzenie normalności, o którą tak walczyłam. Słowa tej opowieści odbijały się w mojej głowie echem. A więc ludzie,  których  uważałam  za  moich  rodziców,  byli  oszustami.  Żyłam w  mydlanej  bańce  sztucznie  napompowanej  przez  brudy  przeszłości Henry’ego.  Skoro  nie  byłam  córką  Cateriny,  to  w  takim  razie  czyją? 

I komu, do jasnej cholery, chcieli oddać moją rękę? 

–  Kim  ona  jest?  Jak  się  nazywa?  –  Odepchnęłam  od  siebie  Cassiano i  otarłam  gorzkie  łzy  prawdy.  To  nie  pora  na  lament,  tylko  na  wyznanie. 

Jaka by była, poznam prawdę i dobiorę się do każdego, kto maczał w tym palce. 

– Maria Felicia di Tiero. 

– Żyje? – wyszeptałam pytanie i odrzuciłam teczkę na bok. – Chcę to wiedzieć!  –  wywrzeszczałam  na  całe  gardło  i  upadłam  na  kolana. 

Bezsilność,  stres,  frustracja…  Wszystko  buzowało  we  mnie  ze  zdwojoną siłą. 

Cas  uklęknął  obok  mnie  i  chwycił  delikatnie  mój  podbródek. 

Spojrzałam w jego oczy, aby odnaleźć spokój. 

– Tak, żyje… – westchnął smutno. 

– Komu byłam pisana? Kto miał zostać moim mężem? – wychrypiałam. 

– Marco. 

Otworzyłam usta ze zdumienia i nie mogłam w to uwierzyć. Obaj mnie okłamywali.  Znali  mnie  dużo  wcześniej,  niż  ja  poznałam  ich.  To  dlatego czuli  się  tak  pewnie  w  moim  towarzystwie.  Chodzili,  gdzie  chcieli, i  rozmawiali  o  poufnych  sprawach  bez  skrępowania.  Oni  wiedzieli,  a  ja byłam tą głupią gęsią, z której można trochę poszydzić. 

–  Jesteście  chorzy!  Obaj.  To  jest…  To  jest…  Brak  mi  na  to  słów.  –

Wstałam  szybko  i  rozejrzałam  się  po  pokoju  w  poszukiwaniu  drogi ucieczki. 

Cas odgrodził mnie od drzwi swoim ciałem, tak abym poczuła się jak w potrzasku. 

– Uspokój się, proszę… – Jego starania były na nic. Nie chciałam, aby mnie dotykał. 

– Czemu ja? O co tu chodzi? Czemu to ty tu jesteś, a nie Marco? 

– Bo dla ciebie zrezygnuję z tego, co mam. Dla ciebie chcę się zmienić. 

Gdy tylko ten sukinsyn zdradził mnie z Eleną, zapragnąłem właśnie ciebie. 

Od lat wpatrywałem się w twoje zdjęcia, byłem jak cień, który podążał za tobą krok w krok. Z każdym dniem zakochiwałem się w tobie, aż w końcu musiałem przylecieć do Stanów, aby poznać cię osobiście. Ojciec chciał cię chronić.  Zmienialiście  tak  często  miejsce  zamieszkania,  aby  Maria  nie

mogła  was  odnaleźć..  Ana,  kocham  cię!  –  wykrzyczał  ostatnie  słowa i  uklęknął  przede  mną.  –  Zrobisz,  co  zechcesz,  ale  błagam  nie  zostawiaj mnie,  tak  długo  walczyłem  o  ciebie,  że  jeśli  znikniesz,  ja  zniknę  razem z tobą. 

– Szantaż? Naprawdę, tylko na tyle cię stać? – Skrzyżowałam ręce na piersi i próbowałam uspokoić oddech. 

– Nie. To nie jest manipulacja, to jest prawda, którą chciałaś usłyszeć. 

– Więc żałuję tego, co tu usłyszałam. 

–  Przeczytaj  list  od  niego  i  podejmij  decyzję.  Dam  ci  kilka  minut.  –

Cassiano wstał i wręczył mi białą kopertę podpisaną moim imieniem. Ubrał

się  i  wyszedł  z  pokoju.  Słyszałam,  jak  stawia  krok  za  krokiem, przemierzając korytarz. 

Nie wiedziałam, czy jestem w stanie mu zaufać i być z nim, ale tata już zadbał o moją przyszłość, która, jak wynikało z tej opowieści, nie malowała się za różowo. 

–  No  tatko…  żeś  narobił…  chciałeś,  abym  zawsze  była  twoją księżniczką, ale nie sądziłam, że mafii…

Delikatnie pociągnęłam skrawek papieru i wyjęłam z koperty list oraz srebrny  łańcuszek.  Był  na  nim  zawieszony  kluczyk,  który  musiał  coś otwierać, ale co? 

ANASTASIA

 Najdroższa córeczko, 

 na wstępie tego listu pragnę Cię bardzo przeprosić. Skoro dostałaś ten list, to znaczy, że już wiesz. Nie chciałem, abyś dowiedziała się o  tym  w  ten  sposób,  ale  nie  miałem  wyjścia.  Maria  ciągle  depcze nam  po  piętach  i  to  tylko  kwestia  czasu,  kiedy  namierzy  nas, a  zwłaszcza  Ciebie,  a  na  to  nie  mogę  pozwolić.  Lepiej  dla wszystkich,  jeśli  zniknę  z  radaru.  Mama  zaopiekuje  się  Tobą najlepiej  na  świecie  i  jestem  pewny,  że  z  nią  będziesz  bezpieczna. 

 Nie  wiń  jej.  To  ja  zdradziłem,  ja  namieszałem,  ja  zadecydowałem o  Twoim  losie,  jeszcze  zanim  przyszłaś  na  świat,  i  to  mnie  możesz nienawidzić. W Twoich pięknych piwnych oczach jedynym potworem mogę być ja. 

 Podjąłem  decyzję,  która  zmieni  Twoje  życie.  Podpisaliśmy z Marią pakt lojalności i wierności. On nakazuje Ci poślubić syna z  wielkiego  rodu  palermowskiej  mafii  Fertuccini.  Staniesz  się księżniczką  i  żoną  wielkiego  człowieka.  Czy  tego  chciałem?  Nie. 

 Chciałem dla Ciebie normalnego życia, dlatego uciekliśmy we troje za  granicę.  Wracałem  na  wyspę  sporadycznie,  aby  spotkać  się z Marią i uspokoić ją. Jednak ona nie przestawała grozić, że zabije

 nas wszystkich tylko po to, aby Cię pomścić. Handlowałem dla niej narkotykami  na  misjach  i  przywoziłem  spore  sumy  pieniędzy. 

 Odkładałem z nich na Twoje studia i życie. Na odwrocie kartki masz zapisany  numer  konta  i  pełny  dostęp.  Wykorzystaj  te  pieniądze mądrze  i  pamiętaj  o  swoim  szczęściu.  Nie  wiem,  na  jakim  etapie jesteś  i  co  robisz,  ale  jestem  z  Ciebie  dumny.  Przepraszam,  że skomplikowałem Twoje zapewne normalne życie, jednak wierzę, że wszystko się ułoży. Kocham Cię najbardziej na świecie i pamiętaj, mimo że mnie nie widzisz, ja widzę Ciebie. Zawsze jestem o krok od Ciebie. 

 Walcz o to, na czym Ci zależy. Walcz o ludzi, których kochasz, i nie bądź tchórzem takim jak ja, bo znienawidzisz siebie, a to jest gorsze niż śmierć. 

 Tata

 PS  Klucz  otwiera  skrytkę,  która  znajduje  się  w  jednym z największych banków w Palermo. Informacje o matce zapisane są w czarnym notesie, natomiast w szkatułce znajduje się pewna rzecz. 

 Będziesz wiedziała, kiedy jej użyć. 

Prawda  potrafi  być  bolesna  i  może  wyrządzić  więcej  szkód  niż pociągnięcie  za  spust.  Stałam  sparaliżowana  i  nasączałam  list  łzami. 

Zgniotłam go w kulkę i rzuciłam w róg pokoju. Zsunęłam się na podłogę i  podkuliłam  nogi.  Bez  mojej  woli  stałam  się  częścią  mafii.  Stałam  się częścią tego świata, jeszcze zanim się narodziłam. Teraz musiałam podjąć decyzję, czy z niego ucieknę i będę tchórzem jak Henry, czy przyjmę go, zaakceptuje  i  zawalczę  o  to,  co  mi  się  należy.  W  końcu  nie  odrzuca  się czterolistnej koniczny, tylko dlatego, że emanuje złem. Można wyciągnąć

z  niej  coś  dobrego,  czego  na  pierwszy  rzut  oka  nie  widać.  Przede wszystkim muszę poznać swoją matkę. Zostałam jej zabrana i wywieziona, a może z nią mogłabym być szczęśliwsza. Co by się stało, gdybym została we Włoszech? 

MARCO

– JAK TO JEJ, KURWA, POWIEDZIAŁEŚ? – ryknąłem na cały głos. 

Cassiano  stał  przede  mną  w  wieczornym  wydaniu,  a  wyraz  jego  twarzy świadczył  o  załamaniu.  Powinien  trzymać  gębę  na  kłódkę  i  powiedzieć Anastasii jedynie część prawdy. 

– Nie wspomniałem o długu… no i wiesz… o narkotykach… – dodał

cicho,  a  mnie  zaczęła  ciążyć  gula  w  przełyku.  No  pięknie.  I  on  ma  być, kurwa, naszym przywódcą. 

–  No  tak,  powiedziałeś,  co  chciałeś,  a  ja  jak  zwykle  będę  musiał  po tobie  sprzątać…  Dzięki,  bracie.  –  Westchnąłem  i  włożyłem  ręce  do kieszeni. 

Czekaliśmy  na  hotelowym  korytarzu  od  kilku  minut.  Nie  wiedziałem, że  Ana  jest  tutaj,  ale  się  domyślałem.  No  bo  gdzie  by  mogła  pójść.  Ta kobieta  była  jak  wulkan.  Wybuchała  i  uspokajała  się  wedle  tylko  sobie dostępnej logiki. Miałem właśnie dopytać o szczegóły ich rozmowy, kiedy ciszę przerwał dzwonek mojego telefonu. 

– Halo? – Odebrałem bez zerkania na wyświetlacz. 

– Witaj, Marco. – Usłyszałem słodki głosik Eleny, który nie zwiastował

niczego dobrego. 

– Czego chcesz? – warknąłem wkurwiony. 

Cassiano  od  razu  na  mnie  zerknął,  ale  uspokoiłem  go  gestem  dłoni. 

Oparłem się o ścianę i podciągnąłem jedną nogę do siebie. 

– Tego, co zawsze. Władzy. 

– To czekaj na nią do zasranej śmierci. Miałaś pilnować interesów, a nie je przejmować. 

–  Rozmyśliłam  się.  Jestem  ciekawa,  jak  tam  nasza  potulna  Anastasia. 

Dobrze przyjęła wszystkie rewelacje? 

Skąd ona wiedziała, co się dzieje? Sprawdzała nas. To nie było do niej podobne, ale ta kobieta była gotowa zrobić wszystko, aby dostać to, czego chciała. 

– Nie twój zasrany…

– Kochanie, ja wiem wszystko i jestem przygotowana na takie sytuacje. 

Lecę  właśnie  do  Polski,  aby  odkręcić  to,  co  spieprzyliście.  Zostawić  was samych na pięć minut i już wali się cały świat. Ona musi podjąć decyzję. 

Wy musicie. 

– Wiem! – krzyknąłem tak głośno, że zza drzwi wychyliła się Ana. Była zdziwiona moją obecnością, tak samo jak ja jej wyglądem. Przeraziło mnie jej grobowe spojrzenie. Odsunąłem telefon od ucha, aby przysłuchać się jej rozmowie z Cassiano. 

–  Lecimy  do  Włoch.  Ty  i  ja  –  oznajmiła  stanowczo.  W  jej  oczach buzowała złość, która budziła we mnie najskrytsze emocje, których dotąd nie znałem. 

–  Co?!  Ana,  przemyśl  to.  Jesteś  tego  pewna?  –  spytał  mój  brat, obejmując  ją  jedną  ręką.  Wyglądali  tak  uroczo,  że  aż  mnie  mdliło. 

Wróciłem  do  swojej  rozmówczyni,  ale  po  drugiej  stronie  już  nikogo  nie było. Schowałem iPhone’a do kieszeni i skierowałem się do nich. 

– A  co,  do  cholery,  ty  tutaj  robisz?  –  Anastasia  nie  była  zadowolona z mojego towarzystwa, ale nie mieliśmy czasu na głupie wyjaśnienia. 

– Elena do nas leci. – Spojrzałem na Cassiano i już wiedziałem, że nie mamy czasu do stracenia. Ona była zdolna do wszystkiego. Chciała władzy, którą mogliśmy mieć razem, ale teraz decyzja należała do brunetki stojącej między  nami.  Ona  była  naszą  nadzieją  i  naszym  przekleństwem.  Nie mogłem dopuścić, aby zaprzepaściła naszą szansę. 

– Co robimy? – Rozejrzała się po korytarzu i chwyciła Casa za rękę. 

– Lecimy – odpowiedzieliśmy zgodnie chórem i wróciliśmy do pokoju. 

–  Najpierw  się  ogarnijmy.  –  Chwyciła  za  telefon  i  wybrała  numer  do recepcji.  Zamówiła  szybkie  przekąski  i  ubrania.  Na  szczęście  pieniądze ratują sytuacje takie jak ta. 

–  Dobrze.  Samolot  mamy  o  dziesiątej  rano.  To  nam  daje  niecałe  pięć godzin. 

– Nie ma na co czekać. Muszę spotkać się z Marią. 

ANASTASIA

• środa •

DROGA NA LOTNISKO  ciągnęła  się  niemiłosiernie.  Miałam  wrażenie, że  zniosę  jajko,  zanim  dotrzemy  do  Włoch.  Wierciłam  się  na  skórzanym fotelu czarnego audi s5, które Cassiano wynajął na czas pobytu w Polsce. 

Za  kierownicą  tak  luksusowego  auta  prezentował  się  jak  stuprocentowy samiec alfa. Był władczy i groźny, ale troska, którą mi okazywał, zdradzała jego  przyjazne  oblicze.  Pełne  empatii  i  miłości.  Trzymał  mocno  dłoń  na moim  pokrytym  beżową  pończochą  kolanie.  Założyłam  sweterkową sukienkę  z  golfem  i  siwym  paskiem  w  talii  oraz  botki  na  koturnie. 

Mężczyźni  postawili  na  klasykę,  czyli  garnitury.  Marco  stukał  nerwowo w telefon z tylnego siedzenia samochodu. 

Myślałam,  że  umrę  od  tego  dźwięku.  Na  co  komu  dźwięk  podczas pisania wiadomości? Można to robić cicho i kulturalnie. 

– Możesz się uspokoić? – Odwróciłam się do niego i założyłam włosy za ucho. – To irytujące. 

– Mój telefon, moja sprawa, jak coś ci się nie podoba, wiesz, gdzie są drzwi. – Uśmiechnął się szyderczo i wrócił do pisania. 

Zbeształam go wzrokiem i wkurwiona wlepiłam spojrzenie w drogę. 

–  Ana…  –  westchnął  zmartwiony  Cassiano.  –  To  tylko  Marco.  Nie przejmuj się, taki ma charakter. 

–  Charakter?!  On  raczej  nie  zna  granic  żadnej  przyzwoitości.  I  to miałby być mój mąż! Całe szczęście, że to pies na baby i długo bez innej nie wytrzyma. 

–  Chyba  się  trochę  zapominasz,  kochana  –  Poczułam  ciepło  jego oddechu wzdłuż linii mojej żuchwy. – Jakoś nie przypominam sobie, abyś była niezadowolona z roli mojej narzeczonej. 

–  Jak  to,  kurwa,  narzeczonej!?  –  zareagował  Cassiano  i  szarpnął

kierownicą  na  tyle  mocno,  aby  pasy  bezpieczeństwa  zacieśniły  się  na naszych  klatkach  piersiowych.  Na  nasze  szczęście  droga  była  pusta  i  nie wjechaliśmy w żaden inny pojazd. 

– Spokój! Obaj. Pozabijacie nas i na tym się skończy. 

– Sama zaczęłaś... 

Marco  uwielbiał  dolewać  oliwy  do  ognia,  ale  w  tym  momencie  to o Casa musiałam bardziej się martwić. Bał się, to logiczne, ale sam zaczął

grę,  w  której  byłam  pionkiem,  a  której  teraz  stałam  się  uczestnikiem. 

Musiał uszanować moje decyzje i pomóc mi rozegrać tę partię. 

–  A  ty  jak  zwykle  musiałeś  skończyć.  Daruj  sobie  już  kolejne komentarze,  nie  mamy  na  to  czasu  –  burknęłam  i  chwyciłam  dłoń Cassiano. – Porozmawiamy o tym na spokojnie, kiedy już wyjaśni się cała reszta. 

– No to sobie poczekacie, gołąbeczki… – dodał Marco, ale obydwoje zignorowaliśmy jego docinek. 

Na  lotnisku  czekał  już  na  nas  prywatny  samolot  należący  do  rodziny Włochów.  Nigdy  nie  sądziłam,  że  będę  podróżować  tak  luksusowymi środkami transportu, ale nie sądziłam również, że będę córką mafii. 

Wnętrze  prezentowało  się  lepiej,  niż  przypuszczałam.  Na  pokładzie obecni byliśmy tylko my i załoga składająca się z dwóch pilotów i dwóch stewardes. 

– Pani Jones, proszę zająć miejsce, za chwilę startujemy – zwróciła się do mnie jedna z nich, blondynka o dziwnym spojrzeniu, które, dam sobie rękę uciąć, gdzieś już widziałam. 

–  Dziękuję.  –  Usiadłam  w  fotelu  i  zapięłam  pasy.  Moje  spojrzenie powędrowało  do  Marco.  Nie  tracił  czasu,  tylko  zajął  się  brunetką,  która naszykowała dla nas kieliszki z szampanem. 

– Czy tylko ja to widzę? – skomentowałam wystarczająco głośno, aby wzbudzić zainteresowanie wszystkich obecnych. 

– Wszystko w porządku, kochanie? – Cas zajął miejsce obok mnie, a ja prędko przyciągnęłam go do siebie. 

–  Nie  przypominam  sobie,  abyśmy  przeszli  do  etapu  kochanie,  buzi, buzi... i tak dalej. 

–  Tylko  ty  jesteś  w  stanie  pobudzić  jego.  –  Wskazał  na  swoją imponującą  erekcję  przebijającą  się  przez  grafitowy  materiał.  –  A  to oznacza, że należy ci się miano mojej królowej. 

– Mam się czuć zaszczycona? – Uśmiechnęłam się nonszalancko. 

– Mhm – wymruczał wprost do mojego ucha, co natychmiast wzbudziło moje pożądanie. Zgasło jednak tak szybko, jak się pojawiło, gdy poczułam gwałtowne wzniesienie w powietrze. Zakręciło mi się w głowie i zjedzone wcześniej śniadanie podeszło mi do gardła. 

–  Niedobrze  mi.  –  Zakryłam  dłonią  usta  i  pobiegłam  do  łazienki. 

Zwróciłam  całą  zawartość  do  klopa,  spuściłam  wodę  i  oparłam  się o umywalkę. 

–  Powinnaś  iść  do  lekarza.  –  W  odbiciu  lustra  zauważyłam  czarną postać mojego mężczyzny. 

– A ciebie nie powinno tu być. Naruszasz moją przestrzeń osobistą. –

Namydliłam  porządnie  ręce  i  osuszyłam  je  ręcznikiem.  Nim  zdążyłam zaprotestować, Cassiano objął mnie w talii. Dawne uczucie powróciło, ale nie zmieniało to faktu, że nie powinien traktować innych jak dzieci. 

–  Martwienie  się  jest  przestępstwem?  –  Jednym  ruchem  spowodował, że nasze twarze dzieliły centymetry, a oczy płonęły z tęsknoty. 

– Nie, ale musisz nauczyć się, co to jest zaufanie i przestrzeń. Kocham cię, ale przesadzasz. 

– Słucham?! 

–  Przesadzasz,  Cassiano.  Nie  da  się  tak  żyć.  Nie  jestem  ptakiem  do zamknięcia  w  złotej  klatce,  która…  –  Przerwał  mi  jego  palec  na  ustach, a po chwili Cas objął moją twarz. 

Nie wiedziałam, co chce zrobić, pocałować mnie czy spoliczkować... 

– Powiedziałaś to… – szepnął, a ja zaczęłam analizować swoje słowa, z  których  wyparłam  niespodziewanie  tę  część,  której  nie  chciałam werbalizować  za  szybko…  Kłębiło  się  jednak  we  mnie  tyle  emocji…  –

„Kocham cię”, powiedziałaś to, tak? 

– Być może... 

– Nie kłam, bo dostaniesz zaraz klapsa w te jędrne pośladki. 

–  Kocham  cię,  Cassiano.  –  Uśmiechnęłam  się  szeroko,  a  on przypieczętował moje wyznanie namiętnym pocałunkiem. 

CASSIANO

MOJA  KOBIETA.  Moja  piękna.  Miłość  mojego  życia.  Anastasia  Jones. 

Niecały  metr  siedemdziesiąt  czystego  jak  łza  piękna.  Leżeliśmy  na  łożu w  prywatnej  kabinie  na  końcu  samolotu.  Ta  część  należała  wyłącznie  do mnie, tak jak wtulona w moje ramiona piękność. Po intensywnym seksie, którego bardzo mi, kurwa, brakowało, Ana opadła ze zmęczenia. Martwił

mnie  jej  stan  zdrowia,  coś  było  nie  tak,  ale  na  tę  chwilę  mieliśmy ważniejsze zmartwienia. 

– Kocham cię… – wyszeptałem te słowa niemal mimowolnie, całując jej  włosy,  które  pachniały  truskawkami  i  miętą.  Uwielbiałem  każdy centymetr  jej  ciała.  Gdybym  nie  był  takim  sukinsynem,  już  dawno powiedziałabym to, co muszę, ale tak cholernie bałem się ją stracić, że nie mogłem. 

–  Mhm…  –  Przeciągnęła  się  powoli  i  otworzyła  oczy,  odsłaniając przede  mną  ich  niesamowitą  zielonobrązową  kolorystykę.  –  Ja  ciebie  też kocham. 

– Jak się spało? – Uniosłem nas delikatnie, aby oprzeć się o zagłówek. 

– Niewystarczająco długo. – Ziewnęła i zakryła piersi kołdrą. 

– Chyba wolałem,  jak spałaś… – Zrobiłem  minę smutnego  dzieciaka, bo nie ma co ukrywać, widoki miałem boskie. 

– Ponieważ eksponowałam swoje, jak wy mówicie, hm… melony? 

Wybuchliśmy  śmiechem.  Fakt,  słyszałem  wiele  określeń  na  kobiece piersi: balony, cycuszki, babeczki, wisienki, wzgórza, ale nigdy ich tak nie nazywałem.  Faceci,  którzy  nie  potrafią  jasno  określić,  czegoś  tak oczywistego jak piersi czy penis, w ogóle nie powinni uprawiać seksu. Seks to  seks,  ludzkie  ciało  mamy  prawo  nazywać  po  imieniu,  urodziliśmy  się z nim i należy do nas. 

– Piersi, kochanie, cudowne, pełne, sterczące piersi. – Przyssałem się do jednej z nich i zacząłem pieścić twardą brodawkę. 

–  O  której  lądujemy?  –  Cudownie,  ja  się  tu  starałem  stworzyć  błogą atmosferę, a ona wyrywała się do rzeczywistości. Opadłem z bezsilności na jej płaski brzuszek i palcem zacząłem zataczać na nim koła. 

– Za chwilę będziemy podchodzić do lądowania. 

Ana  zerwała  się  gwałtownie  z  łóżka  i  zaczęła  zbierać  ubrania. 

Napawałem się jej nagością, którą po chwili zakryła warstwa ubrań. 

– Cassiano, wstawaj! Nie chcę, aby ktokolwiek musiał na nas czekać, zwłaszcza twój brat! 

– On jest jeszcze bardziej zajęty od nas, uwierz mi. 

–  Masz  na  myśli,  że  brunetka  i  blondynka  naraz?  –  W  odpowiedzi kiwnąłem twierdząco głową, która wylądowała na puszystej poduszce. 

Anastasia  usiadła  na  mnie  okrakiem,  co  wywołało  u  mnie natychmiastową erekcję. Przy niej wręcz niemożliwe było jej nie mieć. 

–  Zdecydowanie  wolę  ciebie!  Marco  to  zboczeniec!  Perwersyjny zboczeniec do potęgi entej. 

–  No  cóż,  lubi  pierdolić  wszystko,  co  chodzi  po  ziemi,  a  zwłaszcza kobiety. 

– Jak to!? To on sypia też z facetami? 

Przeanalizowałem  ostatnie  kilka  lat  z  życia  mojego  brata  i uśmiechnąłem się złowieszczo na myśl o pewnym zdarzeniu. 

– Raz mu się zdarzyło. 

– Musisz mi o tym opowiedzieć! 

–  Nie  ma  mowy!  Znam  cię,  będziesz  go  tym  torturować.  Już  i  tak powiedziałem  za  dużo.  –  Pocałowałem  ją  delikatnie  w  usta  i  wstałem z łóżka. Szybko włożyłem bokserki i zapiąłem koszulę. 

– Właściwie to nic mi nie powiedziałeś, nic nowego… – Obrażalska to drugie imię tej pani, ale nie zwracałem uwagi na jej humory. 

–  Kochanie,  mamy  całe  życie,  aby  nacieszyć  się  tym,  czego  nie dopowiemy dzisiaj. 

Wsunąłem  spodnie,  a  samolot  podchodził  już  do  lądowania.  Lekko nami zabujało, ale po chwili wstrząsy ustały. Chwyciłem Anastasię za rękę, wyszliśmy z pokoju, po czym skierowaliśmy się do wyjścia. 

–  I  jak  tam,  gołąbeczki?  –  Rozbawiony  Marco  wyskoczył

z  pomieszczenia  gospodarczego  w  samych  bokserkach,  a  w  lewej  dłoni trzymał butelkę szampana. 

Zesztywniałem  na  jego  widok  i  umocniłem  uścisk.  Wiem,  że spowodował Anastasii ból. 

–  Seks  w  samolocie  jest  lepszy  niż  na  ziemi.  To  dosłownie  ulotne chwile, godne zapamiętania – dodał mój durny braciszek. 

–  Marco,  lepiej  się  ubierz,  bo  od  tego  chłodu  uniesienia  twój  kolega opadł z masztu – docięła mu Anastasia, czym zmieniła jego wesolutką minę z radosnej na wkurwioną. 

 Moja dziewczynka. 

Wymierzyłem  jej  delikatnego  klapsa  w  pośladek  i  wyszliśmy  z samolotu. 

– No, no, chcę cię w mojej rodzinie. 

–  Jeśli  to  oświadczyny,  to  mówię  nie.  Płyta  lotniskowa  to  nie  jest wymarzone miejsce na deklaracje małżeńskie. 

– Ej… a mnie się wydawało to romantyczne. 

– Spóźniliście  się! – Odwróciłem  głowę w kierunku piskliwego  głosu należącego  do  Eleny.  Wyszła  z  czarnego  SUV-a  ubrana  w  obcisłą,  krótką czarną sukienkę odsłaniającą więcej niż niejeden strój kąpielowy. Ściągnęła ręką złote okulary przeciwsłoneczne i nie odrywała wzroku od Any i mojej ręki znajdującej się na jej talii. 

– Nie miałaś lecieć do Polski? – wycedziłem przez zaciśnięte zęby. 

Była  tu  zdecydowanie  niepotrzebnym  elementem,  który  niestety musiałem  tolerować.  Gdybym  tylko  mógł,  odstrzeliłbym  tę  zdradziecką dziwkę, na którą spuszczał się pewnie każdy facet z mojej familii. 

– Mój lot został odwołany, gdy tylko dowiedziałam się, że przylatujecie. 

Dasz wiarę?! To taki niesamowity zbieg okoliczności. – Rozbawiona blondi prychnęła, a ja nie wytrzymałem i chwyciłem ją za nadgarstek. 

ANASTASIA

WIDOK  CASSIANO  odchodzącego  z  Eleną  to  cios  poniżej  pasa. 

Najchętniej  wrzuciłabym  ją  do  morza  albo  lepiej  zakopała  żywcem i patrzyła przez lata, jak ziemia rozkłada jej sylikonowy biust. Obróciłam się do nich tyłem, aby odrobinę ochłonąć. Niestety życie miało wobec mnie okrutne  plany,  bo  w  moim  kierunku  podążał  właśnie  nie  kto  inny,  tylko Marco.  Rozpięta  koszula  powiewała  na  wszystkie  strony.  Czas  się najwidoczniej zatrzymał, bo szedł jakby w spowolnionym tempie, jednym ruchem przeczesując niesforne kosmyki włosów i eksponując w ten sposób napięte mięśnie na klatce piersiowej. 

Zamknęłam  oczy  i  w  duchu  modliłam  się  o  rozgrzeszenie  własnych myśli na jego temat. 

– Coś ci ścieka z kącika ust. – Marco wyciągnął rękę w kierunku mojej twarzy, ale szybko go w nią walnęłam. 

–  Nie  waż  się  mnie  dotykać!  –  Przyjęłam  pozycję  obronną i uśmiechnęłam się szeroko. Buzowało we mnie tyle emocji, że myślałam, że wybuchnę. 

–  Chciałem  pomóc,  a  ty  jak  zwykle  robisz  z  igły  widły.  Uspokój  się w  końcu,  bo  serio,  przeginasz.  Nikt  o  zdrowych  zmysłach  nie  wytrzyma z tobą więcej niż pięć minut. 

Poczułam ukłucie w sercu i zrobiło mi się przykro. Nie chciałam uronić przy tym dupku ani jednej łzy, ale niestety mimowolnie popłynęły po moich policzkach.  Zmieszany  tym  Marco  próbował  mnie  przytulić,  ale  nie pozwoliłam mu na to. 

–  Odejdź!  –  warknęłam  i  skrzyżowałam  ręce  na  piersi.  –  Jesteś okropny! 

– Przywyknij do tego. Ciężki żywot byś ze mną miała, gdybym jednak został twoim mężem – prychnął. 

– Kim ty jesteś? – zapytałam zirytowana. 

–  Bliżej  mi  do  demona  niż  do  aniołka,  wolę  bardziej  ogniste temperamenty. 

–  Stąpasz  po  cienkim  lodzie,  Fertuccini.  –  Wycelowałam  w  niego palcem. 

– Od chwili narodzin, maleńka – szepnął mi do ucha, czym wzbudził

mój lęk. 

Przeszywające mnie dreszcze starały się uciec z bezbronnego ciała, gdy nagle znajomy zapach otulił moje nozdrza. 

–  O  czym  tak  rozmawiacie?  –  Podskoczyłam  lekko  przestraszona,  ale również uradowana na widok Cassiano. 

– Wiesz, bracie, takie tam, rodzinne opowieści. 

Cassiano  skrzywił  się  do  brata  i  zmierzył  wzrokiem  najpierw  mnie, a potem jego. Po minie wywnioskowałam, że za cholerę mu nie uwierzył, ale odpuścił drążenie tematu. 

– Jedziemy? – Wyciągnął do mnie rękę. 

Powinnam  od  razu  powiedzieć  Cassiano,  że  źle  się  czułam w  towarzystwie  Eleny  i  Marco.  Emanowali  tak  przeraźliwą  energią,  że zombie na ich widok wróciliby do swoich grobów. 

– Tak. – Ujęłam jego ciepłą dłoń i mocno zacisnęłam palce. 

–  Anastasio,  czy  coś  jest  nie  tak?  Możesz  mi  powiedzieć.  –

Znajdowaliśmy  się  już  w  SUV-ie,  gdy  wyrwał  mnie  z  zamyślenia  słodki głos Cassiano. 

– To nieważne… – odparłam spokojnie. 

– Wszystko, co dotyczy ciebie, jest ważne, więc powiedz, o co chodzi. –

Drążył temat, jednocześnie skupiając się na drodze. 

– Chodzi o twoją rodzinę. Nie wiem, czy zauważyłeś, ale…

– Ale ich nienawidzisz – dokończył za mnie i zacisnął mocniej palce na skórzanej kierownicy. Tak mocno, że pobielały mu knykcie. 

–  Nie  zrozum  mnie  źle.  Jeśli  chodzi  o  Marco,  może  udaje  mi  się  go czasami,  ale  dość  sporadycznie,  tak  naprawdę  to  w  wyjątkowych sytuacjach,  tolerować,  ale  Elena  to  zło  wcielone.  Czasami  myślę,  że  to córka  samego  diabła  –  szepnęłam,  a  na  jego  twarzy  zagościł  szeroki uśmiech. 

– Dramatyzujesz, kochanie. – Uniósł moją dłoń, zbliżył ją do swoich ust i  pocałował,  po  czym  na  pięć  sekund  odwrócił  się  w  moją  stronę,  aby puścić mi oczko. – Zapewniam cię, że nikt z nas nie jest potomkiem pana ciemności, ale blisko nam do jego dokonań. 

– Co masz na myśli? Albo nie! Nie chcę wiedzieć. 

– A to ci dopiero nowość. 

Wybuchliśmy  oboje  śmiechem,  a  ja  zajęłam  się  ponownie podziwianiem  widoków,  które  oferowało  Palermo.  Miasteczko  wyglądało na  ubogie  –  pełne  było  brudnych,  wręcz  zaniedbanych  dzielnic,  wśród których  można  było  jednak  dostrzec  prawdziwe  perełki,  takie  jak  małe stragany  z  ręcznie  robioną  biżuterią,  sprzedawców  warzyw  i  owoców, dzieci  bawiące  się  piłką.  Jednym  słowem  normalność,  która  czasami sprawiała wrażenie zbyt normalnej. 

Po kilkudziesięciu minutach dojechaliśmy do skrzyżowania, na którym z  drogi  głównej  skręciliśmy  w  las.  Żwirowa  droga  doprowadziła  nas  do wielkiej  bramy  bacznie  obserwowanej  przez  ubranych  w  garnitury mężczyzn  z  wyeksponowaną  bronią.  Cassiano  zatrzymał  auto  i  uchylił

lekko szybę. 

– Coś nie tak? – warknął do jednego z nich. Mężczyzna zrobił się blady jak ściana i natychmiast nacisnął przycisk na pilocie. 

Bramy  piekieł  zaczęły  się  otwierać,  a  my  wjechaliśmy  na  wzgórze. 

Znajdowała się tu willa, powiedziałabym, że wręcz pałac żywcem wyjęty z bajek Disneya. 

– Nie macie co robić z kasą? – Nie mogłam opanować zachwytu, gdy wysiadałam z auta zaparkowanego na podjeździe. 

–  Fajnie  jest  ją  wydawać.  Tobie  też  się  spodoba  –  mruknął,  po  czym wziął mnie na ręce i skierował się do domu. Drzwi otworzyli nam kolejni nieznani  mi  ludzie,  witając  swojego  gospodarza  oraz  mnie  w  języku włoskim. 

–  Capo, benvenuto*. – Skłonili się nisko w naszą stronę. 

–  Cześć.  –  Pomachałam  gromadce  ludzi,  ale  nie  zdążyłam  się  im przyjrzeć  dokładniej,  bo  Cassiano  nie  zaprzątał  sobie  głowy  obecnością nikogo poza mną. 

– Witaj, moja piękna, w moich skromnych progach. – Odstawił mnie na ziemię. 

– Skromnych? To jakie będą te nieskromne? – zamruczałam słodko. 

– Zdecydowanie te w naszej sypialni. 

* Wł. Witamy, szefie. 

ANASTASIA

PO  INTENSYWNYM  SEKSIE,  który  pozwolił  nam  się  odstresować i  ochrzcić  nasze  wspólne  łoże,  postanowiłam  rozejrzeć  się  po  domu. 

Niczym nie różnił się od tych przedstawianych w telewizyjnych serialach o bogatych celebrytach. W głowie nadal miałam mętlik. Opuściłam Nowy Jork tak szybko, a jeszcze prędzej dałam dyla z rodzinnego domu w Polsce, nie żegnając się z nikim. Na telefonie roiło się od nieodebranych połączeń od  mamy,  Adama,  a  nawet  od  babci.  Zaskakiwał  mnie  fakt,  że  Alex próbowała się ze mną skontaktować. Po tym, jak się pokłóciłyśmy, dała mi jasno  do  zrozumienia,  że  to  koniec  naszej  przyjaźni.  Zacisnęłam  mocniej pasek od jedwabnego szlafroka i wybrałam jej numer. 

–  Halo?  –  Zaspany  głos  przyjaciółki  sugerował,  że  ją  właśnie obudziłam. Szlag! Te zmiany czasu były nieznośne. 

–  Przepraszam,  Alex!  Różnice  czasowe,  nie  nadążam  za  nimi  –

wytłumaczyłam skruszonym głosem. – Pisałaś do mnie. Co się stało? 

– Anastasio Jones! Jestem na ciebie wkurwiona, i to bardzo. Nie dość, że pozbawiasz mnie snu przed pracą, to jeszcze całkowicie olewasz moją osobę! 

– Ej! Sama powiedziałaś, że nie chcesz mnie znać! Nie dałaś mi szansy na… – Chciałam dokończyć, ale zostałam zakrzyczana. 

– Nawet nie chcę do tego słuchać! Ta przerwa uświadomiła mi jedno, tęsknię  za  tobą  i  nadal  chce  utrzymywać  kontakt…  –  Poczułam  dziwne ukłucie w sercu. Alex nigdy nie przyznałaby się do błędu, a tym bardziej nie okazałaby skruchy. 

– Czekaj… Czy ty mnie przepraszasz? – Westchnęłam ciężko i od razu wyczułam napięcie po drugiej stronie oceanu. 

– Tak. Przepraszam cię…

– Alex!!!  –  pisnęłam  z  radości.  –  Ja  też  cię  przepraszam,  powinnam wierzyć ci na słowo, przykro mi za całą tę sytuację z Cassiano, wiem, zdaję sobie sprawę, że pragnęłaś go, a on…

–  A  on  wolał  ciebie.  Spoko.  Przeżyję  jakoś  ten  włosko-amerykański romans. Znasz mnie, dam sobie radę. 

– Kto, jak nie ty. – Zaśmiałyśmy się obie i zabrałyśmy się do ploteczek. 

Opowiedziałam jej o wszystkim, co się działo w czasie, gdy nie miałyśmy ze  sobą  kontaktu.  Alex  ani  trochę  nie  zdziwiło  zachowanie  Marco,  nie wspominając  o  tym,  że  chciałaby  ponownie  go  przelecieć,  tym  razem w analu. 

– Nie masz wstydu – wygarnęłam jej złośliwie, wiedząc doskonale, że jej to nie ruszy. 

– Ale i tak mnie kochasz. 

– Całym sercem! – dodałam i się rozłączyłam. 

Rozejrzałam  się  ponownie  po  sypialni  i  opadłam  na  miękką  pościel. 

Czułam  na  niej  zapach  Cassiano,  który  pobudzał  moją  fantazję  do  tego stopnia,  że  odpłynęłam  w  objęciach  Morfeusza  do  krainy  szczęścia i spełnienia. 

CASSIANO

GORĄCA  WODA  spływała  po  moim  ciele.  Spłukiwała  wszystko,  co kojarzyło  mi  się  z Anastasią.  Za  chwilę  mieliśmy  mieć  ważne  spotkanie rodzinne  i  powinienem  stawić  się  na  nim  w  roli  dona  Fertuccini.  Honor, zobowiązania,  mafia,  szacunek  oraz  godność.  Wszystko  to  musiałem reprezentować  przed  członkami  komisji.  Wielka  komisja  rodów  to  zbiór osób,  które  stoją  na  czele  największych  włoskich  rodzin.  Reprezentanci spotykają się, aby podejmować najważniejsze decyzje, które mogą zmienić losy kolejnych pokoleń. 

Zakręciłem  wodę  i  owinąłem  się  w  pasie  ręcznikiem.  Przez  drzwi usłyszałem jej śmiech, który malował się również na mojej twarzy. Chyba rozmawiała  ze  swoją  przyjaciółką,  bo  kilka  razy  padły  wyznania  miłości, przeprosiny  i  imię  dziewczyny,  którą  poznałem  w  Nowym  Jorku. 

Najwyższa pora, aby się pogodziły. Będzie jej potrzebne wsparcie. 

Ogarnąłem  się  powoli  i  przeszedłem  do  garderoby.  W  sypialni dostrzegłem  śpiącą  już  Anę.  Nakryłem  jej  boskie  ciało  kocem  oraz złożyłem  na  nim  delikatny  pocałunek.  Następnie  wybrałem  jeden z czarnych garniturów i dopasowałem do niego białą koszulę oraz czarne lakierki.  Z  ukrytej  za  lustrem  szuflady  wyjąłem  broń  i  schowałem  ją  za pasek spodni. Spojrzałem w lustro i miałem ochotę splunąć sobie w twarz. 

–  Cas,  jesteś  największym  przystojniakiem,  jakiego  znam.  –  Znajome dłonie zaczęły wędrować wzdłuż mojej talii. 

– A pani przypadkiem nie spała? – Zerknąłem na kobietę swojego życia w odbiciu lustra. 

–  Masz  taki  cudowny  dar,  że  nawet  podczas  snu  wyczuwam  twoją obecność – szepnęła mi do ucha, z trudem do niego dosięgając. 

– Mhm – wymruczałem, starając się opanować erekcję. 

ANASTASIA

ODSUNĘŁAM SIĘ OD CASSIANO i poczekałam chwilę, aby uspokoił

swoje pożądanie, nim zadałam mu kolejne pytanie. 

–  Dokąd  się  wybierasz,  taki  elegancki  i  wyperfumowany?  Czyżbyś planował mnie zdradzić? 

– Wielka komisja rodów – odpowiedział, robiąc smutną minę. Oparłam się o ścianę. 

– I do tego potrzebna ci broń? – Wskazałam ręką na fragment czarnego przedmiotu wystającego zza marynarki. 

– Nigdy nic nie wiadomo. Sprawy mogą przyjąć różny bieg. 

– Cassiano, jestem przerażona. – Westchnęłam. – Co będzie dalej? 

Analiza  moich  dotychczasowych  decyzji  tylko  pogłębiała  moją frustrację. Miałam serdecznie dosyć niespodzianek, a na razie pojawiały się one wręcz codziennie. Ojciec, matka, ciągłe przeprowadzki, obłuda, którą mnie karmiono – wszystko wyszło w końcu na jaw. Zżerała mnie od środka nie tylko rozpacz, ale i żądza zemsty. Cassiano zrobił krok w moją stronę i uśmiechnął się pocieszająco. 

–  Będzie  dobrze,  mała.  Damy  radę.  Wiesz,  że  nie  pozwolę,  aby ktokolwiek cię skrzywdził. 

– Obiecujesz? 

– Słowo honoru, a wiesz, że słowo mafiosa jest warte więcej niż skauta. 

Oboje wybuchliśmy śmiechem. 

– Taaa… Ty i skauting. Dzieciom takie bajeczki możesz opowiadać, ale nie mnie. 

– Jak się postaramy, to opowiem o tym naszym własnym, ale może za kilka lat…

Na  myśl  o  małych  bobaskach,  które  nic  tylko  śpią,  drą  się  i  srają, zrobiło  mi  się  niedobrze.  Zasłoniłam  usta  ręką  i  pobiegłam  do  łazienki zwymiotować.  W  głowie  zapaliła  mi  się  czerwona  lampka.  Już  ze  dwa tygodnie temu powinnam dostać okres, a nadal się nie pojawił. Zaczęłam nerwowo chodzić po przestronnej łazience, przeczesując włosy palcami. 

– Ana, wszystko w porządku? – W progu stał przejęty Cassiano, który na mój widok zbladł jak ściana. Chyba spodziewał się tego, co zamierzałam powiedzieć,  bo  wyjął  szybko  telefon  z  kieszeni  spodni,  wystukał  jakiś numer i warknął stanowczo do słuchawki. 

– Natychmiast. – Chwila przerwy. – W dupie mam zasrany poród, niech ktoś pana zastąpi. Za dwadzieścia minut widzę pana u mnie w posiadłości. 

Uprzedzę ochronę, że zjawi się lekarz. 

–  Cas…  –  wydusiłam  płaczliwym  głosem,  ale  nie  dał  dojść  mi  do słowa. 

–  Nie  teraz.  Ubieraj  się,  niedługo  zjawi  się  ginekolog.  –  Odszedł

w podłym nastroju, zostawiając mnie samą. 

Położyłam  delikatnie  dłoń  na  brzuchu  i  szepnęłam  mimowolnie:  –

Jesteś tam? 

Ciąża. Macierzyństwo. Dlaczego życie nie dawało mi chwili spokoju? 

Jeśli nasze przypuszczenia będą prawdziwe, jak dam sobie radę? Przecież ja kompletnie nie znałam się na dzieciach. Nie miałam do nich cierpliwości, a każdy, choćby najmniejszy pisk wywoływał u mnie palpitacje. Do takiej

roli trzeb dojrzeć emocjonalnie, trzeba mieć instynkt, a mój to jedna wielka kupa gruzu. Nie dam rady wychowywać jednocześnie siebie i potomka, to wręcz  nierealne.  To  nie  pieprzone  reality  show,  w  którym  wszystko  się ułoży, a na końcu wyświetli się różowiutki napis  Happy End. 

Zapatrzona  w  brzuszek,  całkowicie  zapomniałam  o  świecie,  dopiero dzwonek telefonu wyrwał mnie z zamyślenia. 

– Tak? – spytałam niepewnie, bo nie znałam tego numer. – Halo? 

– Uważaj na siebie – powiedział nieznany mi głos. 

To  rada?  Ostrzeżenie?  Nie  miałam  pojęcia...  Trudno  było  to  określić. 

Ktokolwiek dzwonił, już się rozłączył. 

–  Pani  Jones,  lekarz  czeka.  –  Do  pokoju  weszła  starsza  pokojówka, która  przypominała  moją  babcię.  Miała  ciemne  włosy  i  pomarszczoną twarz, ale mimo to również pełne życia błękitne oczy przepełnione miłością i dobrocią. 

– Dziękuję, już schodzę. 

Badanie trwało za długo. USG nie dało lekarzowi jasnego obrazu, więc postanowił wykonać badanie dopochwowe. Długa rura, na którą naciągało się prezerwatywę, nie przyciągała rzeszy fanek, ale czego się nie robi dla zdrowia. 

– Niech pani spojrzy tutaj. – Wskazał palcem na ekran, na którym coś się  ruszało.  –  Ten  mały  pęcherzyk  to  pani  dziecko,  a  tutaj,  ta  mrugająca kropeczka…  To  jego  serduszko.  –  Do  oczu  napłynęły  mi  łzy.  Miałam ochotę  uciekać  gdzie  pieprz  rośnie,  jednak  myśl  o  tej  malutkiej  kuleczce ukrytej głęboko we mnie napawała mnie nadzieją. 

–  Czy  z  nim…  a  może  raczej  z  nią…  przepraszam…  Czy  wszystko w porządku? 

– Tak, są cali i zdrowi. – Lekarz uśmiechnął się, a ja pobladłam. 

– Chwila, jak to są? 

– Najwidoczniej drugi z nich postanowił zrobić wam niespodziankę, bo chowa  się  za  swoim  bratem  lub  siostrą.  –  Staruszek  się  zaśmiał.  Jak  na lekarza  był  dość  stary.  Siwe  włosy,  opadająca  skóra,  ble,  no  ale gwarantował dyskrecję i znał Cassiano, więc powinnam chociaż w małym stopniu mu zaufać. 

– Bliźnięta?! 

– Tak, gratuluję! – Poklepał mnie po ramieniu. Pewnie nie wyglądałam na zachwyconą, raczej na zdezorientowaną. 

Ginekolog  zaczął  pakować  sprzęt,  a  ja  zarzuciłam  na  siebie  szlafrok. 

Usiadłam  na  skraju  kanapy  i  przełknęłam  głośno  ślinę.  Potrzebowałam chwili dla siebie, więc udałam się na taras, gdzie odetchnęłam z ulgą. 

– Że co, kurwa?! – Z głębi domu dobiegł mnie krzyk Casa. Na pewno lekarz już przekazał mu nowinę, która chyba niespecjalnie go zachwyciła. 

Wparował jak burza przez otwarte drzwi tarasowe i objął mnie mocno. –

Będzie dobrze, kochanie. 

–  Nic  nie  będzie,  Cas.  Obiecujesz,  że  damy  sobie  radę,  ale  jak  niby mamy  wychowywać  dwójkę  dzieci,  kiedy  toczy  się  wojna  o  tron,  moja prawdziwa  matka  krąży  w  promieniu  kilkunastu  kilometrów,  a  ojciec cholera wie… żyje czy nie żyje… – Opadłam z bezradności na jego klatkę piersiową. 

Cassiano  przytulił  mnie  i  zaczął  gładzić  mnie  po  włosach.  Przyjemny cytrusowy zapach otulał moją skórę. 

–  Czemu  podejrzewasz,  że  Henry  żyje?  –  zapytał,  a  ja  odsunęłam  się kawałek, abyśmy mogli spojrzeć sobie w oczy. 

– Dostałam dzisiaj dziwny telefon. 

– To znaczy? 

–  Nie  wiem,  czy  to  było  ostrzeżenie,  czy  raczej  ojcowska  troska,  ale usłyszałam tylko: „Uważaj”. 

Rety. Nie wiedziałam, że można zblednąć jeszcze bardziej, ale Cassiano się udało. 

– Sprawdzę to, a tymczasem idź do kuchni, kucharka przygotuje ci coś do  jedzenia.  Powinnaś  odpoczywać  i  dbać  o  siebie.  Lekarz  przepisał

witaminy, które cię wzmocnią, a raczej was. – Westchnął. 

– Nie jesteś zły? – zapytałam niepewnie. 

– Za co, kochanie? Za to, że uczynisz ze mnie ojca? – Złożył delikatny pocałunek  na  moich  ustach.  –  To  moja  wina,  powinienem  był  myśleć o zabezpieczeniu, ale działasz na mnie jak paralizator, zastygam przy tobie i nie mogę się opanować. 

– Będziemy rodzicami – szepnęłam. 

Nie  uzyskałam  żadnej  odpowiedzi,  czas  naglił  mojego  mężczyznę, który od razu popędził na zebranie. Emocje powoli opadały, przyszedł czas, żeby zająć się sobą. 

W  garderobie  znalazłam  cały  stos  ubrań  w  moim  rozmiarze. 

Zdecydowałam  się  na  luźną  sukienkę  w  kwiaty  i  baletki.  Włosy  upięłam w  wysoki  kucyk.  Zeszłam  na  dół  do  jadalni,  gdzie  nakryto  dla  mnie  do stołu.  W  powietrzu  unosił  się  włoski  zapach  makaronów  oraz  owoców morza. 

– Siadaj, dziecko, marnie wyglądasz. Powinnaś więcej jeść. 

Odwróciłam  się  w  stronę  przyjemnego  głosu.  To  ta  sama  pani,  która poinformowała  mnie  o  przybyciu  lekarza.  Tym  razem  miała  na  sobie również zielony fartuszek. 

– Emm. Dziękuję – bąknęłam niepewnie i zajęłam miejsce. 

– Jestem Sofia. Kucharka i pomoc domowa pana Fertuccini. 

– Miło mi panią poznać, Anastasia Jones. 

Uścisnęłyśmy  sobie  dłonie  na  przywitanie,  po  czym  natychmiast zabrałam się do nakładania przygotowanych potraw na swój talerz. Trochę

spaghetti,  porcja  muli  w  sosie  pomidorowym,  winogrona,  truskawki,  sok pomarańczowy i kawa z dużą ilością mleka. 

– Apetyt dopisuje, prawda? – zagadnęła do mnie Sofia. 

– Tak, nie sądziłam, że jestem w stanie tyle zjeść. – Pogłaskałam się po pełnym  brzuszku  i  głośno  beknęłam.  –  Przepraszam.  –  Otworzyłam  ze zdziwieniem usta, a policzki momentalnie zrobiły mi się różowe. 

– Na zdrowie dzieci, na zdrowie! – Roześmiałyśmy się razem. 

Pomogłam  Sofii  posprzątać  po  obiedzie.  Dochodziła  piętnasta,  więc zaproponowałam  jej  pomoc  przy  przygotowaniu  kolacji.  Chciałam zorganizować  romantyczny  wieczór  we  dwoje,  a  jak  to  mówi  stare,  ale mądre przysłowie, przez żołądek do serca. 

– Długo już pracujesz dla Casa? 

–  O  matko  jedyna!  –  krzyknęła  głośno,  nie  przerywając  ugniatania ciasta  na  ravioli.  –  Będzie  ze  dwadzieścia  parę  lat.  Zaczęłam  tu  od sprzątania  jeszcze  jako  młodziuchna  kobitka.  Jego  rodzice  wykazali  się wielką dobrodusznością, zatrudniając młodą kobietę z dzieckiem. 

– To ty masz dzieci? – Oderwałam się na sekundę od mieszania farszu do pierożków. 

–  A  co  myślałaś,  że  jestem  samotną  babunią,  która  nie  ma  nikogo i dorabia na życie, sprzątając dom wielkiej włoskiej mafijnej rodzinie!? –

Zaskoczona jej odpowiedzią aż podskoczyłam na krześle. 

Poczułam  w  powietrzu  znajomy  zapach  i  usłyszałam  kroki  i  krzyki mojego Casa. Wszedł do kuchni i na jego widok wypadła mi z ręki łyżka. 

Nie dość, że cała jego koszula była we krwi, to na twarzy widniały ślady walki.  Miałam  ochotę  krzyczeć,  jednak  on  tylko  westchnął  i  spojrzał  na mnie. 

– Nic mi nie jest... 

 NO KURWA! Nie wydaje mi się, bo wyglądasz, chłopie, jakbyś wypadł

 z  pędzącego  auta  na  autostradzie.  Mam  wychować  troje,  a  nie  dwoje dzieci?! 

Siedziałam  na  kolanach  mojego  mężczyzny,  starając  się  delikatnie opatrzeć  jego  rany.  Widziałam,  że  cierpiał,  ale  trzeba  było  je  wszystkie zdezynfekować. Byliśmy w sypialni, do której zaciągnęłam go prawie siłą, aby  zagwarantować  nam  odrobinę  prywatności.  Przykładałam  nasączony płynem wacik do rozciętej wargi, a Cassiano podrygiwał delikatnie. 

–  Przepraszam.  –  Wykrzywiłam  usta  w  niepewnym  uśmiechu.  –

Powiesz mi w końcu, co się tam stało? 

–  Ana…  –  westchnął,  po  czym  dodał:  –  Sprawy  przyjęły niespodziewany obrót. 

– Dotyczący czego? 

– Naszego życia. – Spojrzał na mnie, a ja zamarłam. 

– A konkretniej? – warknęłam. 

– Albo obejmę władzę w Palermo i zostanę na stanowisku bossa, albo za  pięć  miesięcy  będę  musiał  stanąć  do  walki  z  Marco,  aby  jeden  z  nas został wyeliminowany. 

Strach zaczął mnie paraliżować. Zrobiło mi się niedobrze na samą myśl o tym, że bracia mieliby do siebie strzelać. Fakt, nienawidziłam Marco, ale to nie znaczyło, że życzyłam mu śmierci. 

– Jeśli przejmiesz władzę, to co będzie z nami? 

– Zostaniesz moją żoną i będziemy musieli tu zamieszkać. – Wstałam z kolan Cassiano i zaczęłam kręcić się nerwowo po pomieszczeniu. 

– A co, jeśli nie zechcę? 

– W takim wypadku Marco może od razu strzelić mi prosto w serce –

powiedział. 

– Wiesz,  że  to  jest  szantaż  emocjonalny  –  odparłam  drżącym  głosem, a Cas podszedł bliżej i przyciągnął mnie do siebie. 

– Dla ciebie warto umrzeć. Dla ciebie stracę wszystko, co mam. 

–  Daj  mi  czas,  aby  to  przemyśleć.  Tyle  się  dzieje…  –  westchnęłam ciężko, po czym niepewnie skierowałam spojrzenie w stronę Cassiano. 

W  jego  oczach  tańczyły  demony,  które  odpowiedzialne  były  za natychmiastową erekcję. 

– Spełnię każde twoje marzenie… – szepnął mi do ucha. – Zrobię dla ciebie wszystko – dodał i zaczął całować moją szyję. 

Popchnął  mnie  na  łóżko,  zrzucił  z  siebie  koszulę  i  szybko  pozbył  się spodni oraz bokserek. Nie mogłam przestać gapić się na jego imponująco twardego  penisa.  Jednym  ruchem  rozwiązałam  pasek  od  szlafroka, z  którego  od  południa  jeszcze  się  nie  przebrałam,  odsłaniając  nagość mojego ciała. 

–  Jesteś  idealna…  –  Cassiano  skierował  pocałunki  na  piersi,  talię, brzuch i uda. 

Patrzyłam  w  jego  w  oczy  i  czułam,  jak  wsuwa  palec  w  moje  bardzo wilgotne  wnętrze.  Oplotłam  go  nogami  w  pasie,  dociskając  jego  głowę między  udami.  Wiedział,  czego  oczekiwałam,  nie  musiałam  nic  mówić. 

Wkradł  się  we  mnie  językiem  i  zaczął  zlizywać  moją  wilgoć.  Ssał

z wyczuciem, wywołując pierwszą falę rozkoszy. Dostrzegł malujący się na mojej twarzy wyraz zadowolenia i odsunął się ode mnie. Napiął mięśnie, po czym wziął do ręki swoją męskość, starł nią pozostałości wilgoci i wszedł

we  mnie  mocno.  Wykonywał  rytmiczne  posunięcia,  a  jego  oddech przyspieszał.  Już  czułam,  że  był  blisko  euforii,  tak  samo  jak  ja.  Po  kilku sekundach  krzyknęłam  z  zachwytu  i  rozpadłam  się  pod  nim  na  miliony kawałków.  W  tej  chwili  należałam  do  niego,  a  on  do  mnie.  Cassiano docisnął do samego końca i rozlał w moim wnętrzu gorącą spermę. Opadł

na mnie, ale nie zapomniał o pocałunku. Leżeliśmy wtuleni w siebie aż do zmroku. 

CASSIANO

• czwartek •

JUŻ ŚWITAŁO. Zegar pokazywał szóstą rano. Obok mnie leżała cudowna kobieta, wkrótce matka moich dzieci. Nie dotarło to do mnie jeszcze. Na początku  były  we  mnie  frustracja  i  żal,  bo  co  za  idiota  zapomina  się zabezpieczać. Ale po paru głębszych uświadomiłem sobie, że to najlepsza informacja,  jaką  usłyszałem  od  wielu  lat.  Moja  rodzina  była  popaprana, z resztą widać to już na pierwszy rzut oka, ale Anastasia była balsamem. 

Niewinna, czysta, dobra, delikatna. Nie pozwolę, aby kiedykolwiek ktoś ją zranił. Zadbam o nią, o nasze dzieci i zapewnię im dobry byt. Czy do tego potrzebna  mi  mafia?  Nie  wiem.  Dzięki  niej  Anastasia  odkryłaby,  co  to szacunek, ale czy będzie tego chciała? 

Przysunąłem  się  bliżej  Any  i  przyciągnąłem  ją  do  siebie.  Położyłem dłoń na jej jeszcze płaskim brzuchu, chcąc wyczuć jakiekolwiek ruchy. Na to jednak za wcześnie. Nagle usłyszałem melodię, która przypisana była do numeru  mojej  siostrzyczki.  Wyskoczyłem  szybko  z  łóżka,  naciągnąłem bokserki i wyszedłem z sypialni. 

– Halo? – Odebrałem wesoło. 

–  Cześć,  braciszku,  słyszę,  że  humorek  dopisuje  –  odpowiedziała przesłodko Vi. 

– Powiedzmy. Co tam u ciebie, jesteście już w Palermo? – zapytałem zaciekawiony, bo do głowy wpadł mi spontaniczny pomysł. 

–  Tak,  już  od  kilku  dni.  Zatrzymaliśmy  się  w  twoim  domku wypoczynkowym. Nie masz nic przeciwko? 

–  Oczywiście,  że  nie.  Korzystajcie,  tylko  błagam,  oszczędźcie pracownikom dodatkowego sprzątania. – Znając Victorię i jej możliwości seksualne, którymi zawsze się szczyciła, wiedziałem, czego można się po niej  spodziewać,  a  nie  miałem  ochoty  oglądać  dowodów  jej  analnych doznań, które niekoniecznie mnie podniecały. 

–  Dwa  razy  się  zdarzyło!  Dwa!  Nie  musisz  ciągle  mi  tego wypominać! – pisnęła urażona. 

–  Dobra,  skończmy  już  ten  temat.  Jakaś  granica  prywatności obowiązuje nawet w rodzeństwie. 

– I tu się z tobą, o dziwo, zgodzę! – Zaśmiała się cichutko po drugiej stronie, a ja poszedłem do kuchni, aby zaparzyć kawę. 

– Vi, mam do ciebie prośbę… – zacząłem. 

– Wielki don prosi siostrę o pomoc, a to ci dopiero nowość! Zamieniam się  w  słuch.  Tylko  ostrzegam,  jeśli  znowu  zamierzasz  mnie  prosić o wykastrowanie naszego niesfornego brata, nie tknę go nawet kijem! 

– I kto tu komu wypomina! – Wybuchliśmy śmiechem. Minęła chwila, zanim oboje się uspokoiliśmy. W międzyczasie udało mi się nalać do kubka czarną esencję. 

– No więc o co chodzi? 

–  Zamierzam  oświadczyć  się  Anastasii.  I  chciałabym,  żebyś  pomogła mi  wybrać  pierścionek  dla  niej,  musi  być  wyjątkowy  –  wypaliłem  tak szybko, że chyba ledwo słyszalnie. 

– Słucham!? O matko, Cas! Gratuluję! – pisnęła z radości i chyba już zaczęła  referować  sprawę  swojemu  Zacowi.  Pieprzony  idiota,  który podrywał  cudze  kobiety.  Za  kogo  on  się  miał?  Za  księcia  na  białym rumaku?! 

–  Z  tymi  gratulacjami  poczekaj,  aż  oświadczyny  zostaną  przyjęte,  ale już  teraz  możesz  mi  gratulować  czegoś  innego,  zostaniesz  ciocią!  –

zdradziłem  kolejną  rewelację,  jednak  po  chwili  ugryzłem  się  w  język. 

Kurwa!  Przecież  nie  wiedziałem,  czy  Ana  chciałaby,  aby  ktoś  się dowiadywał. 

– Że co proszę?! Jak to ciocią?! Co ty pierdolisz? 

–  Normalnie!  Chyba  nie  muszę  ci  wyjaśniać,  jak  dochodzi  do zapłodnienia? Zdaje się, że akurat na ten temat możesz wiedzieć więcej niż ja. 

–  Cas,  mówię  poważnie!  Chłopiec  czy  dziewczynka?!  –  zapytała naprawdę zainteresowana. 

–  Jeszcze  za  wcześnie,  żeby  wiedzieć  –  odpowiedziałem.  Nie  mów, proszę,  nikomu.  Nie  wiem,  czy  Anastasia,  nie  wolałaby  sama  o  tym powiedzieć.  Największą  niespodzianką  jest  jednak  to,  że  trafiły  się  nam bliźnięta – dodałem. 

– No, chłopie, nie dość, że w życiu zawodowym masz cela jak nikt inny, to  nawet  w  łóżku  niczego  ci  nie  brakuje.  –  Vi  i  jej  cięte  riposty,  zawsze w punkt. 

– Wracając do tematu, pomożesz mi? – zapytałem już dość zirytowany. 

– Też mi pytanie, oczywiście, że tak. Dzisiaj? 

– Tak, może podjadę po ciebie o dziewiątej? – Zerknąłem na zegarek. 

Akurat za pół godzinki miała wpaść Sofia, żeby przygotować śniadanie dla Any, a ja wyskoczę na szybkie zakupy. 

– Dobra, to zaczynam się ogarniać, bo cała się lepię…

–  Nie  chcę  tego  słuchać!  La,  la,  la…  –  zagłuszyłem  ją.  –  Punkt dziewiąta!  Pamiętaj.  –  Rozłączyłem  się,  nim  zostałem  wtajemniczony w historię upojnej nocy Victorii. 

Usiadłem  przy  wyspie  kuchennej  i  zacząłem  przeglądać  wiadomości w telefonie, gdy w progu stanęła Anastasia ubrana wyłącznie w majteczki i moją koszulę. Podeszła bliżej i objęła mnie za szyję. 

– W tym domu jest więcej ochroniarzy, niż ci się wydaje, kochanie. –

Pocałowałem  ją  delikatnie  w  policzek  i  usadowiłem  na  kolanach.  –  Nie paraduj tak, bo któryś z chłopaków jeszcze się zakocha. 

–  Hmm…  To  mogłoby  być  bardzo  ciekawe  doświadczenie,  panie Fertuccini – wymruczała seksownie, aż mój kolega obudził się do życia. 

– Głodna? – zmieniłem temat, bo za chwilę musiałem się zbierać, a nie chciałem wzbudzić żadnych podejrzeń. 

–  Jak  wilk!  Jak  tak  dalej  pójdzie,  to  nie  wiem,  jak  będę  wyglądać  za dziewięć miesięcy, ale jeśli dorównam samochodom ciężarowym, to chyba się załamię. – Westchnęła smutno i usiadła obok mnie na krześle. 

–  Będę  cię  kochał  mimo  dodatkowych  kilogramów.  Musisz  dbać o siebie i dużo odpoczywać. – Wstałem i podszedłem do lodówki, ale jej zawartość obudziła moje najgorsze lęki. Przecież ja nie potrafiłem gotować. 

– Mamy jajka, bekon, ser, warzywa, owoce… Więc na co masz ochotę? 

–  Dzień  dobry!  –  Do  kuchni  weszła  uśmiechnięta  Sofia,  zakładając przez głowę fartuszek. – Skoro już powstawaliście, to siadajcie, przygotuję dla  was  śniadanie.  –  Zamknęła  drzwi  lodówki  przed  moim  nosem i pokręciła głową. 

Kątem oka dostrzegłem uśmiech Anastasii. 

– A ty, mój drogi, odsuń się od tego, bo tylko krzywdę sobie zrobisz! 

Cudem kawę parzysz, od garnków miałeś trzymać się z daleka. 

–  Dziękuję,  Sofio,  za  całkowite  skompromitowanie  mnie  przed  moją kobietą. 

Uwielbiałem naszą gosposię, była dla mnie jak babcia. Charakterkiem zdecydowanie pasowała do mojej rodziny. 

–  Uroczy  jak  zawsze  –  odpowiedziała  subtelnie  i  zabrała  się  do przygotowywania posiłku. 

Piętnaście  minut  później  zajadaliśmy  się  już  gorącymi  tostami, bekonem  i  jajecznicą.  Anastasii  naprawdę  dopisywał  apetyt,  poprosiła nawet o dokładkę. Byłem pełen podziwu dla jej możliwości. 

– Matko! Brzuch mi zaraz eksploduje. – Opierając się o zagłówek, Ana opadła  na  kanapę.  Przykryłem  jej  nagie  nogi  kocem  i  pocałowałem  ją w czółko. 

–  Cieszy  mnie,  że  w  końcu  jesz!  –  Uśmiechnąłem  się.  –  Odpocznij sobie, kochanie, ja muszę jechać do miasta. 

–  Nie  mówiłeś,  że  gdzieś  się  wybierasz.  –  Przybrała  nadąsany  wyraz twarzy. 

– Nie pytałaś – odpowiedziałem szybko. – Zajmie mi to góra godzinę! 

Nie  pożałujesz!  Zobaczysz!  –  Pocałowałem  ją  namiętnie  i  oddaliłem  się w stronę łazienki. 

Po  szybkim  prysznicu,  ubraniu  się  w  luźne  spodnie,  błękitną  lnianą koszulę  i  zamszowe  mokasyny  skierowałem  się  do  wyjścia.  Po  drodze zauważyłem, że Ana smacznie spała przed telewizorem. Szepnąłem jej do ucha: „Kocham cię”, po czym opuściłem teren willi białą optimą. 

Pół  godziny  później  podjechałem  pod  domek  letniskowy.  Przed wejściem  czekała  na  mnie  ubrana  w  białą  sukienkę  Victoria.  Oczy zasłaniały jej czarne okulary. 

– Cześć, Cas! – Zajęła miejsce pasażera i zapięła pasy. Przytuliła mnie na powitanie, a ja ruszyłem w stronę miasta. 

–  Cześć,  siostra.  Pomyślałem,  że  pojedziemy  do  Novo,  tam  mają najlepszą biżuterię. – Uśmiechnąłem się szeroko i skupiłem na drodze. 

– O tak, pani Felicia na pewno dobrze ci doradzi! – Victoria z radości o mało nie wyskoczyła z auta. 

Po  chwili  znaleźliśmy  się  już  w  małym  sklepiku  na  przedmieściach Palermo.  Prowadziła  go  Felicia  Dongales,  starsza  kobieta,  której  mąż z  nami  współpracował.  Tworzyła  unikatową  i  najpiękniejszą  biżuterię  na wyspie. Nie dało się jej ot tak kupić w salonach jubilerskich. 

–  Witaj,  Cassiano!  Victorio!  Jak  dobrze  was  widzieć,  co  was sprowadza? – powitała nas serdecznym uściskiem Felicia. 

–  Dzień  dobry,  pani  Dongales,  chcielibyśmy  kupić  pierścionek zaręczynowy – odpowiedziałem dumnie i pewnie. 

–  Czyżby  Cassiano  Fertuccini  się  zakochał?  –  Jej  wzrok  zlustrował

mnie całego, aż przeszły mi po kręgosłupie ciarki. 

–  Wpadł  po  same  uszy  i  nie  tylko!  –  wypaliła  stojąca  obok  mnie Victoria. Ściągnęła okulary i zaczęła wymachiwać rękami w każdą możliwą stronę.  –  Cas  zostanie  ojcem!  I  to  bliźniąt!  –  Cudownie!  Zaraz  wszyscy będą o tym wiedzieć i plotkować. Vi i jej pieprzony długi jęzor. Zgromiłem ją wzrokiem, po czym szturchnąłem delikatnie w żebra. 

– Oj… Przepraszam… – westchnęła smutno. 

–  Spokojnie  dzieci,  u  mnie  jak  na  spowiedzi.  Nikomu  nie  powiem. 

Cassiano, gratuluję z całego serca, mam nadzieję, że pewnego dnia poznam twoją  wybrankę.  Bez  urazy,  ale  Elena  to  nie  była  kobieta  dla  ciebie.  –

Uśmiechnęła  się  szeroko  i  pocałowała  mnie  najpierw  w  prawy,  a  potem lewy policzek. 

Victoria  rozpoczęła  poszukiwania  tego  jedynego  i  przeglądała w  gablotce  pierścionki  z  brylantami,  natomiast  ja  z  Felicią  oglądaliśmy

resztę. O dziwo, szybko wpadł mi w oko jeden z nich. Delikatny i kobiecy, ale z pazurem. 

– Wezmę ten. – Wskazałem palcem na pierścionek z różowym szafirem. 

– Jest przepiękny – szepnęła Victoria pod nosem. – Dobry wybór, Cas, Anastasia na pewno powie „tak”. 

– Pakujemy? – zapytała sprzedawczyni. 

– Tak. – Wyjąłem książeczkę czekową. 

–  To  będzie  trzysta  dwadzieścia  tysięcy  euro.  –  Mało,  jak  dla  mojej kobiety za mało. 

Bez wahania wypisałem kwotę i złożyłem czytelny podpis. 

–  Dziękuję  za  pomoc.  Niech  mi  pani  życzy  szczęścia.  –  Wręczyłem czek pani Dongales. 

– Powodzenia! 

– Do widzenia – odpowiedzieliśmy równocześnie. 

Po  powrocie  do  domu  Victoria  chciała  zrobić  niespodziankę  mojej, mam nadzieję, przyszłej żonie. 

ANASTASIA

OTWORZYŁAM  POWOLI  OCZY  i  rozciągnęłam  się  na  kanapie  jak kotek.  Zerknęłam  na  telewizor,  szlag,  już  dwunasta!  Gdzie  ten  Cassiano, miał jechać na godzinę, a nie było go ponad trzy. Z nerwów cała chodziłam, ale  musiałam  doprowadzić  się  do  porządku.  Skierowałam  się  do  łazienki i  wzięłam  szybki  prysznic.  Wysuszyłam  włosy,  nałożyłam  delikatny makijaż,  koronkową  bieliznę  oraz  zwiewną  sukienkę  do  połowy  łydki w  kolorze  lawendowym.  Podkreślała  idealnie  moje  piwne  oczy  i  ciemne włosy. 

Zeszłam  do  kuchni,  gdzie  Sofia  przygotowywała  obiad.  Moją  uwagę zwrócił fakt, że nakryła dla trzech osób. 

– Będziemy mieli gościa? 

–  Wszystko  w  swoim  czasie,  bella.  –  Uśmiechnęła  się  szeroko i  wyłożyła  na  talerze  pastę.  Brzmiała  bardzo  tajemniczo,  ale  nie zamierzałam dopytywać o szczegóły, zamiast tego przejęłam od niej miskę z sałatą i postawiłam ją na środku stołu. 

Nagle zza pleców dobiegł mnie piskliwy kobiecy głos. 

– Anastasia! – krzyknęła, biegnąc w moją stronę, burza rudych loków. 

– Victoria?!  O  mój  Boże,  co  ty  tu  robisz?  –  Przytuliłyśmy  się  mocno i  chwyciłyśmy  za  dłonie.  Za  nią  podążał  mój  chłopak.  Prezentował  się wręcz olśniewająco. 

– Niespodzianka. – Podszedł i pocałował mnie w policzek. 

– No wprost cudowna! 

– Chyba nie jesteś zła? – zapytał niepewnie Cassiano. 

–  Nie,  skądże.  Chociaż  mogłeś  mnie  uprzedzić.  –  Uśmiechnęłam  się delikatnie. 

–  Wtedy  nie  byłoby  niespodzianki  –  wtrąciła  się  Vi  i  wychyliła  za mnie. – Dzień dobry, Sofio! – krzyknęła do gosposi. 

– Victorio! Ile razy mówiłam, żebyś nie chodziła po domu w szpilkach! 

Od tego robią się dziury w podłodze! – skarciła ją gosposia, jednak nawet z przedpokoju widać było, że się uśmiechała. 

– Sorry! – odpowiedział zmieszany rudzielec. 

Dzień  minął  nam  w  przyjaznej  atmosferze.  Po  pysznym  obiedzie skierowaliśmy  się  we  trójkę  w  stronę  tarasu.  Zeszliśmy  po  schodkach,  a moim oczom ukazał się ogromny basen. Na niebie nie widać było żadnej chmurki,  a  słońce  cudownie  ogrzewało  skórę.  Wilgotność  powietrza i temperatura sięgająca dwudziestu trzech stopni sprawiły, że na zewnątrz było  naprawdę  przyjemnie.  Plusem  mieszkania  we  Włoszech  był  ten cudowny klimat. Dziwnie spędzać zakończenie roku w ten sposób, gdy w Stanach i w Polsce był środek zimy. 

–  No  więc,  macie  jakieś  plany  na  sylwestra?  To  już  w  sumie  zaraz  –

zapytała siostra Cassiano, gdy zajmowaliśmy leżaki. 

Podszedł  do  nas  ochroniarz  i  wręczył  nam  dzbanek  z  lemoniadą. 

Nalałam sobie i reszcie do pięknych kryształowych kieliszków. 

– Zostało jeszcze pięć dni, Vi. Wiele może się wydarzyć. 

Cas upił łyk, po czym ułożył się wygodnie na swoim leżaku. 

–  A  może  zorganizujemy  małe  przyjęcie  tutaj?  Jeśli  nie  masz  nic przeciwko,  kochanie?  –  Zerknęłam  w  stronę  ukochanego,  którego  wzrok zajmowało moje odsłonięte przez wiatr udo. 

–  Jeśli  masz  ochotę…  –  zaczął,  na  co  ja  odpowiedziałam  głośnym piszczeniem. Jednak Cas szybko stłumił mój entuzjazm. – Nie zapominaj, po co tu przyleciałaś. Chciałaś poznać prawdę o sobie i o swojej rodzinie. 

– Mogę się tym zająć po Nowym Roku – odcięłam się urażona. 

To  prawda,  powinnam  skupić  się  na  odnalezieniu  matki  i  poznaniu prawdy  o  ojcu.  Z  mamą,  babcią  i  Adamem  nie  zamierzałam  na  razie rozmawiać. Okłamywali mnie całe życie, więc niech nie oczekują ode mnie zrozumienia  i  szczerej  rozmowy,  na  którą,  prawdę  mówiąc,  nie  miałam ochoty.  Powinnam  skupić  się  na  swoim  zdrowiu,  związku,  naszych problemach. One same się nie rozwiążą. Przydałaby mi się porządna dawka relaksu przed stawieniem temu wszystkiemu czoła. 

– Kogo planujesz zaprosić? – Zerknął na mnie pytająco. 

– Sama nie wiem, mogłabym zaprosić Alex, Kate, Victorię z Zacem…

do tego my, może nawet zdzierżę obecność Marco, jeśli niczego nie zacznie odwalać. W sumie sami najbliżsi. 

Cas wystukiwał coś w telefonie i miałam wrażenie, że to, co mówiłam, było mu obojętne. 

Sięgnęłam po poduszkę, którą miałam za plecami, i rzuciłam w niego. 

– Halo! Słuchasz mnie w ogóle? 

– Po pierwsze, aua! Nie bij mnie, bo oddam! – Złowieszczy uśmieszek pojawił  się  na  jego  twarzy,  a  potem  dodał:  –  Pisałem  z  twoimi przyjaciółkami.  Załatwiłem  już  bilety  lotnicze.  Będą  tutaj  we  wtorek, w sylwestra. 

– Naprawdę to dla mnie zrobiłeś? – Wytrzeszczyłam oczy ze zdumienia, zmierzając  w  jego  stronę.  Usiadłam  na  nim  okrakiem  i  namiętnie  go pocałowałam. 

–  Ej,  wy,  skończcie  to  już,  bo  zaczynam  żałować,  że  przyszłam  tu sama. – Rozbawiona Vi westchnęła, poprawiając okulary na nosie. 

– Zac przyjechał tu z tobą? 

–  Tak,  został  w  domku  letniskowym  Casa,  kiedy…  –  urwała  w  pół

słowa, jakby ugryzła się w język, i szybko zmieniła temat. – Był zmęczony po podróży, sama wiesz, jak to jest. 

Wyczułam w jej zachowaniu coś dziwnego. Znowu knuli coś z Cassiano za moimi plecami? Nie. Chyba ostatnio dałam mu jasno do zrozumienia, że koniec  z  tajemnicami  i  oszustwami.  Mieliśmy  zacząć  wszystko  na  nowo bez mydlenia sobie oczu. 

–  Jesteście  jacyś  dziwni…  –  Zmierzyłam  ich  badawczym  wzrokiem i  wróciłam  na  swoje  miejsce.  Oczywiście  na  pożegnanie  dostałam delikatnego klapsa w pośladek. 

– Wydaje ci się, bo rośniesz! – prychnął śmiechem Cas, a wraz z nim Vi, za co skarciłam go srogim spojrzeniem. 

– Zmieniasz się, Ano, to widać. – Uśmiech Victorii wywołał we mnie panikę. Chwila, to ona wiedziała?! Nie mogłam uwierzyć. Jak on mógł?! 

– Powiedziałeś jej, prawda? 

– Tak przypadkiem mi się wypsnęło… – Cassiano ściszył głos, udając niewiniątko. 

Już ja mu pokażę! 

– Zabiję cię! – wrzasnęłam. 

–  Zanim  jednak  poleje  się  krew.  –  Victoria  objęła  mnie  w  talii,  gdy zamierzałam  podejść  do  Casa,  i  oparła  głowę  o  moje  ramię.  –  To chciałabym wam pogratulować. Nie wiń go, jest dumny. Nigdy wcześniej nie widziałam go takiego szczęśliwego. 

Gniew powoli opuścił moje ciało i wzięłam głęboki wdech. Chwyciłam Victorię za dłoń i przyłożyłam ją do brzuszka, po czym szepnęłam:

–  Przywitajcie  się  z  ciocią,  kochani.  To  wariatka,  ale  dla  was niegroźna  –  wytłumaczyłam  grzecznie,  czym  powaliłam  wszystkich  na

łopatki. 

Mijały  godziny,  a  my  nadal  korzystaliśmy  z  pięknej  pogody. 

Rozmawialiśmy  na  temat  imprezy  i  mniej  więcej  wszystko  ustaliliśmy. 

Lista krótka, sami najbliżsi. Dobre jedzenie, muzyka, fajerwerki. Cassiano udawał, że nas słucha, ale kątem oka widziałam, że po cichu pracował na telefonie. Przysięgam wyrzucę mu go kiedyś razem z tą jego arogancją do kosza! Dochodziła już osiemnasta, kiedy żegnaliśmy się z Victorią. 

–  Dziękuję,  kochani,  za  cudowny  dzień!  Ana,  dbaj  o  siebie.  –  Objęła mnie mocno i pocałowała brzuszek. – A ty, mój drogi bracie… – Zerknęła za moje lewe ramię. – Nie wariuj! Buziaki. Pa, pa! – Pomachałam  jej na pożegnanie, a następnie opadłam na kanapę. 

– Za dwadzieścia minut kolacja! – zawołała do nas Sofia z kuchni. 

– Umieram z głodu! – odpowiedziałam głośno. – Kochanie? 

– Tak? 

–  Jesteś  dzisiaj  jakiś  rozkojarzony.  O  co  chodzi?  –  Wpatrywałam  się w niego, gdy usiadł przy mnie z drinkiem. 

– Dużo na głowie. Myślę o tej sytuacji z Marco… no wiesz, przejęcie władzy i takie tam. – Upił spory łyk i odstawił pustą szklankę na stół. 

– Powinieneś przejąć władzę – odpowiedziałam poważnie. 

– Ana, to ma być nasza wspólna decyzja. 

–  Oświadczam  ci…  –  Uniosłam  się  z  pozycji  leżącej  do  siedzącej i  chwyciłam  go  za  rękę.  –  Oświadczam  ci,  że  ja  się  zgadzam.  Zostańmy tutaj, zamieszkajmy razem, wychowajmy nasze dzieci. Zapewne nie mam zielonego pojęcia, w co się pakuję, ale wszystko dla ciebie poświęcę, nawet swoje dotychczasowe, w miarę normalne życie. 

– Zrobisz to dla mnie? 

– A  nie  widać?  Jestem  tutaj.  Oznajmiam  ci,  że  rzucam  wszystko,  co miałam, i stawiam na jedną kartę, na ciebie. – Pocałowałam go delikatnie, 

a on przyglądał mi się uważnie. 

– Anastasio Jones, jesteś niesamowita. 

– Wiesz, inaczej to wszystko sobie wyobrażałam. – Cassiano zerknął na mnie pytająco, więc udzieliłam mu dalszych wyjaśnień. – Myślałam, że to miejsce będzie mnie przerażać, wywoływać we mnie to, co najgorsze, ale jest zupełnie na odwrót. Czuje się tu bezpieczna, kochana i szczęśliwa. 

–  Kochanie,  wiesz,  że  jeśli  zdecydujemy  się  tu  żyć,  to  wrócę  do rodzinnego biznesu. 

–  Wiem…  –  westchnęłam  ciężko.  –  Zdaję  sobie  sprawę  z  tego,  że  ta cała mafia będzie częścią naszego życia, ale ty jesteś najważniejszy. Twoje bezpieczeństwo i życie. 

– Kocham cię – odpowiedział, a w moim brzuchu rozgrywał się taniec motyli. 

– A ja kocham ciebie – wyznałam. – Myślisz, że Marco zaakceptuje to, że przejmujesz władzę? 

– Nie będzie miał wyjścia. W końcu to ja dostałem miano dona, zanim ojciec, no wiesz… – Nie skończył, bał się. Trudno mu to było przyznać, ale ciążyła  mu  ta  zbrodnia.  Niełatwo  wybaczyć  sobie  zabójstwo,  zwłaszcza rodzica. 

– Wiem – wyszeptałam. 

– Anastasio…  –  zaczął  powoli  Cassiano  i  sięgnął  do  kieszeni  spodni. 

Wyjął  z  niej  małe  grafitowe  pudełeczko.  –  Ano,  jesteś  dla  mnie najważniejsza.  Uczynisz  mnie  ojcem,  mimo  że  kurewsko  się  tego  boję. 

Boję się, że zawalę tę tak ważną sprawę, jaką jest rodzicielstwo, ale razem z tobą, u twojego boku, wiem, że damy radę, dlatego chciałbym cię prosić o  rękę.  –  Otworzył  delikatnie  pudełko,  w  którym  znajdował  się najpiękniejszy pierścionek, jaki w życiu widziałam. Do oczu napłynęły mi łzy, które zaczęły skapywać na jego lnianą koszulę. 

– Czy ty, Anastasio Jones, zostaniesz moją żoną? 

– Cassiano… – Objęłam go mocno za szyję, a następnie rozkleiłam jak dziecko. 

– Ano? 

– Wyjdę za ciebie! Z największą przyjemnością zostanę twoją żoną! –

Pocałowałam go namiętnie, a on wsunął małe złote cudeńko na mój palec. 

Przyglądałam  mu  się  z  wielką  radością,  którą  na  pewno  okażę  Cassiano dzisiaj w nocy. 

– Kochani, kolacja. – Do salonu weszła Sofia i zaprosiła nas do jadalni. 

Od razu zauważyła pierścionek, ale nic nie powiedziała, uszanowała nasze szczęście w milczeniu. 

–  Mam  ochotę  jedynie  na  ciebie  –  szepnął  czule  Cas,  przygryzając płatek mojego ucha. 

– Ja też, ja też… Ale nasze dzieci wolą najpierw zjeść. – Zgasiłam jego entuzjazm  i  pociągnęłam  go  za  rękę  do  jadalni,  gdzie  stół  nakryto najróżniejszymi daniami. 

Na środku stał wielki wazon z tuzinem białych róż. Otaczały go małe świeczki, a nastrój uzupełniała romantyczna muzyka. 

– Na mnie nie patrz, to nie mój pomysł – wyparł się Cas i wyciągnął

ręce  w  obronnym  geście,  gdy  na  niego  zerknęłam.  Wyglądało  na  to,  że Sofia była przebieglejsza, niż wszyscy sądziliśmy. 

CASSIANO

TRUDNO  UWIERZYĆ,  że  Anastasia  tak  szybko  zgodziła  się  na  ślub. 

Powinienem  jakoś  inaczej  zaplanować  ten  doniosły  moment,  ale korzystałem z przypływu szczęścia i adrenaliny. To była nasza chwila, nasz czas.  Właśnie  zasiadaliśmy  do  romantycznej  kolacji,  którą  zaaranżowała moja ukochana przyszywana babcia. Ta to umiała się postarać, nie ma co! 

Ana powoli nakładała sobie olbrzymią porcję makaronu z brokułami, a ja rozlewałem  do  dwóch  kieliszków  wino  bezalkoholowe,  kiedy  naszą sielankę przerwało głośne walenie do drzwi. 

–  Otwieraj,  kurwa,  Cassiano,  bo  przysięgam,  zastrzelę  zaraz  jednego z twoich chłoptasiów! 

Skierowałem  wzrok  na  przerażoną  Anastasię,  wstałem  od  stołu i  ruszyłem  w  stronę  kobiecych  krzyków.  Podbiegli  do  mnie  ochroniarze z bronią w rękach. James, najmłodszy z nich, podał mi mój rewolwer. Gdy pociągnąłem  za  klamkę,  do  środka  wparowała  starsza  blondynka w otoczeniu swoich ludzi. Nie zważając na nic, przedarła się między nami i wbiegła do salonu, w którym siedziała Ana. 

– Kim pani jest? – wysyczała moja kobieta, wstając od stołu. 

– Powinnaś to już wiedzieć, moja droga damo. 

– Maria Felicia di Tiero, mam rację, mamo? 

–  Całe  szczęście,  że  inteligencję  odziedziczyłaś  po  mnie.  –  Maria prychnęła  i  usiadła  przy  stole,  po  czym  dała  swoim  ludziom  sygnał,  aby wyszli. 

Przysiadłem  się  do  Any  naprzeciwko  naszego  niespodziewanego gościa.  Szczerze  powiedziawszy,  widziałem  ją  po  raz  ostatni  lata  temu. 

Wyglądała  zupełnie  inaczej.  Była  szczupłą  brunetką  o  wyraźnych  rysach twarzy.  Dzisiaj  to  inna  kobieta.  Zaniedbana,  zniszczona  przez  życie, zmęczona. Podkrążone oczy, widoczne zmarszczki, pożółkłe siwe włosy do linii  ramion.  Ubrana  w  czarny,  lateksowy  kombinezon  eksponowała pokaźny biust w rozmiarze D. 

– No więc po co pani przyszła? – zaczęła niepewnie Ana. 

Wyczułem w jej głosie napięcie, więc aby dodać jej otuchy, chwyciłem jej dłoń i przyciągnąłem ją do siebie. 

– Po ciebie. Umowa to umowa, nieprawdaż, Cas? – Obsłużyła się sama i  nalała  sobie  do  kieliszka  pokaźną  ilość  whisky.  Upiła  łyk,  po  czym dodała: – Ślub z Marco się odbędzie. 

– Chyba śnisz! Anastasia jest ze mną! – Wkurwiony uderzyłem pięścią w stół, aż wszystkie naczynia podskoczyły na stole. 

– Siedź cicho, gówniarzu. Nie masz w tej sprawie nic do powiedzenia. 

Pakt został zawarty i nie możesz go ot tak zerwać. Wywołasz wojnę, której nikt z nas nie chce. A poza tym z tego, co słyszałam, ty rezygnujesz z roli bossa. Ktoś taki jak ty, bez perspektyw, nie da szczęścia mojej córce. 

–  Tu  się  zdziwisz  –  wtrąciła  się  Anastasia,  której  twarz  przybrała waleczny  wyraz.  Nigdy  nie  widziałem  jej  takiej  wkurzonej.  –  Jestem w  ciąży.  Planuję  ślub  z  Cassiano,  a  ty  nie  jesteś  tu  mile  widziana.  Wiesz co…  –  Jej  głos  się  łamał,  ale  dzielnie  kontynuowała.  –  Jeszcze  dwa  dni temu z całego serca chciałam cię odnaleźć i poznać, ale widzę, że dla ciebie nie liczy się nic oprócz władzy i kasy. Zapamiętaj sobie, że ludzie nie są

rzeczami, które można zapisać komuś w spadku! Mam własny rozum, choć może i nawet jestem trochę głupia jak ojciec, ale na pewno nie pozwolę ci się  rządzić,  zwłaszcza  w  naszym  domu.  –  Skończyła  swoją  przemowę, a mnie szczęka opadła z wrażenia. Kiedy ona stała się taka… bezpośrednia. 

Jeśli  to  wina  hormonów  ciążowych,  to  chętnie  zaraz  po  tej  postaram  się o  kolejną!  –  A  teraz  wypierdalaj  stąd,  zanim  sama  strzelę  ci  w  serce. 

Żegnam. 

Anastasia wstała od stołu, ignorując Marię, i udała się na górę. Dałem znak Jamesowi, aby na wszelki wypadek poszedł za nią. 

– Zniszczyłeś ją, Cas – wysyczała Maria. 

–  Nie  –  odpowiedziałem  spokojnie,  pewny  siebie.  –  Ona  zniszczyła ciebie, a ty pogódź się z tym, że już nie masz córki. 

– To jeszcze nie koniec. Nie dopuszczę do waszego ślubu! – warknęła Maria i rozbiła kieliszek o podłogę, a następnie jak gdyby nigdy nic wyszła. 

MARCO

–  O  TAK,  maleńka,  dojdź  dla  mnie!  –  krzyczałem,  dociskając  do  końca swojego kutasa w głąb leżącej pode mną Eleny. 

Właśnie kończyliśmy kolejną rundę ostrego pieprzenia. Co z tego, że jej nie  lubiłem,  w  tym  momencie  myślałem  fiutem,  jak  na  faceta  przystało. 

Seks był mi potrzebny do życia jak tlen, a jeśli to oznaczało, że musiałem czasem  się  poświęcić  i  wejść  w  coś,  przy  czym  majstrował  niejeden chirurg, trudno. 

– Ostrzej! – krzyknęła blondynka, wyginając plecy w łuk. 

–  Zaraz  dojdę  –  poinformowałem,  po  czym  docisnąłem  palcami  jej biodra, aby w pełni rozlać się w jej ciasnym wnętrzu. 

– Myślisz tylko o sobie, Marco! – Oburzona Elena odepchnęła mnie od siebie  i  zakryła  nagie  ciało  szlafrokiem.  –  Cassiano  przynajmniej  potrafił

zaspokoić  nas  oboje,  a  zdarzało  się,  że  nawet  troje!  –  Wyjęła  nagle wspominki  z  przeszłości,  które  działały  na  mnie  jak  płachta  na  byka. 

Doskonale wiedziała, że nienawidziłem porównań do pana idealnego. 

– Skoro ci ze mną tak źle, to po co przyszłaś?! – Wyszedłem do łazienki i  dla  pewności,  że  za  mną  nie  polezie,  trzasnąłem  drzwiami.  Ledwo zdążyłem odkręcić wodę pod prysznicem, a Elena już się dobijała. 

– Marco, Twój telefon dzwoni! Mam odebrać? 

– Nawet się, kurwa, nie waż! – Stanąłem przed nią nagi i wyrwałem jej dzwoniącą komórkę. – Czego?! 

– Marcello? – zapytał kobiecy głos po drugiej stronie. 

– Tak,  kto  mówi?  –  Zerknąłem  kątem  oka  na  Elenę,  która  bawiła  się doczepionymi  włosami.  Boże,  z  kim  ja  się  prowadzam!?  Trzeba  zmienić ligę, bo moje notowania szlag trafi. Przeczesałem nerwowo włosy, oparłem dłoń na biodrze i wsłuchałem się w słowa rozmówczyni. 

–  Maria.  Matka  Anastasii.  –  Chwila,  czego  ta  wywłoka  ode  mnie chciała? Mało jej? 

– Czemu zawdzięczam pani telefon? 

–  Mam  dla  ciebie  i  twojej  towarzyszki  pewną  propozycję  –  zagaiła, a następnie przedstawiła swój niecny plan. – Widzisz, nie możemy dopuścić do ślubu Casa z Aną. Umowa precyzuje, kto ma się z nią pobrać, i tą osobą jesteś ty, więc musisz zabić swojego brata w walce o przejęcie tytułu. Niech Elena ci pomoże. 

– Co, jeśli odmówię? – Roztarłem zmęczone skronie. 

– Zginiesz, a ród Fertuccini przestanie istnieć. 

– Ana nie zgodzi się mnie poślubić. Kocha jego. 

– Miłość można kupić, trzeba tylko znać cenę. Ludzie, którzy twierdzą inaczej, to głupcy! 

– A moją cenę pani zna? – zadrwiłem. 

– Owszem – odpowiedziała stanowczo. 

– Ile? – Nie wierzyłem, że znała odpowiedź. 

– Wszystko. 

Wygrała.  Kupiła  mnie  całkowicie,  a  ja  bez  mrugnięcia  okiem zdecydowałem  się  wykonać  jej  plan.  Jednak  nie  wtajemniczyłem  w  to wszystko  legalnej  blondynki,  miała  za  długi  jęzor.  Jeszcze  coś  by  komuś

chlapnęła.  Popędziłem  szybko  do  łazienki,  żeby  wziąć  prysznic. 

Szykowałem  się  do  walki,  na  którą  czekałem  całe  życie.  Zrobię  to w  sylwestra,  aby  uczcić  swój  sukces.  Nowy  rok  rozpocznę  wielkim wejściem na salony władzy. 

ANASTASIA

• sylwester •

PRZYGOTOWANIA DO IMPREZY szły pełną parą. Za chwilę ochrona miała przywieźć Alex i Kate, za którymi szczerze się stęskniłam. Po całym zajściu  z  wielkim  powrotem  mamusi  nie  miałam  ochoty  z  nikim rozmawiać. Zamknęłam się w sobie, otoczyłam skorupką i nie pozwalałam nikomu  na  zbliżenie.  Czułam,  że  Cassiano  źle  interpretował  moje zachowanie,  ale  nie  miałam  wyjścia.  Ten  mur  chronił  mnie  przed zranieniem,  którego  i  tak  dość  już  doświadczyłam.  Matka,  która  traktuje dziecko  jak  przedmiot?  W  moim  świecie  nie  było  dla  niej  miejsca. 

Przekreśliła więź, której nawet nie miałam szansy zbudować. 

–  Kochanie,  mógłbyś  podać  mi  te  balony?  To  już  chyba  ostatnie.  –

Stałam  na  palcach  i  starałam  się  przymocować  sylikonowe  złote  kule  na firance w salonie. Wszystko było już prawie gotowe. 

–  Proszę.  –  Cassiano  podał  mi  pęk  balonów,  a  ja  starannie  je doczepiłam. 

–  Dziękuję.  –  Uśmiechnęłam  się  do  niego  delikatnie,  ale  nic  nie odpowiedział.  –  Cas…  –  zaczęłam  powoli.  –  Przepraszam  za  swoją

obojętność.  Potrzebowałam  przestrzeni  i  samotności,  żeby  uporządkować w głowie to, co się wydarzyło. 

Cassiano  wziął  głęboki  oddech,  widziałam,  jak  napina  mięśnie, a  koszulka  faluje  na  jego  klatce  piersiowej.  Podszedł  bliżej  mnie  i  objął

moją twarz. Spoglądaliśmy sobie w oczy. 

– Rozumiem, ale nie chcę, żebyś trzymała mnie na dystans. Będziemy rodziną, daj mi szansę. 

–  Boję  się.  Boję  się  zaufać.  Mam  z  tym  problem  –  Pozbyłam  się  w końcu  ciężaru,  który  od  dawna  leżał  mi  na  sercu.  –  Zaufanie  do  drugiej osoby…  Na  to  pracuje  się  latami,  a  wszyscy,  których  znałam,  zdradzili mnie przy pierwszej okazji. 

– Anastasio,  obiecuję  ci,  że  więcej  nie  zawiodę  twojego  zaufania,  ale pozwól  mi  się  zbliżyć.  –  Chłonęłam  jego  słowa,  napawałam  się  nimi. 

Dodały mi odwagi. Dodały siły. Cassiano położył rękę na moim brzuszku, który powoli zaczął się zaokrąglać. – Zbliżyć się do was – szepnął mi do ucha. 

– Daj mi trochę czasu. Poukładam sobie wszystko w głowie, a wtedy na pewno będzie inaczej. – Westchnęłam zmęczona. 

–  Wierzę  ci  –  odpowiedział  Cassiano,  rozszerzając  usta  w  delikatny uśmiech. 

Zaraz po tym, jak skończyłam z dekorowaniem salonu, dostałam telefon od Alex, że są już w Palermo i jadą wypasioną limuzyną do naszego domu. 

Zdawałam  sobie  sprawę,  że  mój  mężczyzna  zadbał  o  wygody  moich przyjaciółek. 

–  Dziękuję  –  zwróciłam  się  do  niego  po  rozłączeniu  rozmowy i skrzyżowałam ręce na piersi. 

– Za co? – zapytał zdziwiony Cas. 

– Doskonale wiesz za co. – Pocałowałam go delikatnie w usta. – Muszę chyba zacząć się szykować. Zanim się wykąpię, pomaluję, uczeszę i ubiorę, Kate i Alex zdążą zdemolować połowę posesji. 

–  Dlatego,  kochanie,  mają  dodatkową  obstawę.  –  Obydwoje wybuchliśmy śmiechem i przytuliliśmy się jak gdyby nigdy nic. 

W czasie przygotowań nie zapomniałam o wydepilowaniu całego ciała, jego  nawilżeniu  i  wysuszeniu  włosów.  Postanowiłam  również  zaszaleć i zakręciłam włosy lokówką. Mocny  smokey eye dodał mi charakteru, a z nową  fryzurą  prezentowałam  się  niczym  gwiazda  wprost  z  czerwonego dywanu. Owinięta białym puchowym ręcznikiem udałam się do garderoby. 

Postawiłam  na  koronkową  bieliznę  w  odcieniu   nude,  która  nie  będzie prześwitywać  przez  delikatny  materiał  jedwabnej  błękitnej  sukienki zdobionej  kwiatami  oraz  kryształkami  znajdującymi  się  pod  warstwą cienkiego  tiulu.  Suknia  sięgała  mi  do  łydek,  dokładnie  tak,  jak  lubiłam. 

Onieśmieliło  mnie  własne  odbicie  w  lustrze.  Nigdy  nie  wyglądałam  tak pięknie  i  promiennie  ze  szczęścia.  Ciąża  była  prawie  niewidoczna  przez krój  księżniczki,  a  spokojny  obrót  wokół  własnej  osi  dodał  mi  pewności siebie. 

– Wyglądasz bajecznie. – Odwróciłam się lekko przestraszona w stronę drzwi wejściowych, w których zobaczyłam Cassiano. Przebrał się w czarny garnitur, do którego założył białą koszulę oraz błękitną muszkę. 

–  Tobie  również  niczego  nie  brakuje.  –  Podeszłam  do  niego,  a  ciszę w pokoju przerwał stukot pięciocentymetrowych srebrnych szpilek. 

–  Nie  wiem,  czy  powinnaś  nosić  buty  na  obcasie,  to  może  być niebezpieczne.. 

– Skoro ja się czuję dobrze, to dzieciom też nic nie będzie. Nie wiesz, że zadowolona matka, to spokojne maluchy? – Westchnęłam. 

–  Jak  sobie  życzysz,  kochanie.  –  Objął  mnie  w  talii  i  przyciągnął  do siebie.  Nasze  twarze  dzieliły  milimetry,  a  jego  miętowych  oddech  otulił

i jednocześnie drażnił moje ciało. – Alex i Kate przygotowują się w swoich pokojach. Zaraz mają zejść na dół. 

– Jak zwykle perfekcjonista – odpowiedziałam wesoło. Zastanawiałam się, czy Alexandra chociaż dzisiaj daruje sobie strój perwersyjnej kokietki. 

Może postawi na skromność, jak nigdy wcześniej? 

– Nawet się nie łudź... – skomentował mój mężczyzna. Spojrzałam na niego. Czytał ze mnie jak z otwartej księgi. 

– Znowu zaglądasz w głąb moich myśli? 

– Po prostu wiem, że myślisz o Alex. Ta kobieta to diabeł tasmański we własnej osobie. Gdy tu wchodziła, miałem wrażenie, że gwałci wzrokiem jednego z moich ludzi. To się widzi i od razu wie, najdroższa. 

– No cóż… Nie da się zaprzeczyć, że dziewczyna ma charakter. 

–  To  chyba  mało  powiedziane.  –  Cassiano  splótł  nasze  dłonie i  poprowadził  mnie  ku  wyjściu.  –  Chodźmy,  czas  goni,  nie  można  tak pozostawiać gości samych. 

–  Marco  się  odzywał?  –  wypaliłam  nagle,  nim  zdążyłam  ugryźć  się w język. 

Schodziliśmy  po  schodach,  a  moim  oczom  ukazał  się  pięknie przystrojony salon, w którym pod moją nieobecność dodano parę nowych elementów, takich jak szyldy z napisami „Happy New Year” i „2020” oraz srebrne i złote serduszka. 

–  Tak,  ponoć  zaszczyci  nas  swoją  obecnością,  ale  to  nie  wróży  nic dobrego. 

Mój oddech przyspieszył, a oczy rozszerzyły się na widok wchodzącej do holu pary. 

–  Zabiję  go...  –  Cassiano  wyrwał  się  do  przodu,  pozostawiając  mnie samą. 

Nim zdążyłam zareagować, dołączyły do mnie Alex i Kate, obie ubrane w piękne, kuse czarne sukienki. Jedyne, co je rozróżniało, to kolor włosów, dodatki i kolorowe buty. 

– Alex! Kate! – Objęłam każdą po kolei i wróciłam wzrokiem w stronę holu. 

– Ciebie również miło widzieć. Byłoby jeszcze milej, gdybyś łaskawie spojrzała  na  nas  na  dłużej  niż  pięć  sekund…  Ana,  co  się  dzieje?  –

Przyjaciółka podeszła do mnie i objęła mnie w talii, kuzynka zaś stanęła za nami. 

–  No  cóż,  twój  były  raczył  nas  zaszczycić  swoją  obecnością,  ale w bardzo kiepskim towarzystwie... 

– Marco? – zapytała zdziwiona. 

– Nie, kurwa, Święty Mikołaj. Alex, weź się ogarnij! – odpowiedziałam rozdrażniona. 

– Ana, wyluzuj! Zachowujesz się jak opętana! Okres ci się zbliża, że tak tryskasz  jadem?  –  Uniosła  ręce  w  geście  obronnym,  a  Kate  zerknęła  na mnie ukradkiem. Chyba prędzej czy później będę musiała się im przyznać do zajścia w ciążę, ale nie wiedziałam, czy to odpowiednia pora. 

– Wydaje mi się, że Anastasia… – zaczęła Kate, a ja od razu wcięłam się w jej zdanie. 

–  Że  Anastasia  jest  wkurwiona,  bo  do  pokoju  wkracza  napchana sylikonem blondyna – dopowiedziałam, aby zmienić temat. 

–  No  cóż…  –  Obie  wychyliły  się  przez  balustradę  i  zerknęły  na wchodzącą  do  salonu  parę.  –  Nie  da  się  zaprzeczyć,  że  dorównuje  urodą lalce Barbie z lat siedemdziesiątych. 

– Poczekaj, aż ją usłyszysz…

– Niezmiernie miło będzie mi wysłać w jej stronę odrobinę sarkazmu. –

Alex  ewidentnie  cieszyła  cała  sytuacja.  Zdawało  się,  że  była  zazdrosna o Marco, ale ona przecież nigdy nie wyrażała żadnych ludzkich uczuć, a już na pewno nie w stosunku do mężczyzn. 

–  Alex,  wszystko  okej?  –  Patrzyłam  na  nią  ze  zdziwieniem,  bo  nie poznawałam  swojej  przyjaciółki,  która  nie  mogła  oderwać  wzroku  od blondi w czerwonej kiecce ledwo zasłaniającej jej pupę. 

Szukałam wzrokiem swojego mężczyzny, ale nigdzie go nie widziałam. 

Może  pobiegł  po  resztę  ochrony.  W  końcu  z  tą  dwójką  nigdy  nic  nie wiadomo…

–  Taaa…  –  Alex  stukała  tipsami  o  drewnianą  poręcz.  –  To  będzie ciekawy wieczór. – Wzrok mojej przyjaciółki wyrażał w tej chwili wiele, ale na pewno nic w stylu: „Szczęśliwego nowego roku”. 

–  Czy  mnie  się  tylko  wydaje,  czy  nasza  księżniczka  jest  zazdrosna o  faceta,  którego  poziom  IQ  jest  niższy  niż  u  szczura  zamieszkującego kanalizację Nowego Jorku? – Kate zaśmiała się za nami, a ja nie mogłam do niej nie dołączyć. 

Zmieszanie i wkurzenie malowały się na przemian na twarzy Alex, więc położyłam rękę na jej odsłoniętym przedramieniu. 

– Wyluzuj, Alex, to tylko żarty. Chociaż uważaj na Marco, nie trawię tego typa – ostrzegłam przyjaciółkę, bo nie chciałam jej narażać na kolejne rozczarowanie. – Marco to typ faceta, którego interesują wyłącznie kobiety na  jedną  noc.  Nie  wyraża  żadnych  uczuć  ani  nie  wykazuje  ludzkich odruchów,  za  to  nie  brakuje  mu  chciwości  oraz  zarozumiałości.  Okej! 

Przyznaję, jest superseksowny, niejedna z chęcią rozkłada przed nim nogi, jednak  nikomu  nie  życzę,  aby  musiał  z  nim  spędzić  więcej  czasu.  To niechybnie  skończyłoby  się  aresztowaniem  takiego  śmiałka  za  zabójstwo z premedytacją. 

Nie wiedzieć czemu, Kate chwyciła nas za ramiona i popchnęła w dół

schodów,  nie  zważając  na  moje  wysokie  obcasy.  Cudem  dotarłam  do salonu. Przyjaciółki otoczyły mnie, a następnie splotły nasze dłonie. 

Kiedy  weszłyśmy  do  pomieszczenia,  gdzie  miała  odbyć  się  impreza, wszyscy  zebrani  skierowali  na  nas  swoje  spojrzenia.  Czułam  się  jak gwiazda  wchodząca  na  wielką  premierę  filmową.  To  wszystko  było  tak surrealne, że odbierało dech w piersiach. 

Dostrzegłam wśród tłumu swojego mężczyznę, Marco, Elenę, Victorię i  Zaca.  Było  też  parę  osób,  głównie  facetów  wystrojonych  w  najlepsze garnitury,  których  kojarzyłam  z  widzenia,  ale,  słowo  honoru,  nie  znałam ich. Kate przechyliła głowę w moją stronę i szepnęła do ucha:

–  Idę  poszukać  procentów.  Co  wam  przynieść?  –  zapytała,  a  w  mojej głowie zapaliła się czerwona lampka. 

Dyskretnie  dałam  jej  znać,  że  dla  mnie  jeszcze  za  wcześnie  na  picie i  poprosiłam  o  sok.  Alex  natomiast  najwyraźniej  zamierzała  porwać  się z motyką na słońce. Patrząc na Marco jadowitym wzrokiem, wypowiedziała głośno trzy słowa:

– Szkocka, lód, potrójna! – Jej śnieżnobiałe zęby otarły się o siebie. 

Wyzwolone  z  uścisku  skierowałyśmy  się  obie  do  Cassiano,  który rozmawiał z jakimś mężczyzną. 

– Kochanie, tu jesteś, pozwól proszę, że przedstawię ci mojego bardzo dobrego przyjaciela, Ricardo de la Vega. – Uważne spojrzenie znajomego mi  już  gościa  przeszyło  całe  moje  ciało.  Prąd  uchodził  dopiero  na zakończeniach  obcasów.  Powinnam  się  przyznać,  że  go  znałam?  Może jednak poczekam na reakcje rozmówcy. Tak, to doskonały pomysł. 

–  Witam!  Bardzo  miło  mi  panią  poznać,  ale  my  już  chyba  mieliśmy okazję  się  sobie  przedstawić.  –  Zerknęłam  na  Casa,  którego  oczy

przeskakiwały z Vegi na mnie. Sztywno chwycił mnie za łokieć i odciągnął

na bok, przepraszając gościa za zajście. 

–  Jak  to  się,  kurwa,  znacie?!  –  syknął  ze  złością,  gdy  przystanęliśmy w kącie z dala od ludzi. Jak zwykle robił z igły widły. Nic się przecież nie stało.  Nie  może  wybuchać  i  być  kochany  za  jednym  razem!  Oszaleję, zwariuję przez niego! 

– Nie krzycz na mnie, bo też to zrobię! Po prostu spotkałam go u ciebie w mieszkaniu, zanim twoja niedoszła żonka wpadła z radosną nowiną, że cię poszukuje! – warknęłam wkurzona. 

– Co ci powiedział? – dociekał Cassiano. 

 A powinien coś mówić? Skoro masz tajemnice, może powinnam zagrać w ciemno. 

– To i owo… – droczyłam się z nim, przestępując z nogi na nogę. 

Odkąd dowiedziałam się o ciąży, nie potrafiłam kontrolować wyjść do toalety.  Odnosiłam  wrażenie,  że  nawet  gdy  dopiero  co  skończyłam  sikać, mój pęcherz buntował się i informował, że jednak nie bardzo. 

–  A  teraz  wybacz,  muszę  iść  do  łazienki.  Gdybyś  zapomniał,  jestem w ciąży! – krzyknęłam  głośno, nie zwróciwszy  uwagi na panującą w sali ciszę. 

Oczy  wszystkich  skupiły  się  teraz  na  nas,  a  ja  wbiłam  w  marynarkę Cassiano przepraszające spojrzenie. 

Zamknęłam  oczy  i  policzyłam  do  dziesięciu,  aby  opanować  oddech. 

Nim  zdążyłam  się  odwrócić,  dobiegły  nas  gwizdy,  oklaski  i  śmiech wszystkich. 

– Gratulacje! – krzyknął zza moich pleców jakiś męski głos. Mężczyzna obszedł  nas  i  przytulił  mnie  delikatnie,  ucałował  trzy  razy  w  policzek, a następnie pogratulował po męsku Cassiano. 

Następnie zjawiły się Alex i Kate, które ze szczęścia o mało co się nie posikały.  Tuż  za  nimi  zauważyłam  burzę  blond  loków  oraz  Marco. 

Niepewni podeszli i pogratulowali. Byłam w szoku, gdy Elena życzliwie mi winszowała, a nawet mnie przytuliła. 

– Wiedziałem, że w końcu doczekacie się bobasa, ale nie spodziewałem się,  że  tak  szybko.  Jedyne,  co  mogę  powiedzieć,  to  witaj  w  rodzinie, szwagierko. – Fałszywy uśmiech na twarzy Marco nie budził specjalnego zaufania. 

Skinęłam mu jedynie głową i podeszłam do Cassiano, który rozmawiał

z przyjaciółmi. 

–  Przepraszam  na  momencik…  –  Posłałam  mu  wymowne  spojrzenie i  zerknęłam  w  stronę  holu,  by  dać  mu  do  zrozumienia,  że  musimy porozmawiać. 

–  Wybaczcie,  panowie  –  pożegnał  się  kulturalnie  i  dołączył  do  mnie. 

Siedziałam przy małym stoliku, głaszcząc brzuszek, który wypięłam mocno do przodu. 

– O co chodzi? – Spoważniał. 

–  Źle  się  czuję.  Nie  tak  wyobrażałam  sobie  obwieszczenie  ciąży  –

Westchnęłam. 

– Sama wykrzyczałaś to na całą salę, więc uszanujmy to, że wszyscy się cieszą.  Możesz  teraz  spokojnie  się  bawić  i  nie  zwracać  uwagi  na uszczypliwości  i  ciche  gadanie.  Podejrzenia  i  tak  by  były,  w  końcu  nie możesz pić alkoholu, a do tego te częste wizyty w łazience. Sama pomyśl, kochanie. – Cassiano był marnym pocieszycielem. Według niego powinnam chodzić  z  tabliczką:  „Jestem  ciężarówką,  UWAGA!”.  Najlepiej  jeszcze jakby świeciła się na czerwono, aby wszystkich odstraszyć. 

Po  chwili  zastanowienia  zerwałam  się  na  równe  nogi.  Nieprzyjemny ucisk na pęcherz powrócił. 

–  Wybacz,  muszę  pilnie  skorzystać…  –  nie  dokończyłam,  naprawdę szybko musiałam biec do łazienki. 

Gdy  tylko  załatwiłam  swoją  potrzebę,  przejrzałam  się  w  lustrze. 

O  dziwo,  wyglądałam  uroczo  z  wypiekami  na  twarzy  i  zaokrąglonymi policzkami.  Kończyłam  myć  ręce,  kiedy  do  moich  uszu  dobiegł  odgłos tłuczonego szkła. Chwilę później pojawiły się krzyki, kobiece. 

– O nie! Alex! 

Po  chwili  znalazłam  się  przed  drzwiami  do  salonu,  jednak  drogę odgrodzili mi dwaj ochroniarze. 

–  Proszę  się  przesunąć,  muszę  tam  wejść.  –  Spróbowałam  ich  obejść, ale  byli  za  szerocy.  Podskoczyłam  i  nad  ramieniem  jednego  z  goryli mignęły mi sukienki Alex i Eleny. 

– Tam jest moja przyjaciółka! – krzyknęłam. 

– Rozkaz pana Fertuccini, nie może pani tam wejść. Proszę udać się do swojej sypialni. – Jeden z nich, łysy, koło trzydziestki, skrzyżował ręce na piersi, dając mi jasno do zrozumienia, kto tu rządzi. 

–  Zabiję  cię,  ty  mała,  podstępna  suko!  –  warczała  jak  rozwścieczony pies Alex. Serce mi pękało, gdy tego słuchałam. 

–  Powyrywam  ci  te  wszystkie  blond  kłaki,  ty  parszywa,  bezmyślna amebo! 

– Wal się, zdziro! 

Na  pewno  toczyła  się  tam  walka,  ale  przez  tych  głupich  goryli  nie mogłam interweniować. Dowiedziałam się od nich tylko tyle, że Cassiano i Marco próbowali załagodzić sytuację. 

Udałam  zrezygnowaną  i  oddaliłam  się.  Wiedziałam,  że  z  salonu  jest wyjście na taras, i to mogła być moja droga. Przebierałam nóżkami, jednak szpilki  to  utrudniały.  Po  drodze  zostawiłam  je  w  holu  i  pobiegłam  do ogrodu. 

Niestety  okazało  się  to  nadaremne  poświęcenie  –  tam  też  czekała  na mnie banda ochroniarzy. 

 Czy  on,  kurwa,  nie  może  jak  normalny  facet  inwestować  w  sport  lub giełdę, tylko dokupuje sobie do kolekcji facetów w czerni?! 

–  Ana?  –  Zza  krzaków  dobiegł  mnie  cichutki  pisk.  Skierowałam  się w stronę głosu, a moim oczom ukazała się roztrzęsiona kuzynka. 

– Kate? Co tam się dzieje? – Przytuliłam ją mocno, gdy już pomogłam jej wstać z trawy. Otrzepałam z niej pozostałości ziemi. 

–  Elena  zaczęła  krzyczeć  do  Alex,  że  chce  jej  odbić  Marco.  No i  rozpętała  się  burza,  gdy  Alex  ze  złością  wylała  na  nią  drinka.  Cassiano wyprowadził  wszystkich  na  zewnątrz,  przeprosił  za  zamieszanie  i  kazał

gościom wracać do swoich domów. Następnie obstawił wejścia, aby nikt im nie  przeszkadzał.  Marco  próbował  je  rozdzielić,  ale  nic  to  nie  dało.  Ta blond suka ma w sobie tyle agresji, co niejeden klub bokserski. Ana, boję się! Co tu się, do cholery, dzieje? 

Pogładziłam ją delikatnie po włosach i słuchałam cierpliwie. Nic nigdy nie mogło iść po naszej myśli, zawsze znajdował się ktoś, kto psuł idealny dzień.  Dochodziła  dwudziesta,  za  cztery  godziny  mieliśmy  świętować Nowy Rok, a prawdopodobnie będziemy wybierać trumnę i datę pogrzebu jednej  z  nich.  Niech  Alex  wyjdzie  z  tego  cała,  a  ja  już  dam  jej  popalić! 

Mogła wstrzymać się chociaż do jutra! 

–  Spokojnie,  Kate.  Chodź,  zaparzymy  sobie  melisę  na  uspokojenie. 

Jestem  pewna,  że  faceci  dadzą  sobie  radę  z  dziewczynami.  Przynajmniej z  Eleną,  bo  co  do  Alex  nie  ręczę.  –  Uśmiechnęłam  się  sztucznie i skierowałyśmy się do kuchni. 

– Taa… jej ostatni chłopak był zawodnikiem MMA, nie? 

–  Szczerze?  Nie  pamiętam,  tylu  ich  było,  że  gdybym  angażowała  się w myślenie, zapisywanie i interesowanie się jej byłymi, nie starczyłoby mi

na to życia. 

Usiadłyśmy przy stoliku, a Sofia przygotowała nam herbatę. Postawiła przed nami dwa parujące kubki i nic nie mówiła. Zapewne wiedziała, co się dzieje, a milczenie było z jej strony wyrazem taktu. 

– Ana… – zaczęła Kate. – Gratulacje… ten dzień pewnie miał wyglądać inaczej, ale nie powinnaś się aż tak przejmować, w końcu jesteś w ciąży. 

–  Kate,  zawsze  będę  się  o  was  troszczyć  i  martwić.  Jesteście  moją rodziną – odpowiedziałam dumnie. 

Nie  miałam  co  do  tego  żadnych  wątpliwości.  Więzy  krwi  to  nie wszystko, to relacje nas łączą i dzielą. Z tą dwójką przeżyłam tak wiele, że nie potrafiłabym wymazać ich z serca. 

– Uważam, że powinnaś bardziej o siebie dbać. Zmartwienia pozostaw nam. – No pięknie! Teraz każdy będzie traktował mnie jak szklaną figurkę, na którą trzeba chuchać i dmuchać, żeby się przypadkiem nie stłukła. 

– Ciąża to nie choroba… – odparłam zirytowana. 

–  Tu  są!  –  Odwróciłyśmy  się  w  stronę  drzwi,  w  których  stanął

Cassiano. – Hej, maleńka. – Podszedł i ucałował mnie w czubek głowy jak gdyby nigdy nic. 

 SERIO?! 

–  Maleńka?!  Cassiano!  Gdzie  jest  Alex?!  –  Wstałam  oburzona, a  następnie  odsunęłam  się  od  niego.  –  Jestem  na  ciebie  wkurzona,  ale pogadamy o tym na osobności. – Zagroziłam mu palcem, po czym udałam się  na  korytarz.  Po  drodze  spotkałam  Elenę,  która  wyglądała  jak  nocna zmora, ale nie zawracałam sobie nią głowy. Dopiero przy stoliku ujrzałam Alex. Siedziała z beznamiętnym wyrazem twarzy i wpatrywała się w obraz na ścianie. Przedstawiał anioła walczącego z ciemnością. 

– Każdy z nas walczy ze swoimi demonami. – Usiadłam naprzeciwko i odgarnęłam niesforne kosmyki z jej twarzy. 

–  Ana,  dlaczego  trafiam  ciągle  na  samych  dupków?  –  wyszlochała, a mnie momentalnie pociekły po policzkach łzy. Zasługiwała na coś więcej niż chwilowe skoki w bok. Zasługiwała na prawdziwą miłość. 

–  Hej,  spójrz  na  mnie!  –  Szturchnęłam  ją  w  ramię,  a  przyjaciółka  po chwili  wpatrywała  się  we  mnie  przepełnionymi  bólem  oczami.  –  Jesteś piękna  i  mądra.  Masz  poczucie  humoru,  ale  też  swoje  wartości.  Jesteś niezależną  kobietą,  która  potrafi  o  siebie  zawalczyć.  Jestem  pewna,  że czeka  na  ciebie  gdzieś  tam  twój  książę  z  bajki…  –  Miałam  mówić  dalej, kiedy rozmowę przerwał nam Marco. 

–  Alex,  możemy  pogadać?  –  Poczułam,  jak  moja  przyjaciółka sztywnieje i rozluźnia się. I tak na zmianę. 

Wstałam,  podeszłam  do  Marco,  a  następnie  zbliżyłam  usta  do  jego ucha. 

–  Skrzywdź  ją,  a  nie  dożyjesz  Nowego  Roku  –  szepnęłam,  po  czym zostawiłam  ich  samych.  Miałam  nadzieję,  że  mój  przyszły  szwagier  tym razem zabłyśnie odrobiną inteligencji. 

MARCO

– CZEGO CHCESZ? – syknęła do mnie Alex. 

Wciąż  nie  mogłem  uwierzyć,  że  rzuciła  się  do  walki  o  mnie  z  Eleną. 

Było w niej tyle determinacji i seksapilu, że po cichu kibicowałem jej, żeby wygrała ten pojedynek. 

Pozbierałem  myśli  do  kupy  i  zrozumiałem,  czego  tak  naprawdę chciałem.  Matka  Anastasii  mogła  próbować  mnie  przekupić  do  usranej śmierci,  ale  nigdy  nie  kupi  mojej  lojalności  i  miłości.  Władza  da  mi szczęście  na  ile?  Rok,  dwa,  może  pięć.  A  potem  co?  Będę  starym pierdzielem,  który  będzie  ruchał  wyłącznie  tanie  dziwki,  żeby  spuścić z wora. 

–  Przyszedłem  cię  przeprosić.  –  Ostatnie  słowo  wypalało  we  mnie dziurę. Nie nauczyłem się przyznawania do błędów. Dla mnie zasady były proste, jeśli nawet nie miałem racji, to i tak ją miałem. W głowie zawsze byłem  wygranym,  lecz  teraz,  patrząc  na  Alex,  widziałem  przegraną.  –

Zachowałem się jak ostatni głupek. 

Źrenice  jej  oczu  rozszerzyły  się,  a  łzy  mieniły  się  jak  diamenciki w  odbiciu  światła  padającego  z  lampy.  Wstała  od  stolika  i  podeszła  do mnie.  Uśmiech,  który  odmalował  się  na  chwilę  na  jej  twarzy,  zastąpiła wąska linia – znak ostrzegawczy przed nadchodzącym uderzeniem w twarz. 

Zasłużyłem sobie, nawet nie poczułem bólu fizycznego. Zastąpił go ból duchowy. 

– Nienawidzę cię! Rozumiesz?! Jesteś szumowiną, która powinna gnić w więzieniu bez jedzenia i wody! Nienawidzę, nienawidzę, nienawidzę! –

Alex waliła we mnie pięściami, dopóki nie straciła siły. Po chwili osunęła się na ziemię. Klęczała, chowając twarz we włosach. 

Czy  to  się  działo  naprawdę?  Czy  można  się  w  kimś  zakochać,  nie wiedząc,  co  to  miłość?  Ludzie  tacy  jak  ja  się  nie  zakochują.  Szlag  by  to trafił! 

Padłem na kolana i przyciągnąłem Alex do siebie. Wierzgała i kopała. 

Zasłużyłem sobie na takie traktowanie. Pozwoliłem jej się do siebie zbliżyć, a teraz za to pokutowałem. Miałem plan, plan idealny, ale czy on był aż tak ważny? 

–  Puść  mnie!  –  krzyczała,  ale  nie  posłuchałem  jej.  Pragnąłem  jej przebaczenia i musiałem udowodnić, że jestem go wart. 

– Nie! – warknąłem głośno, aż zadrżała pode mną. – Nie zostawię cię, rozumiesz?!  Zależy  mi  na  tobie!  Naprawdę,  kurwa,  mi  zależy!  –

wykrzyczałem wszystko, co leżało mi na sercu. Nasza kłótnia ściągnęła do holu ochronę, ale ręką wskazałem im wyjście. 

–  Co  ty  bredzisz!  Jedyne,  na  czym  ci  zależy,  to  twoje  własne  odbicie w lustrze! 

–  Mylisz  się,  Alex!  Dzisiaj  zrozumiałem,  że  się  w  tobie…  –  Nie potrafiłem wymówić tego słowa. 

– Co we mnie? – zapytała, chlipiąc, a ja odgarnąłem jej włosy z twarzy i ująłem za oba policzki. Bezczelnie gapiłem się w nią, starając się wedrzeć do samej duszy. 

–  Zakochuję…  –  wyszeptałem  cicho.  Reakcja  Alex  była  dość specyficzna. Napluła mi w twarz i wstała. 

Poprawiła sukienkę, zarzuciła włosy do tyłu i spojrzała na mnie z góry. 

–  Nie  uwierzę  już  w  żadne  twoje  słowo.  Jesteś  diabłem  wcielonym, który  traktuje  kobiety  jak  cukierki.  Najlepiej  nas  possać,  a  papierek wyrzucić. Znaczysz dla mnie w tej chwili mniej niż zero. 

Odeszła.  Dźwięk  stawianych  przez  nią  kroków  oddalał  się  wraz z  przedmiotem  moich  uczuć.  Zostałem  sam.  Samotność  jest  gorsza  od śmierci. W niej można zwariować, a może już to zrobiłem? Oszalałem? 

ANASTASIA

SIEDZIELIŚMY  WE  TROJE  W  KUCHNI  i  dyskutowaliśmy  w  sumie o wszystkim, a jednocześnie o niczym. Cassiano zdążył mnie przeprosić za swoje zachowanie, a ja mu wybaczyłam. Miałam już dość tych kłótni. Pora zakopać topór wojenny i zacząć myśleć o tworzeniu rodziny. Kate mało co nie zwariowała, gdy dowiedziała się, że to ciąża bliźniacza. Zapewniła nas również, że możemy zawsze na nią liczyć. 

– Alex! – Spojrzenie Kate powędrowało do drzwi, więc odwróciłam się w tamtą stronę. 

Wyciągnęłam  rękę  do  przyjaciółki,  która  niepewnie  ją  chwyciła. 

Przyciągnęłam ją do siebie i mocno przytuliłam. 

–  I  jak?  Mam  iść  szukać  broni?  –  zażartowałam,  ale  mina  Cassiano mówiła, żebym nie przeginała. 

–  Luz.  Znasz  mnie.  Sama  załatwiam  swoje  sprawy  –  odparła  i  zajęła miejsce obok Kate. 

– Wina? – Zerknęłam na nie pytająco. 

–  Za  słabe.  Masz  wódkę?  Twoja  mama  przynajmniej  drinki  dobre robiła.  –  Na  wspomnienie  o  matce  zrobiło  mi  się  słabo.  Wiedziałam,  że powinnam z nią porozmawiać i wyjaśnić wszystko, ale jeszcze nie byłam na to gotowa. 

Cassiano mnie ubiegł i zrobił dziewczynom dwa mocne drinki. Wódka, sok pomarańczowy, grenadyna. Wypiły je duszkiem i tylko Kate skrzywiła się na koniec. 

– A gdzie puszczalska małpa? – Alex uśmiechnęła się złowieszczo. 

– Oddelegowałem ją do domu – zapewnił Cassiano, po czym postawił

przed nią nowego drinka. 

– Ma szczęście. – I kolejny chlust procentów. Boże! Wspomóż. Będzie trzeba ją wnosić po schodach, zupełnie jak podczas studniówki. 

– A mój brat został czy wyszedł? 

– Nie interesuje mnie ten wypierdek. Zobacz w holu, jestem pewna, że jeszcze nie pozbierał swojej urażonej dumy z podłogi. 

– Pasujecie do siebie jak ulał... – skomentował Cassiano. 

– Ana,  uważaj,  z  kim  się  zadajesz.  Ten  facet  zaczyna  mnie  irytować niemal tak bardzo jak Marco. – Uszczypliwościom nie było końca, jednak czego innego można się było po niej spodziewać. 

–  W  sumie  zgodzę  się  ze  swoim  przyszłym  mężem…  pasujecie  do siebie. Sama nie wierzę w to, co mówię, ale to prawda – powiedziałam, gdy Cassiano wyszedł. 

–  Jak  to  mężem?!  Pokazuj  ten  pierścionek!  –  Wyciągnęłam  rękę,  na której błyszczał szafir. 

Dziewczyny pisnęły, po czym gratulowały mi jedna przez drugą. 

Sielanka nie trwała jednak długo. Cassiano nie wracał już od dłuższego czasu i zaczęłam się martwić. 

– Wiecie co, pójdę go poszukać. Może weźmiecie auto i pojedziecie do miasta? Sofia wspominała, że będzie tam pokaz fajerwerków. Niedługo do was dołączymy? 

Nie  musiałam  ich  długo  namawiać.  Od  razu  załatwiłam  im  dwóch ochroniarzy, auto i pomogłam im doprowadzić się do ładu. Po kwadransie odjechały z obstawą, a ja wróciłam do domu. 

– Ej, ty! – zawołałam jakiegoś młodego chłopaka w czarnym garniturze, który natychmiast do mnie podbiegł. 

– Czym mogę służyć? – zapytał bez cienia zawahania. 

– Gdzie jest mój narzeczony? 

– Pojechał odwieźć brata do domu. Mogę w czymś pomóc? 

Zastanawiałam się przez chwilę, czemu Cassiano nie powiedział mi, że wychodzi. Mógł chociaż zadzwonić lub przekazać informację przez kogoś. 

– W sumie możesz. Zorganizuj, proszę, dla mnie auto i jakieś przekąski. 

Ja pójdę się odświeżyć. 

Odwróciłam się na pięcie i weszłam na pierwszy stopień schodów, gdy mnie zawołał. 

– Nie może pani opuścić domu. 

–  Jeśli  ty  nie  zrobisz  tego,  o  co  cię  proszę,  zrobię  to  sama.  Radzę  ci zważać  na  słowa,  bo  długo  tu  nie  zabawisz  –  warknęłam  ostro,  nie odwracając  się  do  niego.  Gdybym  to  zrobiła,  nie  zdobyłabym  się  na  taką stanowczość. 

Po orzeźwiającym prysznicu udałam się do garderoby. Miałam na sobie jedynie  szlafrok.  Przeglądałam  wieszaki,  ale  nic  specjalnie  mnie  nie zainteresowało. Z myśli wyrwał mnie dźwięk zamykanych drzwi. 

–  Cassiano!  Jesteś  w  poważnych  tarapatach!  –  krzyknęłam  radośnie z  pewnością,  że  to  on.  –  Powinieneś  mnie  informować  o  wyjściu.  Stres szkodzi dzieciom i mnie – dodałam. 

Nie otrzymałam żadnej odpowiedzi i zdziwiło mnie to. Wychyliłam się niepewnie zza drzwi i rozejrzałam się po sypialni. 

– Cas? 

W  pomieszczeniu  słyszałam  wyłącznie  swój  oddech  i  bicie  serca. 

Zerknęłam  jeszcze  do  łazienki,  ale  nikogo  w  niej  nie  było.  Ze  stolika wzięłam swój telefon, ale na ekranie nie wyświetliły się żadne wiadomości. 

Z mieszanymi uczuciami wróciłam więc do garderoby. Wariowałam przez te hormony. 

Wróciłam do przeglądania szafy w poszukiwaniu odpowiedniej sukienki na wyjście. Dziewczyny pewnie dobrze się już bawiły, chociaż martwiłam się  o  Alex.  Alkohol  plus  drama  zawsze  dawały  mierny  wynik.  Jednak dzisiaj wszyscy potrzebowali odskoczni. 

Między  wieszakami  natrafiłam  na  dość  nietypową  sukienkę.  Była dwuczęściowa  z  połyskującą  pelerynką  w  kolorze  beżu.  Odłożyłam  ją  na pikowany puf, który stał na środku garderoby. Zsunęłam szlafrok i na całym ciele  poczułam  gęsią  skórkę.  Miałam  wrażenie,  jakby  ktoś  mnie obserwował.  Pokręciłam  przecząco  głową,  a  następnie  podeszłam  do wysuwanej szuflady i założyłam koronkową bieliznę. Potem wsunęłam się w sukienkę i okryłam pelerynką. Przeglądając się w lustrze, dopasowałam do stylizacji czarne baletki. Odruchowo położyłam jedną rękę na brzuszku, uśmiechając się sama do siebie. 

–  No,  no…  –  Usłyszałam  za  sobą  kobiecy  głos  i  klaskanie. 

Wzdrygnęłam się i odwróciłam niepewnie w tym kierunku. 

Zza ciemnych drzwi wyłoniła się postać Eleny. 

–  Czego  chcesz?  –  warknęłam  z  goryczą  w  jej  stronę.  Ewidentnie ogarnęła  się  po  całej  bójce,  bo  wyglądała  nieskazitelnie  w  czarnych spodniach  z  wysokim  stanem  i  koronkowej  koszulce  na  cienkich ramiączkach. Do tego mocny makijaż i zakręcone włosy, które opadały na odsłonięte ramiona. 

– Jak to czego? Przyszłam cię przeprosić. – Na tę rewelację wybuchłam szczerym śmiechem i podeszłam kawałek bliżej. 

–  Posłuchaj  mnie,  w  takie  bajki  nawet  dzieci  ci  nie  uwierzą.  Lepiej zmykaj stąd do swojej szczurzej nory, bo nie ręczę za siebie. 

Tym razem to Elena się zaśmiała i całkowicie zmieniła wyraz twarzy. 

Przepełniona była goryczą, złością oraz frustracją. Grożenie jej w ciąży nie było najlepszym pomysłem. Co, jeśli naprawdę coś mi zrobi? 

–  Oj,  Anastasio,  jesteś  taka  naiwna.  Cassiano  prędzej  czy  później  się tobą  znudzi.  Dla  niego  nie  liczą  się  uczucia,  miłość...  Liczy  się  władza. 

Został stworzony do zabijania i kontrolowania każdej sytuacji. – Jej słowa uderzały we mnie jak pociski. Zastanawiałam się, czy on naprawdę byłby zdolny do tego, aby mnie porzucić. 

– Mylisz się! Cassiano mnie kocha, a wkrótce zostaniemy rodzicami –

odpowiedziałam z ripostą, która nie wywarła na niej żadnego wrażenia. 

–  Tak?  To  gdzie  jest  teraz  ten  twój  Cassiano?  Nie  powinien  cię pilnować? 

Odgarnęłam nerwowo włosy za ucho i zamarłam ze strachu. 

Elena wyciągnęła zza siebie broń, odblokowała ją i wycelowała prosto we mnie. 

– Powiem ci, że nawet polubiłam grę z tobą. Była zabawna, ale pora to zakończyć. 

–  Eleno,  zastanów  się,  co  robisz.  Przecież  mogę  odejść,  wrócić  do domu… Nie musisz mnie zabijać…

Wzbierała we mnie fala łez, gdy wypowiadałam te słowa, ale musiałam ratować  siebie  i  dzieci.  W  takich  chwilach  jak  ta  nie  myślisz  już  o  kimś trzecim.  Pojawia  się  instynkt,  który  nakazuje  zawalczyć  o  przetrwanie. 

Wzdłuż  kręgosłupa  przechodzą  ciarki,  oczy  przepala  strach,  umysł

owładnięty zostaje tylko jednym zadaniem – znaleźć drogę ucieczki. Albo

śmierć, albo życie. Nie ma trzeciej możliwości. Gdy stoisz na granicy ich obu, musisz podjąć decyzję, gdzie chcesz się znaleźć za pięć sekund. 

– W  tej  chwili  niczego  innego  nie  pragnę  bardziej  niż  wpieprzenia  ci między oczy jednej małej złotej kulki. 

Gdy  tak  stałyśmy  twarzą  w  twarz,  kątem  oka  rozglądałam  się  za telefonem, bronią, ochroną, czym-kol-wiek… Chciałam tylko przeżyć. Tej wariatce wszystko mogło przyjść do głowy. 

– Myślałam, że bardziej interesuje cię Marco niż Cas. W końcu ostatnio spędzacie razem sporo czasu – zagaiłam, aby zagrać na zwłokę. 

Zrobiłam dwa kroki do tyłu i poczułam za plecami drewniany stolik, na którym często trzymałam spinki do włosów. 

–  Nie  oddalaj  się  królewno,  nie  uciekniesz  mi  –  syknęła,  po  czym zrobiła  dwa  kroki  do  przodu.  –  Marco  to  tylko  zabawka.  Niby  chce  być potężny, a jedyne, co mu wychodzi, to wkładanie kutasa w każdą napotkaną dziurę. Cassiano ma za to potęgę, bije od niego aura ciemności…

Słuchając  jej  wywodów,  czułam,  jak  zbiera  mi  się  na  wymioty. 

Kompletnie go nie znała, a w głowie ubzdurała sobie własną historyjkę na jego temat. Chyba że w tej opowieści to ja byłam tą nieświadomą gąską, która zaślepiona przez miłość nie widziała nic dookoła. 

–  Wiesz  co,  mam  lepszy  pomysł.  Zabicie  cię  byłoby  zbyt  łatwe.  –

Zmrużyła oczy i krzyknęła w stronę drzwi od sypialni: – Ottis! 

Do  pokoju  wszedł  mężczyzna.  Wysoki,  muskularny  i  łysy.  Ubrany w czarne skórzane spodnie i ramoneskę. Ciasny materiał mocno odznaczał

się na potężnych mięśniach. 

Serce coraz mocniej uderzało w mojej klatce piersiowej, łzy ściekały po policzkach.  Kierował  się  prosto  w  moją  stronę,  a  ja  błagałam  w  myślach Boga, by mnie uratował. 

–  Nie  podchodź  do  mnie!  –  Pokręciłam  przecząco  głową,  ale w odpowiedzi dostałam tylko złowieszczy uśmieszek. 

– Bierz ją. Nie mamy dużo czasu! – krzyknęła Elena, a posłuszny jej goryl podszedł blisko mnie. Zamachnął się lewą ręką, poczułam na głowie ból i pieczenie. Zapadła ciemność. 

CASSIANO

• 7 miesięcy później •

SIEDEM. Siedem jebanych miesięcy minęło od śmierci Any. Szukałem jej dzień  i  noc.  Przez  cały  ten  czas  nie  przestawałem  tracić  wiary  w  to,  że kiedyś ją odnajdę. Raz się udało, czemu miałoby się nie udać teraz. Jednak przychodzi  w  życiu  taki  moment,  w  którym  należy  odpuścić.  Po  prostu. 

Schować  żałobę  do  kieszeni  i  zakopać  głęboko  w  sobie.  Czułem  się odpowiedzialny za jej śmierć. Nosiła pod sercem dwa moje skarby. Nawet nie  wiem,  czy  byłaby  to  parka,  czy  może  dwóch  chłopców  lub  dwie dziewczynki. 

Przeglądałem  jej  zdjęcia  w  telefonie.  Była  na  nich  taka  szczęśliwa, pełna energii, miłości, dobroci. Obok stałem ja. Zimny, bezduszny, okrutny kat. To ja wciągnąłem ją w tę grę. Pozwoliłem, aby została sama, kiedy ja opiekowałem się Marco. Do oczu cisnęły mi się łzy. Słone, pełne goryczy krople  spływały  po  nieogolonej  twarzy.  W  drugiej  dłoni  trzymałem szklankę. Drink za drinkiem, butelka za butelką. Zapijanie smutków zawsze przychodziło mi bardzo łatwo. 

Ciszę przerwało pukanie do drzwi. 

–  Jeśli  nie  masz  nic  ciekawego  do  powiedzenia,  lepiej  nawet  nie wchodź – warknąłem odruchowo w stronę wejścia. 

– Mam wieści. – Do gabinetu wszedł mój brat. 

Wyglądał  dużo  lepiej  ode  mnie,  przede  wszystkim  pamiętał

o  codziennym  prysznicu.  Mnie  ten  obowiązek  jakoś  zaczął  wypadać z głowy. Nie miałem dla kogo ładnie pachnieć. 

– Co? Żenisz się z Eleną? – Uniosłem lekko kąciki ust w coś na kształt uśmiechu. 

–  Znaleźliśmy  Anastasię.  –  Wystarczyły  dwa  słowa,  aby  mój wszechświat wywrócił się ponownie o sto osiemdziesiąt stopni. 

–  Jedziemy!  –  Wstałem  natychmiast,  upiłem  ostatni  łyk  whisky i rzuciłem szklanką w stronę palącego się ognia w kominku. 

Wyszliśmy szybko z posiadłości i odjechaliśmy czarnymi SUV-ami. 

 Jadę po ciebie,  bella. 
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